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Mamy do czynienia z kryzysem konstytucyjnym

Oświadczenie Lecha Wałęsy
w sprawie prezydentury
Wyboru prezydenta należy dokonać bezzwłocznie -

może nim zostać jedynie osoba z koalicji partyjno-rządowej
GDAŃSK (PAP). Wczoraj

Biuro Prasowe przewodniczą
cego NSZZ „Solidarność”
przekazało oświadczenie Le
cha Wałęsy w sprawie wybo
ru prezydenta PRL, następu
jącej treści:

Wyboru prezydenta należy
dokonać bezzwłocznie. W wy
niku procesów zachodzących
w Polsce na przestrzeni osta
tnich miesięcy nasz kraj stoi
przed wielką szansą, ale rów
nocześnie mamy do czynienia
z kryzysem konstytucyjnym,
związanym z opóźnieniem w

obsadzeniu urzędu prezy

denckiego. Przeciąganie tej
sytuacji powoduje dodatko
we zagrożenia.

Prezydentem może zostać
jedynie osoba spośród koali
cji partyjno-rządowej. Wyni
ka to z wewnętrznej i mię
dzynarodowej sytuacji Polski.

Oświadczam, że z każdym
prezydentem wybranym na tę
kadencję — bez względu na

to czy będzie nim. generał
Wojciech Jaruzelski, czy ge
nerał Czesław Kiszczak, czy
też inny przedstawiciel koali
cji — będziemy starali się
współpracować w celu roz

wiązania polskich problemów,
zmierzając do zapewnienia
Polakom godniejszego życia.

Wyboru prezydenta dokona
Zgromadzenie Narodowe, a

więc Sejm i Senat. Wyrażam
nadzieję, że nowo wybrany
prezydent przyczyni się do
wprowadzenia w życie usta
leń „okrągłego stołu”, na mo
cy których w następnej ka
dencji społeczeństwo polskie
uzyska realny wpływ na oso
bę prezydenta w drodze bez
pośrednich wyborów prezy
denckich, . realizujących prawa
i obowiązki obywateli.

Spotkania
W. Jaruzelskiego
WARSZAWA (PAP). Wczo

raj Wojciech Jaruzelski,
któremu towarzyszyli gen.
Czesław Kiszczak oraz prze
wodniczący Klubu Poselskie
go PZPR Marian Orzechowski,
odbył spotkania z Klubami Po
selskimi ZSL, SD, „Pas”,
UChS i PZKS. W spotkaniach
uczestniczyli członkowie kie
rownictw tych stronnictw i u-

grunowań z Romanem Mali
nowskim, Jerzym Jóźwiakiem.
Zenonem Komenderem, Kazi
mierzem Morawskim. Wiesław
Gwiżdż przebywa za granica.
W spotkaniu z Klubem Posel
skim ZSL uczestniczył mar
szałek Sejmu Mikołaj Koza
kiewicz.

Spotkania
M. F. Rakowskiego

. Wczoraj premier M. F. Ra
kowski złożył wizytę marszał
kowi Sejmu M. Kozakiewiczo
wi. Tego samego dnia marsza
łek przviał szefa resortu zdro
wia I. Płanetę-Małecką. Omó
wiono niektóre — jak to okre
ślono — naglące problemy
służby zdrowia.

200 lat Wielkiej
Rewolucji Francuskiej Defilada wojskowa
w rocznicę zdobycia Bastylii

Kraków: Wystawa w salce Zbiorów im. Czartoryskich
Wczoraj, 14 lipca — w 200.

rocznicę zdobycia Bastylii —

odbyła się w Paryżu na Po
lach Elizejskich tradycyjna
defilada wojskowa. Miała ona

szczególnie uroczysty chara
kter i była największą od cza
su II wojny światowej.
Wzięło w niej udział 90 sa
molotów, ponad 500 pojazdów
zmechanizowanych i blisko 20
tys. żołnierzy i oficerów.

Defiladzie przyglądali się
szefowie państw i rządów 33
krajów, zaproszeni do Paryża
na uroczystości 200-lecia
Wielkiej Rewolucji Francus
kiej. Wśród nich znajdowali
się też uczestnicy spotkania

na szczycie „wielkiej siódem-

Na zdjęciu: prezydent USA
zydentowi Francji Francoisoy
stylii, ten sam, który w 1790 i
od markiza Łafayette’a.

ki”, m. in. prezydent Stanów
Zjednoczonych George Bush,
premier W. Brytanii Margaret
Tliatclier, kanclerz RFN Hel
mut Kohl.

Obecni byli również amba
sadorzy akredytowani w Pa
ryżu — wśród nich ambasador
Polski Ryszard Fijałkowski.

*

Setki tysięcy mieszkańców
Paryża i liczni turyści wzięli
udział w tradycyjnych zaba
wach ludowych, które odbyły
się w nocy z czwartku na pią
tek na odświętnie udekorowa-

iDOKOŃCZFNTF NA STR !)

George Bush przekazuje pre-
i Mitterrandowi klucz do Ba-

•. otrzymał George Washington

Obrady komisji nadzwyczajnej

W Sejmie o
WARSZAWA (PAP). Przy

stąpiła do pracy sejmowa ko
misja nadzwyczajna do roz
patrzenia projektu ustawy o

podwyższaniu w 1989 r. wyna
grodzeń za pracę w związku
ze zmianami cen detalicznych
towarów i usług konsumpcyj
nych. Chodzi tu, mówiąc skró
towo, o rządowy projekt usta
wy o indeksacji przedstawiony
w pierwszym czytaniu na o-

statnim posiedzeniu Sejmu.
Wielogodzinna dyśkuś.ia na

inauguracyjnym posiedzeniu

W pierwszą noc fortuna łaskawsza?

Dzisiaj w Krakowie rusza pierwsze w Polsce kasyno
Pierwszą złotą kulkę rzuci T. Folga Sejf przygotowany

Z walutami... wstęp wolny
(Inf. wł.) Dokładnie 100 lat

temu pod koniec czerwca 1389
roku zawiązało się w Tarno
wie Stowarzyszenie Kasynowe.
Jak bardzo dawała się uczuć
potrzeba takiego stowarzysze
nia — pisała w tym czasie
„Pogoń” — które wolne od ka-
stowości st prawdziwą serde
cznością łączyło szerokie sfery
tntyligencyi tutejszej i nie po
tęgując hazardu karcianego,
dostarczało członkom i ich ro

dzinom częstych a tanich roz
rywek i zabaw, tchnących wię
cej szczerością, świadczy o

tern ta okoliczność, iż na pier
wszą myśl zawiązania. takiego
stowarzyszenia przeszło 100
członków od razu swe przystą
pienie zadeklarowało, a bardzo
wiele osób obecnie po zawiąza
niu Toicarzystwa o przyjęcie
się zgłasza.

Dzisiaj w cały wiek od tego
momentu rusza jako pierwsze

Uroczystość z udziałem J. Gajewicza, A. Koja i B. Szkutnika

indeksacji
komisji wykroczyła poza pro
pozycje rządowe. Zastanawia
no się przede wszystkim, czy
w warunkach tzw. indeksacji
żywiołowej tj. wzrostu płac
znacznie wyprzedzającego
wzrost cen, byłoby uzasadnione
stosowanie ustawowej indek
sacji powszechnej, czy też na
leżałoby przyjąć zasadę indek
sacji wyrównawczej. Przysłu
giwałaby ona tylko tym, któ
rzy otrzymali podwyżki mniej-

'DOKOŃCZENTE NA STR tł

HiL przekazała 50 min złotych na rzecz

Fundacji dla Uniwersytetu Jagiellońskiego
Krakowska Alma Mater, u- Karmiącą, szkołą przynoszącą Był nim też wielki pianista i

czeliiia kształcąca przez wie- zaszczyt i chwałę naszym kró- patriota Ignacy Paderewski,
ki intelektualne kadry dla lom, a do jej dobrodziejów i który nie tylko pomnik
Najjaśniejszej Rzeczypospoli- hojnych fundatorów zalicza Grunwaldzki zafundował Kra-

tej, tworzyła wartości ducho- się m. in. królowa Jadwiga, kowowi i narodowi, ale i
we o zasobach nieprzelićzal- co to klejnoty swoje królew- wsparł walnie Uniwersytet Ja-
nych na żadne materialne wa- skie ofiarowała na odnowie- gielloński sutą dotacją, dzięki
lory. Była dosłownie Matką nie Kazimierzowskiej uczelni. (DOKOŃCZENIE NA STR. )

w Polsce kasyno w krakows
kim hotelu ..Pod Różą”. Do
Krakowa przybył już dr Leo
Wallner prezydent i twórca
potęgi „Casinos Austria”,. któ
ra w ciągu dwudziestu lat sta
ła się najpotężniejszą siecią
kasynową w Europie i na Ka
raibach. ..Casinos Austria” jest
także współwłaścicielem ka
syn gry na Węgrzech, w Cze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Chór z USA

u J. Nowaka

(Inf. wł.) Wczoraj wicepre
zydent m. Krakowa — Jan
Nowak przyjął goszczących w

Krakowie członków amery
kańskiego, młodzieżowego
chóru ..Śpiewające Anioły”.
Na spotkaniu był obecny rów
nież kierownik organizacyjny
chóru, Polak z pochodzenia,
Michel Hienia z żoną Krysty
ną. Wiceprezydent zapoznał
gości z historią Krakowa i
jego współczesnością. Mówił
również o kontaktach zagra
nicznych. Wspomniał o wizy
cie prezydenta Stanów Zje
dnoczonych G. Busha w Pol-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Na drogach — stan klęski

Liczba osób zabitych
wzrosła o ponad połowę

WARSZAWA (PAP). Stanem
klęski określił dyrektor Biura
Ruchu Drogowego KG MO
płk Bolesław Pater podczas
spotkania z dziennikarzami 14
bm. to, co dzieje się na pol
skich drogach od początku br.
W tym czasie bowiem nastą
pił nie notowany jeszcze w hi
storii polskiej motoryzacji,
ponad 36-proc. wzrost liczby
wypadków drogowych. O ok.
58 proc, wzrosła liczba osób
zabitych w kolizjach, 35 proc.

KRÓTKO
(z) UCZESTNIK konferen

cji „Wschód — Zachód: Glo
balne bezpieczeństwo i kon
trola zbrojeń” Adam Michnik,
redaktor naczelny „Gazety
Wyborczej” spotkał się w pią
tek z redaktorem naczelnym
tygodnika „Moskowskije No-
wos.ti” Jegorem Jakowlewem.
Rozmawiano m. in. o możli
wościach współpracy obu
pism.

W WARSZAWIE odbyła się
druga część rozpoczętego
wczoraj posiedzenia NK ZSL

(DOKOŃCZENIE NA SIR 2)

Pogrzeb Janosa Kadara
BUDAPESZT (PAP). Wiele tysięcy osób wzięło w

czwartek i piątek udział w ceremoniach pogrzebowych
Janosa Kadara. W uroczystościach żałobnych w Budapesz
cie uczestniczyła delegacja PZPR z członkiem Biura P<*-
litycznego, sekretarzem KC Partii Józefem Czyrkiem.

więcej osób niż w I półroczu
ub. r. odniosło w wypadkach
obrażenia. Najwyższy czas —

stwierdził B. Pater — aby za
stanowić się nad zmianą całe

go systemu nadzoru ruchu
drogowego.

Polskie statystyki wskazu
ją, że główną winę za kolizje
ponoszą ludzie. Tymczasem
nie prowadzi się komplekso
wych badań dotyczących bez-

(DOKOŃCZENTE NA STR 6)

Paryż

Rozpoczął się szczyt gospodarczy
PARYŻ (PAP). Przywódcy polityczni siedmiu najbogat

szych państw Zachodu rozpoczęli w piątek w Paryżu trzy
dniowe spotkanie, poświęcone przede wszystkim sprawom
zadłużenia, stosunkom z krajami socjalistycznymi oraz

ochronie środowiska w skali globalnej. Z deklaracji ich
uczestników wynika, że jednym z głównych tematów jest
kwestia wsparcia procesów demokratycznych zachodzą
cych w europejskich krajach socjalistycznych, przez
skoordynowaną akcję współpracy i pomocy gospodarczej.

Z deklaracjami poparcia reform w krajach socjalistycz
nych, wśród których w szczególności wymienia się Polskę,
wystąpili ostatnio prezydent Bush, kanclerz Kohl i pre
zydent Mitterrand. Obserwatorzy podkreślają znaczenie
apeli wystosowanych ostatnio przez władze polskie, a

także opozycję, pod adresem uczestników szczytu, które
niewątpliwie zostaną w Paryżu przeanalizowane przez
siedmiu przywódców Zachodu.

Dalszy ciąg rewizjopistycznej kampanii
BONN (PAP). Przewodniczący Krajowej Grupy CSU w

Bundestagu Wolfgang Boetsch sprzeciwia się, aby chadec
cy deputowani udali się do Warszawy w 50. rocznicę na
paści hitlerowskich Niemiec na Polskę.

Wolfgang Boetsch wystąpił ponownie w obronie rewi
zjonistycznych sformułowań zawartych w przemówieniu
przewodniczącego CSU Theo Waigla. wygłoszonym na

zlocie Ślązaków w Hanowerze, utrzymując, że „absolutnie
nie widzi tam niczego fałszywego”.

Palimy, choć zdajemy sobie sprawę, że.,,

Zdrowie odchodzi z dymem
Rośnie liczba zawałów ♦ Szerzą się choroby
cywilizacyjne Palisz 40—60 dziennie —

igrasz z zawałem!

W Polsce występowanie Papierosy przyczyniają się
chorób układu krążenia jest do powstawania: nowotwo-

ńajczęstsze w świecie. We rów złośliwych — tzw. tyto-
wszystkich cywilizowanych niozależnych: jamy ustnej,
krajach udaje się zmniejszać gardła, płuc, nerek, trzustki,
ilość zawałów, a u nas ich li- pęcherza moczowego, chorób
czba nadal wzrasta. Jedną z układu krążenia, zwłaszcza
głównych jej przyczyn jest zawałów mięśnia sercowego, a

palenie tytoniu, które stało także do występowania prze-
się w naszym kraju tak pow
szechnym zwyczajem. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nad J. Rożnowskim

Utonął wędkarz
z Krakowa

(INF. WŁ.) W Znamiro-
wicach nad Jeziorem Roż
nowskim utonął przebywa
jący tu na wędkowaniu
mieszkaniec Krakowa R. P.
Według informacji instruk
tora WOPR, Leszka Kordka
— krakowianin rozebrał się
na plaży i wszedł do wody
na odległość 20 metrów od
brzegu. Płynął na plecach
i w pewnym momencie
zniknął pod wodą. Ciało
odnaleziono dopiero po
dwóch dniach. Śmierć na
stąpiła najprawdopodobniej
z powodu zasłabnięcia: o-

fiara poprzedniego dnia
przed tragedią ucztowała na

chrzcinach i zażywała póź
niej relanium.

Udało się zmienić kod genetyczny

Sposób na powstrzymanie
reprodukcji wirusa AIDS

Do badań na pacjentach lekarze przystąpią
w ciągu 12 miesięcy

NOWY JORK (PAP). Nauko
wcy z amerykańskiego Instytu
tu Wirusologii Molekularnej
Uniwersytetu St. Louis uja
wnili w czwartek, że udało
im się opracować sposób za
hamowania procesu reprodu
kcji wirusa AIDS, co może
stanowić ważny krok na dro
dze do znalezienia metod le
czenia tej nieuleczalnej dotąd
choroby.

Z informacji opublikowanej
na łamach najnowszego nu
meru medycznego pisma ..Celi
Magazine” wynika, że nauko
wcom z St. Louis udało się

W wypadku lotniczym koło Lubina

Obaj piloci naruszyli przepisy
List radzieckiego attache do redakcji „Gazety Wyborczej”

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się PAP, w związ
ku z artykułem zamieszczo
nym w „Gazecie Wyborczej”
z 12 lipca br. pt. „Zginął Belg,
zginął Polak”, attachś wojsko
wy ambasady ZSRR w Polsce
płk A. Tienieniew przesłał
list do redakcji, w którym
wyjaśnia, że strona radziecka
wyraziła już wcześniej głębo
kie ubolewanie z powodu tra
gicznego wypadku w okoli

zmienić kod genetyczny jedne
go z białek stanowiących głó
wny składnik wirusa AIDS w

ten sposób, że nie zawiera on

już instrukcji zmuszającej
wirus do reprodukowania się.
Czy odkrycie to będzie miało
wpływ na opracowanie skute
cznego środka leczniczego —

okaże się dopiero po przepro
wadzeniu badań na pacjen
tach.

Zdaniem naukowców, do
badań takich będzie można

przystąpić w ciągu najbliż
szych 12 miesięcy. Metodę o-

patentowano.

cach Lubina, w wyniku któ
rego poniósł śmierć polski pi
lot szybowcowy M. Majewski.
List informuje także, że przed
stawiciele radzieckiego do
wództwa wojskowego przeka
zali wyrazy głębokiego ubole
wania i szczerego współczucia
rodzinie i bliskim zmarłego.
Zgłoszono gotowość pomocy
w organizacji pogrzebu.

W związku z tym tragicz
nym wypadkiem przybył do

35 osób zostało

rannych

0 krok
od katastrofy

(INF. WŁ.) 13 lipca oka
zał się pechowy dla kiero
wcy autobusu PKS relacji
Nowy Targ — Rabka. W
rejonie nowotarskiego osie
dla „Niwa” wioząc kom
plet pasażerów autobus
nagle zjechał na pobocze i
stoczył się z 3-metrowej
skarpy, wywracając się do
góry kołami. Aż dziw bie-
rze, że nie doszło do tra
gedii. 35 pasażerów odnio
sło obrażenia, w tym 3 —

ciężkie. Postępowanie wy
jaśniające prowadzone jest
pod nadzorem Prokuratury
Rejonowej w Nowym Tar

gu. (leś)

Warszawy dowódca wojsk po
wietrznych ZSRR, marszałek
lotnictwa A. Jefimow, który
przekazał wyrazy ubolewania
ministrowi obrony narodowej
PRL, generałowi armii F. Si
wickiemu i szefowi Sztabu
Generalnego WP. generałowi
broni J. Użyckiemu'

W trakcie rozmowy z gen.
W. Jaruzelskim ambasador

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

Trzęsienie ziemi w Albanii
W Chinach — 700 ofiar powodzi

(z) Trzęsienie ziemi o sile
4,8 st. w skali Richtera zano
towano w piątek we wschod
niej Albanii. Epicentrum
wstrząsów znajdowało się w

pobliżu granicy z jugosłowiań
ską republiką Macedonią. Brak
doniesień na temat strat spo
wodowanych trzęsieniem.

Według telewizji chiń
skiej, w wyniku katastrofalnej
powodzi w prowincji Sichuan
śmierć poniosło co najmniej
700 osób.

Zamaskowani terroryści,
prawdopodobnie separatyści
muzułmańscy, otworzyli w

czwartek ogień do przechod
niów na jednej z ulic starej
części Srinagaru. stolicy in
dyjskiego stanu Dżammu i
Kaszmir. Jak podała policja,

Incydent w Oświęcimiu
KRAKÓW, OŚWIĘCIM

(PAP). Do przykrego incyden
tu doszło vsczoraj przed klasz
torem Sióstr Karmelitanek w

Oświęcimiu. Na teren klasz
torny weszła 7-oso-bowa gru
pa Żydów przybyłych z zagra
nicy. Wznosząc nieprzyjazne
okrzyki wyrażała ona zadanie

opuszczenia przez siostry zaj
mowanego przez nie budynku.
Rozpoczęto okupacje przyklasz
tornego dziedzińca Ten nieco
dzienny incydent zgromadził
mnóstwo gapiów. Na miejsce
zdarzenia przybyli także dzien
nikarze zagraniczni.

zginęły 4 osoby, w tym 3 po
licjantów.

Co najmniej 36 miesz
kańców stanu Alagoas w pół
nocno-wschodniej Brazylii po
niosło śmierć na skutek powo
dzi. Około 30 tysięcy osób
straciło dach nad głową. Jak
podano w czwartek. 5 spośród
6 miast tego stanu pozbawio
nych zostało całkowicie elek
tryczności oraz wody pitnej.
W niektórych rejonach Ala
goas nadał padają deszcze.

Od kilku dni mieszkańcy
japońskiego miasta Ito. poło
żonego na półwyspie Izu, z

niepokojem, a jednocześnie z

pewnym podekscytowaniem
obserwują aktywność podmor-
(DOKOŃCZE.NIE NA STR. 6) S

Wykryto dużą ilość alkoholu we krwi

Śledztwo w sprawie
śmierci księdza Zycha

Przyczyna śmierci zostanie ustalona po specjalis
tycznych badaniach Trwa intensywne śledz

two

ELBLĄG (PAP). Prokura
tor wojewódzki w Elblągu
Antoni Dykowski poinformo
wał przedstawiciela PAP, że
14 bm. w Zakładzie Medycy
ny Sądowej Akademii Medy
cznej w Gdańsku została
przeprowadzona przez zespół
prof. Stefana Raszei sekcja
zwłok 39-letniego ks. Sylwe
stra Zycha, którego bez oznak
życia znaleźli w nocy z 10 na

11 bm. przy budynku dworca
PKS w Krynicy Morskiej,
przechodzący tamtędy wcza
sowicze.

_ Sekcja nie wykazała na

ciele ks. Zycha żadnych obra
żeń. które mogły być bezpo
średnią przyczyną jego zgonu.
Ujawniła natomiast pęknięcie
10 żebra po lewej stronie,
przy kręgosłupie oraz pęknię
cie mostka, które mogły, być
następstwem czynności reani
macyjnych, prowadzonych
przez osoby, które go odnala
zły przy budynku PKS.

Krew pobrana od zmarłego
w czasie pierwszej sekcji
zwłok, wykonanej w Elblągu
12 bm., poddana analizie w

Zakładzie Medycyny Sądowej
Akademii Medycznej w Gdań
sku. zawierała 4,3 promfle
alkoholu. Natomiast w czasie
drugiej sekcji. 14 bm. w tym
samym zakładzie AM w Gdań
sku pobrań? z żył kończyn

dolnych, posiadała 3,5 promil-
le. W moczu było 4,1 promille'
alkoholu.

W czynnościach związanych
z sekcją zwłok w AM w

Gdańsku uczestniczyli także
przedstawiciele Kurii Bisku
piej w Gdańsku: ks. Ernest
Klainert — oficjał Sądu Bi
skupiego w Gdańsku, Leszek
Lackorzyński — radca praw
ny kurii oraz dr med. Leo
nard Pikiel — patomorfolog.
Obecni byli adwokat Jacek
Tajlor — pełnomocnik rodzi
ny i Edmund Krasowski —

poseł na Sejm z woj. elbląs
kiego z ramienia Komitetu
Obywatelskiego „Solidarność”.

Ostateczna przyczyna śmier
ci ks. Zycha będzie mogła
być ustalona w wyniku ba
dań histopatologicznych, któ
re przeprowadzi Zakład Me
dycyny Sądowei AM w Gdań
sku oraz badań toksykologicz
nych w specjalistycznym in
stytucie w Krakowie.

Równolegle prowadzone sa

dalsze intensywne czynności
śledcze, które mają ustalić
przebieg pobytu ks. S. Zycha
w Krynicy Morskiej w godzi
nach popołudniowych i wie-
czorno-nocnych 10 lipca br.
Wykonywane są również inne
czynności śledcze związane z

tą sprawą.
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Strajki górników w ZSRR 200 lat Wielkiej
Jeden konflikt zażegnano — powstają inne

MOSKWA (PAP). Kilkudniowy strajk górników w

Miezdurieczeńsku, po przyjęciu przytłaczającej większo
ści postulatów, stawianych przez międzykopalniany komi
tet strajkowy — został zakończony. Sam komitet prze
kształcił się w organ robotniczy, któremu powierzono nad
zór nad ponownym uruchomieniem wydobycia węgla w

kopalniach.
Konflikt w Miezdurieczeńsku został zażegnany, ale fala

strajkowa przeniosła się już do innych miast regionu. Jak

podał piątkowy „Trud”, w sąsiednim mieście Osinniki. do
strajku ogłoszonego przez górników kopalni „Kapitalnaja”
przyłączyły się pozostałe kopalnie, a także zakłady budo
wnictwa górniczego.

W czwartek wieczorem przerwały pracę kopalnie jesz
cze dwóch dużych ośrodków wydobywczych: Nowokuz-
niecka i Prokopiewska.

Rewolucji Francuskiej Defilada wojskowa W Sejmie o indeksacji

Ogłoszenia Okspresowe

SPRZEDAM — wózek inwalidzki
Duo-4. Skawina. Willowa 18.

w rocznicę zdobycia Bastylii
Kraków: Wystawa w salce Zbiorów im. Czartoryskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1>

sze niż by to wynikało s in
deksacji. W tej sprawie przed
stawiono kilka wariantów roz
wiązań, nad którymi będzie je
szcze debatować zespół robo
czy powołany przez komisję.
Zespołowi powierzono też

przygotowanie propozycji roz
wiązań kilku innych istotnych
kwestii, jak np. sytuacja
przedsiębiorstw, w których nie
z ich winy nie będzie stać na

wypłaty indeksacyjne.
Wyniki pracy zespołu będą

przedstawione na następnym
posiedzeniu komisji 17 bm.

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

nych ulicach i placach stolicy
z okazji 200-lecia Wielkiej Re
wolucji Francuskiej. Tak roz
począł się 14 lipca — dzień
zdobycia Bastylii, święto naro
dowe Francji. _

*

Wczoraj w małej salce wy
staw zmiennych Zbiorów Czar

toryskich Muzeum Narodowe
go w Krakowie dokonano o-

twarcia wystawy pt. „Wielka
Rewolucja Francuska, a spra-

w Puławach muzeum history
czne w Domu Gotyckim „mia
ła głównie na względzie apo
teozę feudalnej epoki królew
skiej i rycerskiej... w katalo
gu Domu potępiła Jakobinowi
terroryzm gilotyny, a jednak
do zbiorów włączyła szereg
pamiątek związanych z osoba
mi, których działalność przy
gotowała rewolucję”.

Pieczęcie władz rewolucyj
nych, francuskich, szabla
Kniaziewicza ofiarowana mu

przez Zgromadzenie Narodo
we, ryciny wielkich rewolu
cjonistów, druki z epoki, szty-

SPRZEDAM kombajn ZO-56 Su
per ciągniki: T-150K i C-362 roz-

rzutnik RCW-3 . Stanisław Kurek.
Miękina 80, Krzeszowce. tel. 207-74.

FIRMA br«niy komputerowej —

posauikują pomieszczenia z telefo
nem na terenie Krakowa. Oferty
80209 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAM silnik Stara 200. po
remoncie 15 tys. km. ramę kró
tką. Klucze, tel. 15-02. Rk-80205

SPRZEDAM snopowiązałke konną,
stan bardzo dobry. Janusz Du
dzik. Wiśniowa Cyganówka. woj.
krakowskie. g-80204
SPRZEDAM Mercedesa 220D. 1972
wraz z wieloma częściami, stan

dobry, silnik bardzo dobry. Tel.
58-41-00. gk-30203

NOWY ciągnik i prasą — sprze
dam. Tri. 22-10-54. gk-34248
C-3CT. w dobrym stanie — sprze
dam. Kazimierz Budowskl, Lipni
ca Górna 170, k/Bochni. gk-34201

RADIOMAGNETOFON dwulkase-
towy „Sharp” — sprzedam. Tel.
33-63-43. gk-34278

POSZUKUJĘ do zbioru porzeczek.
Adela Wrona. Swoszowice, ul. Lu-
rińska 12. gk-80156

KOMPLETNE nadwozie Poloneza
1984 r. — sprzedam. Tel. grzeczno
ściowy 66-82-33. dzwonić: 19—CO.

IZOLERA z pomocnikiem (izola
tor) — zatrudnią. Tri. 55-27-14 .

AUTOBUS do RFN. Szybkie wi
zowanie. Informacja telefoniczna
66-19-21 (9—17). g-34189

POWRACAJĄCY do kraju — kupi
ładnie położony stylowy dom al
bo dworek z bardzo dużym ogro
dem lub parkiem — nadający sie
na prowadzenie pensjonatu. Ofer
ty 34300 „Prasa" Kraków. Wi-
ślna 2.

SPRZEDAM lub zamienię — dom
w stanie surowym w miejscowości
letniskowej pod Przemyślem. Tel.
grzecznościowy 48-44-77 (17—20).

WYMIANA drzwiczek w meblach
kuchennych i łazienkowych na

drewniane. Z. Łazarski, ul. Zaffale
35. tel. 11-58-10 (18—20). <-34218

ZAOPIEKUJEMY sie starszą osoba
za mieszkanie. Tel. il-13-28 (13—18).

MÓNTAZ boazerii. Tel. 33-18-13.

godz, 17—20. gk-80226

FIRMA „WAPEKX” kupuje, pa
miątki. wszelkie wyroby regional
ne oraz zatrudni chałupniczo wy
twórców. Nowy Targ. tel. 0-187.
53-83 lub oferty 80119 „Prasa” Kra
ków. Wielopole 1.

BLACHARZY — dekarzy, cieśli,
murarzy — tynkarzy, zbrojarzy,
brygadzistów w zawodach budow
lanych — zatrudni Przedsiębiorst
wo Remontowo-Budowlane „Ple-
mako” zapewniaiac bardzo wy
sokie zarobki. Zgłoszenia telefo
niczne 11-07-31 lub Kraków Legni
cka 2. K-183 /GK

SPRZEDAM nowy szkielet karo
serii Dacii, blachę karoserii moto
cykla Avo-SImson. 1959. szafę
chłodnicza — 2-drzwiową. witrynę
chłodnicza. Bochnia, tel. 244-87.

ZLECĘ — również amatorowi —

remont blacharki. malowanie Au
di 100. PF 125. Ós. Wysokie 4 m 31.

125P. 1979 — sprzedam. Kraków,
tel. 49-06-50. gk-80218

GOSPODARSTWO rolne o pow.
3.5 ha z zabudowaniami — snrze-

dam. Sułoszowa I nr 176 (500 m

od Pieskowej Skały). gk-8OE31

CIĘŻAROWY (4 tony) — zamienią
na osobowy lub dostawczy. Tel.
43-40-25. gk-80222

PRZETARGI

KPKS Oddział II w Kraowie, ul. Pachońskiego 5 ogłasza. te
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
n /w pojazdy:
— samochód ciężarowy marki Star A-200. nr rej. KRD-868X,

nr silnika 63140, nr podwozia 16579, rok produkcji 1979. sto
pień zużycia 80%. cena wywoławcza 3.500.000 zł

— samochód ciężarowy marki Star A-200. nr rej. KRD-983Y,
nr silnia 30482, nr podwozia 09420. rok produkcji 1979. sto
pień zużycia 75%, cena wywoławcza 4.000.000 zł

— samochód ciężarowy marki Kamaz-5320, nr rej. KRD-220E.
nr silnika 208562. nr podwozia 87684, rok produkcji 1980
stopień zużycia 75%, cena wywoławcza 5.000.000 zł

— samochód ciężarowy marki Kamaz-5320, nr rej. KRA-837Z.
nr silnika 255613. nr podwozia 104704. rek produkcji 1981,
stopień zużycia 75%. cena wywoławcza 4.500.000 zł

— samochód ciężarowy marki Kamaz-5320, nr rej. KRA-838Z.
nr silnika 248443. nr podwozia 105041, rok produkcji 1931.
stopień zużycia 75%, cena wywoławcza 5.000.000 zł

—- samochód ciężarowy marki Volvo F89-46, nr rej. KRC-251N,
nr silnika 11697, nr podwozia 8348. rok produkcji 1974.
stopień zużycia 75%. cena wywoławcza 5.000.000 zł

Przetarg odbędzie sie w dniu 1 VIII 1989 r. w KPKS Od
dział II Kraków, ul. Pachońskiego 5. o godz. 10.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso
kości 10% ceny wywoławczej w Kasie KPKS Oddział II Kra
ków, ul. Pachońskiego 5. najpóźniej dzień przed przetargiem do
godz. 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyny.

Samochody przeznaczone do sprzedaży można oglądać 3 dni
przed przetargiem. K-130/GK

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
w Krakowie

orcanizujace spółkę
produkująca narzędzia — urządzenia technologiczne

poszukuje kandydatów do zarządu
i dozoru technicznego

Wymagane wysokie kwalifikacje zawodowe or** wy
soki poziom przedsiębiorczości i inwencji własnych.

Znajomość jeżyków obcych pożądana.
Oferuje sie atrakcyjne warunki płacowe.
Oferty K-162/GK „Prasa” Kraków, ul. Wielopole 1

należy składać w terminie do dnia 30 lipca 1989 r.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
NAPRAW MASZYN BUDOWLANYCH „ZREMB"

w Krakowie

zatrudnię pracowników
w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy

oraz

absolwentów szkół średnich i zawodowych
na stanowiska:

♦ ref. ds. analizy kosztów
♦ księgowy ds. kosztów
♦ ref. ds. osobowych
♦ sekretarkę♦ mechanik maszyn budowlanych
♦

♦♦
♦+ kierowca wózka
♦ robotnik gospodarczy
Warunki nłacowe do uzgodnienia na miejscu.
Informacji udziela Dział Kadr KZ NMB „Zremb”

Kraków, ul. Stoczniowców 3, teL 66-91-00 lub 66-91-46,
wewn. 2. K-151/GK

tokarz
ślusarz
spawacz
elektryk

STUDENT — poszukuje garsonie
ry. Tel. 11-94-27. g-34283

ZAKŁAD przetwórstwa tworzyw
sztucznych — kupię, wydzierżawię
(ewentualna współpraca). Oferty34285 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

ZAJAZD u Michała w Michałowi
cach — oferuje posiłki regenera
cyjne dla zakładów pracy. GS Mi
chałowice. tel. 21 -07-21 wewn. 13.

KOBIETĘ do pracy w szklarniach
— zatrudnię. Zapewniam — mie
szkanie 1 utrzymanie. Adam Cza-
jowski. Brzezie 149. 32-080 Zabie
rzów. Tel. 11-43-53 wewn. 202. Do
jazd autobusem PKS z osiedla Wi
dok.______________________ g-3«47

ZATRUDNIĘ — kucharzy. Telefon
22-64-84. g-32636
SPRZEDAM — stal śred. 12 . pralkę
wirówkę, wiertarkę udarową, bu
tle 11 kg. Tel. 47-19-33 wewn. 188.

POSZUKUJĘ mieszkania na tere
nie Gorlic lub najbliższej okolicy,
na okres 2 lat. Czynsz do uzgod
nienia. oferty 80148 „Prasa” Kra
ków. Wielopole 1.

Wystawa z okazji 200. rocznicy Wielkiej Rewolucji Fran
cuskiej w Zbiorach im. Czartoryskich.

wa polska”. Autorem koncep
cji ekspozycyjnej jest prof.
ZDZISŁAW ŻYGULSKI (ju
nior), który wystawę urządził
przy współoracy OLGI MO
RAWSKIEJ i TOMASZA KU-
SIONA. Główny twórca wy
stawy w przemówieniu wstęp
nym podkreślił znaczenie
działalności kolekcjonerskiej
księżnej Izabeli Czartoryskiej,
która otwierając w roku 1809

Fot. W. KLAG

chy, szable i szpady. Również
przetłumaczony na język pol
ski regulamin armii francus
kiej. Wszystko to wywołało
pamięć naszą o Legionach Dą
browskiego, które walczyły ja
ko armia rewolucyjna przeciw
Austriakom, wywoływało pa
mięć o ciągłym zaangażowaniu
rewolucyjnym Polaków.

Ekspozycja jest bardzo pięk^
na, kameralna i ma po trosze

jakby charakter nie zamierzo
nego żartu, skoro urządza się
ją w domu — muzeum ni
mniej, ni więcej tylko książąt,
którym przecież Sejm polski
w XVIII wieku odnowił ten

niepolski tytuł! Warto też

przypomnieć fragment wypo
wiedzi francuskiego rewolu
cjonisty Saint-Justa na po
siedzeniu Komitetu Ocalenia
Publicznego, w dniu 13 lipca
1794 r.: „rząd francuski nie u-

dzieli ani szeląga, nie wyśle
ani jednego żołnierza dla pod
trzymania rewolucji, której ce
lem byłoby utrzymanie rządu
arystokracji lub królewskoścl
1 która, pod nazwą rewolucji,
byłaby tylko zmianą rządu,
nie opartego na zasadach, sta
nowiących podwalinę konsty
tucji iście republikańskiej”. I

tego musiał wysłuchać wy
słannik, przedstawiciel Polski
insurekcyjnej Franciszek
Barss. Stąd też zanewne nasze

niezliczone tragedie Sułkow
skich 1 innych dowódców, stad
miejscami tragiczna wierność
jaką okazywali Polacy — w

ich mniemaniu zawsze rewo
lucyjnej Francji.

Czcimv 200-lecle Rewolucji
Francuskiej, która była przez
cały wiek XIX natchnieniem
walk rewolucyjnych właśnie,
narodowo-wyzwoleńczych w

Europie 1 na świecie. Jeszcze i
dzisiaj ten zryw ludu „Fran
cuzów wymownych” stanowi
o piętnie demokracji wielu
współczesnych zrywów w o-

bronie wolności i równych
praw dla wszystkich ludzi.

Olgierd Jędrzejczyk

#

Dla uczczenia 200-lecia Re
wolucji Francuskiej otwarto

wczoraj w miejscowości Sail-
lons na południu Francji wiel
ką wystawę zatytułowaną
„Ruch”. Bierze w niej udział

dwudziestu jeden artystów
polskich, głównie krakowskich
oraz kilku Francuzów. Idea
przewodnia tej ekspozycji ko
responduje z obchodzoną właś
nie rocznicą Rewolucji Fran
cuskiej i aczkolwiek hasło
„Ruch” nie jest traktowane w

sensie społecznym, lecz raczej
filozoficznym i metaforycz
nym, to odniesień do sytuacji
społecznych jest tam sporo.
Jest to szósta już wystawa
polskiej sztuki w Saillons, ale
pierwsza o takich rozmiarach.
Jej inicjatorem i organizato
rem jest krakowski artysta
Andrzej Polio, który w miej
scowości Saillons ma własną
galerię.

Wystawiają głównie artyści
krakowscy i dwóch z Łodzi
oraz kilku Francuzów. Ci o-

statni zaprezentowali nie tylko
własną twórczość ale i doku
menty i pamiątki z czasów
rewolucji, tam na południu
Francji pieczołowicie przecho
wywane. Krakowską sztukę
prezentują tacy artyści jak m.

in. Roman Banaszewski, Fran
ciszek Bunsch, Bogusław Ga
bryś. Jerzy Dmitruk, Włodzi
mierz Kotkowski, Antoni Por-
czak. Andrzej Polio 1 inni. O-
czywiście nie wszyscy mogli
wziąć udział w otwarciu tej
ekspozycji. wvjechało do Sail
lons tylko kilku.

Istnienie polskiej galerii w

tym zakątku Francji i obec
ność naszej sztuki umożliwia
bliższe kontakty obu środo
wisk artystycznych. Andrzej
Polio jest inicjatorem nie tyl
ko tej polsko-francuskiej wy
stawy, lecz zamierza także
zbliżyć do siebie teatr „Sytua
cje” działający na wydziale
grafiki krakowskiej ASP 1
teatr „Moulinage” z Ardeche.
Oba teatry mają charakter
eksperymentalny i wykorzy
stują w swojej pracy media
plastyczne. (or)

porywa na Rynku Głównym
młodych i starych mieszkańców Krakowa

(Inf. wł.) Wczoraj na estra
dzie u stóp wieży ratuszowej
w Rynku Głównym w Kra
kowie wieczorem wystąpiła
orkiestra jazzowo-rozrywko-
wa „Jo Sony” z Francji.
Przebywa ona w Polsce na

zaproszenie ambasady fran-

cuskiej w Warszawie, gdzie
przedwczoraj występowała na

Rynku Starego Miasta z du
żym powodzeniem.

Jo Sony — założyciel i dy
rygent (wpisany do Księgi
rekordów Guinnessa, ponie
waż umie grać na 59 instru-

mentach!) powiedział nam w

czasie krótkiej rozmowy:
— Publiczność warszawska

była wspaniała. Sądzę, że to
samo będę mógł powiedzieć o

krakowianach. Naisz zespół
powstał 30 lat temu, instru
mentaliści pochodzą z central

NBP nie ma zamiaru reagować?!

Banki przetrzymują pieniężne przelewy
WARSZAWA (PAP). Posel

ska interpelacja dotycząca
wydłużania się do bardzo zna
cznych rozmiarów czasu trwa
nia bankowych operacji, a

zwłaszcza przelewów należno
ści, wywołała zrozumiałe za
interesowanie i nadzieje
przedsiębiorstw.

Wiele wskazuje na to, że

Narodowy Bank Polski nie
kwapi się z reakcją i stosuje
typowo strusią politykę.
Dziennikarzowi PAP, który u-

siłował poznać stanowiska
NBP w tej sprawie, rzecznik
prasowy banku, w imieniu je
go prezesa, odpowiedział, iż
rozmowa na ten temat stanie

się możliwa wówczas, gdy
znajdzie się... chociaż jeden
konkretny przykład blokowa
nia przelewów.

Wbrew wyraźnym sugestiom
banku odszukanie go okazało
się bardzo proste. Znalazł się
dwa piętra niżej u głównej
księgowej PAP. Przelewy z

wydawnictw prasowych dla
agencji trwały przeciętnie od
6do7tygodni.Itakzwy
dawnictwa łódzkiego od 4 ma
ja do 16 czerwca; olsztyńskie
go od 24 kwietnia do 13
czerwca, z wydawnictwa wiel
kopolskiego od 28 kwietnia do
19 czerwca. Na wspomnianym

Przegląd inwestycji „Igloopolu”

Nie wolno dopuścić
do większych opóźnień

(Inf. wł.) Wczoraj pod prze
wodnictwem wiceprezydenta
m. Krakowa Mariana Kulig*
oceniony został stan realizacji
inwestycji Zakładów Rolno-
Przemysłowych Igloopol w

Krakowie. Na inwestycje te —

przypomniimy — składają sie
chłodnia i zakłady przetwórst
wa. które wytwarzać mają ro
cznie ok. 20 tys. ton lodów,
mrożonek warzywno-owoco
wych i wyrobów kulinarnych.
Kompleks tych obiektów roz
poczętych w 1980 roku, ma

być przekazany do użytku w

dwóch etapach: chłodnia z

końcem 1990 roku, a zakłady
przetwórstwa pod koniec
1992 roku. Oddzielnym obie
ktem kompleksu żywnościowe
go powstającego w Bieżanowie
będą zakłady mięsne, znaj
dujące się obecnie w fa
zie robót wstępnych. Budo
wa zespołu tych obiektów lest
największym zadaniem inwe
stycyjnym w Krakowie i jed
nym z największych w kralu
w resorcie rolno-spożywczym.
Rozmiary zwiedzanej inwesty
cji (bez obiektów pomocniczych
— magazynów i osiedla mie
szkaniowego) obrazuje wiel
kość podstawowej hali produ
kcyjne! wspólnej dla chłodni
1 dla zakładów przetwórczych.

Jej długość wynosi 360 m. a

szerokość 72 m. Obecnie goto
wa jest konstrukcja hall, a

najbardziej zaawansowane pra
ce przy budowie segmentów
hali pod maszynownie chłod
ni.

Generalnym wykonawca in
westycji jest krakowska CHE-
MOBUDWA. O przebiegu ro
bót budowlanych poinformo
wał zastępca dyrektora ds.
produkcji
mgr lnż.
stwierdzając,
kie dotąd
niektórych odcinkach budowy
nie powinny stanowić zagroże
nia dla utrzymania terminów
inwestycji, jeśli w porę Doko
nane beda przeszkody w otrzy
maniu materiałów budowla
nych — ceramicznych, hutni
czych oraz z tworzyw. Dyre
ktor naczelny krakowskiego
Tgloooolu dr inż. Kazimierz Ko
twica, podkreślając wielkie
znaczenie kompleksu żywno
ściowego w Bieżanowie dla za-

ODatrzenia krakowskiej aglo
meracji. przypomniał przedsta
wicielom firm budowlano-mon
tażowych. jak wielka wagę
oddanie tei inwestycji w

planowanym terminie.

przedsiębiorstwa
Jerzy Malost,

że niewiel-
opóźnienla na

ma

za-

(t»)

wykaoie jest 19 tego typu po
zycji, a kwoty idą w dziesiąt
ki milionów złotych.

Nasza agencja nie jest spe
cjalnie uprzywilejowana. Huta
„Warszawa” czekała na prze
lew z łódzkiego „Centrostalu",
dokonany 16 lutego na kwotę
18 min zł do 26 maja. Polskie
Zakłady Optyczne otrzymują
pieniądze w wielu przypad
kach po 23 dniach od doko
nania ich wpłaty przez płat
nika. Praktycznie każdy tele

fon do wybranych przypad
kowo przedsiębiorstw przyno
si co najmniej 2—8 tego ro
dzaju przypadki.

nych regionów Francji. Przez
16 lat współpracowałem z

Jeanem Segurelem — znako
mitym znawcą folkloru ower-

niackiego. Z największą przy
jemnością występujemy w

Polsce, którą łączą więzy ser
decznej przyjaźni z moją oj
czyzną. Niech żyje Francja!
Niech żyje Polska!

Zespół „Jo Sony” zapre
zentował się doskonale, nada
jąc nawet standardowym me
lodiom nastrój francuskiej we
sołości i przyspieszonych ryt
mów. Krakowianie bili bra
wo, porwani autentycznym
wdziękiem muzykalnych Fran
cuzów.

(Jędrz.)
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naruszyli przepisy
(DOKOŃCZENIE ZE STB II

ZSRR w PRL W. Browikow
przekazał wyrazy głębokiego
ubolewania oraz szczere kon-
dolencje dla rodziny M. Ma
jewskiego.

W liści* stwierdza się, iż w

wyniku prac komisji radziec
kich i polskich ekspertów u-

stalono, że przyczyną zderze
nia radzieckiego samolotu
wojskowego i polskiego szy
bowca było naruszenie przex
obu pilotów obowiązujących
ich przepisów. Zapowiada się,
że radzieckie dowództwo wy
ciągnie odpowiedni* wnioski
oraz konsekwencje wobec
winnych.

Zdrowie odchodzi z dymem
(DOKOŃCZENIE ZK STR. 1)

wlekłych nieżytów oskrzeli.
Zgodnie z szacunkiem świa
towej Organizacji Zdrowia ok.
75 proc, przypadków przewle
kłego nieżytu oskrzeli w Eu
ropie wynika z palenia tyto
niu. Organizacja ta — po do
konaniu szacunkowych badań
— uznała, że palenie tytoniu
w krajach uprzemysłowio
nych jest przyczyną prawie 1
min zgonów rocznie.

Kobiety, które palą tak czę
sto jak mężczyźni cierpią na

-podobne skutki tego nałogu.
Kiedy palenie wśród kobiet
nie było jeszcze tak pow
szechne, rak płuc i choroby u-

kładu krążenia w znacznie
mniejszym stopniu dotyczyły
tej płci. W ciągu ostatnich
dwudziestu lat częstość zgo
nów z powodu raka płuc u

kobiet w Polsce, Japonii, Nor
wegii, Szwecji i Wielkiej Bry
tanii podwoiła się, a w Sta
nach Zjednoczonych i Kana
dzie wzrosła o 300 proc. Za
wały mięśnia sercowego wy
stępują zwykle u osób palą
cych 40—60 papierosów dzien
nie przed 50 rokiem życia.

Palenie prowadzi do zabu
rzeń płodności tak u kobiet,
jak 1 u mężczyzn. Kobiety pa
lące dwukrotnie częściej za
chodzą w ciążę pozamaciczną
niż niepalące i częściej cho
rują na nowotwory szyjki
macicy, a menopauza wystę
puję u nich przeciętnie o ok.

dwa lata wcześniej. Papierosy
są w 11 proc, przyczyną
przedwczesnych urodzin i w

14 proc, przypadków niskiej
wagi urodzenlowej — tak
przynajmniej stwierdzono w

USA. W Polsce, w dużych
miastach aż ok. 30 proc, ko
biet w dąży pall papierosy
— jest to jeden z powodów
tak częstej u nas niskiej wa
gi urodzenlowej dzieci. Gdy
rodzice palą, Ich dzieci dwu
krotnie częściej zapadają w

pierwszym roku życia na za
palenie oskrzeli 1 zapalenie
płuc.

Palenie papierosów wpływa
niszcząco na skórą, zmniejsza
dopływ tlenu do jej komórek,
przyśpiesza więc powstawanie
zmarszczek i starzenie sią.
Włosy stają sią kruche i łam
liwe.

A mimo to w krajach u-

przemysłowionych pall papie
rosy ok. 20—40 proc, kobiet,
szczególnie młodych. W Pol
ecę pali ok. 80 proc, dorosłych
kobiet, ale co druga pani w

wieku 30—35 lat sięga po pa
pierosa. Zdarza się, że młode

dziewczęta palą częściej n t

chłopcy.
Jeśli rodzic* nie palą, ma

ją znacznie większe szanse u

chronienia swojego dziecka
od nałogu niż osoby palące.

km)

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
poświęcona aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej i gospo
darczej kraju oraz wynikają
cym z niej zadaniom dla
stronnictwa.

Omawiano również stano
wisko ZSL wobec wydarzeń
w historii wsi i ruchu ludo
wego w Polsce Ludowej.

PO WYKONANIU wyro
ków śmierci na czterech by
łych oficerach sił zbrojnych t

służby bezpieczeństwa Kuby,
których skazano zą przemyt
narkotyków, większość kiero
wniczego personelu kubań
skiego MSW podała się do
dymisji przyjmując odpowie
dzialność za rozmiary naj
większego w ciągu ostatnich
30 lat skandalu korupcyjnego
1 politycznego w tym kraju.

Dzisiaj w Krakowie rusza

pierwsze w Polsce kasyno
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

chosłowacji a ostatnio także
i... Polsce. Dzisiaj punktual
nie o godz. 18 pierwszego rzu
tu złotą kulką dokona naj
piękniejsza dziewczyna Olim
piady w Seulu, znana krakow
ska gimnastyczka Teresa Fol
ga. Potem w miarę wolnych
miejsc — kasyno mieści ok.

300 osób — do tego przybytku
będą mogli wejść także i kra
kowianie.

A podobno warto, bowiem
według tradycji w pierwszą
noc Fortuna dla grających by
wa łaskawsza niż zwykle. Na
tę okoliczność w potężnym sej
fie firmy „Wertheim” zdepo
nowano już okrągłą sumkę
dolarów.

Remisowe wojaże piłkarzy Wisły

Nareszcie w domu!
Po dziesięciodniowym Doby

cie w Izraelu i Czechosłowacji
wczoraj o godzinie 2 w nocy
Dowrócili do Krakowa oiłka-
rze Wisły. A już o godz. 17
odbyli godzinny lekki trening
na bocznym boisku.

II trener Adam Musiał spe-
cialnie zwracał uwagę na sku
teczność strzelecka. „Był to
bardzo Dożyteczny wyjazd —

Dowiedział trener Musiał. Nasz
młody zespół Doznał nowych
rywali, nowe style ery. Dru
żyny izraelskie prezentują wi
dowiskowy futbol, brak im
iednak dyscyoliny taktyczne!.
Przewyższaliśmy rywali przy
gotowaniem kondycyjnym,
choć mecze odbywały sie Drży
UDale Donad 30-stopniowym.
Udział Wisły w Pucharze La
ta — to nagroda za awans w

1988 róku do I ligi i ambitna
Dostawa w ubiegłym sezonie
w ekstraklasie”.

Krakowianie byli wczoraj
gościnni. Ustąpili główna pły
tę stadionu Hapoelowi PT, z

którym spotkają sie dziś w

meczu rewanżowym o godz. 17.
Zespół izraelski trenował na

zmniejszonym boisku (mniejsze
bramki) i trudno ocenić ich
walory.

Kierownik drużyny Wisły
Marek Gierat przekazał kilka
szczegółów z odbytych woja
ży: „Wylecieliśmy z Warsza
wy 4 bm. i nazajutrz rozegra
liśmy mecz x Hapoelem. Wy

nik 2:1 dla nas. a bramki zdo
byli: Giszka i Szewczyk. Dru
gi mecz z Beitarem (Tel-
-Awiw) zakończył się remisem
2:2, choć do przerwy przegry
waliśmy 0:2. Bramki dla nas

zdobyli: Moskal i Dziubiń
ski. Bardzo obiektywnie sę
dziowali miejscowi arbitrzy.

Duża frajda dla naszej mło
dzieży to zwiedzanie Nazaretu,
Jerozolimy i Betlejem.

Na trzeci mecz do CSRS u-

daliśmy sie Yia Wiedeń, skąd
autobusem do Pragi. Przelali
śmy ze Sparta 0:3. ale spora w

tym zasługa czeskiego arbitra.
Przy stanie 0:1 Sparta zawi
niła wyraźni® karnego, ale sę
dzia nie reagował. Ponadto
nie pozwolił nam dokonać

trzeciej zmiany zawodnika
Regulamin tych rozgrywek
pozwala dokonać nawet czte
rech zmian.

Podstawowa nasza jedenast
ka: Gaszyński (Maśnik). Jało- :

cha, Lewandowski. Giszka. Ma
łek. Lipka. Moskal. Dziubiński.
Jelonek. Szewczyk. Wójtowicz
Występowali także Wojciech
Bujak i Artur Maciejasz. Za
brakło urlopowanego Marka
Motyki”.

Dodajmy, że w treningach
Wisły Wora udział: Żuch-
nik (MOTOR Lublin). Krzyżoś
(GKS Katowice) i Janik (Gar
barnia). Czy wystąpią w Wiśle
— jeszcze nie wiadomo.

tou)

Rekord świata J. Darochy?!
Uzyskał wynik „0”!

Tego jeaacat nie było!
Szwedzi, którzy startowali w

NRD w samolotowych zawo
dach o Puchar Bałtyku w la
taniu precyzyjnym, zupełnie
poważnie oświadczyli, że
zwrócą się do Światowej Fe
deracji Lotniczej o uznanie
wyniku polskiego pilota —

Janusza Darochy za rekord
świata. A co takiego dokonał
nasz wielokrotny medalista
mistrzostw świata i Europy?
Uzyskał podczas zawodów w

NRD pierwszej konkurencji
nawigacyjne i wynik „0”, a

więc całą trasę przeleciał z

dokładnością co do sekundy
oraz odnalazł 20 znaków i
zdjęć. Takiego wyczynu jesz
cze w żadnych zawodach, ża
den pilot nie dokonał, bo do
tąd wydawało się to wręcz
niemożliwe.

Nic więc dziwnego, ie Da-
rocha zwyciężył w tych za
wodach, a jego sukces pod
parli kolejni nasi zawodnicy,
zajmując trzy kolejne miej
sca. Być może byłoby ich na

czele jeszcze więcej, ale dwu
krotny mistrz świata — Wa
cław Nycz, który miał rów
nież po konkurencjach nawi
gacyjnych bardzo mało punk
tów karnych, w trudnych wa
runkach w jednym z lądo
wań, dotknął ziemi przed wy
znaczonym kwadratem. Ten
jeden błąd kosztował go ąt
300 pkt. karnych. Zajął do
piero 19 miejsce.

Oto zwycięzcy zawodów w

NRD: 1. Janusz Darocha, 2.
Ryszard Michalski, 3. Zbig
niew Chrząszcz, 4. Włodzi
mierz Skalik.

W wodach czystych jak kryształ

Mistrzostwa świata wędkarzy
S. Trzebunia — mistrzem świata

Otrzymaliśmy miłą wiado
mość:od4do7bm.wfińs
kiej miejscowości Kuuasomo
k. Rovanieni pod kołem polar
nym, na rzekach Kusinki i
Kitka odbyły się mistrzostwa
świata w wędkarstwie mucho
wym. Uczestniczyły drużyny z

USA, Australii, Nowej Zelan
dii, Kanady, Wielkiej Brytanii,
Francji, Finlandii, Szwecji,
Norwegii, Włoch, Luksembur
ga, Belgii, Hiszpanii, Czecho
słowacji i Polski. Konkurencja
była „ostra”. Zwyciężyła dru
żyna polska, zdobywając mi
strzostwo świata. Polacy wy
przedzili Francuzów i Wło-

chów. Również tytuł mistrza
świata wywalczył Polak —

Władysław Trzebunia z Zako
panego, pokonując SIavoja
Svobodę z Czechosłowacji i
Laensa Irki z Finlandii.

Sekretarz Zarządu Okręgo
wego Polskiego Związku Węd
karskiego w Nowym Sączu
Janusz Obrzut z zachwytem (i
zrozumiałą zazdrością) mówi o

czystych jak kryształ wodach
rzek fińskich — Kusinki i Kit
ka oraz wielu innych. Łowić w

nich można trocie, pstrągi, li
pienie i sieje. A u nas?

(ak)

W kilku wierszach

(z) • Halin* Bogacka za
kwalifikowała się do finału
mistrzostw Europy w wolty-
żerce. Polka po ćwiczeniach o-

bowlązkowych 1 programie
dowolnym zajmuje 11 miejsce.
Do finału awansuj* 12 czoło
wych zawodniczek.

Brydżyści coraz bliżej
szczęścia

Nasi brydżyści są coraz bli
żej złotego medalu mistrzostw
Europy w Turku (Finlandia).
W czwartkowym meczu — 22
rundy nasz team wprawdzi*
tylko zremisował z Holandią
15:15, ale nadal prowadzi ma
jąc 21 pkt. przewagi nad
obrońcami tytułu — Szweda
mi.



MAGAZYN sobota, niedziela Sir. 3

przygotowując do druku drugi wybór prac i konkur
su im. Polewki, a było to równo dziesięć lat temu, na
daliśmy mu roboczy tytuł „Alibi dla pikadorów..." Bo
była ta książka właśnie czymś na kształt alibi dla re
porterów, namacalnym świadectwem, że nie środowisko
dziennikarskie (a przynajmniej nie w całości) założyło
różowe okulary, że nie ono milczało... Zresztą społeczny,
rachunek sumienia dominował we wszystkich dotychcza
sowych konkursach. I ten ostatni, dziewiąty, ■nie odróż
nia si? specjalnie pod tym względem. Też jest... ezułym
społecznym barometrem.

IX Konkurs im. ADAMA POLEWKI —nagroda Rady Naczelnej ZSP

Wystarczy przyłożyć ucho do ziemi, żeby usły
szeć, jak to miasto rodzi bez końca. Przez

cienką warstwę gruntu sączą się stłumione,
nie całkiem ludzkie odgłosy; głębie pracują. A na

powierzchni domy pękają jak kruche naczynia krwio
nośne. Gruchotany kręgosłup tego miasta nazwano fi
larem ochronnym.

Opowieść o podsłuchiwaniu podziemi zawdzięczam wice
prezydentowi Bytomia, jego zmęczeniu. Musiał odpowiedzieć
na pytanie rozgłoszone w katowickiej popołudniówce — czy
miastu grozi, zagłada? Długo trwa tłumaczenie specyfiki roz
mów z górnictwem, ta sztuka prowadzenia sporów ma swo
ją historię. I nagle wspomnienie oderwane od wywodów nie
pozbawionych optymizmu. Refleksja nie ujęta w planie; o

głosach spod ziemi, które usłyszał podczas odpoczynku we

własnym ogródku. Działka leży blisko śródmieścia, była nie
dziela, położył się na kocu. Przyłożył ucho do ziemi; nie
często jej sie to zdarza. Nie ma tu czasu ani miejsca na ta
kie czułości, wiec nikt więcej nie słyszał, jak głośno jest
pod miastem. Usłyszał, jak nawołują się górnicy popędzając
jeden drugiego i spiesząc się; działy się tam pod spodem
sprawy nie cierpiące zwłoki. — Więc tak blisko? — pomy
ślał tylko 1 poczuł się po raz pierwszy nieswojo w tych oko
licach, które znał od urodzenia. Jan Janus wychował się w

rodzinie górniczej od pokoleń, ale oswojenie z kopalnią nie
oznacza jej lekceważenia. Przeciwnie. Kształtuje należny ży
wiołowi szacunek, słaby u przyjezdnych, skłonnych uważać
kopalnię za taki sam zakład przemysłowy, jak inne.

Było blisko. Nie udało się już zbadać, gdzie tutaj kończą
się piwnice miasta, a gdzie zaczynają stropy chodnika. O-
gródki zapadły się wkrótce pod ziemię, zabierając ze sobą
tajemnicę. Zresztą wtedy lepiej jej było nie odkrywać.

Teraz
wielkich
dzonych
ich jest,
wały co

kurzem,
mógł przewidzieć, że nie tylko ogródki, ale całe kamienice
będą zapadać się pod ziemię? Władze długo nie mogły uwie
rzyć, że grunt pod Bytomiem przypomina spotworniały
szwajcarski ser. To było tak mało optymistyczne. A prze
cież wydobycie szło pełną parą, do 1980 roku roczny uro
bek spod miasta wynosił 21 min ton i liczono na więcej.
Ruszono metodą „na zawał” pokłady zagrożone tąpnięciami,
pustki przypomniały ó swoim istnieniu. Kamienice zaczęły
się rozpadać, pozrywane linie kanalizacyjne nieodwracalnie
zmieniać bieg, niektóre domy zapadać się pod ziemię

Wrócono do niemieckich planów, zabezpieczono dobrze o-

znaczone pustacie. Posłuchajmy fachowców — geologia to
nie apteka, tutaj nie można niczego wyliczyć co do centy
metra. Nie można do końca opanować żywiołu. Ci mniej o-

ględni dodają: w Bytomiu wszystko
póki będzie się rwało
miasta.

Może się zdarzyć?
się zdarzyło Opisane
zecie. Zarwanie się posadzki w technikum górniczym, która
runęła w nagle rozwartą przepaść, zapadnięcie się budynku
na ulicy Krakowskiej. Zawalenie się domów na ulicach Wol
ności i Kościelnej. Secesyjne kamienice tracą tynki i gzym
sy, człowiek uderzony taką dekoracją stracił nogi. Fortepian
znienacka rusza z miejsca, przebija ścianę i wypada na uli
cę Każdy z mieszkańców tego miasta ma własną historię
do opowiedzenia, własną przeżytą grozę. Gdyby je zebrać w

zbiór, zimno by się robiło od jego lektury.

W latach 1976—1983 nie wytrzymało 2200 budynków. W
latach 1931—1983 nastąpiło 2527 uszkodzeń i awarii, 68 ulic
zostało zagrożonych. W latach 1979—-1982 było dziewięć bar
dzo silnych wstrząsów —- zniszczono 1862 domy, w tyto pod*:
ezas ostatniego — 588.’ ‘ 1

— Przypomina się wolna — powiedział Augustyn Straszy
dło z ulicy Wolności 27. Ta nazwa nikogo nie cieszy, każ
dego drażni Jeśli to jest ulica Wolności, to dlaczego wszyscy
chcą z niej uciekać i nie mogą? — pytają ludzie z nie kry
tym sarkazmem. To jest „Wolność”, której nazwę trzeba na
tychmiast zmienić; przynajmniej tyle robi się w dzisiejszych
czasach, skoro ulica pozostanie nadal Biegnie przez środek
miasta, jest niemal w całości zabytkowa, najbardziej zni
szczona i zagrożona tąpnięciami W murach szpary na sze
rokość człowieczego biodra, można przechodzić bokiem. W
mansardach meble trzeba przybijać do podłogi, jak na okrę
cie.: Kiedy przejeżdża samochód, w domach rozpoczyna
koncert szyb, odpowiada im szkło w kredensach, cała
mienica leciutko drży.

— Co dzień przypomina się wojna — nie może się
godzić Augustyn Straszydło Przybijał coś do ściany, ale
kłada młotek zniechęcony do naprawiania. — A to jest naj
gorsze, co może mi się przydarzyć. Miałem przeżycia i je
stem człowiekiem schorowanym. Wszystko się chwieje. trzę
sie. Kto wytrzyma taki strach?

Jeśli wszystko już było o Bytomiu, to czas opowiedzieć o

tym, czego nie było. O lęku przed własnym mieszkaniem,
którego przedłużeniem jest lęk przed miastem.

Helena Goleń, mieszkanka jednej z najbardziej zagrożo
nych kamienic przy Wolności 14: — Dla nich jesteśmy wy
rzutem sumienia. Nie wiedzą, co z nami zrobić. Przecież nie
wyburzą od razu całej ulicy, musimy tak żyć. Modlę się o

to, żeby nie zapaść się pod ziemię.
Jej- mąż pokazuje dyżurną kopertę, z adresem rodziny i

dokumentami, którą zostawia się znajomym z innej' dziel
nicy: ■— Na wypadek zawalenia — mówi. — Liczymy się ze

wszystkim.
Pani Papala z Wolności 21 trzyma na wierzchu spakowa

ną teczkę, w której ma wszystko potrzebne do ucieczki: —

Może zdążę wyskoczyć — oblicza, ma już swoje lata. Do
brze spakowana torba podtrzymuje ją na duchu.

Najbardziej niemiłe przeżycia dla pani Orendeckiej z Wol
ności 24. to kiedy ni stąd, ni zowąd wyrzuci' ją z fotela.

— Czy to przyjemnie? — pyta. — To strasznie denerwu
jące. — Dawno polecielibyśmy w pierony, gdyby dom nie
był podtrzymywany z obu stron innymi domami — nie po
ciesza jej mąż, emerytowany pracownik kopalni. Póki co,
nie są pierwsi w kolejce.

Niestety, mieszkanie państwa Pieloków ma właśnie jedną
ścianę nie opartą o żaden mur. Są pierwsi w długim sze
regu kamienic przy ulicy Wolności.

— Najgorsze — powiada pani Edeltrauda — że przez te

kołysania boję się spać. Nie mogę. Kiedy się kładę, to
zawsze najpierw pomyślę, czy wstanę. Głupio powiedzieć,
ale boję się własnego łóżka. Sąsiadka, starsza osoba, 74 la
ta, zawsze chodzi przelękniona. Jak tylko zatrzęsie, nawet
słabo, zaraz pada na kolana. Spi w najpotrzebniejszych rze
czach, żeby w razie czego nie zostać bez ubrania. Mówię jej
wtedy: jak to się stanie, to się spotkamy na drugim świecie
i guzik nas będą obchodzić ubrania.

Na starej ulicy najwięcej mieszka ludzi także już niemło
dych. Pani Smyczek niedaleko ma już do dziewięćdziesiątki
i chociaż twierdzi, że do wszystkiego można się przyzwy
czaić, to prawdę mówiąc, nerwy już nie te co kiedyś. Prze
żyła kilka wojen, nic jej zdziwić nie zdziwi, co tym bar
dziej jest nieprzyjemne. Myśli, że wszystko może człowieka
spotkać.

„Dom utrzymuje człowieka w burzach nieba i burzach ży
cia. Jest ciałem i duszą. I zawsze w naszych snach dom po
zostanie wielką kolebką. Życie zaczyna się dobrze, zaczyna
się zamknięte, chronione, ogrzane, w objęciach domu” —

pisał filozof franćuski Gaston Bachelard. Nie wiem, dla ilu
mieszkańców Bytomia tym właśnie jest dom.

Maria Majchrzyk, psycholog z Bytomskiej Poradni Zdro
wia Psychicznego: „Potrzeba bezpieczeństwa jest jedną z

podstawowych potrzeb człowieka. Przede wszystkim bezpie
czeństwo, zarówno w sensie psychicznym, jak i fizycznym,
musi zapewnić dom — rozumiany nie tylko, jako atmosfera
rodzinna, ale również jako mieszkanie, Jest ono podstawą
do zachowania psychicznej równowagi. Sytuacja mieszkań
ców zagrożonych ulic nie jest sprawą, wobec której można

przejść obojętnie. Każda osoba inaczej odczuwa stan lęku,
ale na pewno wpływa on na jej zdrowie psychiczne. Mogą
pojawić się objawy wegetatywne — jak dolegliwości serco
we, choroby wrzodowe, poczucie zmęczenia. Pojawiają się
stany depresyjne, przygnębienie lub nadwrażliwość. Nasile
nie objawów zależy od indywidualnej odporności człowieka;
bardziej podatni na tego rodzaju zakłócenia są ludzie star
si, mniej sprawni, schorowani”.

— Nie jestem stąd, pochodzę z Warszawy — mówiła Zo
fia Michalska w swoim ciemnym, niczym nie ozdobionym

to za dziura była, jaka czeluść... No, tam to się za-

Dzieci właśnie wyszły na przerwę. Woźny cały się
podszedł do niej,

diabli

wiadomo, że Bytom leży na pustkach porudnych,
dziurach pozostałych po eksploatacjach rud prowa-
od 1806 roku. Do 1979 roku nikt nie wiedział, ile
gdzie się znajdują. W archiwum urzędu spoczy-
prawda dokładne niemieckie mapy, ale obrastały

kto mógł się spodziewać, że będą potrzebne? Kto

na
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Bytom leży na dziurach pozostałych po eksploatacjach rud. Tu wszystko może się zdarzyć.
— Jak tak telepnie, to sprawdzam, czy pershing w okno

nie trafił — żartuje z oblataniem pani' Smyczek, Sama jed
nak nie chce już zostawać.

— Ja bym się chyba spod gruzów już nie wygrzebała —

dódaje, jakby' się jej przeszłość przypomniała.
Na koniec mówi coś, co się jej wydaje bardzo zabawne:

— A Bytom to było kiedyś ładne miasto naprawdę.

Encyklopedie podają, że Bytom ma charakter górniczy. Ale
Bytomia nigdy nie budowano z myślą o kopalniach, co jest
dzisiaj jego tragedią. Właśnie, gdyby nie całkiem odmienny
charakter miasta, nie byłoby z nim tyle kłopotów. Kamie
nicom dodano by żelazne kotwice, mocno wczepione w

grunt, domy miałyby grube, odporne na wstrząsy mury.
Tymczasem stawiając ten „przemysłowy ośrodek”, zapatrzo
no się we wzory wiedeńskie, Bytom ma więcej z Wiednia
niż z Chorzowa czy Zabrza, twierdzą architekci. Trudno u-

wierzyć Bytom zawsze chciał być blisko związany z Kra
kowem. Świadczy o tym historia; wyśmiewano łyków by
tomskich, że we wszystkim bezkrytycznie naśladują mie-

,. szczan krakowskich. Kraków wcale nie lekceważył sobie te
go krewniaka, diecezja krakowska zaciekle walczyła prze
ciwko odebraniu jej Bytomia w XVIII wieku.

Bytom był wtedy miastem rzemieślników i hutników; gór
nictwo nie przyniosło miastu szczęścia. Zagroziło mu wkrót
ce zagładą, Niemcy w latach przedwojennych przygotowali

■plan zniszczenia aglomeracji, strzegącej zbyt wielkich bo
gactw. Nie zdążyli, ale w roku 1945 Bytom nie miał jeszcze
ustalonego losu. Do 1960 roku nie zainwestowano w miasto
ani złotówki Eksploatacja węgla w filarze ochronnym trwa
ła jednak od 1949 roku.

Najgorszy okres w życiu miasta to lata siedemdziesiąte i
początek osiemdziesiątych Dziewięć potężnych wstrząsów
miało siłę niespotykaną dotąd w dziejach górnictwa. Wybu
rzono centrum miasta, pod ulicą Piekarską w śródmieściu
pękł piaskowiec, zawalały się pustki. Domy rozpadały się
jeden po drugim.

mieszkaniu. Była urzędniczką ZUS, przeszła dawno na e-

meryturę. Smętne pokoje przy ulicy Piekarskiej, pod którą
, pękł piaskowiec i nie ma na to rady — Nie wiedziałam, że

coś takiego może istnieć, że toóżna do tego dopuścić. Dzwoni
do mnie rodzina i pyta, jak ją to przeżywam. A tego nie
można opowiedzieć. Nie jestem dzieckiem, nie będę wrze
szczała. Nie wybiegnę na ulicę, po co? Ulica też się trzę
sie. Jestem ciężko chora na serce, pa nic już nie liczę. My
ślę, niech to się raz zawali i niech stanie mi się wszystko
obojętne.

Po największym, ostatnim wstrząsie, kiedy zamknięto
śródmieście, a przechodniowi zmiażdżyło nogi, Urząd Miej
ski wystąpił z projektem uchwały rządowej „O stanie zagro
żenia miasta Bytomia”. Wicepremier A. Jedynak wygłosił
przemówienie pod tytułem „Trudności gospodarcze PRL
oraz konieczność uregulowania szkód górniczych w skali ca
łego województwa”. Na tym się sprawa skończyła.

Resort górnictwa oświadczył, że idzie na szybkie wydoby
cie. żeby potem był spokój. Nie można jednak pozwolić na

zawalenie się miasta, przyznano. Od tego czasu następowały
już małe wstrząsy; lekkie kołysanie się mebli, dźwięczenie
szyb. Bez hałaśliwych wypadków. Zapewniono, że
leniami koniec.

z zawa-

*

W 1986 roku w samym centrum miasta zawalił
spóźniony zdechlak: rozleciał się w nocy. Zdążono
wać mieszkańców...

— Tó ma być zawalenie? — drwili sąsiedzi, którzy pa
miętają lepsze sceny. — Lokatorzy wyszli gęsiego, nie trze
ba było nikogo wybierać. Jak się na Wolności waliło, to

dopiero był huk! Odcięło jak nożem pół kamienicy. No tak
czy nie? Chłop się kąpał w wannie, pamiętam, na trzecim
piętrze. I nagle wrzask, łazienkę mu odcięło akurat kolo
wanny. Stoi taki nagus i nie wie, za co się łapać.

— Było na co patrzeć, jak się technikum górnicze zarwa-

się jakiś
ewakuo-

Jo. Co
waliło. . ..

trząsł. Żona przyniosła mu śniadanie.
Ledwo się ruszył, a już to miejsce, gdzie . siedział,
wzięli. Milicja też się trzęsła. Wołali, że zaraz możemy w

powietrze wylecieć. Ludzie, głupie, się śmiali. To co. mamy
wybierać? Kto .chce w dół, a kto w górę? Tak zgłupieli, za
miast wiać.

Kamienica na Kościelnej ile mogła, tyle dała ludziom.
Podobno kiedyś znajdowało się w niej seminarium duchow
ne; niektórzy twierdzą, że budynek miał czterysta lat. Daw
ni, jej mieszkańcy wspominają ją z sentymentem: — Czy to

jej wina, że nie była wieczna? A jak się to pod koniec trzę
sło biedaczysko, niby, prawdziwa starucha, co ma czterysta
lat. Jakby ostrzegała: ludzie uciekajcie stąd, bo się zaraz

rozlecę. Przecież tutaj przez czterdzieści lat nie było ekipy
remontowej, niczego nie ruszano. Wełnicka takie szpary mia
ła w mieszkaniu, że można było przechodzić z pokoju do
pokoju. A jej mąż zatruł się wyziewami gazowymi, bo cała
instalacja wysiadała. Naprawiał ją, naprawiał, a i tak od

niej zginął.
Mieszkańcy sąsiedniej Strażackiej właściwie to zazdrościli

zawalenia: — Mieli szczęście — twardo powiada pani Przy-
łucka. — Troszkę ich tylko przysypało. Zaraz się zrobiła
wielka afera, władze były okropnie w strachu, czy nie było
ofiar w ludziach. Tamtej nocy zjechały się same szyszki.
Mieszkanka już rano były do wzięcia,.. A my co? Trzęsie
się jak cholera, wystarczy tupnąć. I czy ja wiem, jak się
toto będzie zawalać, może nie tak elegancko.

Ale kto przeżył zawalenie, nie życzy podobnej przygody
żadnej dobrej duszy. — No nie. to było okropne — wzdy
cha do dzisiaj pani Jaworska, która właśnie wtedy noco
wała u córki na Kościelnej 4. — Trzęsłam się jak galare
ta, drżączki dostałam, nie mogłam przestać. Córka zapo
mniała jak się nazywa, a to było potrzebne. Dwie spódnice
nałożyłam na siebie i tak wybiegłam. Człowiek traci gło
wę, nie wie, co brać w panice.

Pan Przybylski, ojciec trojga dzieci, także przeżył swoje.
Było już dobrze po północy, nagle łomot do drzwi. W
drzwiach sąsiedzi i milicja. Milicjant mówi uprzejmie: —

Proszę bez paniki, dom się panu wali.
Tych słów nie da się zapomnieć. Dom się wali, troje dzie

ci. drugie piętro. Jezus Maria, złapał najmłodsze, wyleciał.
Ale kamienica nie zawaliła się ze wszystkim, głównie par
ter poszedł. Stropy się zaraz zakleszczyły, trzymały górę.
Nikomu nic się nie stało. Z tego pośpiechu zapomniano na
wet o jednym sąsiedzie, który spał jak zabity i nie otwo
rzył drzwi. Myślano, że już wyszedł. Dopiero rano się zer
wał. Przespał całe zawalenie i teraz nie ma co opowiadać.

Mieszkania niby każdy dostał Pan Przybylski dostał na

Chorzowskiej. Ogólnie jest zadowolony, nieprzyjemna jest
tylko duża szpara w głównym pokoju, którą spokojnie wie
trzyk nawiewa z ulicy. Dziura poutykana była szmatami,
ale ją zaraz odkryli, bo ciągnęło. No i. trzęsie tutaj wcale
nie mniej niż na świętej pamięci Kościelnej 4.

Ale nie ma czego żałować. Jak jeszcze tamta stała, poszli
do niej pożegnać się z panem Swierzawskim z parteru, tym,
którego najwięcej przysypało. Podeszli ostrożnie:

— Stoisz stara? — zawołał pan Świerzawski w głąb. —

Będziesz się walić czy nie?
A tu ze środka jak: nie gruchnie, aż poszedł dym. Widać,

rzeczywiście będzie się walić, człowiek, chwalić Boga, u-

szedł z życiem Ale panu Swierzawskiemu już niewiele zo
stało. Wkrótce umarł i to śmiercią taką, jak jego dom —

gwałtowną. Zatruł się gazem w nowym mieszkaniu.
— Ociągał się. zwlekał, żałował czegoś, kiedy przyszło do

przeprowadzki. Ale czego? Jego pokój był przecież najbar
dziej zrujnowany — dziwi się pan Przybylski.

Gk
Zdumienie ogarnęło Urząd Miejski,' kiedy konserwator po

liczył zabytki Bytomia. W rejestrze znalazły się niemal
wszystkie ulice w śródmieściu. Większość z nich jest w tra-

g’cznym stanie technicznym, nie uda się ich uratować. Pój
dą pod młot.

Ludzie widza, co się dzieje. Najpierw wyburzono całe cen
trum, teraz zabrano się za następne ulice,
że miasto posiada 3300. zabytków, ale za to
nie zniszczonych.

— Ąż tyle to może przesada — łagodzi
Lech Kruk, kierownik Wydziału Urbanistyki. — Tylu za
bytków nie ma nawet Szwajcaria Prawdą jest jednak, że
nie mamy środków nawet na pomalowanie choćby części z

nich.
No bo właściwie, po co przemysłowemu miastu zabytki?

Wystarczy mu piękny widok kopalnianego szybu i świado
mość, że się ogrzewa kraj Stąd wielkie napisy na murach
kamienic „od zaraz pod ziemię” tylko przyjezdnemu wyda
dzą się złowieszcze. Tutejsi wiedzą, że to kopalnie szukają,
pracowników i przyjma ich każdą ilość, właśnie „od zaraz

pod ziemię”.
— Prowadzimy twarde, męskie rozmowy z górnictwem —

oświadcza główny projektant miasta Tadeusz Cholewa. Wy
magania wobec resortu rosną, żąda się dzisiaj tego, co je
szcze niedawno byłoby nie do pomyślenia. Nie są to jeszcze
rozmowy z pozycji siły, a ustępstwa ze strony górnictwa są
ledwo przyzwoite. Przemysł wydobywczy i tak doznał szoku
— podważa się wszechwładną zasadę produkcji za wszelką
cenę? Górnictwo ma złą prasę? Już się go nie wielbi?

Już nie zawsze trzaskają drzwi przed zbyt dociekliwymi
dziennikarzami w gabinetach bossów górniczych, czasem

znajduje się czas na wyjaśnienia. Przedstawiciele resortu u-

czą się, choć z trudem, rozmawiać, z jeszcze większym tru
dem uczą się Słuchać.

Pod względem oddawanych budynków Bytom należy do
czołówki miast w Polsce. 20% z nich otrzymują wyburzeń-
cy. Górnictwo już nie tylko rzuca pieniędzmi, jeśli udowodni
się „szkody”; naprawia je teraz własną ekipą remontową.
Zanim rozpocznie eksploatację, wykonuje odpowiednie za
bezpieczenia. To są właśnie te sukcesy, o których można po
myśleć, że powinny być od zawsze podstawowym obowiąz
kiem. Dzisiaj kościołom zakłada sie żelbetonowe opaski., a

budynkom ściągi stalowe, na miejsce wyburzonych kamie
nic wciska się plomby, domy o zgrabnej architekturze.

— Łaski nie robią — oceniają starania resortu władze
miasta. I gdzie to słyszę? W prezydium śląskiego miasta,
gdzie do niedawna każdy odruch niezadowolenia poprzedzo
ny był wizją katastrofy — że się górnictwo obrazi?

Już się rozeszło,
niemal komplet-

emocje architekt

Wolniej niż gdzie indziej wschodzi słońce nad Ślą
skiem, przebijać się musi przez powietrze ciężkie od

pyłów. Ale świt, na szczęście, wszędzie jest nieustę
pliwy.

W Imienia

Zapewne wielu Szanownych Czytelników
— medytując najczęściej w ciszy naszych
blokowych toalet — zapatrzonych w ja

kąś miękką gazetę (zakupy należy robić prak
tyczne) zastanawiało i zastanawia się nadal
nad pewnych historycznym fenomenem, ja
kim jest totalitaryzm i dyktatura.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że to
talitaryzm jako system sprawowania władzy
jest wtórny wobec dyktatury. Należy wiec
zastanowić się, jak rodzi się dyktator. Jakie
Warunki umożliwiają jednemu człowiekowi
skupienie w swoich rękach takiej władzy,
która w normalnym, demokratycznym pań
stwie rozłożona jest na wiele osób czy nawet

grup, kierujących różnymi dziedzinami gospo
darki i polityki.

Najczęstszą przyczyną jest kryzys państwa
ze wszystkimi jego następstwami, a więc roz
przężeniem gospodarczym, upadkiem mora
le, brakiem perspektyw polepszenia swego
bytu, ostrą i bezpardonową walką różnych
ugrupowań politycznych, które początkowo
wysuwają hasła naprawy, odnowy, sanacji
znaczących wartości narodowych.

Niepoślednią rolę w kreowaniu dyktatora
Pełni tłum. Niedocenianie roli tłumu bywa
zgubne dla polityków, którzy wierzą jedynie
w armię 1 jej siłę ognia. Tłum jako masa

Posiada nieprawdopodobną siłę destrukcyjną
i Paraliżującą.

Przypomnijmy sobie Chile za czasów

Allende. Wystarczyło sparaliżować transport
i kilka innych kluczowych gałęzi przemysłu,
aby zachwiać strukturami państwa.

Podobnie było w Argentynie Perona i w

Grecji, gdy pojawili się „czarni pułkownicy”.
Mistrzowskie manipulowanie tłumem w III

Rzeszy doprowadziło miliony ludzi do histerii
i rozbudzenia w sobie morderczych in
stynktów.

Dyktator musi być osobą nieco charyzma-

zwanej prowincji, wybuchają od czasu do
czasu jakieś konflikty, które są tłumione naj
częściej jednym machnięciem policyjnej pal
ki. Rodzi się jednak chęć odwetu i wyda
rzenia lokalne przybierają charakter maso
wy.

Ich tłem bywa najczęściej ograniczanie
przez dyktaturę wolności zrzeszania się, zakaz
organizowania grup z programem politycz
nym. Z czasem pojawiają się podziały i dy

nia się u władzy dostarcza coraz to nowych B
argumentów do krytyki i czynnego oporu. W
chwili, gdy oba te nurty nałożą się na siebie,
następuje koniec pewnej epoki.

Państwo, które przeszło taką drogę 1 do
konało bezkrwawego zwrotu, nie bez wcześ
niejszych prób rozwiązania siłowego, musi
być uzbrojone w takie prawne zabezpiecze
nia, aby proces odwrotny był niemożliwy.

Aby to nastąpiło, potrzebna jest choremu

HEWRYK SAWA

Dyktatorzy i demokraci

tyczną, która będzie umiała zagrać na odpo
wiedniej nucie, którą podchwyci tłum.

Dyktatorzy, którzy nie mają poparcia mas.

skazani są na zagładę. Są to harcerze, którym
przez moment zdawało się, że wyciągnięcie
finki z futerału oślepi otaczające ich perso
ny. Nic bardziej błędnego. Wprawdzie jestem
osobiście przekonany, że każda dyktatura ma

krótkie nóżki i w miarę rozwoju tempa wy
darzeń prędzej czy . później wywróci się, ale
najgorsze jest to, że zanim nastąpi owo wy
darzenie dyktator-harcerz narobi sporo bała
ganu i zaktywizuje siły opozycyjne.

Ich pojawienie się nie zwiastuje bowiem
dyktaturze długiego żywota.

Opozycja zaś aktywizuje młodzież, a bez
poparcia młodzieży nie utrzyma się żadna
dyktatura, gdyby jej lider obiecywał nawet
złote góry.

Obalenie dyktatury najczęściej zaczyna się
od wydarzeń lokalnych. To tu, to tam, na tak

skryminacje, uderzając w Intelektualistów, a

to prowadzi do wyłaniania się nowych lide
rów i przywódców politycznych.

Najczęstszą reakcją aparatu władzy jest
przemoc. Wiara w siłowe załatwienie pro
blemu skraca perspektywę polityczną, ludzie
z otoczenia dyktatora radykalizują swoje
poglądy i wówczas dochodzi do coraz ostrzej
szych konfliktów. Pojawia się opozycja czyn
na i bierna, a porozumienie się warstw i klas
społecznych mających świadomość manipu
lowania i ograniczenia swobód jest przed
ostatnim aktem przed rewolucją.

Wystarczą bowiem drobne pęknięcia w

obrazie państwa stworzonym przez propa
gandę, odsłonięcie sprzeczności między ideała
mi demokracji parlamentarnej a ich reali
zacją, by od dyskusji przejść do działań.

Opozycja, która oprócz poparcia tłumów
ma ideologię i program, jest skazana na

sukces. Dyktatura bowiem za cenę utrzyma-

organizmowi mikstura złożona z gospodarki
wolnorynkowej, silnego pieniądza, swobód
demokratycznych, systemu wielopartyjnego,
gabinetu cieni, ekonomii stojącej na nogach
i nas — felietonistów-artystów.

Na osiągnięciu powyższych cudów nie na
leży poprzestać. Artyści i felietoniści powin
ni domagać się nocnych barów i wesołych
wdówek, dziennych bibliotek i radosnych
panien oraz wszystkiego najlepszego raz do
roku, papieru maszynowego w każdym kiosku
jako dodatku do prezerwatywy i obowiązko
wego podawania schłodzonego szampana w

każdym barze V kategorii. A kiedy już to

wszystko osiągniemy ogromnym wysiłkiem,
będziemy mogli wyjść na ulice i krzyczeć:
JANKES GO HOME! BUSH PO POLSKU
NIE PRZEJDZIE! Oni nas zrozumieją. Oni
nie są tacy głupi.

JANUSZ NICZYPOROWICZ

orfice
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SINUSOIDA
STEFAN ŁOBACZEWSKI, były sarządca ma-

jątku hrabiego Tarnowskiego, wyjeżdża a Anglii
do Republiki Południowej Afryki, gdzie podej**
muje pracę na farmie polskiego emigranta oże
nionego z wnuczką pana Albiu, potentata fi
nansowego w RPA. Na pół roku przed wy
garnięciem kontraktu, zrywa umowę o pracę.
Zostaje bez środków do życia. Szczęście go
jednak nie opuszcza, zostaje menagerem wło
skiego emigranta pana Saporettiego — właści
ciela wielkich ferm kurzych. W kilka lat póź
niej żeni się i zmienia pracę. Zostaje hodowcą
bydła u pewnego Anglika, który przez rok „był
nadzwyczajnym dżentelmenem”. Po roku...

„W moim domu, mimo że mam

już prawie 17 lat. o wszystkim roz
strzyga wciąż pas. po który sięga
ojciec przy okazji każdego rodzin
nego sporu czy konfliktu szkolnego,
wychodząc z założenia, że dorasta
jącemu chłopakowi najszybciej tra
fia sie do przekonania i przemawia
do rozumu poprzez siedzenie, a

sprawione od czasu do czasu soli
dne lanie nie zaszkodzi, a tylko
przynieść może wychowaczy sku
tek. W rezultacie staje sie coraz

bardziej zalękniony i nerwowy,
mrowie przechodzi mnie przed każ
da odpowiedzią na myśl o możliwej
w domu rozprawie, a poza tym sta
je sie niepewny siebie, zwłaszcza. że
jak moi rówieśnicy w czasie brania
prysznicu po basenie zauważa moje
posiniaczone pośladki, to sie śmie
ją. że będąc już pod wąsem daję
sie jeszcze ojcu bić. Nie wiem zu
pełnie co robić, ojciec uważa, że
dopóki jestem w jego domu i na

jego utrzymaniu, to musze stosować
sie do jego zaleceń i ma prawo ka
rać mnie według własnego uznania,
bo jako ojciec najlepiej wie, co dla
syna jest najlepsze".

*

„Mam 15 lat i chodzę do ogólnia
ka, a właśnie teraz ojciec zaczął bić
mnie pasem. Dostaję baty i za wa
gary, i za nieodrobione lekcje, i za

powrót do domu po oznaczonej po
rze. Jednak najgorsze nie jest nawet

to, że io trakcie otrzymywania kary,
i jakiś czas potem, boli siedzenie,
ale to. że ojciec dla odstraszenia ro
bi to na oczach młodszego rodzeń
stwa, które jest jeszcze za małe aby
je bić, ale może zobaczyć na przy
kładzie starszego brata, co je w

przyszłości czeka za nieposłuszeń
stwo. Mogę zrozumieć, że jeśli się
coś zbroi należy sie słuszna i spra
wiedliwa, a nawet, jak w moim

przypadku, surowa kara, ale nie po
winno jej towarzyszyć upokarzanie i
poniżenie. Gdybym miał wybierać
to oczywiście zamiast lania wo
łałbym przez czas jakiś nie wycho
dzić na podwórko i nie pograć w

nogę, albo nie oglądać telewizji, ale
myślę, że i z Umiem łatwiej bym się
pogodził, gdyby odbywało się bez
świadków, bo ma tę zaletę, że mi
mo uczucia ulegania przemocy jest
szybkie i w krótkim czasie jest po
sprawie. Myślę jednak, że nie jest
to najbardziej postępowy rodzaj ka
ry i dlatego mało kto przyznaje się
wśród kolegów do jego otrzymy

wania. Napiszcie w tej sprawie coś
mądrego, to wtedy będę miał argu
ment aby poruszyć w domu sprawę
zaniechania bicia".

*

„Pragnę się z Warni podzielić co

ja 16-latek o tym wszystkim myślę.
Patrząc na problem obiektywnie,
niewątpliwie kara jest potrzebna, g-
by człowiek nauczył się rozróżniać
co jest dobre, a co złe, słuszne i
niesłuszne, jak powinien postępować.
Poza tym na krótszą metę jak na

— Panie Stefanie, jestem z pana ogromnie za
dowolony — powiedział mi któregoś wieczoru
mój pracodawca. — Wiele opowiadano mi o Po
lakach, że potraficie bić się dzielnie, jak żaden
inny naród, że umiecie pracować, jeśli chcecie,
ostrzegano mnie tylko przed waszą lojalnością,
ale obserwując pana przez ten rok, chcę panu
powiedzieć, że...

— ...ależ proszę pana, nie jestem kobietą.
Tylko kobieta, i to pod każdą szerokością
geograficzną, lubi komplementy.

— Panie Stefanie, ja chciałem tylko powie
dzieć, że... chciałbym być taki jak pan.

Który Polak nie dałby się nabrać na takie
słowa? Uwierzyłem „mojemu” Anglikowi i kiedy
zaproponował: „Chciałbym zapewnić panu byt
na stare lata”, wyjąłem flaszkę gorzałki:

— Jest pan bardzo dobrym człowiekiem. Nie
zawiedzie się pan na mnie — zapewniałem
Anglika, czując jak rozpiera mnie duma. Prze-

pomocmn
za połową pieniędzy

cięż on pierwszy od czasu hrabiego Tarnowskie
go zobaczył we mnie człowieka. Nie zamierza
łem pytać, w jaki sposób chce mi zapewnić bez
pieczną starość, zwłaszcza, że po kolejnym kie
liszeczku chciało mi się bardziej spać niż słuchać.
Zanim zwaliłem się na kanapę, dotarło do mnie:

— Będziemy, Stefan, wspólnikami... Pół na

pół.
Wie pan, kiedy człowiek wypije na obczyźnie

ciut za dużo, przelatują mu przed oczyma obra
zy z kraju. Widziałem więc hrabiego Hieronima,
który znowu, jak kiedyś, zaskakiwał mnie:

— Stefanku drogi, zapomniałem ci powiedzieć,
że podniosłem ci od dwóch tygodni pensję. Nie
mogę przecież pozwolić, żeby mi ktoś taki jak
ty zaczął pracować gdzie indziej.

Widziałem też wtedy moją matkę rozpromie
nioną moimi sukcesami:

— Ty, Stefanku, wyrośniesz na wielkiego
człowieka. Uczciwych życie nagradza zawsze.

Widziałem siostrę z sześciorgiem dzieci:
— Stefan, jesteś wspaniałym bratem.
Widziałem Rudnik, pałac na Szlaku w Kra

kowie, moją Politechnikę Lwowską, kolegów,
przyjaciół. Wszyscy wokół — roześmiani, ser
deczni.

Czyż mogłem nie uwierzyć „mojemu” Angli
kowi?

Nazajutrz woła mnie do siebie i mówi:
— Znajdź jakąś dużą farmę. Ja kupię ją za

swoje pieniądze, ty będziesz nią zarządzał i na

niej pracował. Przez 10 lat zyskami będziemy
dzielić się po połowie, a potem farma jest
twoja.

Znalazłem mu „złote jabłko” w Napalu. Czte
ry lata byłem tam: właścicielem (?), zarządcą,
robotnikiem... Wstawałem, kiedy było jeszcze
ciemno i kładłem się spać, gdy była już późna
noc. Nigdy przedtem ani nigdy potem nie pra
cowałem tak wiele jak na „mojej” farmie w

Napalu. Hodowałem tam bydło mleczne i zaro
dowe. Mając w perspektywie ogromne dochody,
wprowadziłem na farmie wiele różnych ulep
szeń; włożyłem całą swoją wiedzę. Dziwiłem się
czasem, że mimo mojej szalonej pracy, farma
nie przynosi dochodów. Wręcz przeciwnie — mo
je długi rosną.

Co się okazało? Ja miałem kontrakt z „mo
im” Anglikiem, natomiast nie wiedziałem, że
on kupił farmę nie dla siebie i nie dla mnie,
ale dla „Yussat Trust” „Mój” Anglik miał 30

rozmaitych kompanii, których był dyrektorem.
Między innymi właśnie „Yussat Trust”. Póź
niej dowiedziałem się ponadto, iż jednym wi
cedyrektorem tej spółki była jego żona, a dru
gim jego szwagier, i pan Giddie płacił „Yussat

Trust” tak olbrzymia rentę dzierżawną za „na
szą farmę”, że choćbym miał trzy kopalnie zło
ta. to dochód z nich nie byłby w stanie pokryć
wydatków związanych z umową dzierżawną. Po
raz pierwszy, ciężko pracując, ponadlem w długi.

— Mnie to nie dziwi.
_

?
— Pierwszy raz pana zaskoczyłem?!
— Aha... chce pan powiedzieć, że gdybym

pracował w Polsce...
— ...nie tylko Anglicy zarabiają na nas. Zre

sztą, wie pan, każdy przecież skorzystałby z o-

kazji...
— ...pan Saporetti mówił o takich: bezczelni.
— Ależ skądże, to tylko ludzie.
— Długi z farmy były duże?
— Pokrył je częściowo mój kolejny praco

dawca. Bo ja, proszę „ pana, zawsze po złym
człowieku. trafiałem na dobrego, na tym wła
śnie polegała także moja sinusoida szczęścia.

Pan Orzechowskie, był*, kiedyś marynarzem.
Bardzo zdolny i zacny człowiek. Ożenił się z

córką mojego przyjaciela z Politechniki Lwow
skiej — Staszka Czernego, inżyniera rolnictwa,
który przed wojną występował na „Wesołej Fali

Lwowskiej”. Orzechowski przyjechał do Repu
bliki Południowej Afryki bezpośrednio po woj
nie. Zaczynał od pracy robotnika w małej pa
pierni. Ale — jak każdemu Polakowi — nie
wystarczyła mu stabilizacja i perspektywy wol
nego, systematycznego awansu — wziął się więc
do studiowania technologii produkcji papieru,
ekonomiki, organizacji pracy i czegoś tam je
szcze. W niedługim czasie został menedżerem
papierni, w której pracował, potem przeniesio
no go do znacznie większego zakładu, I tak
szturmem zdobył „wielki świat” biznesu. Jak
każdy biznesmen w Republice Południowej A-
fryki musiał grywać w golfa z podobnymi sobie.
Polak, proszę pana, przyzwyczai się do wszyst
kiego, nawet do sportu zupełnie mu obcego e-

mocjonalnie, kulturowo. Grywał więc pan O-
rzechowski w golfa z dyrektorem największego
koncernu cukrowniczego w RPA i tak spodo
bał sie owemu dyrektorowi, że ten uczynił go
natychmiast człowiekiem ważnym i bogatym,
mianując go „Manading Director of Piet Retief
Papermille” i „Ngoye Papermille”.

Było mi u niego jak w raju. Pracowałem
znacznie mniej niż na swojej farmie w Napelu,
a zarabiałem dużo, dużo więcej. Pan Orzechow
ski zapraszał mnie bardzo często do siebie do
domu, rozmawialiśmy o Polsce, o jego i mojej
tułaczce.

— Nie myśleliście o powrocie do kraju?
— Docierały do nas w listach od rodziny ską

pe wiadomości z Krakowa. To za mało, żeby
podjąć tak ważną decyzję. Pan Orzechowski
nieraz pytał mnie:

— Panie Stefanie, czy ten stalinizm nigdy nie
będzie miał końca?

— A czyżby znowu dostał pan dzisiaj list od
rodziny w uszkodzonej kopercie? Jeśli otrzyma
nan pod rząd kilka listów z kraju w nie uszko
dzonych, nie otwartych kopertach, będzie to o-

znaczało. że nie ma już ani jednego pogrobowca
tej idei...

— ...albo, że nie ma innych jak tylko tacy.
— Szybko się pan uczy.
— Po prostu jestem zdolny.
Był rzeczywiście bardzo zdolny. Oba koncer

ny, w których pracował, wiele mu zawdzięcza
ją. Wróżyłem mu ogromną karierę, ale zapo
mniałem. że i on ma również swoją sinusoidę
szczęścia.

Nagle zmarła mu żona. Proszę pana, kobieta
potrafi zrobić wiele z mężczyzną, ale brak tej,
którą kochał, zawsze prowadzi do upadku męż
czyzny, który jest w dodatku praktykiem, a nie
poetą. Orzechowski był szalenie przybity śmier
cią żony, coraz częściej zaczął zaglądać do kie
liszka. Coraz rzadziej zapraszał mnie do siebie.
Mimo bólu, serce miał nadal miękkie. Przyjął
do pracy jednego Polaka tylko dlatego, że uro
dził się on we Lwowie. Dopiero potem okazało
się, że nie wystarczy urodzić się w tym mie
ście, ale trzeba tam jeszcze trochę pomieszkać,
żeby poznać i zapamiętać atmosferę, ludzi, zwy
czaje i lwowski honor. Tenże Polak jako dziecko
zabrany został z matką i wywieziony w głąb
Rosji. Wychowywał się w obozach dla dzieci.
O jego matce słuch wszelki zaginął. W tym sa
mym czasie pan Orzechowski zatrudnił u sie
bie pewnego Anglika. No. proszę pana, gorszej
mieszanki już być nie mogło. „Nasz” lWowiak
z głębi Rosji i chytry Anglik bardzo szybko do
gadali się, i razem wykopali pana Orzechow
skiego. I mnie oczywiście razem z nim. Od te
go czasu do tej pory jestem pomocnikiem roz
maitych ludzi, ale za połowę pieniędzy...

Mam dziś prawie osiemdziesiąt lat, nadal pra
cuję i... nie narzekam. Przecież póki żyję, żyje
ze mną moja sinusoida szczęścia. Wierzę w nią.

— A ten pański przyjazd do Polski...?
— No właśnie. Marzyłem o nim od roku

1940. Przyjechałem, jestem. Chodzę po uli
cach, rozmawiam ż ludźmi. Moja żona, która
zmarła trzy lata temu, chociaż nigdy tu nie by
ła. znała mój kraj prawie tak samo dobrze jak
ja. Siadaliśmy często razem z dziećmi przy ko
minku i opowiadałem im o Polsce, uczyłem ich
wsi, miast i ludzi. W moich synach przedłuży
łem własną szansę obecności Polski w historii
rodziny Łobaczewskich. Kiedy wysiedliśmy z

pociągu w Krakowie na Dworcu Głównym, syn
powiedział: „Tato, przecież ja tu kiedyś by
tem . Jemu się Polska szalenie podoba.

— Co najbardziej?
~ Ludzie. Polski chleb. polskie wędliny. W

RPA chleb jest brązowy a każda bułka gumo
wata Białe pieczywo jest słodkie, a wędliny
wyrabiają prawie wyłącznie niemieccy rzeźni-
cy. więc ich smaku już nie będę panu opisywał.
A polskie widoki? Tak cudownej gamy barw

nie widziałem nigdzie w Swiecie. Tu zieleń jest
naprawdę zielona, każdy liść soczysty, a trawa

miękka.
Pamiętam — wyjeżdżając już z Anglii, spot

kałem w Londynie jednego pułkownika, który
był moim uczniem w Szkole Leśnej w Szkocji:

— Panie poruczniku — ostrzegał mnie
niech pan tam nie jedzie, tam nie ma ani jedne
go miejsca, gdzie by się człowiek na miękkiej
trawie mógł położyć. Tam wszystko kłuje.

I rzeczywiście. Pastwiska dla krów pall się
tam w jesieni dlatego, bo stara trawa jest tak
twarda, iż krowa nie może dostać pyskiem mło
dej.

— I ten „szorstki” kraj wybrał pan na twoją
drugą ojczyznę.

— Jest tylko jedna ojczyzna. Reszta — to

.miejsce zamieszkania”. To moje „miejsce za
mieszkania” ma w sobie coś polskiego.

— Co?
— No. wie pan. tyle już razy zastanawiałem

sie nad tym i nie wiem. Ja to tylko czuję... Nie...
nie potrafię tego nazwać. Nikt z nas. to znaczy
żaden emigrant nie odpowie panu na to pytanie.

(cdn.)

W tegorocznym moskiewskim festiwalu fil
mowym odnotowuje się obecność nowego
obrazu Tadeusza Konwickiego. Pow

stał on na kanwie „Dziadów" Adama Mickie
wicza. Reżyser 1 znakomity pisarz w jednej oso
bie w dość licznych wypowiedziach publicznych
podkreślał wewnętrzny przymus stworzenia
takiego filmu, który pokazałby wielkość polskiej
literatury romantycznej, wynikającego z niej
testamentu. Trzeba też przyznać, że Tadeusz
Konwicki, jak i wielki, emigracyjny Czesław
Miłosz, dość bezceremonialnie podkreślają swoje
związki litewskie, nie wiadomo dlaczego — wi
leńskie z genialnym polskim poetą. Otóż Mickie
wicz urodził się w nowogródzkiej stronie i kiedy
już po ukończeniu szkoły wydziałowej prowa

WRACAJMY
DO KONWICKIEGO

dzonej w Nowogródku przez dominikanów szedł

dalej ku swym wielkim poetyckim, uniwersy
teckim, nauczycielskim wreszcie przeznaczeniom
— był w dużej mierze człowiekiem ukształto
wanym. Z Litwą Nowogródczyzna pod koniec
wieku XVIII nie miała już wiele wspólnego
poza nazwą Litwy historycznej. W przeważają
cej mierze owładnięta przez polską drobną
szlachtę, schłopiałych szlachciców zaścianko
wych i zagrodowych, również wielmożów —•

prawie do połowy wieku XX (wg np. danych
radzieckich).

Wracajmy do Konwickiego. Ostatnio ukazały
się znowu, już po raz trzeci, świetne wspom
nienia literackie „Kalendarz i klepsydra”. Napi
sałem „wspomnienia” i zastanowiłem się. Prze
cież pełna jest ta książka nazwisk różnych pi
sarzy, filmowców, malarzy. Konwicki szarpie
się w tym literackim sosie i ciągle wyznaje
jakieś winy. Nosi w sobie kompleks wileński i

ja Go rozumiem, bo sam noszę w sobie kom
pleks nowogródzko-słonimski. Konwicki w swo
jej książce „Kalendarz i klepsydra” mówi o

wielonarodowościowych wątkach swego życio
rysu. W tym miejscu się rozmijam z jego kom
pleksami. Tak, nie zdążyłem, bo byłem jeszcze
dzieckiem, walczyć tak jak Konwicki w party
zantce. Ale ja go kocham za te kradzieże węgla
i różnych rzeczy z niemieckich pociągów, za ten

świat, który go prześladuje w snach i który
odzywa się ciągle do niego „Tadzia, Tadzia gdzie
ty się podziewasz?”. Ta obsesja miejsca jakże
jest piękna, polska i do głębi zrozumiała! I tak
od wielu lat się już dzieje z Konwickim. Dość
niedawno omawialiśmy na naszych łamach jakby
wytworniejszą książkę wspomnień Konwickiego
o Nowym Swiecie i okolicach. I tam też jest
pełno tych snów wileńskich, strasznego kota
Iwana, wyjazdów i przyjazdów do Warszawy,
wędrówek powojennych po ziemiach odzyska
nych, po Krakowie. Pisarz powtarza to z upo
rem. Męczy się z tym strasznie i męczy nas,

czytelników. Ale jest to ból obcowania na
prawdę z czymś wielkim. Ja drugi, trzeci, czwar
ty i piąty raz czytam o Kolonii Wileńskiej, o

dziadkach i sieroctwie Konwickiego, o jego
dobrych i złych filmach, o jego przyjaciołach.

LISTY

Autor w kilku — przynajmniej czterech —

swoich książkach tęskni za Wilnem i Kolonią
Wileńską, demonstracyjnie przyznaje się do

wpływów białoruskich w swym arcypolskim
języku. Chwali się umiłowaniem Ukrainy, które

wyrosło w nim przez lekturę Trylogii Sienkie
wicza. Wszystko to jest jednak konkretne, żywe,
pachnące żywicą tamtych sosen, rozbrzmiewa
jące głosami koleżanek 1 kolegów gimnazjal
nych, głuchym łoskotem serca, kiedy Konwicki

żegnał się z dzieciństwem 1 wkraczał w mło
dzieńczy, partyzancki wiek. Zamiast się uczyć
łaciny 1 skomplikowanej matematyki, poszedł

Tadeusz Konwicki z córką Anią. Zdjęcie z 1954 r.

tak jak jego warszawscy, lwowscy, krakowscy,
nowogródzcy, tarnopolscy, katowiccy koledzy —

do lasu. Kiedy jednak pożegnał swoje rodzinne

strony, przez długie lata nie mógł do nich fizycz
nie wrócić. Śnił mu się więc ten las daleki, pod-
wileński. Prześladowały go słowa, z których
często się wyśmiewano. Sam to przeżyłem.
Przyjechawszy z Nowogródczyzny do Warszawy
— uczyłem się w szkole powszechnej przy ul.

Hożej. Kiedy się raz spóźniłem, podszedłem do

nauczycielki, ukłoniłem się i powiedziałem:
„Bardzo panią przepraszam, ale musiałem kupić
bułka chlieba”. Do dziś nie wiem dlaczego się
klasa ze mnie śmiała...

I na to wszystko nakłada się nowa lektura
— „Kompleks polski” Tadeusza Konwickiego.

rozrabia to powinien to odpokuto
wać. Godzę się. że za różne prze

winienia jestem w domu karany.
Kary są różne. Może to być cofnię
cie kieszonkowego, wysprzątanie ca
łego mieszkania, wcześniejsze przy
chodzenie po lekacjach do domu.

ki dokonują dorośli na dzieciach,
świadectwo samotności dzieci w ich
życiowych problemach. Autorzy li
stów szukają u osób anonimowych
pomocy w obronie przed własnymi
rodzicami. To także dowód zaniku
więzi uczuciowej dziecka ze swoimi

KARA ®
Rozmowa z psychologiem MARIA PŁASZCZEWSKĄ

a tylko w ostateczności i bardzo
rzadko kara cielesna ma zastosowa
nie. Tę ostatnią, najbardziej dotkli
wą karę uważam jednak za nieodpo
wiednią w moim wieku i niewspół
miernie okrutną wobec objętych nią

opiekunami, a dokładniej ojcem-
egzekutorem.

— Kara cielesna, o szkodliwości
której mówiłam poprzednio, nie tyl
ko oddala dziecko od rodziców. U-

przewinień. Poza tym uważam, że
łamie bardzo oddala dzieci od ro
dziców".

Były to fragmenty listów. Jakie
otrzymaliśmy po publikacji mini-wy-
wiadów z dziećmi na temat kar. O-
statnio (GK nr 153 z 1,2 lipca 1989 r.)
mówiła Pani w naszej rubryce, ja
kich błędów powinni unikać rodzi
ce. by kara nałożona na dziecko, je
śli Już musi być zastosowana, mia

ła faktycznie sens wychowawczy.
Dziś chciałabym powrócić do tema
tu — te Hstp to dowód gwałtu. le

czy, co podkreślam jeszcze raz, agre
sji, odpowiadania przemocą na sy-
taucje niewygodne. Przede wszy
stkim nie odnosi skutku i nie roz
wiązuje problemów, które są przy
czyną nagannego postępowania
dziecka. Dorośli usprawiedliwiają
swoje postępowanie argumentem:
„ja też byłem bity i wyrosłem na po
rządnego człowieka”. Czy aby na

pewno? Czy ich stosunek do dzieci,
wybuchy agresji, których nierzadko
po ochłonięciu żałują, nie są echem
doświadczeń ■ ich przykrego cfaae-

(Czytelnik, Warszawa 1989 r.). Wypisz, wymaluj
to samo i o partyzantce, i o Wilnie, 1 o polskim
pijaństwie, obyczajności i nieobyczajności naszej.
Rodzimej czyli świętej naszej, by pójść tropem
stylistycznym Witolda Gombrowicza. W tej
książce osiąga Konwicki bardzo finezyjnie mi
strzostwo fabularne i stylistyczne. Rzecz cała

dzieje się w tej dziwnej opowieści, przysłoniętej
zadymą śnieżną i wódczaną, w ogonku i okoli
cach tego ogonka, stojącego cierpliwie w sklepie
jubilerskim. Czego tam nie ma, co się tam nie

dzieje! Luneta z meduzą czyli 100 gramów
wódki z galaretką na przekąskę. Wyrażenie nie

tyle smakowite, co charakterystyczne dla współ
czesnej ulicy warszawskiej. Konwicki przemie
nia się tutaj w znawcę współczesności. Szarej,
wściekłej „ozdabianej” przygodnymi dziew
czynami, wódczanymi przyjęciami, chwaleniem

się amerykańskimi koneksjami o charakterze ro
dzinnym, interesownym i towarzyskim. W ostat
niej książce Konwickiego dzieje się (by przy
pomnieć tytuł jednego z dzieł pisarza) nic albo

nic. Z niczego nie można wyjść, nie można dojść
dó żadnej konkluzji. Można chwalić się swoją
popularnością, umieszczając swoją osobę na

mapie literackiej Polski, która ciągle nie może

się zmienić. No bo nie może się zmienić kraj,

który traci na wschodzie jedną trzecią swego

terytorium i musi się na nowo urządzać w po
trzaskanej wojną Europie. Przygodni i starzy
znajomi narratora „Kompleksu polskiego” noszą

wszystkie cechy współczesnego Polaka. Łącznie
z jego knajactwem warszawskim, krakowskim

spokojem, flachą gorzały i zdolnością wzniesie
nia się na poziom modlitwy o zmiłowanie się
albo w związku z brakiem cukru, albo w

związku z brakiem taśmy panchromatycznej do

nakręcenia jeszcze jednego dobrego filmu przez
Tadeusza Konwickiego, który — jestem o tym
przekonany — znowu rzuci na kolana zdumio
nych widzów kinowych i czytelników.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Bezsensowność i szkodliwość kary
cielesnej uwidacznia lektura tych li
stów. „Staję się coraz bardziej za
lękniony i nerwowy, mrowie prze
chodzi mnie przed każdą odpowie
dzią na myśl o możliwej w domu
rozprawie...”. Ten 17-latek ma kło
poty z nauką, które pogłębiają się
wraz z narastaniem lęku przed kon
sekwencją złej oceny. Drugi z chłop
ców przyznaje się do wagarów, ma

poczucie winy, przypuszczam, że
sam nie może sobie poradzić ze swoi
mi problemami szkolnymi, tymcza
sem nie znajduje żadnego oparcia
i pomocy w domu. Strach przed ka
rą nie zmobilizuje ich do lepszej
nauki, wręcz przeciwnie, niepew
ność rodząca się z lęku uniemożli
wi sukces, a dalsze konsekwencje
tej sytuacji to unikanie szkoły, a

nawet możliwe ucieczki z domu.
Kara cielesna demoralizuje. Radziła
bym ją jak najszybciej zamienić na

sensowną rozmowę z synem, pomoc
w zmianie szkoły, nauczyciela czy
korepetycje, przede wszystkim ząś
odnalezienie przyczyny niepowo
dzeń dzieci.

Chłopcy ei czują się poniżeni —

nic dziwnego, wszak są już prawie
osobami dorosłymi, powinni być par
tnerami w dyskusjach ze swoimi'
ojcami, tymczasem zostali sprowa
dzeni do roli bezrozumnych istot,
wymagających tresury.

Nie iest właściiwę straszenie młod
szego rodzeństwa przykładem bite
go brata. Dzieciom należałoby osz
czędzać podobnych widoków. Gdyby
rodzice mogli obejrzeć siebie w

chwili zacietrzewienia towarzyszą
cego momentowi wykonywania eg
zekucji, zapewne zawstydziliby się i
zaniechali podobnych praktyk. Naj
większe autorytety w dziedzinie
wychowania wypowiadają się prze
ciwko karze cielesnej. Badania udo
wodniły nieskuteczność tego rodza
ju loar.

— W niektórych krajach dzieci
mają zagwarantowaną prawnie niety
kalność osobista, chroniącą Je przed
rodzicami sadystami lub despotami.
U nas problem ten rozwiązany jest
tylko połowicznie. A o tym, jak wie
le dzieci Jest ofiarą agresji swoich
rodziców, świadczy widok posinia
czonych nóg na lekcjach wf. Biją
swoje „pociechy” nie tylko alkoho
licy i ludzie z tzw. marginesu, ale
również ludzie, zdawałoby się świa
tli. z dyplomami wyższych uczelni
technicznych i humanistycznych. Bi

ją nie pozwalając dziecku wytłuma
czyć sie z pozornej często winy, bi
ja za byle co... i gdzie ponadnie. Od
bijała na słabych i bezbronnych
swoje nacięcia, niepokoje niepowo
dzenia. Biją. bo w pracy są tylko

podwładnymi, w domu — mogą być
panami, bo w swoim nieszczęsnym
życiu absolutna władzę maja tylko

nad jednym — swoim dzieckiem.
— To niestety prawda. Obsiała

bym jeszcze dodać, te bicie dzieci
jest zaweze objawem bezradności
rodziców. Są oni albo za bardzo bez
wolni. albo za mało inteligentni, by
rozumnie pokierować zachowaniem
swojego dziecka. Bicie to sawss#
przegrana rodziców.

— Dziękuję za rmw «wę.

ELŻBIETA TOB2A
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Po oddech do zielonych płuc Polski
NIKT dziś nie potrafiłby uzasadnić w rozsądny

sposób, dlaczego w latach sześćdziesiątych naszego
stulecia mieszkańcy planety Ziemia zdecydowali się
wysłać kilkunastu swoich przedstawicieli na Księżyc.

Augustowskie noce, naszym żag
lem opięte, pozostaną w pamię
ci na długie dni, Ty przecho

wasz tę muszelkę znalezioną nad
Wigrami, długo szumieć będzie jesz
cze ożywiona wspomnieniami —

brzmi refren piosenki przypomina
nej tylko latem na antenie radiowej.
Wigry — któż z mieszkańców zady
mionych i brudnych miast nie
chciałby choć na krótko znaleźć się
w tym uroczym zakątku Polski, nad
jeziorem, które mimo docierających
już niemal wszędzie zagrożeń natu
ralnego środowiska, opiera się Im ze

zdumiewającą odpornością i stano
wi enklawę ciszy, spokoju, czysto
ści.

Nazwa Wigry wywodzi się od litew
skiego przymiotnika vingrus (kręty,
zygzakowaty) i bardzo trafnie cha
rakteryzuje ukształtowanie jeziora.
Oś jeziora zmienia wielokrotnie

kierunek a miejscowi rybacy powia
dają, że jest ono siedem razy pro
ste Długość linii brzegowej wynosi
aż 75 kilometrów Jeśli się zważy,
że powierzchnia zwierciadła wody
Wynosi 2120 ha. łatwo sobie wyobra
zić ile tam zatok, zakoli, półwyspów,
przesmyków. Nie można tu korzystać
z motorowego sprzętu pływającego
ą miejscowi ochroniarze z żelazną
konsekwencją strzegą tego zakazu,
choć nie jest to bynajmniej łatwe.
Opowiadali podczas niedawnej sesji
dziennikarskiej w ośrodku wypo-
jczynkowym MKiS w Wigrach o' na
pawających podaniach od wysoko
postawionych notabli, którzy doma
gali się zezwoleń na pływanie mo
torówką po Wigrach. Nikt jednak ta
kiego zezwolenia nie otrzyma. Na

jeziorze jest cicho i tylko leniwie

posuwające po tafli wody żagle moż
na tu od czasu do czasu zobaczyć.
Na oddanie malowniczości tego miej
sca trzeba by pióra poety. Znaczne
obszary Puszczy Augustowskiej wo
kół Wigier nadają jezioru charakter

puszczański. Las wzbogaca walory
rekreacyjne, daje schronienie zwie
rzynie i osłania od wiatrów. Nic
więc dziwnego, że te niepowtarzal
ne cechy krajobrazowe i przyrodni
cze zaważyły na wpisaniu jeziora
na listę unikalnych obiektów
„Aąua”. Górujący nad okolicą wy-

mosły zespół klasztorny sprawia do
dziś imponujące wrażenie. Jeśli tra
sy wakacyjnych wędrówek powiodą
Państwa w stronę Suwalszczyzny ra
dzę zajrzeć do Wigier

Pokamedulskie obiekty klasztorne
wydzierżawia obecnie Ministerstwo
Kultury i Sztuki Małe domki-eremy
przystosowane do potrzeb współ
czesnych — wspaniale łączą trady
cje tego miejsca z dniem dzisiej
szym. O tradycjach zaś i historii
najpiękniej tu opowiada pan Józef
Vaina, gawędziarz nad gawędzia
rze. który każdego żądnego takich
opowieści turystę oprowadzi po za
kamarkach pokamedulskiego wzgó
rza, opowie o pustelnikach dawniej

. tu. ząrniesźkujących, pokaże ich spo-,
pielałe szczątki spoczywające w pod
ziemiach.

Po wyniszczeniu plemienia Jać-
wingów puszcze okalające jezioro
należały do Wielkiego Księstwa Li
tewskiego. Na jednej z wysp 1ezio-

la istniał dwór myśliwski, do któ
rego zjeżdżali na polowania książęta
litewscy i królowie polscy: Włady
sław Jagiełło 1 Zygmunt
miejsce tego dworu król
IV wznosi pałac. W 1667
Kazimierz sprowadza na

modułów. Budują oni
klasztor, kościół, oficyny
spichrze, browar i... gorzelnię,
kilku latach pożar zniszczył jednak
budowle i wówczas kameduli wzno
szą obiekty murowane. Na sztucznie
podniesionym, dwupoziomowym

TROPAMI DAWNYCH
LITWINÓW

August. W
Władysław
r. król Jan

wyspę ka-
drewniany

mieszkalne.
Po

Sejny. Gawieniańoe, Żegary, Kra-

snogruda, Jenorajście, Burbiszki,
Krasnowo — to nazwy miejscowości
wytyczających ciekawy szlak po li
tewskich wsiach. To w te okolice
wybierał się pewnie na łowy Zyg
munt August. To tutaj zachował się
żywy folklor litewski. Odrębności
etniczne, które wyróżniają zamiesz
kującą tu ludność, warte są pozna-

lltewskich wsi warto także pamię
tać o innych specjałach, jakich nig
dzie indziej poza tymi miejscowo
ściami posmakować nie można.

Przypomnijmy. co na ten temat pisał
Oskar Kolberg:

U Litwinów nie brak wcale Chle
ba ni mięsa, prym tu trzyma wiep
rzowina. Mniej tu cenią drób, ba-
rana, dziczyznę, żadne gody nie o-

bejdą się bez prosięcia pieczonego
a wędliny co niemiara. Wędzą wiep-

naiwet .sery
Litwina posil-

rzo, kaczkę, gęś. a

Zwykłym podróżnego

>

Wigry — zabudowania poklasztorne.

■A:

Fot. CAF

zapieczeniu jednej warstwy polewa
sie znów, i tak wielokrotnie aż pow
stanie ta dziwna „konstrukcja z sę
kami”.

Kraina turystyczna w północno-
wschodniej części naszego kraju
jest ciekawa pod wieloma względa
mi. szkoda tylko, że nie potrafimy
na turystyce zarabiać tak, jak moż
na byłoby to uczynić. Miejmy na
dzieję, że Suwalskie, drugie co do
wielkości województwo w Polsoe,
pełne jezior i puszczańskich lasów
będzie się rozwijać we właściwym
kierunku — zachowując i chroniąc
to, co stanowi o jego rekreacyjnej
wartości i wzbogacając o obiekty

przeznaczone dla wygody turystów.

PŁUCA NIE TYLKO
Z NAZWY

wzgórzu, otoczonym Murami oporo
wymi szeregowo, dwupoziomowo u-

sytowane eremy wyglądają niezwyk
le malowniczo. Ten zakon o nie
zmiernie surowej regule cechowała
ogromna pracowitość. Kameduli zaj
mowali się niemal wszystkim, wy
palali cegły, produkowali piwo i go
rzałkę (podobno nie dla siebie), pro
wadzili ożywioną działalność osa
dniczą, założyli m. in. miasto Su
wałki. Posiadali dwa folwarki (stąd
chyba nazwa pobliskiej wsi Stary
Folwark). 34 wsie. 8 smolarni. Kie
dy władze pruskie skonfiskowały
dobra zakonne, po kamedułach w

Wigrach pozostały jedynie wznie
sione przez nich budowle i tak na

roku 1800 kończy się ich tam obec
ność. Dzisiaj słyszy się tylko cieka
we o nich opowieści i legendy. Je
dna z nich głosi, że w podziemiach
przechowywane są przebogate skar
by odlane ze szczerego złota. Skar
bów zobaczyć nie można i nikt ich
tam jeszcze nie odkrył, za to kryp
ta zmarłych zakonników przedstawia
sie interesująco. Chowano ich na des
kach we wnękach, które zamurowy-
wano- Ną ,ścianie: podziemnej kaplicy,
oprócz niektórych odkrytych dla tu
rystów wnęk można obejrzeć poli
chromię — wielokrotnie zresztą re
produkowaną — przedstawiającą
tradycyjne wyobrażenie śmierci z

kosą.

nia, podobnie jak
powszechnie w tych
wiązanie do tradycji,
siaj siedzibą Zarządu
tewskiego Towarzystwa Społeczno-
Kulturalnego. Skupia ono ponad

siedmiotysięczną społeczność polskich
Litwinów a jego działalność datuje
dę od 1957 roku Towarzystwo po
siada swój organ prasowy, kwartal
nik społeczno-kulturalny „Auśra”
(Świt) wydawany w nakładzie trzech

tysięcy egzemplarzy. Redaguje go
Eugeniusz Pietruszkiewicz przy sze
rokim udziale społecznego komitetu
redakcyjnego. Towarzystwo kulty
wuje — głównie wśród młodzieży
— język, obyczaje i bogaty litew
ski folklor. W Burbiszkach na sta
rym cmentarzu lektura dawnych li
tewskich imion i nazwisk na na
grobkach potrafi skierować naszą
wyobraźnię do epoki zasiedlania
tych ziem za czasów Jagiellonów. W
Krasnogrudzie, w miejscowym dwo
rze, będącym obecnie siedzibą nad
leśnictwa wspomina się Czesława
Miłosza. Bywał ponoć tutaj w okre
sie międzywojennym. Matka poety
była bowiem córką ówczesnego wła
ściciela dworu — Kunata.

Zmęczonych mieszczuchów z głębi
kraju przyciągają nad jeziora nie
tylko uroki żeglowania, lecz także
możliwość łowienia i przyrządzania
świeżych ryb. Będąc w którejś z

kultywowane
wsiach przy-
Sejny są dzi-
Głównego Li-

Tereny województw białostockie
go. łomżyńskiego, olsztyńskiego, o-

strołęckiego i suwalskiego tworzą
region nazwany „zielonymi płucami
Polski”. Tak też nazwano program
rozwoju tych terenów, a porozumie
nie w tej sprawie podpisano w Bia
łowieży w maju ubiegłego roku. Go
spodarze poszczególnych woje
wództw wchodzących w skład regio
nu uznali, że znaczne zróżnicowanie
krajobrazowe i nie spotykane gdzie
indziej w Polsce i Europie bogactwo
szaty roślinnej i świata zwierzęcego
nakazują szczególną ochronę. Temu
właśnie podporządkowane są wszy
stkie przedsięwzięcia gospodarcze
tak, by istniejący tam przemysł słu
żył ochronie środowiska, a przynaj
mniej w tej ochronie nie przeszka
dzał. Także rozwój rolnictwa ma

przebiegać zgodnie z uwarunkowa
niami agroekologicznymi. Rozpoczęto
już wdrażanie programu, ą rolnicy
gotowi podjąć się prowadzenia go
spodarstw ekologicznych otrzymują
pomoc i wsparcie oraz niezbędne
wskazówki fachowe Wielkoprze-
strzenny system terenów chronio
nych ma stanowić osłonę dla całego
kraju, jego zielone płuca. Myśli się
także o wykorzystaniu naturalnych
walorów przyrodniczych dla rozwo
ju lecznictwa uzdrowiskowego. Para
doksem jest przecież, by uzdrowiska
znajdowały się na terenach zanie
czyszczonych, a tak niestety w wie
lu przypadkach jest. Oczywiście sa
me dobre chęci i najlepsze nawet

programy nie wystarczą. Będzie więc
stworzony specjalny fundusz do ba
dań naukowych związanych z zago
spodarowaniem zielonych płuc Pol
ski., W nowej sytuacji gospodarczej
powstają spółki, zakłady usługowe
— podporządkowane celom ekolo
gicznym. Jednak bez uwzględnienia
prpgrąmu „Zielone płuca Polski” w

Narodowym Programie OchronyŚrodowiska i Zasobów Naturalnych
do 2010 roku, zmiany będą zacho-
dz;iły „ powoli. Tg co zamierzyli so

Oczywiście, w tamtym okresie wymieniano różne przy
czyny zorganizowania amerykańskiego programu „Apollo”.
Dwie z nich wysuwały się na czoło. Ameryka pragnęła zna
czącego sukcesu w nowej spektakularnej dziedzinie dzia
łalności człowieka, jaką od 1957 roku była astronautyką.
Prezydent John F. Kennedy ogłosił program księżycowy
25 maja 1961 roku, a więc 6 tygodni po pamiętnym okrą
żeniu Ziemi przez Gagarina. Jako inny ważny powód po
dawano potrzebę rozszerzenia naszej wiedzy o otaczającyin
nas kosmosie w imię dobra całej ludzkości.

Obok tych i innych głośno wymienianych przyczyn Istot*
nr był też jeszcze jeden czynnik — mający bardziej natu
rę psychologiczną, świadomościową. Na początku lat sześć
dziesiątych, gdy astronautyka stawiała dopiero pierwsze kro
ki. wyobrażenia o jej przyszłym rozwoju opierały się w

dużym stopniu na wzorcach kreowanych przez literaturę
fantastyczno-naukową. Wydawało się wówczas, że w coraz

odleglejsze rejony kosmosu człowiek będzie podążał osobi
ście tuż za sondami automatycznymi. Przekonanie o tym by
ło tak mocne, że czyniąc forsowne przygotowania do pier
wszej wyprawy na Srebrny Glob, zaczęto jednocześnie W
USA projektować podróż załogową na Marsa. Pierwszy
człowiek na Księżycu miał wylądować do roku 1970, nato
miast na Marsie zawitać w 1982 roku. Dziś wiemy już, jak
nierealne było to założenie, ale ćwierć wieku temu święcie
wierzono w taki właśnie rozwój wypadków. Wierzono też,
że program „Apollo” będzie miał kontynuację.

Gdy 16 lipca 1969 roku stumetrowa rakieta Saturn V z

umieszczaną na jej szczycie kapsułą statku Apollo 11 oder
wała,sie od rampy startowej na Cape Canaveral. aby no. raz

pierwszy w dziejach zawieźć ludzi na Księżyc, w pracowniach
nrojektowych NASA powstawały szkice przyszłej stałej
bazy na tym globie, oddalonym od Ziemi o 380 tys. km
Rozważono też różne warianty funkcjonowania systemu

■

kiem jest słonina wędzona, ser i jaja
twarde jak skala, Chleb czerstwy i
gorzałka. We własnym domu wystę
puje drób, nabiał, miód, kiełbasy
wędzone i rodzaj salcesonu, po li
tewsku skilandź a u Mazurów kin-
dziuk, jest to grubo siekane mięso
z tłuszczem, suto osolone i przypra
wione czosnkiem.

Tak bywało za czasów Kolberga,
obecnie nawet w tych miejscowo
ściach, gdzie z pieczołowitością kul
tywuje się dawne tradycje, kuchnia
zmieniła się nieco, jednakże regio
nalne potrawy choć rzadziej, nadal
są przyrządzane. Sejny czy inne
wsie słyną z sekaęzy; wysokiego,
dochodzącego do jednego metra, cia
sta wypiekanego na rożnie.

Podobno tradycja sękaczy wywo
dzi się z czasów królowej Bony, któ
ra goszczona była na dworze w

Berżnikach. Wszyscy prześcigali się
w przyrządzaniu potraw a jeden z

kucharzy na złość pozostałym ćhciał
zakpić z tej gorliwości i upiekł na

rożnie ciasto. Według tamtej recep- __

v
______ _ „ fu

tury miejscowe gospodynie wypie- bie włodarze województw północno-
kają je do dzisiaj, zdumiewając tu- Wschodniej, Polski. musi iść w. parze
rysiów. Sękaćz jest bowiem wielo- , z,\ przedsięwzięciami ekologicźnyriii
warstwowy, wypiekany przez wiele “
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godzin i muszą być przy tym zatru
dnione co najmniej dwie osoby. O-
prawiony na rożnie wałek drewnia
ny, okręcony pergaminem polewa
się ciastem 1 kręci nad ogniem. Po

w innych regionach- Płuca są prze
cież integralną częścią całego orga
nizmu.

URSZULA ORMAN

Czy wrócimy

Zaczyna się zwykle od maleńkiej plamki, niewiele różnią
cej się od plamek „wątrobowych”’ oraz innych znamion,
i dlatego zwykle lekceważonej, bądź nie zauważanej. Jeśli
czerniak nie zostanie w porę dostrzeżony, rośnie powolutku,
ale systematycznie, w głębokie warstwy skóry, dociera do
krwiobiegu i szybko rozprzestrzenia się w całym organi
zmie. Żaden z nowotworów nie przybrał tak na ilości w

ostatnich latach jak czerniak. Ilość przypadków w RFN
wzrosła w ostatnich 15 latach o 500 proc.!, czyli jest to
około 6000 zachorowań rocznie. Liczba ta rośnie nadal.
Główną przyczyną jest — zdaniem lekarzy — większa ilość
wolnego czasu, pęd do podróży, zwłaszcza do egzotycznych
krajów. Ludzie większą część roku spędzają w zamknię
tych pomieszczeniach, biurach, halach itp. Ich skóra nie
jest przyzwyczajona do promieniowania ultrafioletowego.
Dermatolog z Hamburga, prof. dr Eckhard W. Breitbart
powiada, iż ludzie zamieszkujący zwłaszcza północną Eu
ropę nie są stworzeni do tego, by piec się w południowym
słońcu lub solariach. A powodowani kultem opalonego cia
ła czynią to Lekarze biją na alarm. W licznych apelach
starają się skłonić, byśmy zaczęli dokładnie obserwować
własną skórę i skórę partnerów. Nauczyli się reagować na

najmniejsze zmiany w wyglądzie skóry i udawali się na
tychmiast do dermatologa. Zaś do lekarzy tej specjalności
skierowano prośbę, by nie lekceważyli pacjentów zgłasza
jących nawet minimalne zmiany skórne, nawet jeśli nie są
one symptomami chorobowymi. Wczesne leczenie Malignę
Melanom daje dobre rezultaty i nie musi pociągać za sobą
ofiar śmiertelnych.

NA CO ZWRACAĆ UWAGĘ?

Istnieje około 70 zmian skórnych — od powszechnie wy
stępujących kurzajek po naczyniaki jamiste — niektóre
z nich są bardzo podobne do czerniaków. Dlatego plamki
i znamiona na skórze wcale nie muszą oznaczać tego naj
gorszego, ale powinny być podstawą, by udać się do der
matologa i poddać się badaniu specjalistycznemu. Podej
rzane jest, gdy:

— znamię wygląda inaczej niż pozostałe plamki skórne,
na przykład jest o wiele ciemniejsze;

— ma bardzo nieregularną formę;
— ma średnicę 5 mm i więcej;
— nagle zaczyna się powiększać;
— daje o sobie znać przez swędzenie, pieczenie lub na

wet krwawienie.
Podobnie jak z nawyku myjemy zęby, tak samo powinno

nam wejść w nawyk obserwowanie naszej skóry, a raz

w miesiącu dokładne jej obejrzenie Najlepiej niech to

uczyni ktoś z rodziny lub sami przy pomocy lusterka ręcz
nego. Gdy poznamy naszą skórę szybko dostrzeżemy wszel
kie nieprawidłowości, nowe znamiona, jeśli się pokażą.

JAK DUŻE JEST RYZYKO?

Rak skóry występuje na całej kuli ziemskiej. Jednak lu
dzie ze stref ubogich w słońce reagują w sposób nadwrażli
wy. Jak duże jest Wasze osobiste ryzyko, dowiecie się z

tego testu:
1. Podczas kąpieli słonecznych nie mam problemów; moja

skóra lekko się brązowi. O
2. Jestem blady i mam dużo piegów. □
3. Mam krewnych, którzy są bardzo bladzi i mają piegi. □
4. Szybko dostaję porażenia słonecznego. □
5. Plamy wątrobowe? Nie mam. O
6. Plamy wątrobowe? Mam, ale od wieków się nie zmie

niają. O . . , -K
7. Moje plamy wątrobowe są mniejsze niż o mm. U
8. Mam plamki pigmentacyjne, które są większe niż

5 TMfam wrodzone znamię pigmentacyjne, które jest więk
szeniż2cm.O , ,,, ...

10. Mam znamię pigmentacyjne, które pojawiło się w o-

statnim czasie. O
11. Mam wrażenie, że z moim znamieniem pigmentacyj-

nym coś jest nie w porządku. O
Q — Twoje ryzyko czerniaka nie jest duże.
□

_ Twoje ryzyko jest zwiększone. Badaj się sam regu
larnie • zwracaj uwagę na wszelkie zmiany skórne.

O — To może być niebezpieczne. Idź szybko do lekarza
i przeprowadź specjalistyczne badanie.

SITHA FRIEDEL — WSPÓŁPRACOWNICA
„BRIGITTE” OPOWIADA O SWYM

WYLECZONYM NOWOTWORZE
I SWEJ WŚCIEKŁOŚCI NA LEKARZY I SIEBIE

Nagle pojawiła się na moim karku maleńka plamka w

kolorze głębokiej czerni. Wyraźnie odcinała się od wszyst
kich znamion jakie już posiadałam. Podczas wizyty u gi-

Ta plamka
może być
śmiertelna

nekologa na pytanie o znamiona skórne wskazałam na tę
plamkę. Lekarz stwierdził, że te nic groźnego i kazał mi
iść do domu.

Podczas rutynowej kontroli po roku usłyszałam to samo,
chociaż plamka urosła już do wielkości pestki czereśni.
Zaczęłam się denerwować. Czy to czasem nie jest czerniak
złośliwy? Nie, skądże — uspokajał mnie dermatolog, do
którego poszłam na wszelki wypadek. A znamię rosło da
lej. Mocno zaniepokojona zadzwoniłam do następnego za
przyjaźnionego lekarza skórnego, leczącego środkami na
turalnymi. Jego rada przez telefon: — Przestań się stale
oglądać! Zwróć uwagę na zdrowe odżywianie i zdrowy
tryb życia!

Minął rok, znowu ginekolog mnie uspokajał. Teraz plam
ka miała już wielkość małej monety, w kolorze najczer-
niejszej czerni i z lekko wybrzuszonymi brzegami. No więc
wreszcie wizyta u dermatologa. Wystarczyło jego jedno
spojrzenie 1 zawołał z przestrachem: — Musimy to na
tychmiast usunąć! A potem powtórzył pięć razy: — Niech
się pani nie martwi.

Nie leczony Malignę Melanom Jest bombą zegarową, któ
ra i pewnością kiedyś wybuchnie. „Kto lekceważy sympto
my, przekreśla swe 100-procentowe szanse na wyleczenie” —

ostrzega prof. Breitbart z Hamburga. Radzi on także, by
usuwać „wątpliwe” znamiona w sposób chirurgiczny.

Mój lekarz sam usunął plamkę w dwa dni później. Jed
nym cięciem wykroił znamię z moich pleców. Ale teraz

rozpoczęły się okropne trzy tygodnie wyczekiwania na re
zultat badań komórkowych. Wreszcie któregoś wieczora za
dzwonił telefon. Następnego ranka mam się zgłosić o 8.00
na oddziale dermatologicznym w szpitalu monachijskim na

dalsze pobranie komórek do badań. — Czy to jest złośliwe?
Mój lekarz wykręca się jak piskorz. — Nie, nie, to tylko
taki środek ostrożności. — Czuję, że kłamie. A zatem mam

raka!
Opanowuje mnie wściekłość na siebie samą! Dlaczego dwa

lata zwlekałam ze swoich strachem?
W klinice pielęgniarka chce mnie zaraz skierować utartą

drogą: laboratorium, rentgen, ultradźwięki. Moje stwierdze
nie, iż przyszłam tu na pobranie komórek i wracam zaraz

do domu, wprowadza ją w zakłopotanie. Młoda lekarka
oddziałowa pyta mnie zdziwiona:

— Nie wie pani, że musimy wykonać zabieg przy pełnej
narkozie?

— Nie — odpowiadam. I proszę o rozmowę z profesorem.

Po badaniach od stóp do głowy dostaję się na audiencję
u profesora. Przedstawia mi na rysunku, jak głęboko sięea
nowotwór i zapewnia mnie, iż nie istnieje najmniejsza pod
stawa do niepokoju.

.— Dlaczego zatem operacja? Żądam histologicznych wy
ników badań. Jako pacjentka mam prawo zajrzeć do wła
snych akt! Profesor na to: — I tak pani nie zrozumie
Ale ja obstaję przy swoim. I następuje upewnienie: Mali-
gnes Melanom. Nowotwór przebił już zewnętrzną warstwę
skóry. Profesor spuścił z tonu, szepcze z odwróconą twa
rzą: — Widziałem jak diagnoza „rak” łamała najsilniej
szych ludzi.

Pomiędzy wycięciem nowotworu 1 ostatecznym zabezpie
czeniem powinno upłynąć najwyżej kilka tygodni. Przy
czym szlaki limfatyczne są w odległościach dwa do 10 ciii
oczyszczane, a należące do nich węzły chłonne usuwane.

W klinice uniwersyteckiej w Hamburgu w stadium począt
kowym wypróbowuje się też zmrażanie. Terapia zimnem
niszczy nowotwór natychmiast. Badania kontrolne pozwa
lają przypuszczać, że sżok spowodowany chłodem pobudza
system immunologiczny.

Leżę od 10 dni w szpitalu. Piętnastocentymetrowy szew

na karku boli piekielnie. Ledwie się zagoi, to znowu pęka
Moja sąsiadka z pokoju też jest po operacji M.M. i ma pe
wien „tik”. Stale telefonuje. 22 razy dziennie. Objaśnia
znajomym i przyjaciołom swoją diagnozę. No bo kto tak
naprawdę wie, co to znaczy czerniak złośliwy.

Czerniak występuje rzadziej niż inne nowotwory skóry,
Jest jednak bardziej niebezpieczny. Gdy dotrze do dolnych
partii skóry rozprzestrzenia się błyskawicznie poprzez drogi
limfatyczne i krew. Przerzuty następują zazwyczaj w wą
trobie, w płucach, mózgu i kościach. Rozpoznany w sta
dium początkowym gwarantuje 100-procentową szansę prze
życia!

Po czterech tygodniach jestem wypisana ze szpitala. Pro
fesor żegna się ze mną w dobrym nastroju: — Jestem o

panią zupełnie spokojny! A zatem jestem wyleczona, mój
koszmar już minął. Rozmawia ze mną jeszcze lekarka od
działowa. Tłumaczy mi, że nie powinnam zachodzić w cią
żę, gdyż istnieje możliwość, że hormonalne przestawienie
organizmu może sprzyjać tworzeniu się komórek rakowych.
Poza tym zapewnia mnie, że jestem całkowicie wyleczona.
Ale za sześć tygodni mam się pokazać do kontroli. I zno
wu strach ściska mnie za gardło...

Zaleca się konieczne kontrole: w sześć tygodni po opera
cji, co kwartał do drugiego roku po operacji, co pół roku
do upływu piątego roku, co rok do 16 lat po zabiegu. Ba
dania te muszą być połączone z analizą krwi, moczu, rent
genem płuc, sonografią jamy brzusznej i badaniem kości.

Wreszcie zasłużony urlop. W czymś tam przeczytałam
zdanie, przysłowie fryzyjskie: Co ma się stać, to musi się
stać. Co stanie sdę ze mną? Co się stanie, t^ się stanie.
Spaceruję po plaży, słucham krzyku mew i szumu fal.
Dźwięki te uspokajają mnie. W końcu nie jestem jedyna,
której przytrafił się czerniak złośliwy.

W USA sytuacja wygląda jeszcze gorzej. Liczba przy
padków czarnego raka skóry wzrosła w ostatnich 50 latach
o 1500 proc.! Jest to haracz płacony za tak modny kult
opalenizny. Typowymi ofiarami tej choroby są ludzie o ja
snej karnacji, z włosami blond lub rudymi i z niebieskimi
lub zielonymi oczami, którzy szybko ulegają poparzeniom
słonecznym. Stwierdzono, że promieniowanie ultrafioletowe
osłabia siły odpornościowe organizmu. Promieniowanie to
prowadzi do powstawania komórek T — tłumiących, które
blokują system immunologiczny i przez to stwarzają dogo
dne warunki do rozwijania się nowotworów. Może to tłu
maczy fakt, że ezerniaki tworzą się także na tych partiach
skóry, które nie są wystawiane na słońce. Naukowcy mu
szą nad tym jeszcze wiele popracować, niejasności jest nadal
mnóstwo.

Wszystko to działo się przed sześcioma laty. Do tej pory
wszystko jest w porządku. Przestałam też mieć koszmarne
sny, w których pojawiał się ogromny czarny pająk obej
mujący mnie swymi kosmatymi łapami.

Opr. JOLANTA HERIAN-ŚLUSARSKA

transportowego między Ziemią a Księżycem. Podstawowym
jego elementem miał być moduł NERVA o napędzie jądro
wym, przygotowywany również z myślą o załogowej misji
marsjańskiej. Moduł ten miał kursować pomiędzy orbitą
naszej planety, a Srebrnym Globem. Transport ludzi i ma
teriałów pomiędzy Ziemią a orbitą wokółziemską zapewniać
miały dobrze nam znane wahadłowce. Zamierzenia te ró
wnież wydawały sie całkiem realne, przynajmniej do roku
1972, kiedy stało się jasne, że po ostatnim locie w ramach
programu „Apollo” nastąpi rozstanie człowieka z Księży
cem na czas nieokreślony.

Nieco później miało się okazać, że rozstanie to będzie je
szcze głębsze i nie ograniczy się do przerwania księżyco
wych wycieczek ludzi. Po ostatniej wyprawie załogowej (A-
pollo 17) nie zrezygnowano początkowo z wysyłania sond
automatycznych w stronę Srebrnego Globu. Jednakże — do
czasu. W sierpniu 1976 r. na powierzchnię Księżyca dotarła
Łuna 24, która następnie dostarczyła na Ziemię kolejną por
cję gruntu naszego naturalnego satelity. Od tego czasu do
dnia dzisiejszego żaden obiekt wysłany z Ziemi nie skiero
wał się ku temu ciału niebieskiemu.

Ten sam Księżyc, który fascynował miliony ludzi śledzą
cych w telewizji kangurze skoki selenonautów i z zapar
tym tchem oglądających barwne zdjęcia przywożone przez
kolejne misje programu „Apollo”, teraz w ciągu zaledwie
paru lat odszedł w całkowite zapomnienie. Naukowcy zna
leźli odpowiedzi na większość podstawowych pytań. A mo
notonny krajobraz księżycowy nie mógł stać się źródłem
zachwytów dla reszty ludzi. Księżyc powrócił do roli sre
brnego sierpu na nocnym niebie, towarzyszącego człowieko
wi od wieków.

W ciągu kilkunastu ostatnich lat gazety wspomniały o

Srebrnym Globie zaledwie kilkakrotnie, w sposób całkiem
zdawkowy. Obiektami ekspansji badawczej były w tym
czasie Wenus. Mars i inne nlanety. Działalność praktyczna,
oparta na wykorzystaniu techniki kosmicznej, ograniczała
się do bliskiej przestrzeni wokółziemskiej. Księżyc znalazł
się w swego rodzaju martwej strefie.

Coś jednak zmienia się w tym obrazie. W ostatnich mie
siącach zaczęły się ukazywać publikacje dowodzące po
wrotu zainteresowania Księżycem. W ośrodkach naukowych
Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego zaczęto po
wracać do myśli o założeniu projektowanych już niegdyś baz.
W perspektywicznym programie badań Układu Słonecznego
sporządzonym w NASA wyrażano opinię, że stała baza po
winna zostać założona do 2005 roku. Myśli się też o zainsta
lowaniu na odwrotnej stronie Księżyca automatycznej stacji
naukowej bez stałego personelu. W ZSRR pojawiły się gło
sy, że budowę bazy należałoby rozpocząć jeszcze w bieżą
cym stuleciu. Wstępnym krokiem do tego przedsięwzięcia
ma być wysłanie w 1992 roku sondy Łuna, opartej konstru
kcyjnie na próbniku Phobos.

A więc powrót na Księżyc? Tak, lecz tym razem z zupeł
nie innych powodów niż w przypadku programu „Apollo”.
Dziś o naszym kosmicznym towarzyszu myśli się przede
wszystkim przez pryzmat możliwości rozwiązania niektó
rych problemów ziemskich. Księżyc powinien zostać włączo
ny w infrastrukturę naszej cywilizacji. W lokalizacji na je
go powierzchni pewnej części uciążliwych gałęzi przemysłu
dostrzega się szansę poprawienia sytuacji ekologicznej na

Ziemi. Co ciekawe, wstępne obliczenia wykazują, że takie roz
wiązanie może okazać się nawet korzystne ze względów e-

konomicznych, gdyż koszty ochrony środowiska stanowią
coraz większy udział kosztów produkcji.

Czy jednak realne jest postawienie w księżycowym pu
stkowiu zakładu przemysłowego i ieao normalna' eksploa
tacja? Eksperci są dobrej myśli. To prawda, że wnętrze
naszego naturalnego satelity nie zawiera tak cenionych na

Ziemi surowców energetycznych, lecz za to można tam
znaleźć inne wartościowe składniki. Dzięki silnemu opero
waniu promieni słonecznych powierzchniowa warstwa grun
tu zawiera stosunkowo znaczne ilości izotopu helu Hes —

potencjalnego paliwa jądrowego. Również działanie Słońca
jest przyczyną występowania w księżycowym regolicie zna
cznych ilości wodoru, który można wykorzystywać zarówno
jako składnik paliwa rakietowego, jak i „surowiec” do wy
twarzania wody. Można też znaleźć w regolicie drugi skła
dnik potrzebny do uzyskiwania najbardziej niezbędnego
człowiekowi płynu — tlenu. Grunt ksieżycowv składa się

bowiem w dużym stopniu z tlenków różnych pierwiastków.
W bloku sześciennym o boku 100 metrów jest ok. 90 tysięcy
ton tlenu nadającego się do wydobycia.

Wnętrze Księżyca obfituje też w krzem, podstawowy ma
teriał do budowy baterii słonecznych, które w przyszłej ba
zie stanowić będą główne źródło zaopatrzenia w prąd elek
tryczny. Jest też tytan (przydatny do budowy konstrukcji
metalowych o dużej sztywności), aluminium i żelazo. A z

samego gruntu otrzymywać można dobrej jakości beton.

Jak wiadomo, pozbawiony ochronnego płaszcza atmosfe
ry Księżyc, od setek milionów lat jest nieustannie bombar
dowany meteorytami. Z tego powodu jego warstwa powie
rzchniowa, mniej więcej do głębokości 10 m,

jednorodnej, litej skały. Ułatwia to wszelkie

górniczego na powierzchni.

Czy zatem rzeczywście na początku
wieku może rozpocząć się nowy etap zainteresowa
nia człowieka Księżycem? Jest to całkiem prawdo
podobne, gdyż u podstaw tego zainteresowania le
żą względy czysto praktyczne.

Lss&ŁAW WitS

nie stanowi

prace typu

przyszłego
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Pacjent (pogotowia) pacjentowi nierówny

1):
Pani Helsna

SCENA MAŁA (Sław-
14): M. Gogol: Pamiętnik
- 19.30. KAMERALNY

Z żyletką na sanitariusza
Przed kilkoma dniami w

Radomiu karetka pogotowia
zabrała z ulicy kobiete naj
prawdopodobniej zna.idu.iaca
sie Pod wpływem narkotyków.
W trakcie jazdy kobieta do
szła do siebie. Gdy zorientowa
ła sie. że jest wieziona do
szpitala, rzuciła się na kierow
cę i ugryzła go w szyję, krzy
cząc jednocześnie — jestem
zarażona AIDS. Teraz mnie

popamiętasz! Czy rzeczywiście
kierowca został zarażony tą
nieuleczalną chorobą? Niestety,
informujące o tym tytuły te
go nie podają. Fakt jednak
pozostaje faktem. Niosący po
moc ludzie stali się obiektem
atafcu ze strony pacjenta.

Niestety nie pierwszy to i za
pewne nie ostatni taki przypa
dek. Zdarzaia sie one również
w krakowskim Pogotowiu Ra
tunkowym. chociaż odpukać —

historii takiej jak w Radomiu
jeszcze u nas nie zanotowano.

Najwięcej problemów sprawia
ła wszelkiej maści pijacy i o-

soby cierpiące na zaburzenia
psychiczne. Wcale nie tak rzad
ko wezwany na ratunek lekarz
staje twarza w twarz z roz
szalałym mężczyzna wymachu
jącym mu przed nosem siekie-

ra czy też innym ostrym na
rzędziem. W takiej sytuacji nie
Dozostaje nic innaso jak tylko
uciekać.

Aby uchronić pracowników
pogotowia przed takimi nie
spodziankami utworzono spe
cjalny zespół transportowy
zajmujący sie przewozem osób,
co do których zachodzi podej
rzenie. że mogą być agresyw
ne. Wchodzący w jego skład
sanitariusze zdaja sobie dosko
nale sprawę z grożącego im
niebezpieczeństwa. Czylha ono

dosłownie na każdym kroku.
Nje dalej jak w minioną sobo
tę zespół przewoził pensjona
riusza Izby Wytrzeźwień na
badania neurologiczne. W pew
nej chwili mężczyzna ten wy
skoczył z samochodu i zaczął
uciekać. W pogoń ruszył jeden
z sanitariuszy. Gdy dobiegł do
uciekającego, ten odwrócił sie
i uderzył sanitariusza w raimie
najprawdopodobniej żyletka
osadzona na drewnianym
trzonku, bo rana była jak od
skalpela Zszywanie zajęło chi
rurgowi na nogotowiu blisko
3 kwadranse... I niech ktoś po
wie. że praca w pogotowiu na
leży do bezpiecznych.

(5coź)

Numer 930 warto zapamiętać!

Informacje o usługach
i dyżurach sklepów

Całodobowa telefoniczna informacja o usługach działa w

Krakowie od sierpnia 1987 r. Pod numerem 930 można do
wiedzieć się wszystkiego o usługach w branżach pralniczej,
szewskiej, fryzjerskiej, fotograficznej, ślusarskiej, naprawy
sprzętu domowego i rtv oraz o usługach motoryzacyjnych.
Informacje są co tydzień aktualizowane. Obecnie, jak poin
formował nas Wydział Rynku Wewnętrznego UMK dołączono
informacje o sklepach dyżurnych (przede wszystkim spożyw
czych) w soboty i niadziele, oraz o sklepach nocnych.

Cieszy nas bardzo ta inicjatywa — potrzebna chyba wszy
stkim krakowianom. Numer 930 postaramy się wprowadzić
na stałe do naszego kalendarzyka. Warto go zapamiętać! (g)

Z milicyjnej kroniki

Nocny złodziej

Wyposażenie instalacyjno-sa-
nitame znika często nie tylko
z nie zasiedlonych bloków, ale
także z zamieszkiwanych do
mów! Przypadek taki wydarzył
sięwnocyz12na13lipca.
Właśnie wtedy przez otwarte
okno do mieszkania przy ul.
Fortecznej wszedł na razie je
szcze nieznany osobnik i wy
montował z łazienki piecyk ty
pu „mora”. Dobrze, że wanna

nie mieściła sie w oknie...

Znów seryjne włamania
do samochodów

W czwartkowy poranek
Jan S. z ul. Łużyckiej powia
domił milicje, że w nocy wła-

mano sie do jego „fiata 125 p”.
Złodziej dopasowanym klu
czem otworzył drzwi a na
stępnie wymontował... kolum
nę kierownicy wraz z laska
blokady oraz gałki potencjome
trów radioodbiornika. Prowa
dzać śledztwo w tej sprawie
milicja ujawniła też włamanie
do samochodów na ulicy Serb
skiej. Zostały okradzione dwa
duże ..fiaty”. Z jednego zginę
ło koło zapasowe, z drugiego
zaś kaseta magnetofonowa
oraz obudowa... kolumny kie
rownicy. We wszystkich przy
padkach włamywacz otwierał
samochody dopasowanym klu
czem. Prawdopodobnie była
to seryjna robota jednego zło
dziejaszka.

(koź)

Kraków w statystyce
Od 19 czerwca podro

żały ciągniki rolnicze i czę
ści zamienne, od 20 — cu
kier, od 23 — wyro
by spirytusowe oraz

chłodziarki i automaty
pralnicze, od 25 — benzy
na i olei napędowy, od 28 —

papierosy. W drugiej poło
wie czerwca wypłacono za
liczki na indeksację emery
turirent—po30tys.zł
na osobę.

Przedsiębiorstwa przemy
słowe wykazały w I półro
czu produkcję sprzedaną
wartości 10001,4 m’d zł,
większą od ubiegłorocznej
w cenach stałych o 2,4 proc.
Produkcja wielu wyrobów
(np. koksu, stali, wyrobów
walcowanych, masła, papie
rosów) jest wyraźnie mniej
sza niż w roku ubiegłym.
Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne (bez wypłat z

zysku) wyniosło w I półro
czu 87972 zł i było o 102
proc, większe niż w ub. ro
ku.

W rolnictwie ogólny stan
poszczególnych upraw jest
zróżnicowany — korzystny
w zakresie zbóż (mimo wy
łożenia zbóż na ok. 10 proc,
powierzchni zasiewów spo
wodowanego częstymi opa
dami deszczu), dobry dla

rzepaku, słabszy dla ziem
niaków (w ostatnim czasie

rośliny zaatakowała ston
ka). Nadal występuje 1 po
głębia się spadek skupu
żywca rzeźnego (w czerw
cu o 33,5 proc.!) oraz jaj.
Ceny wolnorynkowe zbóż
w czerwcu były wyższe
od majowych o 8—10 proc.,
a zwierząt hodowlanych od

1do11proc.O12proc,
wzrosły również ceny ziem
niaków.

W I półroczu oddano do

użytku w gospodarce uspo
łecznionej 577 mieszkań o

2280 izbach. Efekty te to

zaledwie 61 proc, osiągnięć
ubiegłorocznych. W czerw
cu oddano do użytku jedno
przedszkole o 100 miejscach
w Krakowie przy ul. Aka
cjowej.

Na 26,6 tys. miejsc pracy
zgłoszonych w I kwartale
skierowano 8,9 tys. osób. W

końcu czerwca pozostało
17,7 tys. wolnych miejsc (o
247 więcej niż w końcu

marca), w tym 3,4 tys. na

stanowiskach nierobotni
czych. Zasoby pieniężne lu
dności (bez zasobów w

obcych walutach) wzrosły
w ciągu 5 miesięcy br. o 38

proc, i wynoszą przeciętnie
223 tys. złotych na osobę.

(g)

STARY (Jagiellońska
Braun:

19.15;
kowska

wariata

(Boh. Stalingradu 21): O. Wilde:

Bądźmy poważni na serio — 19.15.

Pozostałe nieczynne.

SOBOTA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Ucieczka King
Konga (jap. 12 lat) — 14, 16, 18;
W pełnym słońcu (wł.-fr. 15 lat) —

20. KIJÓW (Krasińskiego 34): Sztu
ka kochania (poi. 15 lat) — 16;
Osaczona (USA 15 lat) — 18;
Rybka zwana Wandą (ang. 18 lati
— 20.15 (przedpremiera). MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Fatalne zauro
czenie (USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne
10): Kosmiczne jaja (USA 12 lat)
— 16; Dom przy Carrol Street
(USA 15 lat,) — 18; Wielkie żarcie
(fr.-wł. 18 lat) — 20.15 (film z po
granicza). ŚWIATOWID DUŻA SA
LA (os. Na Skarpie 7); Rambo I

(USA 15 lat) — 16; Uciekinierzy
(fr. 12 lat) — 18;. Nocne gry (USA
18 lat) — 20. TĘCZA (Praska 52):
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
— 17; Uciekający pociąg (USA 18
lat) — 18.45. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Wirujący seks (USA
15 lat) — 16, 18; Telepasja (USA
18 lat) — 20 (przedpremiera!
WANDA (Waryńskiego 5): Inter-
kosmos (USA 12 lat) — 15.45’
Śmiercionośna ślicznotka (USA 18
lat) — 18; Willow (USA 18 lat) —

20 (przedpremiera).
(Stradom 15): Być albo nie być
(USA 15 lat) — 16; Co lubią ty
grysy (poi. 18 lat) — 18; Moonra-
ker — James Bond (USA 15 lat;
— 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1)’
Bilskie spotkania z wesołym dia
błem (poi. b .o .) — 10; Indiana Jo
nes (USA 15 lat) — 12; Nieoczeki
wana zmiana miejsc (USA 15 lat)
— 15.15; Frantic (USA 15 lat) —

17.15; Ostatni cesarz (ang. 15 lat)
— 19.30. WRZOS (Zamojskiego 50):
Szczęśliwa trzynastka (USA 12 lat)
15.45; Cobra (USA 18 lat) — 17.45;
W imię przyjaźni (fr. 18 lat) —

19.30. WYPOŻYCZALNIA VIDEO-
KASET (Dzierżyńskiego 86)-
(9—20).

Brytanii (10—17).
LON WYSTAWOWY (ai Róż 3):
(10—17). KLUB MPIK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: Wyst. Sto
warzyszenia ART Internatio
nal, Francja — Polska (10—18).
niedz. (10—14). GALERIA: Wyst.
malarstwa Danuty Westrych (14—
18), niedz (niecz.)
(pl Centralny)
Wyst. mai. Antoniego
(10-18), niedz. (11—15). i
. .POD BARANAMI"
27): Wystawa „Kantor
tografil K. Pollescha”
18). WIELICZKA
ZUPNY: (8.30 — 18).
żup KRAKOWSKICH
KOPALNIA SOLI (niecz.)

Radiem:

dla kle-

w War-

Relacje

WARSZAWA

DOBCZYCE — Raba: Krótki
film o miłości (poi. 15 lat); Ma
łość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat). KRZESZOWICE — Nowo
ści: Malone (USA 18 lat). MYŚLE
NICE — Wisła; Akt zemsty (USA
18 lat); Szkoda, że cię tu nie ma

(ang. 15 lat); Wywiad (wł. 15
lat). NIEPOŁOMICE — Bajka!
Osaczona (USA 15 lat). SKAWINA
— Piast: Nieoczekiwana zmiana
miejsc (USA 15 lat); Christine
(USA 18 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Kosmiczne jaja (USA 12 lat);
critters (USA 12 lat). WIELICZ
KA — Górnik: Pod wulkanem
(USA 18 lat); Osaczona (USA 15
lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

ŚWIT DUŻA SALA: Gwiezdny
przybysz (USA 12 lat) — 14; po-
poł. jak w sob. ŚWIATOWID DU
ŻA SALA: (NRD b.o.) — 13; po-
poł. jak w sob. TĘCZA: Bajki —

16: popoł. Jak w sob. WANDA:
Zadziwiaja.ee przygody muszkiete
rów (rum. b.o .) — 10; Interkós-
mos — 12, 15.45; pozost. jak w sob.
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET
— niecz.

Pozostałe Jak w sobotę.

PROSZOWICE (1 Maja 1)

SOBOTA - NIEDZIELA

Z raportów „drogówki”

Śmiertelna przeszkoda
Do niecodziennego i nadal

w pełni nie wyjaśnionego wy
padku doszło w miniony po
niedziałek o północy w Prze-
bieczanach. Jadący na moto
rowerze nie zauważył leżące
go na jezdni człowieka. Po
jazd przewrócił się a kierują
cy nim mężczyzna poniósł
śmierć. Zginął także mężczy
zna leżący na drodze. Z obra
żeń ciała wynika, że zgon na
stąpił w wyniku wypadku
drogowego. Czy jednak na
stąpiło to w momencie naje-

chania go przez motorowerzy
stę? A
innego,
padku?
trwa....

Inny,
zakończony tragedią, wypadek
wydarzył się 4 lipca w Kra
kowie. Jadący ulicą Wronią
„yolkswagen” potrącił 6-let-
niego rowerzystę. Na szczęście
dziecko odniosło niezbyt groź
ne obrażenia. Tego samego
dnia w Mogilanach przez
„fiata 125p” potrącony został

może była to ofiara
wcześniejszego wy-

Intensywne śledztwo

na szczęście już nie

14-letni chłopiec. Zakończyło
się to dla niego lekkimi obra
żeniami.

Odnotujmy jeszcze jeden
wypadek, który mógł mieć
tragiczny finał. Doszło do nie
go 7 lipca na autostradzie
Kraków — Chrzanów. Pędzą
cy z nadmierną prędkością
„fiat” 125p zjechał z jezdni,
przewrócił się i wylądował na

dachu. Kierowca wyszedł z

tego wypadku z lekkimi obra
żeniami ciała.

W sumie w okresie od 4 do
10 lipca na drogach Krakowa
i województwa doszło do 59
wypadków, w których 2 oso
by zginęły a 73 zostały ranne.

Zatrzymano 32 pijanych kie
rowców.

(koź)

MAŁA KRONIKA

SOBOTA
O (mr) NCK (pi. Central

ny): Koncert chóru dziecięce
go „The Singing Angeles
Cleveland w USA — 17.

9 Galeria (Podbrzezie
Wystawa tkaniny Joanny
Lohn (10—14).

® Wesołe miasteczko (Bło
nia): (10—21).

O Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „Lato w mie
ście” (dla dzieci i młodzieży):
m. in. konkursy, zabawy, gry
filmy video, projekcja bajek
(9—15 wst. wolny); wystawy:
„Morze” Marka Pierzchały.
„Zdjęcia do kalendarza” Janu
sza Terakowskiego (9—17, wst.

wolny); prace Jerzego Pire-
ckiego (13—22 wst. wolny).
„Letnie spotkania z bluesem i
jazzem” — koncert w wyk.
Jarosława Śmietany
wst. wolny.

W

.-w.;?- J

Ulica Miodowa * dnia na dzień staje się placem wiel
kich remontów.

18
Fot W. KLAG

KLUB MPiK
CZYTELNIA:

> Kwleka
GALERIA

(Rynek Gl
w fo-

(14—
ZAMEK

MUZEUM
mlecz.)

MYSLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 8): Wysta
wa: Malarstwo na szkle (ze zbio
rów Muzeum w Rabce) (10—13)
MDK (Świerczewskiego 4): Wyst.
malarstwa Stanisława Nowaka
(14—21).

szpitale
dyżurne

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI
RURGII URAZOWEJ, UROLOGI
CZNY: Na Skarpie 65, niedz. —

Prądnicka 35. CHIRURGII DZIE
CIĘCEJ; Prokocim, niedz. — Na

Skarpie 65. LARYNGOLOGICZNY:
Na Skarpie 65, niedz. — Koperni
ka 23a. OKULISTYCZNY: Na
Skarpie 65, niedz. — Wilkowice

dowy. 9 .00—11.57 Lato z

9.00 Progn. pog. 10.00 Inf.
rowców. 10.30 „Przygoda
szawle” — ode. 13. 11 .00

1 refleksje: społ. -kult. suplement
Lata z Radiem. 11 .30 Lato z „Ryt
mem” — konc. Lata z Radiem

11.57 Komun. 12.30 Radio Artel

12.31 Muz. folki, malow.: Zesp. z

Bratysławy. 12.45 Roln. kwadr.

13.00 Komun. 13.05 Radio Kierow
ców. 13.30 Konc. reklam. 14.05 Ra
diowa pios. tyg. 14.55 Pięć minut

o filmie. 15.00 Mój program w

„Rytmie”. 16.05 Muz. i aktualn
17.00 Przeboje z listy J. Webera

17.30 Siady pamięci. 17 .50 Kto tak

pięknie gra. 18.00 Matysiakowie
18.30 Muz. wizytówki Pr. I. 19.30

Radio — dzieciom: „Pożyczalscy
pomszczeni”. 20.07 Na marginesie
wyd. 20.10 Komun. Tot Sport
20.15 Konc. życzeń. 20.40 Alkoho
lizm. alkohol. 20.45 „Obsługiwa
łem angielskiego króla” — fr. 12 .

21.00 Komun. 21 .05 Przy muz. o

sporcie. 22.00 Inf. dla kierowców

22.05 Zaprósz, do tańca. 22.45 Ra
diowy Odeon. 23.00 In', sport. 23.15
Panorama świata. 23.30 Zaprósz,
do tańca. 23.55 Północ poetów:
Stephane Mallarme.

za przebojem 13.05 Sprawa Robes-
plere’a obywatelki Przybyszew
skiej z wolnego miasta Gdańska.
14.00 Pios. z dobrą dyk- .: Barbara
Dziekan. 14 .15 „Spod znaku mada
me Solei” aud. llt.-dokum. 15.00
Konc. Chopin. 15.30 Katalog wy-
dawn. 15.35 Pios. na życzenie. 17 .05
Rad. Biblioteka Muz. 18.00 Gaeta-
no Donizettl: „Córka pułku”. 21.05
—2 1 .20 Krak, aktualn. sport. 21.20
Wieczór płytowy. 23.20 Szanujmy
wspomnienia.

PROGRAM III

14.55 Powitanie
15.00 „5 —10—15” — pro

gram dla dzieci i młodz.
15.45 Małe kino: .

film dokum. J. Gębskiego
16.15 Konwój
17.00 „Najdłuższa wojna no

woczesnej Europy", ode. 11 pt
„Ojcowie i dzieci” — serial TP

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Świat magii Davida

Copperfielda” — program roz
rywkowy

19.30 Alfa i Omega
20.00 „Eroica” — pod batu

tą Jerzego Semkowa
20.55 Festiwal Piosenki Cze

skiej i Słowackiej — Ustroń’89
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon”, ode.

10 — serial prod. franc.
22.40 „Czas idei, czas ży

cia”. Spotkanie t prof. A.
Schaffem ,

23.10 Komentarz dnia

„Nemrik’

PROGRAM n

DZIENNIKI: 8.00,13.00,21.00
0.55.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14 - tel 999; zacho
rowania I przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokoelm

(Teligi 6) — tel. 55-59-99. Lotnis
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 66) — wy
padki — tel 44-42 -9) I 44-49-99
Krowodrza I Kazimierza Wiel
kiego 117. tel. 13-39-99 Krowodrza
n. Blałoprądnlcka 8 tel 34-39-99
Krzeszowice — tel 99. 206-20, Jerz
manowice — tel <8. Proszowice

_

telefon 9. Myślenice telefon 999
301-80 Skawina (Kazimierza Wiel
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999, tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) - tel 999, 78-12-89 Ntepołomlce
— tel. alarmowy 198. tel miejski
31-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystklcb szpitali
wg rejonizacji.

7.09, 13.05, 19.00 Serwis Trójki
7.05 Mel. — przebudzankl. 7.25
Czas zieleni. 7.40 Mel. — przebu
dzanki. 8.00 Światowid. 8.15 Ko
mu pios. 8 .50 Bez próby. 9 .00 Di-
xie o poranku. 9.25 Przypomnie
nia — M. Hryniewicz. 9 .30 Odku
rzone przeboje, 10.00 „Tylko 50
minut”: Zespół Adwokacki „Dys
krecja”. 10.50 Pod dachami Pa
ryża. 11.30 Pamiętnik markizy de
La Tour du Piu. 12.00 Recital Pas
cala Roge. 12 .50 Wizyty i podró
że. 13.19 Niech gra muz. 14.00
Prywatnie u Bernarda Marguerlt-
te’a. 14 .15 Niedz. muzykowanie.
15.00 Życie na gorąco — przegląd
wyd. tyg. 15.30 Co nam zostało z

tych płyt. 15.50 Mag, liter. 16 05
Dzieła, interpretacje, nagrania
17.00 Baw się razem z nami. 19 05
Agnieszka Osiecka — „Czarna wie
wiórka” 20.00 Polonia śpiewa. 20 15
Pios z tekstem B Nowickiego.
21.00 Sonety ciemnej miłości. 21.20
Świat muzyki Anny z hrabiów
Myclelskich ■Lisieckiej przedst
Kalina Jędrusik. 22 .00 Piekło 1 sza
tani. 22 .15 Lubię szum starej pły
ty. 22 .50 Rozmyślania przed pół
nocą; K. Mętrak. 23.00 Jam Ses
sion w Trójce. 23.50 „Zawrót gło
wy” — ode. 17 . 24.00 Między dniem
a snem.

SOBOTA

NIEDZIELA

PROGRAM I

ćiptek-i
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA — tel.
11-07-65 (niecz.); informacji udzie
lają apteki dyżurne.

Długa 88, tel. 33 -42-90. Kozłó
wek (pawilon) tel.-:
Rynek Główny 42 - tel. 22-23-71,
Krakowska 1, tel
Huta: os Centrum C. bl 6 —

44-17-19; os. Kazimierzowskie'
tel. 48-59-57.

55-51-87.
L.

22-19-98. Nowa
tel
106,

WIELICZKA (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego S)

MYSLENICE (Rynek 10)

ode. 4.

Kraków na antenie:

w Galicji — wieś w

Repryza — mag. muz.

wydawn. 17 .20 Dzie_-

18.15 „Herriott
ode. 24 . 18.30 Gwia-

PROGRAM I

5.30—3.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 8.05 Naszym zda
niem. 8.10 Poranna seren. 8.40 Ty
dzień w stereo. 9 .00 „Drabina Ja
kubowa” — ode. 17 (powt.) . 950

„Herriott Street 29” — ode. 23

(powt.). 12.25 Afrykańskie rytmy
13.05—13.20 Kraków na antenie;
13.05 Muz. 13.20 Jazz, spotk. 14.50

.Wspomnienia 1 listy’
16.00—17.15

16.05 Kraków

Galicji. 16.30

17.15 Katalog
la. style, epoki.
Street 29”

zdozblór. 19.30 Wieczór, w Fllh.-

„Berliner Festwochen 1988” (od
tworzenie konc. duetu fortep An-

thony 1 Josepha Peratora). 21 .10

Wiecz. refleksje. 21.15 Od ragtl-
me’u do swinga. 21.25 „Kronika
prywatnej moralności” — cz3

22.00 Studio stereo zaprasza. 23.00

„Drabina Jakubowa” — ode.
23.20 Studio stereo zaprasza.
Miniatura literacka: „Bajki
Fontaine’a”.

PROGRAM III

18.

050

La

6.00

8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” —

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Frag-

glesi”. ode. 45 oraz „Szaleń
stwa panny Ewy”, ode. 3 —-

serial prod. nol.
10.15 Sercem rzeźbione -»

reportaż
10.30
10.40

sze

11.25
dzka”
do-kum.

11.55 Telewizyjny
życzeń

12.25 „Siadami Odyseusza”:
„Homer” — film dokum. prod.
franc.

13.05 Koncert laureatów II

Młodzieżowego Festiwalu Pio-

pro-

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

„Tradycja
— wojsk.

grunwal-
program.

koncert

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki.
24 godziny w 10 minut. 7, 8, 9,
15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 30

___ _

—.

Pollt. dla wszystkich 8.10 Nie czy- 'senki Sopot’89
taliście, to posłuchajcie — prze
gląd tyg. 8 .30 „Mord założycielski”
— ode. 37 (powt.) . 9.05—14.00 Radio-
Mann. 13.00 „Mord założyciel
ski” — ode. 38 . 14.00 Lato w filii.:
Kompozytorzy Wielkiej Rewolucji
Francuskiej: Luigi Charubinl. 15.05
Wszystkie drogi prow do Nash-
vilie. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trój
ki. 18.05 Inf sport. 19.00 W Iluzjo
nie Trójki. 19.30 Dziś w liście
przebojów. 19.50 „Sucha, biała po
ra” — ode. 5. 20.00 Lista przebo
jów Pr. III, 22.00 24 godziny w 10
minut i inf. sport. 22 .10 Mag.
rozr. 23.00 Zaprasz, do Trójki.

7.05 TTR — zajęcia wakac,
sem. 2

7.25 TTR
sem. 4

7.45 „Po _

.

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Po

wrót z Góry Czarownic”
film przygód, prod. USA

10.30 DT — wiadomości
10.35 .Zycie na planecie Zie

mia”, ode. 6 (ost.) pt. „Pusty
nia meksykańska” — serial
dokum. prod. franc.

11.25 “ '

11.55
życzeń

12.40 „Pałace polskie”: Ry
dzyna — film dokum. K. We
sołowskiego

13.10 Laureaci ’89: „Tajem
nice naszych kwiatów” — film
dokum. J. Walancika

13.40 Agromarket
14.25 „Pieprz i wanilia —

nieznany kraj”: „Tu żyli In
dianie”

15.10 „Panna dziedziczka”,
ode. 8 i 9 — serial prod. brazyL

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam

tych lat” — program G. La
soty

18.10 Studio Sport: Mistrzo
stwa Europy w Woltyżerce —

finały ćwiczeń indywidualnych
18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: „Tajem

nica wiklinowej zatoki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do...
20.15 „Światła kabaretów”,

ode. 1 — serial prod. ang., reż.
Alan Grint. Wyk.: Colin Frith,
Carmen du Sautoy, Brian
Glover

22.00 7 dni — świat
22.30 Sportowa niedziela
23.00 Kinomania — Elżbieta

Czyżewska
23.35 Premiery po latach:

„Dwójka bez sternika” — fi:m
dokum. R. Glińskiego

24.00 Telegazeta

zajęcia wakac^

gospodarsku”

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

NIEDZIELA
• NCK: Koncert zespołu

SMC Creation ze Szwajcarii.
W progr. muzyka disco, pop,
rocie - 17

9 Filharmonia (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital or
ganowy; wyk.: Edgar Rabsch
(RFN), Jadwiga Motykiewicz,
Wojciech Popławski, Marzena
Wolak. W programie utwory
m. in. Bacha, Telemanna —

® MAK (Mikołajska 2):
Dyskoteka dla dzieci oraz

projekcja bajek video (U
13).

Weekend sportowo-turystyczny
PIŁKA NOŻNA TKKF ZAPRASZA

Sobota Wisła — Hapoel TP
(Izrael) o „Puchar Lata", godz.
17. Niedziela: mecz oldboyów
Kabel — Cracovia, boisko Ka
bla, godz. 17.

Sobota: turniej badmintona,
Myślenice ul. Buczka 3, godz.
16. niedziela: „Bieg po zdro
wie”, park Jordana, godz. 8.

KOLARSTWO
WYCIECZKI

Górskie mistrzostwa Polski
południowej juniorów o

„Kryształ Wieliczki”. Sobota,
start godz. 11 w Wieliczce.

„Dolina Kobylańska” —Ru
dawa — Dolina Kobylańska —

Zabierzów, zbiórka dworzec

główny PKP, godz. 7.10. (pu)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE-
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE «

DZWON ZYGMUNTA (9-15, niedz
12—15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30) MU
ZEUM W i LENINA (Topolowa
5): Wystawy — „Lenin w Pol
sce”; Lenin w Paryżu”
(9—16. wst WO1.). DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi «1) i „Mieszka
nie Lenina”. „Rewolucyjna dzia
łalność Lenina na ziemi krakow
skiej”, „Zwierzyniec przed I woj
ną światową” (9—15, wst. wól.) .

MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
55): Wyst „Z dziejów i kultury
Krakowa" (9—15). FRANCISZ
KAŃSKA 4: Wyst. „Dawnych
wspomnień czar” (9—15). JANA
12: Wyst. „Militaria i zegary”
(9—15). WIEŻA RATUSZOWA:
(9—15). DOM POD KRZYŻEM
(Szpitalna 21): Wyst. „Dzieje tea
tru krak.” (9—15). STARA SY
NAGOGA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów I kultury Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna Introligatorska R Jahody'
(10—14 po zgłoszeniu pod tel. nr

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): (10—13, wst wol
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Woinica 1): Wyst. „Polska kultu
ra ludowa" (10—14) KRAKOWSKA
46; Wystawa „Tradycyjna sztu
ka Afganistanu” (10—14).
ZEUM ------ ---------- -an
ielska
ność 1
ikl”.
..Mumie egipskie w świetle pro
mieni X”; „Cypryjskie starożyt
ności” (niecz.); niedz. (11—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA §W.
WOJCIECHA (Rynek Gl.): Wy
stawa „Dzieje rynku krakowskie
go” (niecz.), niedz. (13—17).
MUZEUM PAMIĘCI NARODO
WEJ - APTEKA .POD ORŁEM”
(plac Bohaterów Getta 18):
(10-14), niedz. (niecz.). KRZY-
SZTOFOKY (Szczepańska 2): Wy
stawa mai. Teresy Tyszkiewicz
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa: rzeźba A. Myjaka:
malarstwo H. Siepmanna z

RFN; prace R. Cieślewicza
(11—18). GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a); Wystawa gra
fiki Henryka Chylińskiego (11—18)
MUZ. NARODOWE (Sukiennice).
Galeria polskiej sztuki XIX
wieku) (10 — 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Ga
leria polskiej sztuki do 1764 r.

(10—15.30). ZBIORY CZARTO
RYSKICH (Jana 12): Wyst. „Wiel
ka Rewolucja Francuska a sprawa
polska” (10—15.30). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): (10—
15.30). NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 3): Wyst. „ŻYDZI-POLSCY”
(10—15). MUZEUM LOTNICTWA
i ASTRONAUTYKI (al Planu 6-
letniego 17): (9—15) TPSP (plac
Szczepański 4); Wystawa malai-
itwa Leszka Muszyńskiego z Wiel-

Nocne dyżury pełnią apteki wt
Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni. Dobczycach. Gdowie Słom
nikach Niepołomicach

SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi
zyty internistów, kardiologów, pe
diatrów. laryngologów) — tel.
37-73-81. (14—18). sob. niedz
lwięta (10—18)

DOMOWA POMOC LEKARSKA)
tel. 55-58-64 (8—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 80-80-00
POMOC DROGOWA PZMot (u)

Kawiory 3): 31-53-75 (10—18).

POMOC DROGOWA - AN
DRZE,) DOBRZYŃSKI: Tartowska
4/2, tel. 21-58-61 (całą dobę).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 81)
teL 48-00-84 (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 83-71-S7
(16—22>

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY: tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22).

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00,12.05,
16.00, 19.00, 20.00, 23.00.

Wystawa
Afganistanu” (10—14). MU-

ARCHEOLOGICZNE (Po-
8): Wystawy: „starożyt-
średnlowlecze Matopol-

„Pradzleje Nowej Huty”.

DIAGNOSTYCZNA FOMOC ME
DYCZNA: (ultrasonografu 4- pie
lęgniarki) — tel 66-30-00 iponledz
— pląt 11—17), eob., niedz. (niecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty teka

rzy specjalistów,
habilitacja ekg,
11-20-81 (11—18);
(11—18).

pielęgnacja, re-

opieka) — tel
sob„ niedz

SCHRON1SKO
NYCH ZWIERZĄT
(całą dobę)

DŁA BEZDOM
tel. 22-04-72

dlagnostyks
tel. 11-20-31

1,-ob-n'eda

„SONOMED” —

USG jamy brzusznej,
(pon. -piątek: 9—21.30.
11—18)

EEG —, Graf. Pracownia Psy-
chiatryczno-Neurologiczna — EEG
DZIECI, DOROŚLI. Rejestracja:
Kraków, tel. 66-80-07, godz. 19—21.

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,12.05
14.00. 16.00, 18.00, 19.00, 20.00
22.00. 23.00.

5.05 Poranne Rozmalt. Roln. 5 .25
Więcej, lepiej, nowocz. 5.30—3 .00
Poranne Sygnały: 6.10 Inf. Radia
Kierowców.
sport. 7.25
7.55 Komun.
Obserwacje K. Zielińskiej?
MUz 8.28 Radio Artel. 8 .30 Prze
gląd prasy. 8.40 Merkuriusz Rzą-

6.40 Przegląd inf

Przegląd prasy radź
8.00 Progn. pog. 8.05

813

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7, 9, 16, 19, 20, 23 Wiadomości. 7.25
Moskwa z mel. 1 pios. 7.55 Ko
mun. 8 .00 Mag. Wojsk. 9 .00 Progn
pog. 1 inf. sport. 9.10 Muz. Lato
z Radiem. 11 .00 Radiowy Tyg. Kult
11.30 Lato z „Rytmem” konc. Lata
z Radiem. 12 .05 W samo poł. 12 45
Muz. nowości Pr. I. 13.00 przegląd
tygodn. 13.15 Dla tych, co nie lu
bią rocka. 13.45 Dom 1 My. 14 .00
Gwiazdy starego kina. 14.30 W Je
zioranach. 15.00 Konc. życzeń
16.05 Teatr PR: „Narodziny 1
śmierć poety”. 17.00 Wiersze dla
ciebie. 17 .20 Paryż śpiewa. 18.00
Dialogi hist. 18.15 Świat muz.: Li-
via Rev — natchniona lnterpre-
tatorka „Obrazów” Debussy’ego
Ok. 19.10 Konc. na Jeden głos; Pe-
tula Clark 19.30 Radio dzieciom:
„Na złotej plaży". 20.05 Przy muz

o sporcie. 20.55 Komun Tot. Sport
21.00 Komun. 21.05 Nowa muz. no
wej epoki. 21.55 W kilku taktach, w

kilku słów. 22 .00 Teatr PR: „Pod
zieloną papugą”. 23.00 Inf. sport.
23.15 Świat w tyg. 23.25 Pios. na
szych twórców: Ewa Żylińska.
23.55 Północ poetów.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55.

7.10 Muz. młodych. 8.00—11 00
Kraków na antenie: 8.00 Co sły
chać. 8 .45 Konc. życzeń. 9.30 Wol
ność, równość, braterstwo. 10 00

Opowieści sybiraka. 10.15 Włoskie
canto. 10.40 Aud. region 11 00

Przeboje klasyków. 12 .00 Przebój

14.05 Telewizyjny Teatr Pro
zy — z cyklu: „Mówi Chan-
dler” — „Blisko serca” reż.
R. Bugajski. Wyk.: T. Huk,
A. Jachiewicz, T. Bradecki, M.
Górkiewicz^ J. Grałek, S. Pa
wlicki,

15.10
Marek

15.35
serial TP

16.35 Losowanie Dużego Lo-

16.45 Studio Sport — Mi
strzostwa Europy w Woltyżer
ce

17.15 Teleexpress
17.30 Portrety: „Barbarzyń

ca z paletą” — film o Józefie
Chełmońskim, reż. M. Mrozek

18.05 Polityka, politycy: Ing-
var Carlsson

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19.10 Z kamerą wśród zwie-

irząt* ICoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do...
20.15 Sobotni seans filmo

wy: „Ryzykant” — film fab.
prod. USA. reż. Lamont John
son. Wyk.: Jeff Bridges, Ge-
raldine Fitzgerald. Art Lund

21.45 Teatr Telewizji: Jaro
sław Haśek — „Spotkania ze

Szwejkiem”, cz 1 pt. „Are
sztowania Pod Kielichem”, reż
Paweł Trzaska; wyk.: R. Kło
sowski, M Benoit, G. War
choł, A. Wons.

22.00 Tydzień w polityce
komentuje Karol Szyndzielorz

22.10 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.30 ‘ ‘

finał
23.40
23.45

nał
1.05

J. Fedorowicz i in.
Szkoła mistrzów
Nowicki
Czterdziestolatek

Miss Polonia ’89 — pół-

Telegazeta
'

Miss Polonia ’89 — fi-

Zakończenie programu

PROGRAM n

10.00—13.00 TELE-9: Dzień
austriacki; Vademecum; afisz;
program dla dzieci; Benr.y
Hill; Sport; „Szpital na pery
feriach”

14.30 Bariery

PROGRAM n

10.35 „Przegląd tygodnia”
(dla niesłyszących)

11.40 Film dla niesłyszących:
„Światła kabaretów”, ode. 1 —

serial prod. ang.
12.55 „Kawalerowie Krzyża

Grunwaldu” — wojsk, program
dokum.

13.25
13.55
14.00

mowa

14.10

Jutro poniedziałek
Powitanie
Polska Kronika Fil

kultural-
Lwowie”.
Rzeszow-

100 pytań do Tadeu
sza Łomnickiego

14.50 Aktualności
ne: „Spotkanie we

Wyk.: Filharmonia
ska pd. J. Radwana; A. Hiol-
ski. J. Olejniczak

15.05 Polacy: Andrzej Wajda
— autoportret

15.55 Być tutaj: „Sanktua
rium wilka” — gawęda pro'.
Wiktora Zina

16.10
owo o

17.00
17.30

gląd telewizji satelitarnych
18.45 Rzecznik praw obywa

telskich prof. Ewa Łętowska
— program Ireny Dziedzic

19.30 Muzyka Chopina w

Żelazowej Woli — gra Bog
dan Czapiewski

20.00 ~

21.00
skiej i
’89

21.30
22.00

18 (ost.)
22.50 Komentarz dnia
22.55 Futurologia na dobra

noc: Narada

Zbliżenia, czyli to i
filmie
Konwój
.Bliżej świata” — prze-

Studio Sport
Festiwal Piosenki Cze-
Słowackiej — Ustroń

Panorama dnia
„Wichry wojny”, ode.

seria! prod USA

TY BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro
gramu Telewizji Słowackiej - za

przymusowa przerwę w jego pu
blikowaniu serdecznie Czytel
ników przepraszamy

Za zmiany w ostatniej <-hwili
wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia I telewizji — re
dakcja nie bierze odpowledziat-
-oścl

■■■■BBHBHTWBBMraBnnni DZIENNIK POI.SK I EJ ZJEDNO-
MgnyJlWUC7HMr.i PARTII ROBOTNICZEJ Re-

daktnr naczelny HENRYK SZYDŁOW-
jtj

_

.. SKI Kolegium w składzie Janusz Hań-
“erek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz - sekretarz odpowie
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego, Wiesław Kraj Wojciech Machnicki,
Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca,
Zbigniew Satała Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kra-
kow> Wielopole 1, III p Adres dla korespondencji 30-690 Kraków 1 skr poczto
wa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami.
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Srodek lata, och, jak gorąco... I sklepy
nieszczególnie zaopatrzone. Jarzyny pełne
witamin, słońca, zdrowia — to jest to! Ko
rzystajmy!

Postny barszcz na zimno wg przepisu p.

Ireny B. (której przepisy wielokrotnie gościły
w naszym poradniku)

Oddzielnie gotujemy garść grzybów i od
dzielnie gotujemy filiżankę fasoli.

Garnek napełniamy wodą do 1/4 wysoko
ści. Kiedy woda zakipi — dodajemy 5 śred
niej wielkości oczyszczonych buraczków i kil
ka ziemniaków. Kiedy ziemniaki będą już

'

. półmiękkie dodajemy 1/2 średniej wielkości
główki kapusty. Niech się ten barszcz gotuje
na małym ogniu. Teraz wywar z gotujących
się grzybów wlewamy do barszczu. Grzybki
drobno siekamy. Na patelnię wlewamy trochę

,• słonecznikowego oleju, dodajemy dużą, drob
no posiekaną cebulę i grzybki. Kiedy cebul
ka będzie lekko złocista dajemy jeszcze 2

łyżki przecieru pomidorowego.
’

i barszczu wyjmujemy buraczki, teraz trze
ba je potrzeć na tarce. Wszystkie składrlT.ci
łączymy. Dodajemy jeszcze trochę bobu obra-

nego z łupek, zielony groszek i całą pietrusz
kę. Niech lię to wszystko gotuje jeszcze 10
minut. Można też dodać czosnek. Przyprawia
my barszcz według własnego smaku. Nie za
pominamy o koperku, jeśli ktoś lubi, doda o-

strej papryki. Barszcz ten jest doskonały na

zimno i na gorąco.
Sałatka pomidorowo-ogórkowa trochę ina

czej. także według przepisu pani Ireny B.

Kilka obranych ze skórki pomidorów kroi
my w plasterki, dodajemy 1—2 ogórki także
pokrajane w plasterki, jeszcze krążki cebuli,
krążki słodkiej papryki, młody czosnek, od
robinę dobrego oleju (słonecznikowego albo

sojowego), sól, pieprz i do smaku sos sojowy.
Smacznym dodatkiem będą 2—3 surowe pie
czarki drobniutko posiekane.

Zielona surówka

Dwa zielone, świeże ogórki myjemy, obiera
my, kroimy w plasterki, dodajemy 2—3 łyżki
zielonego groszku konserwowego, trochę śmie
tany, posiekany koperek, sól i pieprz według
smaku, kto lubi doda też szczyptę cukru.

Węgierska surówka z papryki
Kilka strąków papryki oczyszczamy, myje

my i kroimy w cienkie krążki. Łączymy z po
siekaną natką pietruszki i dwoma łyżkami
keczupu. Dodajemy sól, pieprz, ewentualnie
trochę cukru i sok z cytryny.

Pomidory z białym serem

Pomidory myjpmy, obieramy ze skórki,
kroimy. Pokrojone pomidory łączymy z po
krojoną w kosteczkę cebulą, dodajemy trochę
śmietany, posiekany koperek, sól i pieprz do
smaku. Na wierzch dajemy biały ser.

Sałatka pomidorowa z dodatkami

Trzy umyte i obrane ze skórki pomidory
kroimy w cząsteczki, dwie cienkie, obrane z

osłonek parówki kroimy w plasterki. Pęczek
oczyszczonych rzodkiewek kroimy w plaster
ki. Łączymy wszystkie składniki, dodajemy
trochę majonezu, dwie łyżki śmietany, posie
kaną zieloną pietruszkę, sól i pieprz do sma
ku. Charakteru sałatce doda szczypta przy
prawy curry, a ukoronowaniem będzie do
datek 3—4 obranych ze skórki i posiekanych
orzechów włoskich.
Surówka z porów

Pory dokładnie czyścimy. Odcinamy górne,
zielone części i korzonki. Staramiie umyte
pory przecinamy na pół, drobno kroimy. Łą-

czyrny z ugotowanym na twardo i posieka- X
nym jajkiem, dodajemy śmietanę, sól, pieprz, ;
cukier i ewentualnie odrobinę soku cytryno- S
wego.

Sałatka ziemniaczana najprostsza S
1/2 kilograma ugotowanych i odcedzonych s

ziemniaków kroimy w kostkę, dodajemy 3 o- «

brane z osłonek i pokrojone w plasterki pa- X
rowki. Łączymy z posiekaną natką pieruszki, ~

dwoma łyżkami dobrego oleju (słoneczniko- S
wego albo sojowego). Przyprawiamy solą, pie- -

przem, ząbkiem młodego czosnku, sokiem x X
cytryny. Ś

Sałatka kalafiorowa £
Oczyszczony kalafior gotujemy bez przy- ~

krycia we wrzątku, do którego dodaliśmy sól, S
cukier i odrobinę mleka. Ugotowany kalafior ~

wyjmujemy, odsączamy, dzielimy na cząstki, X

studzimy. 1/2 szklanki majonezu łączymy z s

łyżką śmietany i posiekaną zieloną pietrusz- X
ką. Do smaku dodajemy sól, cukier i pieprz. n

Powstałym sosem polewamy cząstki kalafiora, ~

dekorujemy półmisek ćwiarteczkami pomido- S
rów i ewentualnie ćwiartkami jaj gotowa- -

nych na twardo.

(LEJ i

opinie
podaje po raz 658. WOJCIECH MACHNICKI

Galanteria

dla zmotoryzowanych
Pewnie bym w minionym

roku w wagonie metra w

Rzymie nie postradał pewnej
sumy dolarów na rzecz wło
skiego złodzieja kieszonkowe
go, gdybym się wcześniej za
opatrzył w znakomitą saszet
kę na pasie firmy VOYAGE.
Saszetka, choć wykonana z

ortalionu, jest niemal pancer
na, tym bardziej, że jej pas
ka nie da się przeciąć najos
trzejszym nawet nożem! I ta
ką właśnie saszetkę za 5800
zł mogę bez obaw polecić
zmotoryzowanym turystom na

czas pieszych spacerów
zwiedzaniu

Gdzie ją
spółdzielni
wcj Hucie
B, blok 4
robami firmy VOYAGE.
Ale tamże szereg innych
wyrobów galanteryjnych dla
zmotoryzowanych, m, in.
ortalionowe torby dosko
nale nadające się do pako
wania bagażu do „fiata 126p”.
Tych toreb jest aż 9 rodzajów
o różnych rozmiarach, więc
można wybrać zestaw najko
rzystniejszy. A z okresu eks
ploatacji „malucha” wiem, że
w czasie wakacyjnych wędró
wek wyłącznie pakowanie ba
gażu w miękkie torby daje
korzystne rezultaty. I wresz
cie coś dla właścicieli jedno
śladów, przede wszystkim
motorowerzystów, choć i mo
tocyklistów również. Za 13
tys. zł można kupić plecak
„szkolny” firmy YOYAGE.

„Szkolny” to ón jest tylko z

nazwy, bo i dorosły może się
nim posługiwać, a plecak jest
pojemny i ma dodatkową ża-

Iełę — kaptur przeciwdeszczo
wy wyciągany ż górnej części
plecaka! Nałożony na głowę
motorowerzysty lub na hełm
motocyklisty uniemożliwia
spływanie kropel deszczu za

kołnierz. W słotniejsze dni ta
ki plecak z kapturem jest
wręcz niezastąpiony. To ehy-
ba pierwszy od lat pomysł ha
dobry sposób przewozu baga
żu przez kierowców jednośla
dów. Oczywiście rowerzyści
też mogą zeń korzystać.

Ale takich wyrobów me

warto szukać w innych skle
pach, bo firma YOYAGE do
starcza je wyłącznie do skle
pu spółdzielni BUD-MET w

Nowej Hucie.

przy
obcych miast,
kupić? W sklepie

BUD-MET w No
na os. Centrum

handlującym wy-
firmy

tamże

wany z beczki do własnego
naczynia kosztował 1.30 USD
(od poniedziałku cena może
ulec zmianie, co zależy od
kursu marki wobec dolara).
Ten. sam olej, ale w 5-litro-
wei bańce miał w tym .tygod
niu cenę 7,90 USD. Również
w „piątkach” był poszukiwa
ny stale przez niektórych u-

żytkowników samochodów o-

lej silnikowy VEEDOL po 7.00
USD (jest to praktycznie iden
tyczny olej, jak CASTROL
GTX, lecz nazwa jest inna, bo
wytwarza go rafineria CA
STROLA w Hamburgu).

Informacja o tym, gdzie o-

lej silnikowy jest najtańszy,
jest zarazem moją odpowie
dzią na liczne telefony Czy
telników z pytaniem co robić,
gdy w stacjach CPN • są
przerwy w sprzedaży oleju za

złotówki. Kupić zagraniczny,
jak najtańszy, a CASTROL
GTX czy VEEDOL nadaje się
praktycznie do wszystkich
współcześnie wytwarzanych w

krajach socjalistycznych gaź-
nikowych silników czterosu-

wowych. A ile to kosztuje w

złotówkach można się przeko
nać mnożąc kursy podane w

rubryce KASA WALUTOWA
przez cenę oleju.

Zasłona przeciwsłoneczna
namiastką klimatyzacji

w
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© We września pod obrady
Seimu stanie prawdopodobnie
nowelizacja ustawy o żyw
ności, w której sprecyzowany
zostanie termin: zdrowa żyw
ność atestowana. Doc. Halina

Sadowska, autorka wydanej
właśnie po raz drugi książki
pt.. „Bezpieczna żywność i ży
wienie” (Ludowa Spółdzielnia
Wydawnicza) została upoważ
niona przez Ministerstwo Zdro
wia do opracowania kryteriów,
jakim określona tym terminem
żywność bedzie musiała od
powiadać.

Wspomniana książka zawie
ra informacje o niezbędnych
składnikach żywności, które
warunkują dobry stan zdrowia
iak też i o tych niepożądanych,
prowadzących w konsekwencji
do chorób.

„Oddając tę książkę Czytel
nikom — piśizę we wstępie
autorka — konsumentom żyw
ności i organizatorom żywie
nia w swych rodzinach oraz

producentom żywności — pro-
fesjonaUstom i amatorom,
zwłaszcza działkowiczom, mam

nadzieję, że przyczyni się ona

do lepszego wykorzystania
icspółczesnej wiedzy o żywno
ści i żywieniu”.

W skali światowej działa
wiele międzynarodowych or
ganizacji chroniących zdrowie
konsumenta. W 1962 roku po
wołano do życia Komisję Ko
deksu Żywnościowego FAO/
WHO. Aktualnie zrzesza ona

120 krajów, w tym również
Polskę. Dba ta organizacja o

interesy konsumenta, o jego
bezpieczeństwo i o dobra pra
ktykę w handlu międzynarodo
wym żywnością. Opracowano
nawet kodeks etyki dla tego
handlu. Komisja opiera sie na

opinii ekspertów i na tej pod
stawie określa, ustala dopusz
czalne ilości substancji dodat
kowych oraz bezpieczne pozio
my tolerancji dla zanieczysz
czeń i pozostałości takich iak
pestycydy. Określa sie tu rów
nież metody badań analitycz
nych dla miarodajnego ozna
czenia zanieczyszczeń chemi
cznych i biologicznych żywno
ści.

Działalność wspomnianej ko
misji ma duże znaczenie dla
krajów nie posiadających włas
nego ustawodawstwa w dzie
dzinie żywności ani odpowied
nich laboratoriów. Pani docent
Sadowska przewodniczy Ra
dzie Producentów przy Kra
jowym Towarzystwie Propago
wania Zdrowej Żywności. De-

cyzją towarzystwa w przy
szłorocznych VI Targach Zdro
wej Żywności udział wezmą

wyłącznie producenci tych wy
robów. które będą się legity
mować znakiem ZŻA (zdrowa
żywność atestowana). Spraw
dzałam, dotychczas pod adre
sem towarzystwa nie wpłynę
ły żadne skargi na jakość żyw

ności oferowanej jako ZŻ. W

tegorocznych V Targach weź
mie udział pięćdziesięciu wy
stawców. w tym dwóch zagra
nicznych (m. in. duńska ,.Nu-
taną”).

żywność
a zdrowie

• Stołeczmy Dom Wysyłko
wy ZŻ (01-833 Warszawa, ul.
Daniłowskiego 10/26), o któ
rym pisałam w nrze 123. 27 ma
ja br. zadeklarował 5 proc, od
swoich zysków na konto dzia
łalności KTPZŻ, które podczas
wrześniowych targów zamierza
własnymi wydawnictwami
promować bardziej warto
ściowe artykuły — nowinki.

• Francuski onkolog, dr
Gernez jest autorem i zapalo
nym zwolennikiem metody
aktywnego zapobiegania cho
robom nowotworowym. Uwa
ża on. że kampanie dotyczące
biernej profilaktyki sprowa
dzające sie do apeli, aby nie
palić i. nie pić. nie maia więk
szego znaczenia.

Komórka nowotworowa osią
ga stadium zmian nieodwra
calnych przeciętnie po 6 la
tach może być klinicznie roz
poznana dopiero po 8 latach! W

okresie utajenia nowotór jest
łatwy do zwalczenia Jest szan
sa. że to nastąpi, jeśli co roku

przez dwa miesiące, przez
sześć lat z rzędu komórki ra
kowe beda poddawane regu
larnemu niszczeniu. Leczenie

profilaktyczne obejmuje m. in.
trzydziestodniowa diete:

PRODUKTY ZALECANE:

warzywa z gatunku roślin
krzyżowych (kapusta biała,
czerwona, kalafior, brokuły)
czosnek, pietruszka.

PRODUKTY DOZWOLONE:
chude ryby, chude mięso (go
towane lub z rusztu), warzywa

gotowane, różne sałaty, chudy
biały ser i takoweż mleko, jo
gurt naturalny.

PRODUKTY DO SPOŻY
WANIA W ILOŚCIACH U-
MIARKOWANYCH: Chleb, ryż,
makaron, mało słone zupy z

jarzyn, groszek, cebula, ziem
niaki, grzyby, nie solone sery,
niskosłodzone marmolady.

PRODUKTY ZABRONIONE:

wszystkie wyroby wedzone.
tłuste (wędliny, sosy, majone
zy. sos vinaigrette, frytki itp.)
solone, słodzone (ciasta, lody,
konfitury, oranżady, czekola
da itp.) oraz konserwy x wy
jątkiem mrożonek,

NAPOJE: woda źródlana za
miast wodociągowej, 1/4 1

czerwonego wina, kawa z palo
nej cykorii lub herbata za
miast kawy (tę należy wyeli
minować całkowicie!), nie sło-
dzonę napary z ziół.

PRZYGOTOWANIE POSIŁ
KÓW: do minimum ograniczyć
sól i używać tylko nie oczysz
czonej soli morskiej (cukier, o-

lej tylko z oliwek lub sojowy),
tłuszcze (tylko świeże masło
lub margaryna, niedozwolone
są tłuszcze smażone), pieprz —

zamiast niego stosować inne

przyprawy iak czosnek, cebula,
pietruszka, nie barwiony ocet,
tymianek, szałwię, miętę.

Należy unikać gotowania w

szybkowarze, produktów opa
kowanych w folię plastikowa
oraz zawierających barwni
ki lub pestycydy.

Tryb życia: w czasie lecze
nia profilaktycznego należy co
dziennie spacerować co naj
mniej. godzinę, ćwicząc głębo
ki wdech Oczywiście — rzu
cić palenie! W ostateczności
zastąpić papierosy cygarem,
fajką lub guma nikotynowa.

Przestrzeganie diety jest tak
samo ważne przy zapobiega
niu chorobom nowotworowym
jak i chorobom układu krąże
nia.

Te zalecenia podaje bez o-

bawy. by mogły komukolwiek
zaszkodzić. Na tym jednak nie
koniec terapii. Zasadniczy ele
ment kuracji profilaktycznej
„mikronowdtworów” a propo
nowanej
obejmuje
substancji
komórek:
(jest środkiem całkowicie nie
szkodliwym!) i kolchicyny. Ale'
ten etan kuracji powinien być
prowadzony pod kontrola le
karza.

przez dr. Gerneza
również stosowanie
hamuiacych mitozę
wodzanu chloralu

HALINĄ KLESZCZ

Gdzie najtańszy olej?

Najtańszy zachodni olej sil
nikowy można kupić oczywl
ście na giełdzie samochodo
wej, gdzie 5-litrowa bańka (z
tzw. Giewexu) CASTROLA
GTX kosztuje 23—-25 tys. zł.
Ale na giełdzie może braknąć
i wtedy niewiele więcej płaci
się za ten sam olej sprzeda
wany luzem z beczki przez
sklep AUTO-MARKET w

Krakowie przy ul. Zakopiań
skiej 169a. W tym tygodniu 1
litr CASTROLA GTX nai»-«okości 60 era.

W upalne letnie dni trudno
sobie wyobrazić podróżowanie
samochodem bez zasłon prze
ciwsłonecznych na tylnej szy
bie. To taka klimatyzacja dla

ubogich zmniejszająca nieco
zaduch we wnętrzu samocho
du. Na polskim rynku pojawi
ły. się od kilku lat takie pod
wójne zasłony (bywają w pry
watnych sklepach motoryza
cyjnych) za złotówki, zaś w

PEWENIE.przy ul. Chopina 33
w Krakowie takie zasłony
formie prostokąta o boku
cm kosztują 15,10 USD

komplet, czyli 2 szt. Natomiast

na razie, tylko za walutę i bo
ny można kupić szerokie poje
dyncze zasłony przeciwsłonecz
ne na’tyIną szybę; w formie

trapezu o krótszym boku 79
cm dłuższym — 98 cm i'wyso
kości 60 cm. Taka zasłona ko
sztuję 18.60 USD i nadaje się
do FIATÓW: 126p, UNO. RIT,-
MO, TIPO, FORDOW: ES-
CORT, SIERRA, SCÓRPIO,
MERCEDESA W-124, VOLKS-

WAGENOW: GOLF, PASSAT

do roku 1988, OPLI: KA-

DETT E. ASCONA C, PEU
GEOTÓW: 205, 305, MAZDY

626. NISSANA SUNNY od
1986 r„ TOYOTY COROLLI

1981 r. Niebawem w

być również

trapezowe o

cm oraz wy-

KRZYŻÓWKA
nr 28
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[b] [3[3[e] [f] [h]

2434291125383135

T"1 1023T"363022

4026131433122732

15394281720167

37S18621Ż5'19

SZYFROGRAM- ryszard trela

od

sprzedaży mają
większe zasłony
bokach 90 i 110

1 2345678

9101112;13141516
171819202F2223

25 27282930.3132

33343536373839'40.

Litery wyrazów o podanych znaczeniach przeniesione
do diagramu dolnego zgodnie z numeracją utworzą roz
wiązanie — aforyzm R. Tagore.

A. zawiadomienie o nadejściu przesyłki, B. węch u

psa, C. rzeczoznawca od win, D. nie epik i nie dramaturg,
E. jej ruda wydobywana jest w Głogowie, F. zimowy
opad, G. supeł, H. płonący symbol igrzysk olimpijskich.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 22 lipca br, x

dopiskiem „Łamigłówka z Agory”. Wśród nadawców pra
widłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książko
wych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 153.

„GAZETY KRAKOWSKIEJ”
MY ZABIJAMY CZAS, A ON ZABIJA NAS

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
,1. Pasternak — Wadowice, St. Kałucki — Krynica,.1. Pasternak — Wadowice, St. Kałucki — Krynica, P.

Pasek — Dębica, St. Stańczyk — Tarnów, C. Zając —

Tarnów.

Etosa walutowa
■ DOLAR USA: 4750 zł

skup — 5100 zł sprzedaż
(Bank Depozytowo-Kredy-

towy w Lublinie oddział w

Krakowie ul. Szpitalna),
4800 — 5300 zł (Bank PKO
w Nowym Sączu al. Wolno
ści), 4700 — 5300 (Bank
PKO w Tarnowie, ul. Kra
kowska), 4600 — 5100 zł
(kantor PEWEX w Krako
wie, ul. 18 Stycznia 51),
4850 — 5100 zł (prywatny
kantor w Krakowie ul. Sze
wska 14, III p.).

MARKA RFN: 2377 —

zł (Bank w Krakowie
ul. Szpitalnej), 2740 —

2765
przy
2860 zł (Bank PKO Nowy

Sącz). 2350 — 2800 zł (Bank
PKO Tarnów), 2300 — 2600
zł (kantor PEWEX w Kra
kowie), 2400 — 2700 zł
(kantor w Krakowie ul.
Szewska).

9 WALUTY SOCJALI
STYCZNE (tylko kantor
prywatny przy ul. Szew
skiej 14 III p.): LEW buł
garski 460—550 zł, KO
RONA czechosłowacka 70
— 120 zł, MARKA NRD
200 — 280 zł, LEJA rumuń
ska 15 — 30 zł, FORINT

węgierski 50 — 60 zł, RU
BEL radziecki 350 — 420
zł.
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PRASY
PARTIA

O SPOŁECZNYM
POPARCIU

PRAWO I ŻYCIE druku
je wywiad z politologiem
Sławomirem Wiatrem na te
mat przyszłości partii. Roz
mówca ocenia dzisiejszą
kondycję partii omawiając
uwarunkowania tych ocen

i wypływające z nich kon
sekwencje. W każdym sys
temie politycznym, społecz
nym, istnieje naturalne za

potrzebowanie na wartości
lewicowe, postęp społeczny,
sprawiedliwość, czyli to

wszystko, co łączy się z tą
formacją. Natomiast w jaki
sposób się to wyraża — to
uzależnione jest od obie
ktywnych i subiektywnych
uwarunkowań. Jaka więc

miałaby być partia? Autor
wyobraża sobie, że byłaby
to partia o wyraźnej, de
mokratycznej identyfika
cji, partia postępowa wo
bec obowiązujących w wa
runkach europejskich kry
teriów postępu społecznego.
Zatem partia może być
bardzo pojemna, demokra
tyczna zarówno w sensie
wewnątrzpartyjnej struk
tury, jak i w sensie respe
ktowania i realizacji demo
kratycznych reguł' gry sy
stemu. Taka partia mogła
by. zdobyć" niemałe społecz
ne poparcie..

KULTURA
W OBLICZU

HIPERINFLACJI

Wobec ilości stref zagro-
ż . nia sprawy kultury ode-
scly na plan dalszy, tym
czasem sytuacja instytucji
oraz placówek kulturalnych
(które nie są w stanie „wy
żywić się” same) jest ka
tastrofalna. Przydzielone
dotacje na cały rok wy
starczają na pół roku lub
mniej, baza zaczyna pękać
w szwach, a działalność
merytoryczną tłamsi walka
o przetrwanie. System roz
działu środków polegający
na stopniowym przechodze
niu środków przez urzędy
administracji państwowej
jest parodystyczny. O spra
wy kultury upomina się na

łamach TYGODNIKA KUL
TURALNEGO Jacek Woj
ciechowski „Obecna sytua
cja upowszechniania kul
tury wymaga błyskawicz
nej a kompetentnej oceny
z ustaleniem co w określo
nych warunkach można i
należy zrobić jutro i poju
trze, z czego zrezygnować,
a co zachować za wszelką
cenę, żeby przetrwało co

najważniejsze i żeby było o

czym rozmawiać za rok.
Przynajmniej raz w tym
trudnym momencie konie
czne jest odstąpienie od
nieprzerwanego, a jałowe
go gadulstwa, na rzecz re
alnego działania.

KTO NA STUDIA?

Ewa Nowakowska na ła
mach POLITYKI omawiając
tegoroczny, odmienny nie
co nabór na studia, pisze
o motywacjach młodych
ludzi startujących po in
deksy. Kto zatem o nie się
stara? Pewna grupa mło
dych, ambitnych ludzi o

sprecyzowanych zaintereso
waniach intelektualnych,
dla których byt material
ny współczesnego polskie
go inteligenta nie jest stra
szakiem. Druga grupa to
młodzi ludzie, realizujący
ambicje rodziców, dla któ
rych dziedziczenie wyższego
wykształcenia jest potrzebą
prestiżową. Wreszcie trze
cia grupa, zdaniem autorki
największa, to ludzie trak
tujący studia, jako środek
do realizacji innych celów
życiowych. Kierunek stu-
dów jest im obojętny.
Przyszły zawód ich nie in
teresuje, ważne są profity
związane ze statusem stu
denta. Nie tylko z moich
obserwacji wynika, że te
goroczne otwarcie wyż
szych uczelni — uproszcze
nie, skrócenie, lub nawet

rezygnacja z selekcji egza
minacyjnej — zostało pod
chwycone jako wyjątkowa
szansa właśnie przez „u-
ciekinierów”. szukających
dogodnej „przechowalni”.
Stąd największe powodze
nie kierunków, gdzie do
tychczas było najmniej
kandydatów oraz uczelni,
gotowych przyjmować bez
większych wymagań”.

PONADTO PRZECZYTA
LIŚMY: e w PRZEGLĄ
DZIE TYGODNIOWYM o

historii budowy gmachu
Komitetu Centralnego
PZPR oraz o kłopotach an
kieterów CBOS (Przepro
wadzając ankietę imienną
poprosiłam respondenta, a-

by schował psa, gdyż jest
bardzo agresywny i może
mnie iigryźć — on na to

odpowiedział mi, że o to
właśnie chodzi, aby mnie

ugryzł, abym go więcej o

nic nie pytała).

wy dokument każdego żyjące,
go, 4. kątownik, ekierka, 5.
wybryk naruszający obowią
zujący porządek, 6. drugie
wcielenie Kmicica, 10. nie tra
ci dobrego samopoczucia, ufny
w bietg wydarzeń, 12. dla Kra-
sul, 14. zamaskowany, bez
pieczny schowek, 16. wieś sły
nąca z kobiet — malarek, 17.
osłaniał pierś, często i plecy,
rycerza, 18. miasto-pań-
stwo. gdzie ukształtował się
wzór obywatelskiej cywilizacji
demokratycznej, 20. przecho
wywane w lodówce, 21. na

rencie, 23. wynajem statku lub
samolotu. 24. Sposób na po
konywanie wysokości. 26. bu
rza na morzu, 27. królowa
Wschodu.

Rozwiązania prosimy nadsy
łać do 22 lipca br. (decy
duje data stempla pocztowego)
z dopiskiem
„Krzyżówka nr

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.
Hiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinimiiiiiiutiniiłiiiiiiiiiiiii.iiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiaiiniiiitiiuiniuninnnHnniiniiniiiiinniiiHiiiiiniHHiiłHumnHiiiiIuiHiiniiiHiintinHiimhiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiii

ROZWIAZANIE
KRZYŻÓWKI NR 26

Poziomo: 7. poruczenie, 8.
mistral, 9. tulipan, 11. Ikar,
13. zarost. 15. oskoma, 17. pa
nama, 19. posłannictwo. 22.
tońika, 25. Salome, 27. Sam-
sun. 28. okup. 29. półcień, 30.
Irydion, 31. porzekadło.

Pionowo:
Powrót, 3.

1. misiurka, 2.
publika, 4. cen

trum, 5. bielmo, 6. śmiałość,
10. sztokfisz, 12. naftalina, 14.
synonim, 16. serweta, 17. Pi
łat, 18. akcja, 20. walcówka,
21. wiistorek, 23. opończa, 24.
kapitał, 26. epilog. 27. szydło’.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 26 z

1989-07-01, 02 książki otrzy
mują: T. Duduś. J. Falińska
— Kraków, M. Łacheta — Za
bierzów, W. Moskwa, J, Zięba
— Bochnia, R. Kluska — Tar
nów, J. Kasperowicz — Rab
ka, M. Bazielich — Stary Sącz.
M. Feldman — Szczawnica,
I. Rosa — Roszki.

Nagrody prześlemy pocztą.

Poziomo: 7. przydomek, mia
no zastępujące nazwisko, 8.
walczyk dla Czarnej Mańki,
9. tu się kucharzy, 11. tajem
nica Himalajów, 13. lśnienie,
blask, 15. oddział wojska
bezpieczający kolumnę,
rżnie od ucha do ucha,
wysforować się do przodu,
stawiając innych w tyle,
do wchodzenia i schodzenia,
25. XIX-wieczny metalurg ang.
wynalazł metodę otrzymywa
nia stali z surówki, jej ubocz
nym produktem jest nawóz
— tomasyna, 27. podaje ile co

kosztuje. 28. znany szwedzki
zespół wokalno-instrumental
ny, 29. potężny reflektor do
zdjęć filmowych. 30. król grzy
bów, 31. w bok od gł. ulicy.

Pionowo: 1. nie beka. 2. we
selny muzykant. 3. podstawo-

na kopercie:
28”. Wśród

Zderzenia

z TEMIDA

£
£

Ten pogrzeb zgromadził
prawie wszystkich miesz
kańców wsi. Zgromadził
zaś dlatego, że żegnano 20-
letnią dziewczynę, która

. rozstała się z życiem w o-

kolicznościach tragicznych.
I chociaż było wiele łez,
wiele poprzedzających po
grzeb plotek, jakoś brako
wało elementarnej reflek
sji, że za to, co się stało
przynajmniej częściową, a

z całą pewnością moralną
odpowiedzialność, ponoszą
niektórzy ze - stojących te

raz nad otwartą mogiłą,
na pogrzebie się nie zjawił,

pady. Wszystko układało się jak najlepiej do cza
su, gdy panna Mariola skonstatowała, iż jest w cią
ży. Nowiną natychmiast podzieliła się z przyszłym
tatusiem spodziewając się, że teraz jego wcześniej
sze matrymonialne deklaracje staną się realnymi

faktami. Dziewczynę spotkał jednak srogi zawód.
Ediuard B. oświadczył, że co innego słowa wy

powiedziane przed i w trakcie seksualnych unie
sień, a co innego sakramentalne „tak”, które mówi
się przed ołtarzem. Teraz kiedy wszystko sobie do
kładnie przemyślał, to doszedł do wniosku, że Ma-

„na dziecko” męża i teraz sama sobie jest winna.
Gdyby była .„porządną” dziewczyną, gdyby nie
„grzeszyła” przed ślubem, to dzisiaj nie musiałaby
wylewać łez i szukać litości. W tym domu na li
tość liczyć nie może ani na żadną pomoc. Edward
B. jest chłopcem dorosłym i nikt siłą do ołtarza
zaciągać go nie będzie.

O wizycie brzemiennej dziewczyny wkrótce wie
działa cała wieś, wkrótce także dowiedziano się, że
Edward B. „zasądzony został na alimenty”. On sam

zresztą szybko zakończył miejski epizod swojego

S

S

24-letni Edward B.
bo zjawić się nie mógł, jako że przebywał w aresz
cie śledczym. To on właśnie był sprawcą tragicz
nego wypadku zakończonego ciężkimi obrażeniami
ciała Jolanty Z.; obrażeniami, które spowodowały
śmierć dziewczyny. Za miesiąc miał odbyć się
ślub tej pary.

Panna Z. nie była pierwszą wybranką kawalera
B. Młodzian w trakcie pracy w odległym yiieście
związał się z 18-letnią Mariolą C. Związał na tyle
mocno, że deklarował nie tylko gorącą miłość, ale
także chęć zawarcia, związku małżeńskiego. Te
małżeńskie obietnice sprawiły, iż Mariola C. nie
odrzuciła seksualnych awansów amanta. Pod nie
obecność współmieszkańców Edwarda B. przycho
dziła do jego pokoju w hotelu robotniczym, wie
lokrotnie wyjeżdżała z nim na kilktidniowe eska-

Śmierć dzieutezunif
widziećriola nie jest tą dziewczyną, którą chciałby

w charakterze żony. Jest zbyt „łatwa” (zdaniem ka
walera zbyt ochoczo powędrowała do jego łóżka)
i raczej zabawa a także stroje jej w głowie, nie
zaś przykładne wykonywanie małżeńskich obowiąz
ków. Przekonał się również, że uczucie, którym da
rzył pannę było raczej zadurzeniem, a nie wielką
i prawdziwą miłością.

Mariola Ć. naiwnie sądziła, że być może stano
wisko rodziny jej wybranego wpłynie na zmianę
decyzji kawalera. Odwiedziła wieś Edwarda B.,
opowiadając jego mamusi i tatusiowi o swojej cią
ży i gorącym pragnieniu poślubienia syna. Spotka
ło ją nadzwyczaj zimne przyjęcie, a na koniec po
wiedziano pannie, iż widocznie próbowała złapać

życia, rozstał się z pracą w fabryce i wrócił na

ojcowiznę. Zapałał gorącym uczuciem do Jolanty
Z. Ona odwzajemniła mu podobnie mocnym biciem
serca. Pannie Z. nie przeszkadzał fakt, iż jej uko
chany posiada pozamałżeńskie dziecko, że jest obar
czony alimentacyjnymi zobowiązaniami. Obie ro
dziny zaakceptowały małżeńskie plany m-łodych.
Wyznaczono datę ślubu, dano na zapowiedzi.

Tego popołudnia Jolanta Z. odwiedziła dom
przyszłego męża. Po niedzielnym obiedzie na stole
pojaioiły się butelki loódki. Raczono się długo i ob
ficie Gdy przyszedł wieczór, Edward B. zapropo
nował. że odwiezie narzeczoną do jej domu. Nikt
nie zaprotestował, nikt nie zwrócił uwagi na fakt,
iż Edward B. jest mocno wstawiony. Czyż zresztą

rozwiązania, re-

pierwszy raz pijany Edek wsiadał na motor? Nie
pierwszy przecież i jak do tej pory nic złego mu

sie nie stało. Dlaczegóż stać się miałoby właśnie
dzisiaj? Pojechali.

Prowadził brawurowo. Młoda głupota połączona
z wódką dawała znać o sobie. Na ostrym zakręcie
Edward B. stracił panowanie nad kierownicą i u-

derzył w drzewo. On sam odniósł stosunkowo drob
ne obrażenia — stan Jolanty Z. był bardzo ciężki.
Upłynęło wiele minut zanim przygodny przecho
dzień natknął się na ofiary wypadku, kolejnych
kwadransów wymagało zawiadomienie i przyjazd
pogotowia ratunkowego. Jolanta Z. zmarła na sto
le operacyjnym.

Przed i w trakcie pogrzebu we wsi plotkowano,■że pannę „dotknęła kara Boża” za zabranie dziecku
ojca. Jakoś nikomu nie trafiał do przekonania ar
gument, że raczej o „karze” mówić nie można —

można natomiast mówić o nietrzeźwym stanie mo
tocyklisty i lekkomyślności jego bliskich, którzy
widząc chwiejącego się na nogach syna i brata nie
zrobili nic, by przeszkodzić mu w uruchomieniu
pojazdu. W wyniku takiej nieodpowiedzialności
młoda dziewczyna straciła życie, a młody człowiek
przebywa teraz w areszcie czekając na rozpoczęcie
swojego procesu. To prawda, że nie chciał zabić,
ale prawdą jest również i to, że na skutek swojej
i swoich bliskich głupoty do śmierci narzeczonej
doprowadził. I za to musi ponieść przypisaną pra
wem karę.

JANUSZ HAŃDEREK =



Muzeum Narodowego. Prze
wodniczącym powołanej z

tej okazji węgierskiej kt>-

f\ Q marca br. stara-
7 / niem Polskiego Sto

warzyszenia Kultu
ralnego im. Józefa Bema
na Węgrzech, odsłonięto
polskojęzyczną tablicę pa
miątkową, uświetniając cym

przypadającą właśnie 60.

rocznicę sprowadzenia do,
Polski prochów bohater
skiego generała Józefa Be
ma. Aktu tego dokonał —

”

w obecności licznie zebra
nej Polonii, władz i miesz
kańców Budapesztu — am
basador PRL na Węgrzech
TADEUSZ CZECHOWICZ.

tym roku mija 33
lat od chwili, gdy
prochy bohatera, je-
z głównych wodzów misji został Albert Ńyary,

który kierował następnie
pracami tzw. komisji pom
nikowej.

Owa społeczna organiza
cja rozpoczęła zbiórkę pie
niędzy, aby, jak to sformu
łowano, „imię rycerskiego
generała Bema, który w ty-
lu bitwach krew przelewał,
pomnik sławił w Budapesz
cie”.

Twórcą pomnika był Ja
nos Istók, przez wiele lit
honorowy członek Stowa
rzyszenia. Uroczyste odsło-

dnego
węgierskiej rewolucji gen
J. Bema powróciły do Pol
ski.

Specjalny pociąg wiozący
urnę z tureckiego miasta
Aleppo w końcu czerwca
1929 roku przejeżdżał j rzez

terytorium Węgier, zatrzy
mując-się niemal w każdej
miejscowości, gdzie niezli
czone tłumy oddawały hołd
wielkiemu Polakowi.

Centralne uroczystości
odbywały się 29 czerwca,
w stolicy, przed gmachem

męcie pomnika nastąpiło 13
maja 1934 roku iia placu
Palji (od 1950 r. plac ten.
nosi imię gen. J. Bema).

Od dawna, nas Polaków
zamieszkałych na Węgrzech,
nurtowała myśl, aby na po
mniku Bema znalazł się
również napis w języku
polskim.

1 oto w wyniku wspól
nych poczynali, które za
inicjował nasz ambasad..?,
bliskie nam miejsce wzbo
gaciło się o polskojęzyczną
tablicę pamiątkową — wy
raz hołdu dla naszego wiel
kiego rodaka.

.... ............ ............ ...............

- ■ --•',
o już ponad dwa lata! Ponad dwa lata uka
zuje się „Nasza Gazeta” — eksperymentalne
na początku wydawnictwo poświęcone proble

mom polsko-węgierskiej współpracy we wszyst
kich jej przejawach. Gdy rozpoczynaliśmy jego
wydawanie nie brakowało pesymistów twierdzą
cych, że ten eksperyment udać się nie może, że
braknie tematów, rozmachu, ochoty. Także Czy
telników. Byli w błędzie. Coraz większy krąg lu
dzi czyta i zna „Naszą Gazetę”, coraz częściej spo
tykamy się z życzliwymi radami, podpowiedziami
o czym jeszcze w owej gazecie napisać. Korzysta
my z tych porad ceniąc sobie wszelką tego rodza
ju pomoc, staramy się uwzględniać w swej pracy
i głosy krytyczne, bo wiemy, że płyną one z prze
konania, iż „Nasza Gazeta” może być lepsza.
TT rPolsce i na Węgrzech dzieje się wiele,
yy zmiany w gospodarce, reformy polityczne

następują w obu krajach lawinowo, a ich
zakres i charakter stawiają oba nasze kraje w

czołówce reformatorskiej. Warto korzystać z do
świadczeń przyjaciół, warto wspólnie rozwiązywać
problemy współpracy. Potwierdzenie tego foktu
znaleźć można było we wszystkich dotychczaso
wych numerach „Naszej Gazety”. Kolejny — w ■
swej podstawowej zawartości poświęcony jest
współpracy młodzieży Polski i Węgier. To

ważny temat i ważny problem. Za lat kilka

dzisiejsza młodzież przejmie w swe ręce przy
szłość naszych krajów i od niej zależeć będzie
jak ułożą się polsko-węgierskie stosunki. Pamię
tając o przeszłości trzeba patrzeć w przyszłość...

ZESPÓŁ REDAKCYJNY

Wydawnictwo Komitetu PZPR w Węgierskiej Republice

TA
Ludowej

Kraków • Budapeszt Lipiec, sierpień, wrzesień 1989 r. Nr8 Rok 3

/f temu przyszło ze wschodu na polską ziemię wyzwolenie. Rozpo-
cżql się czas odbudowy i budowy nowej Polski, w nowych warun
kach społecznych, w nowym, przyjaznym otoczeniu międzynarodo

wym. Dzień 22 lipca na stale wszedł do historii Polski dajqc początek
trzeciej Rzeczypospolitej, która stać się miała państwem robotników i eh ła

pów oraz - wywodzącej się z tych dwu klas - inteligencji.
Dziś znajdujemy ,się na początku ogromnych zmian we wszystkich nie

mal sferach naszego życia politycznego, społecznego i ekonomicznego. Re
zygnujemy z tego, co się nie sprawdziło lub zużyło w ciggu minionych 45
lat. Nie zmienia się jednak podstawowa wartość Lipcowego Święta: wy
zwolenie narodowe i społeczne, ekonomiczny i kulturowy awans milionów
Polaków, bezpieczny byt państwa polskiego, znaczenie Polski w Europie
i świecie.

W DNIU TYM ŻYCZYMY OJCZYŹNIE SPEŁNIENIA WSZYSTKICH IDEI
ZAWARTYCH W MANIFEŚCIE LIPCOWYM.

Wizyta ,

przyjaźni

Po Plenum KC WSPR

WOJCIECH JARUZELSKI prezydentem

„Nasza Gazeta” ukazuje się w miesiąc po rozpędzeniu przez milicję pikiety KPN przed
wyborach do Sejmu i' Senatu, nie ma więc wejściem do gmachu Sejmu,
najmniejszego sensu przypominanie ich wy- ; Nawiasem mówiąc, ten fakt był prźedmio-
niku. Wszyscy Czytelnicy te wyniki znają, tern interpelacji grupy posłów i długiej, za-

Odbyły się też pierwsze posiedzenia obu .Izb. palczywej a chwilami demagogicznej dysku-
A mimo to wybory te nadal budzą jeszcze sjj posłów, opozycyjnych z wiceministrem
emocje, są przedmiotem analiz i dyskusji. I . spraw. wewnętrznych gen. Zbigniewem Pu-,
nie ma się co'dziwić. W ićh wyniku mamy db dyszem. Poziom wystąpień niektórych posłów
czynienia z zupełnie nową sytuacją polityćz- \ wywołał kontrowersje nawet w. łonie Klu-
ną w Polsce. Pierwszy raz po wojnie w łą- bu Poselskiego Obywatelskiego Komitetu,
wacji sejmowych obok posłów koalicji rzą- „ . . . , ,,. .

dzącej zasiedli przedstawiciele’ opozycji po- Posłowie i senatorzy wspólnie spotkali się
litycznej. Monolityczny natomiast pozostał’ /dwa rdzy: pierwszy — by wysłuchać,pierw- ,

Senat, w którym znalazł się tylko jeden czło- szego.w naszej historii wystąpienia prezyden-
wiek spoza „drużyny” Lecha. O tym, że mo- fa USA w polskim parlamencie i drugi r-

x>«oy «■>»>= —W
dziło to także pierwsze posiedzenie Senatu, 'Narodowe dokonało wyboru prezydenta Rze-
które tak znudziło obserwatorów,' źę galerie czypospolitej. Z urzędem tym związane są
dla publiczności pod koniec obrad były kom- duże prerogatywy, a wokół sprawy kto ma

W .»r»y
*

i polemiki poczynając od wystąpienia Ada-, kontrowersje. Ostatecznie zwyciężył zdrowy
ma Michnika, który ostro skrytykował fakt rozsądek i "interes narodowy i prezydentem
zgłoszenia tylko jednej kandydatury. W Sę- poiski został wybrany Wojciech Jaruzelski —

nacie w pełni opanowanym przez■,zwol^ cieszący się dużym auto- ■
kow demokracji tez zgłoszono tylko jedną
kandydaturę (profesora Andrzeja Stelma- rytetem w świecie, gwarantujący kontynua-«.anuyuaŁuxę (.pruiesui a , ■■ . , ..

chowskiego) i... nikt nie protestował. Pewne cję demokratycznych reform i stabilność po-
. ...... ._ T lityczną kraju..ożywienie obrad spowodowała informacja o

Braterstwo broni i przy
jaźń łącząca żołnierzy ar
mii państw^—stron Układu
Warszawskiego ■znajdują
potwierdzenie w rozlicz
nych formach wzajemnych
kontaktów. Na zaproszenie
ministra obrony Węgier
skiej Republiki Ludowej
gen. płk. Ferenca Karpatie-
go od 17 do 19 kwietnia
1989 r. przebywała na Wę
grzech z roboczą wizytą
delegacja Wojska Polskiego
pod przewodnictwem mi
nistra obrony narodowej
gen; armii Floriana Siwi
ckiego.

Zgodnie z. tradycją dele
gacja WP złożyła hołd i
kwiaty w miejscach upa
miętniających bohaterstwo
i krew żołnierzy, którzy
oddali sWe. życie ,w walce o

niezawisłość Węgier — przy
Grobie Nieznanego Żołnie
rza oraz przed, pomnikiem
generała Bema.

Gospodarze węgierscy,
których z żołnierzami pol
skimi łączą chlubne i bo
gate tradycje walk narodo
wowyzwoleńczych oraz po
dobne drogi zmagań klaso
wych a od ponad czterech
dziesięcioleci — przyjaźń
kształtowana w oparciu o

jedność ideową i wspólno
tę interesów, zapoznali na
szą delegację z procesem
przemian zachodzących na

Węgrzech, w tym także w

Węgierskiej Armii Ludo
wej. Wiele uwagi

’ poświę
cono wymianie doświad
czeń związanych z restruk
turyzacją sił zbrojnych w

obu państwach, przeprowa
dzaną stosownie - do wy-rńo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na plenum KC. WSPR, które zakoń
czyło się 24 czerwca br., w Budapesz
cie, podjęto kilka bardzo ważnych de
cyzji. Na 7 października br. ustalono
termin zwołania Zjazdu partii. Rezsoe
Nyersą wybrano na stanowisko prze
wodniczącego WSPR, zwolnione już
wcześniej przez Janosa Kadara. Zmie
niono strukturę organów wykonaw
czych KC WSPR. Wyłoniono czterooso
bowe Prezydium, do którego weszli:
R. Nyers, jako przewodniczący oraz

Karoly Grosz (sekretarz generalny
WSPR), Miklos Nemetli (premier rzą
du WRL) i Imre Pozsgay (minister sta
nu w rządzie WRL). W miejsce do
tychczasowego Biura Politycznego po
wołano o wiele liczniejszy (21 osób)

wcze-

duże
szere-

takźe
o-

Nowe kierownictwo partii
Polityczny Komitet Wykonawczy. U-
chwalono dokument, który precyzuje
stanowisko KC WSPR wobec najważ
niejszych problemów w partii, w ży
ciu kraju oraz w polityce zagranicznej.

Obradom KC WSPR — jak
śniej pisaliśmy — towarzyszyło
zainteresowanie nie tylko w

gach członkowskich partii, lecz
poza nią. Rozmaite nadzieje oraz

bawy o dalszy los partii, wyrażano w

licznych oświadczeniach, które publi
kowała węgierska prasa. Teraz — jak
sądzę — najważniejsza jest odpowiedź
na pytanie: jak zostaną przyjęte de
cyzje i uchwały tego plenum przez
członków WSPR, jej organizacje, no

i oczywiście przez opinię społeczną w

tym kraju? Ale na to trzeba poczekać.
W uchwale napisano wszakże wyraźnie,
że partia liczy na poparcie wszystkich
postępowych sił w tym kraju. A człon
ków WSPR wezwano do aktywnego u-

czestnictwa w realizacji przyjętych
przez Komitet Centralny zadań.

Na konferencji prasowej, w której
wzięli udział członkowie nowo wybra
nego Prezydium, poinformowano, że

zasadniczy kierunek polityki WSPR
nie uległ zmianie. Chodzi raczej o wy
jaśnienie i lepsze zrozumienie dzia
łań partii po ubiegłorocznej Krajowej
Konferencji, a w rezultacie również o

konsekwencję w realizacji przyjętej
wówczas uchwały.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pamięci
Janosa Kadara

Trudno dziś określić ile zawdzięczają Mu Węgry. Jedno
jest pewne, Janos Kadar był wybitnym mężem stanu,
działaczem węgierskiego i międzynarodowego ruchu ko
munistycznego. I tak pożegnali Go 14 lipca.

Urodził się 26 maja 1912 r. w Fiumę, obecuie Rycka,
Jugosławia, z zawodu był mechanikiem, członek partii
od 1931 roku. Od maja 1942 r. pełnił funkcję członka KC
Komunistycznej Partii Węgier, a z początkiem 1943 r.

obejmuje w niej stanowisko sekretarza, od jesieni 1944
był jednym z przywódców węgierskiego ruchu oporu. Po
1945 r Janos Kadar wchodzi w skład centralnego kierow
nictwa i BP KC Węgierskiej Partii Komunistycznej. W
latach 1948—50 był ministrem spraw wewnętrznych, a

następnie kierownikiem wydziału w centralnym zarzą
dzie Węgierskiej Partii Pracujących. W 1951 r. na pod
stawie sfabrykowanych oskarżeń został aresztowany, re
habilitowano go w 1954 r., » od lipca 1956 r. piastuje
funkcję członka Biura Politycznego Węgierskiej Partii

Pracujących. W listopadzie 1956 pod jego kierownictwjm
został utworzony rewolucyjny rząd robotniczo-chłopski,
w którym objął stanowisko premiera, jednocześnie został

I sekretarzem w tymczasowym Komitecie Centralnym
Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej. W’ latach

1961—65 stoi ponownie na czele rządu. Od czerwca 1957 r.

Janos Kadar zajmuje stanowisko I sekretarza KC, a od

1985 r. sekretarza generalnego. W maju 1988 r. kiedy
było już wiadomo, że jest chory, nie wybrano go na

członka Biura Politycznego, ale powierzono ważną i pre
stiżową funkcję przewodniczącego partii. W maju 1989 r.

na skutek pogarszającego się stanu zdrowia został zwol
niony ze stanowiska przewodniczącego 1 przestał być
również członkiem KC WSPR.

— Panie Ministrze, na Zjeź-
dzie DEMISZU postawiono
wniosek, aby Państwowy U-
rząd ds. Młodzieży i Sportu
został zlikwidowany. Nie za
skoczył Pana ten postulat?

Zupełnie mnie nie zasko-
■czył ponieważ taki sam wnic-
- sęk osobiście przedłożyłem

premierowi jeszcze przed zja-
. zdem DEMISZU.

— Co Pana do tego sWwri-
ło?

— Uważam, że ar-ząd tMe

Rozmowa z GABOREM DEAKIEM, ministrem ds. miodzie^

urząd

Rozmowa z WALDEMAREM KORYCKIM, dyrektorem
Międzynarodowej Wymiany Młodzieży OHP

— Od wielu już lat w ramach OHP prowa- •

dzona jest międzynarodowa wymiana mło
dzieży. Interesuje mnie, Panie Dyrektorze, jak
przedstawia sie ona w ramach współpracy z

Węgierska Republika Ludową. Ilu „ohapow-
ców” w tym roku wyjedzie na Węgry?
_

10.100 młodzieży szkół ponadpodstawo
wych i studentów.

— W jakich miejscowościach pracują oni,
» ile zarabiała i czyni sie zajmują?

— Trudno’byłoby ..mi wyliczyć miasteczka
■i wioski, w, których mieszkają, i pracują pol-

scy ...ohapowcy?.. Jest. ich. bez liku.’niektóre
' nie sa nąwet zaznaczone na węgierskiej rna-

nie.. bowiem sa to zazwyczaj maleńkie osady
produkcyjne Nasza młodzież pracować będzie-
w. rozmaitych spółdzielniach produkcyjnych,
rolniczych, .zakładach gospodarczych. Co sie
zaś tyczy zarobków. to nowiem pani, iż sa

one naprawdę godziwe.
— Jakimi pracownikami sa polscy „ohapow-

cy”? Czy węgierscy gospodarce sa z nich za
dowoleni?

— Są bardzo dobrymi pracownikami, zdy
scyplinowanymi, pracowitymi. a przede wszy
stkim . sympatycznymi, młodymi ludźmi. Naj-.
lepiej o ich ocenie świadczy chyba fakt, iż

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Handel i sztuka
Kielecki ..Exbud” opiekuje'się Państwową

Szkoła Sztuk Plastycznych. Pierwsze kontakty ,

datuja sie od pięciu lat. zaś przed czterema la-
.’ ty . zorganizowano pierwszy plener. Na zasa

dzie wymiany, z Liceum Plastycznym w Bu
dapeszcie w stolicy Węgier przebywała 15-oso-
bowa grupa uczniów ze wszystkich klas w

towarzystwie dwóch nauczycieli’. Plener za
owocował wystawa przygotowana w .szkole,
Dyr. Biura Technicznego Zbigniew Sacaepań-

ski uważa, że. taka sztuka może się stać ełę-
mentem, promocyjnym. Myśli się o tym. a’By
w przyszłym roku zorganizować aukcje han
dlowa. A podczas tych wakacji do Polski przy
jechała grupa młodzieży węgierskiej. W szer
szych planach zaś ■wymiana młodych plasty
ków'z innych krajów. Znając operatywność
„Exbuidu” firma’coś z tego »a pewno bęcfctie
miała. Plastycy też.

był najlepiej przystosowany
do rozwiązywania problemów
młodzieży. Z jego działalnoś
cią wiązano zbyt wiele na
dziei, tymczasem w praktyce
pewne cele okazały się nieo
siągalne lub wręcz iluzorycz
ne. Nie tylko młodzież mogła
czuć się. zawiedziona. Praco
wnicy urzędu także przeży
wali frustracje, i mieli wyrzu
ty sumienia, ponieważ wielu
rzeczy nie udało się na-m zre-
afizować.

— Mimo wszystko
jednak istnieje...

— Jest już decyzja o prze
kształceniu go w najbliższych
miesiącach w Komitet ds.
Młodzieży przy Radzie Mini
strów.

— Zanim porozmawiamy o

przyszłym komitecie, proszę
powiedzieć, jakie były naj
większe słabości w dotych
czasowej działalności urzędu i
z czego one wynikały? ■

— Urząd miał za zadanie

i sportu

inicjować i koordynować pzr
litykę państwa wobec mło
dzieży. Jednak na,wiele istofe

nych spraw mieliśmy tylko
pośredni wpływ, gdyż leżały,
one w kompetencji innych re*
sortów: budownictwa, oświa
ty lub zdrowia i opieki so
cjalnej'. W rezultacie nasze

możliwości były bardzo ogra>
niczohe. Dodam, że dyspono
waliśmy stosunkowo skrom-
nym budżetem.
(DOKOŃCZENIE NA STR f)

Po wizycie Busha w Polsce i na Węgrzech

NADZIEJE I REALIA

T

Polska i Węgry są jedynymi krajami
socjalistycznymi, które odwiedził prezy
dent Stanów Zjednoczonych Geórge Bush.
Wizyty te miały duże znaczenie tak dla
obu odwiedzanych krajów jak i dla'ca
łej Europy. Wiadomo przecież, że Polska
i Węgry, obok Związku Radzieckiego,
znajdują się na drodze demokratycznych
reform politycznych i gospodarczych. Po
wodzenie tych reform w dużym stopniu
wyznaczać będzie kierunek rozwoju sytu
acji w państwach socjalistycznych, a także
rzutować na procesy odprężeniowe w Eu
ropie i stosunki między Wschodem i’ Za
chodem. Stąd ogromne zainteresowanie o-

bu wizytami w całym świecie i liczne ko
mentarze na ten temat.

Ograniczmy się do przypomnienia efek
tów wizyt G. Busha w Warszawie i Gdań
sku oraz Budapeszcie. Dla wielu komen
tatorów i, obserwatorów życia polityczne
go te efekty nie są oszałamiające (delika
tnie to ujmując). Otóż prezydent USA
wyraził swoje głębokie poparcie dla do
konujących się. w naszych krajach prze
mian i przedstawił program pomocy go
spodarczej.

W przypadku Polski program ten skła
da się z 6, a w odniesieniu do Węgier ma

tych punktów 7. W Polsce program ten zo
stał przyjęty z wyraźnym rozczarowaniem,
ponieważ liczono na znąpznie więcej. Wię
ksze rozczarowanie panuje po stronie
, .Solidarności”, której przedstawiciele
wielokrotnie podkreślali gotowość Za
chodu do niesienia dużej finansowej
pomocy w przypadku przeprowadze
nia demokratycznych reform w Pol-
■.................................................. HI' '

..

sce. Rząd premiera Rakowskiego wielo
krotnie studził te nadzieje podkreślając
jednocześnie, że Polsce bardziej niż kredy
ty potrzebne są normalne stosunki gospo
darcze z Zachodem, zdjęcie nam z szyi
pętli zadłużenia w postaci restrukturyzacji
naszych długów. Prezydent obiecał wspar
cie Polski i Węgier w ich reformach przez
USA oraz najbogatsze państwa „siódem
ki” (wywiązał się z tej obietnicy na

..szczycie” w Paryżu), pomoc w restruktu
ryzacji zadłużenia, poparcie w Klubie Pa
ryskim, zachęcenie Banku Światowego do
udzielania kredytów, rozszerzanie współ
pracy naukowej, kulturalnej. Dla Węgrów
prezydent zadeklarował przyjęcie stałej
klauzuli najwyższego uprzywilejowania.

Wizyta prezydenta Georgę’a Busha dla
Polski miała większe znaczenie w sferze
politycznej. Zakończyła ona trudny i żmu
dny proces normalizacji stosunków mię-;
dzy obu krajami zerwanych decyzjami je
go poprzednika Ronalda Reagana.

W czasie pobytu w Polsce prezydent
USA wielokrotnie podkreślał, że polskie
władze „posuwają się naprzód świadome
realizmu i odwagi, w czasach wielkich
trudności i wyzwań”. Z dużym zaintereso
waniem wysłuchano wystąpienia prezy
denta G. Busha w trakcie połączonego po
siedzenia Sejmu i Senatu w dniu 10 lipca
br. W trakcie tego przemówienia ze stro
ny amerykańskiego gościa padły znamien
ne słowa: „Świadome wielkości chwili
Stany Zjednoczone są gotowe pomóc, je
śli pomożecie sobie sami”.

Cóż, nic dodać, nic ująć!
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Korzenie sięgaja pół wieku wstecz^

Wizyta przyjaźni
(CIĄG DALSZY ZE STB I)

Obie strony wyraziły po
gląd, że w obecnym i za
rysowującym się perspek
tywicznie stanie sytuacji
międzynarodowej restruk
turyzacja sił zbrojnych jest
konieczna i powinna służyć
budowie i utrwalaniu wza
jemnego zaufania między
państwami UW i NATO,

'

postępowi w rokowaniach
na rzecz rozbrojenia jądro
wego oraz ograniczana
zbrojeń konwencjonalnych
Za fakt oczywisty uznano,
że restrukturyzacja zmie
rza do ukształtowania ta
kiej armii, jaka jest nie
zbędna dla zapewnienia
bezpieczeństwa kraju w

ramach sojuszniczej wspól
noty obronnej, z uwzględ
nieniem aktualnej sytuacji
oolityczno - wojskowej w

Europie.
W trakcie spotkań i roz

mów wymieniono również
poglądy na nowe zjawiska
wśród młodzieży poboro
wej i żołnierzy służby za
sadniczej zachodzące pod
wpływem zmian społeczno-
politycznych w naszych
krajach oraz aktywizowa
nia się w Europie, w tjm
także w krajach socjalisty-

stwierdziły, że dokonana
wymiana poglądów i do
świadczeń pozwoli na szyb
sze podjęcie trafnych decy
zji w omawianych sferach
zainteresowań.

Gospodarze zaprosili de
legację WP do zwiedzenia
Rolniczej Spółdzielni Pro
dukcyjnej w miejscowości
Fót koło Budapesztu. Spół
dzielnia gospodaruje na ob 
szarze ponad 11 tys. ha i
zajmuje się produkcją zbóż,
roślin pastewnych, produk
cją ogrodniczą (warzywa i
kwiaty), sądowniczo-owo
cową oraz hodowlą bydła i
owiec, a także kur. Rów
nolegle spółdzielnia prowa
dzi działalność przemysło
wą oraz samodzielną dzia
łalność eksportową.

W ostatnim dniu delega
cja złożyła wizytę w Aka
demii Wojskowej im. Mi-
klosa Zrinyi, w której m

in. kształcą się oficerowie
polscy. Aktualnie studiuje
tu 8 słuchaczy — trzech na

trzecim roku studiów i 5
na pierwszym. Każdy kan
dydat przed rozpoczęciem
studiów musi ukończyć ro
czny intensywny kurs ję
zyka węgierskiego i zdać
egzamin z jego znajomości

cznych, ruchów pacyfisty
cznych, ekologicznych i al
ternatywnych. Dzielono się
doświadczeniami w zakre
sie humanizacji oraz mo
dyfikacji zasad odbywania
służby wojskowej, w celu
lepszego godzenia obowiąz
ku obrony Ojczyzny z oso
bistymi oczekiwaniami i
zainteresowaniami młodych
ludzi.

Szczególnie pożyteczna
była w tym względzie wi
zyta delegacji w jednej z

jednostek pancernych WAL.
Delegacja została zapozna
na z metodami i formami
szkolenia bojowego, z wa
runkami socjalno-bytowy
mi żołnierza, ze sposobami
zagospodarowania wolnego
czasu po całodziennym
szkoleniu, z zasadami ko
rzystania przez żołnierzy z

przepustek i urlopów Go
spodarze z wielkim zainte
resowaniem wysłuchali in
formacji na temat rozwią
zywania tych spraw w Woj
sku Polskim. W sumie, o-

bie strony z zadowoleniem

Bezpośrednie spotkania z

żołnierzami i kadrą stały
się okazją do pogłębienia
więzi przyjaźni i braterstwa
broni. Symbolem tych wię
zi, a jednocześnie wyrazem
uznania dla dowódców
pracowników naukowo-dy
daktycznych i wychowaw
ców akademii za wzorowe

przygotowywanie dobrych
specjalistów dla Wojska
Polskiego, było wręczenie
przez gen. armii Floriana
Siwickiego, nadanej tej za
służonej uczelni przez Radę
Państwa PRL, Komandorii
z Gwiazdą Orderu Zasługi
PRL.

Na zakończenie wizyty
minister obrony narodowej
PRL został przyjęty przez
sekretarza generalnego
WSPR Karolya Grosza.
Rozmowa, która przebiega
ła w niezwykle serdecznej
atmosferze, dotyczyła prze
de wszystkim współpra
cy oraz zapewnienia poko
jowego rozwoju i pełnego
bezpieczeństwa narodów
Polski i Węgier.

Ośrodek Polski zaprasza i poleca
20 lipca — Uroczysty koncert z okazji 45-lecia PRL

godz. 19.00 z udziałem artystów Teatru Muzycznego w

Łodzi. Śpiewają: Grażyna Krajewska i
Zdzisław Krzywicki, akompaniuje Raj
mund Ambroziak

1 sierpnia — Wykład profesora Mieczysława Wieczorka
godz. 17.30 „Powstanie Warszawskie”
3 sierpnia — Wykład profesora Mieczysława Wieczorka
godz. 17.30 „Likwidacja białych plam w najnowszej hi

storii Polski”
2 sierpnia — Wystawa Huty Szkła „Sudety” połączona
godz. 11.00 ze sprzedażą
16 sier^m — Otwarcie wvstawy węgierskiego malarza
godz. 17.00 Bertalana Bagó „Polskie motywy w kraj

obrazie dawnego Balatonboglaru”
19 sierpnia — Otwarcie wystawy „Węgrzy i Polacy we

godz. 16.00 wspólnym nurcie dziejów” — Dom Kultury
— dawny budynek polskiej szkoły w Bala-
tonboglar

godz 17.00 — Otwarcie wystawy grafiki Mariana Troja
na w Niebieskiej Kaplicy w Boglarlelle

20 sierpnia — Uroczyste otwarcie Miesiąca Przyjaźni Wę
giersko-Polskiej w Boglarlelle

Sk’d Pr^ranwwej
„Naszpj Gazety”

Zdzisław PAPROCKI — przewodniczący.
Członkowie: Ryszard BILSKI, Krzysztof BISKUPSKI,
Bogumił DĄBROWSKI, Mieczysław GAWRYSZEW-
SKI, Jerzy KOCHANOWSKI, Ludwik LOOS, Zbisniew
ŁAKOMSKI, Kazimierz MINIUR, Jerzy PIĄTKOW
SKI, Wacław PRUSZYNSKI.

WYDAWCA:

GA^ETA^KRAKOWSKA

dzk .k Pińskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
REDAGUJE ZESPÓŁ: Konstanty Migdał, Włady

sław Penar, Edward Wąsik, Wojciech Żurawski.

DR 1: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie.

Korzenie Ośrodka Informacji i Kul
tury Polskiej w Budapeszcie sięgają
pół wieku wstecz. W dniu 24 maja
1939 roku uroczyście otwarto bowiem
w Budapeszcie Instytut Polski. Było
to wielkie i ważne wydarzenie zarówno
dla nas, Polaków, jak i dla Węgrów.
Czas nie był łatwy, zwłaszcza dla kul
tury. Nad Europą nabrzmiewały ciem
ne chmury, które za niespełna 100 dni
eksplodują II wojną światową. Ale
oto w Budapeszcie, wbrew temu wszy
stkiemu, w eleganckim salonie Insty
tutu Polskiego, w gronie jeszcze bar
dziej eleganckich osób, intelektuali
stów i arystokracji, sława ówczesnych
lat, profesor Zdzisław Jachimecki z

Uniwersytetu Jagiellońskiego, wygła
sza referat o polskości muzyki Cho
pina. Nikt z obecnych, łącznie z mło
dym dyrektorem Instytutu Polskiego,
lektorem języka polskiego na Uniwer
sytecie im. Pazmanya w Budapeszcie
— dr Zbigniewem Załęskim, nie przy
puszcza jeszcze w tym momencie, ja
ką rolę przypadnie wkrótce pełnić tej
otwieranej właśnie placówce. Nie świa
tłe referaty i wysublimowane kon
certy bowiem, a gorączkowe, inten
sywne odtwarzanie abecadła polskiej
kultury na użytek tysięcy uchodźców
stanie się pierwszoplanowym zada
niem Instytutu Polskiego przez naj
bliższych pięć lat. Poeta Lew Kalten-

berg będzie pisał z głowy historię
literatury polskiej na użytek formu
jących się nad Balatonem polskich
gimnazjów, Kazimiera Iłłakowiczów-
na, Stanisław Vincenz, Adam Bahdaj,
że wymienimy tylko te nazwiska, bę
dą pisali różne skrypty, redagowali ga
zetki, wreszcie publikowali własne
wiersze, nowele, czy też przekładali
na polski mało znaną węgierską lite
raturę. Stanie się Instytut Polski w

Budapeszcie kuźnią i bastionem na-

sizej, tak tępionej w latach wojny, kul
tury. I odegra wielką i wspaniałą ro
lę-

Do tych tradycji odwołał się nasz

Ośrodek Kultury Polskiej w Buda
peszcie, który ma własną, blisko 38-
letnią historię. W dniu 23 maja 1989
roku w OIKP odbyła się wzruszająca
uroczystość jubileuszowa. Z tej okazji
przybyło mnóstwo znakomitych gości,
przedstawiciele węgierskich mini
sterstw, pisarze węgierscy, dziennika
rze, tłumacze, artyści, pracownicy pol
skich placówek z ambasadorem PRL

na Węgrzech Tadeuszem Czechowi
czem na czele, ale przecież niezwykłej
rangi nadała temu jubileuszowi obec
ność pierwszego dyrektora Instytutu
Polskiego w Budapeszcie, profesora
Zbigniewa Załęskiego. Znalazł tyle

sił i chęci, że mimo swoich podeszłych
lat przyjechał na jubileusz. I niezwy
kle interesująco, z pierwszej ręki
przedstawił dzieje powstania placówki,
którą kierował aż do jej zamknięcia
19 marca 1944 roku, kiedy to na Wę
gry wkroczyły hitlerowskie wojska. O
kulturotwórczej roli Instytutu Polskie
go mówił poeta i tłumacz literatury
węgierskiej Tadeusz Fangrat, uchodź
ca związany z tą placówką w latach
wojny. Wreszcie wieloletni pracown”-
OIKP, dziś rencista, Matyas B;
przedstawił krótki rys historyczny In
stytutu Polskiego. A potem obejrzano
skompletowaną przez OIKW wysta
wę pamiątek i dokumentów związanych
z działalnością Instytutu. Był to dzień
wzniosły i ważny. Ale jak to w życiu
bywa, za chwilę przyszła do OIKP zu
pełnie inna, młoda publiczność na so
lowy koncert pierwszej gitary baso
wej w Europie — Krzysztofa Scierań-
skiego, potem z kolei znów inna pub
liczność na wystawę prac Władysława
Hasiora czy też na film „Piłkarski po
ker” i spotkanie z reżyserem Januszem
Zaorskim. Bo tak oto przeszłość i tra
dycja naszej obecności kulturalne: na

Węgrzech splata się z dniem dzisiej
szym i przyszłością. Prezentując jej
spójny, klarowny wizerunek.

TADEUSZ OLSZANSKI

Nie bez kozery Matyas Rakosi pretendował do miana
najbardziej pojętnego ucznia Józefa Stalina. „Powinniśmy
pamiętać — pouczał na spotkaniu aktywu budapeszteń
skiego 30 września 1949 roku — że diabeł nie śpi i no
wych szpiegów pośle”. Kilka miesięcy później pouczenie
zostało zapisane w partyjnej uchwale o pracy z kadra
mi. Było krótkie, ale wystarczająco dobitne: „Wróg głę
boko przeniknął do szeregów partyjnych i toczy je od
dołu, aż do centralnych instancji. Głównym zadaniem jest
więc tropić wroga w partii”.

Teraz można już było przystąpić do wielkich łowów
na „prowokatorów”, „awanturników”, „agentów gesta
po”, „szpiegów titoistowskich”, „skrajnych zbrodniarzy”,
którzy poszli na otwarty sojusz z imperialistyczną reak
cją. W wyniku sfingowanych procesów, przy organizo
waniu których szef partii chętnie uczestniczył osobiście;
stracono wówczas: Laszlo Rajka, Gyorgya Palaffego,
Tibora Szonyi, Andrasa Szalai, generałów: Solyoma,
Scholza, Porfego. Więziono tysiące ludzi z Janosem Ka-
darem, Arpadem Szakasitsem na czele. W latach 1952—55
w liczącym 9,5 min mieszkańców kraju do urzędów bez
pieczeństwa wpłynęło 1,1 min donosów, ną podstawie
których skazano ponad 500 tys. osób. Na polecenie szefa
partii represjami objęto najbardziej zasłużonych działaczy
partii komunistycznej i lewicy socjalistycznej, w tym
uczestników wojny domowej w Hiszpanii i ruchu oporu
podczas II wojny światowej na Zachodzie. Nie darowano
nawet weteranom Węgierskiej Reoubliki Rad z 1919 roku.

Nadszedł marzec 1953 roku. Umarł Józef Stalin. W
czerwcu odbywa się plenum partii. Sekretarz Rakosi, nie
czekając na opinie zgromadzonych dokonuje samokryty
ki. Wszem i wobec oznajmia, że wszystkie ■(ważniejsze de
cyzje rozstrzygała 4-osobowa gruna złożona z niego, Gero,
Revaiego i Farkasa. Rozstrzygaliśmy fatalnie —•

_ powia
dał — nasze decyzje były wyrazem awanturniczej polity
ki. Na rzecz Imire Nagya, dotychczasowego ministra rol-

Wybitny,
światowe: sła

wy reżyser węgierski Mi-
klos Jancsó, dokonał o-

twarcia II Przeglądu Filmu
Polskiego na Węgrzech, po
świeconego w całości zapre
zentowaniu twórczości Krzy
sztofa Kieślowskiego. Jancsó w

serdecznych słowach mówił o

tradycjach przyjaźni Węgrów
i Polaków, która nabiera no
wego blasku dzięki coraz le-
pszemu. wzaieimnamu Dozna
waniu kultury.. Bardzo wyscko
ocenił filmy Kieślowskiego i
podkreślił szczególne wartości
moralne iego twórczości. A po-
tem ..Krótki film o miłości” z

kapitalna rola Grażyny Szapo
łowskie: zainaugurował imr-e-

ze. Publiczność orżyieła film
oklaskami.

Tym razem przegląd n:e

ograniczvł sie tylko do Buda
pesztu. Dzięki współpracv z

węgierskim dystrybutorem He-
likon Film zaprezentowaliśmy
filmy Kieślowskiego również w

Naaykanizsa. Program prze
glądu był bardzo bogaty. Ca
łość imprezy składała sie z

czterech elementów:
A Przeglądu twórczości

Krzysztofa Kieślowskiego. Wy
świetlono 6 filmów fabular
nych oraz 6 filmów dokumen
talnych. Filmy fabularne wy
świetlano w dwóch seriach w

kolejności chronologiczne:

II Przegląd Polskich Filmów

Kieślowski podbił
węgierskich kinomanów

A Prezentacji polskich no
wości filmowych z kaset vi-
deo ze ścieżka węgierską. W
dniach imprezy na małe: sali
obu kin w Budapeszcie i Nagy-
kanizsa zaprezentowano na
stępujące filmy video: „Krótki
film o zabijaniu”. „Kronika
wypadków miłosnych”. „Wiel
ki Szu”. „Fala”. „Bohater ro
ku”. „Kochankowie moje: ma
my”. „Pociąg do Hollywood”,
.Wielki bieg”.

A Prezentacji filmów Kie
ślowskiego w wersii polskiej
w sali kinowej OIKP.

A Wystawy „Współczesne
malarstwo polsk;e”. która o-

trzymaliśmy z BWA Tarnów i
zainstalowaliśmy w kinie „V6-
rósmarty. Otwarcia wystawy
dokonano 4 maja przed rozpo
częciem uroczystej inauguracji
przeglądu.

Cieszyła sie ona dużym po
wodzeniem. ze względu na róż

norodność prezentowanych
dzieł. Umieszczenie wystawy w

holu kina stworzyło odpowie
dnia atmosferę obcowania z

polska sztuka filmowa i przy
czyniło sie do lepszej percep
cji. Kierownictwo kina Voro-
smarty i ARTFORUM zape
wniły wystawie dobre warun
ki

Program prezentujący syl
wetkę Kieślowskiego i omówie
nie jego filmów został przy
gotowany przez OIKP i wyda
ny kosztem Helikonu. Mimo
tego, że przegląd filmów K.
Kieślowskiego zbiegł sie w

czasie z premierami głośnych
filmów, takich iak „Red Heat”
czy „Rain man” i innych ko
mercyjnych obrazów tzw. oglą
dalność poszczególnych filmów
była zadowalajaca: „Amator”
23 proc.. „Blizna” 19 proc..
„Przypadek” 41 proc., „Bez
końca” 36 proc.. „Krótki film

o zabijaniu” — 88 proc., wre
szcie „Krótki film o miłości”
83 proc. Ogółem w kinie Vo-
rosmarty i w OIKP w Budape
szcie oraz w Nagykanizsa od
było sie 30 seansów. ,

Największe powodzenie mia
ły dwa ostatnie filmy. Na dru
gich. wieczornych seansach
tych filmów zawsze były kom
plety. Po filmie zaś były owa
cje. „Krótkim filmem o zabi
janiu” zainteresowała sie Liga
Walcząca Przeciw Karze Śmier
ci. Przegląd miał szerokie od
bicie w prasie. Został zapowie
dziany w tygodniku literackim
„ES”, w dziennikach, radio o-

raz „Pesti Miisor”, prezentują
cym wszystkie programy kul
turalne stolicy, iak również na

tygodniowym afiszu. Po prze
glądzie ukazały sie obszerne
omówienia. M. in. tygodnik
„Film-Szinhaz-Muzsika” za
mieścił artykuł na dwie strony.
Ton artykułu bardzo przychyl
ny. traktuje prezentowane fil
my jako ęiement pozytywne
go nurtu w Spodkowej Euro
pie. Omawia treść filmów, cha
rakteryzuje twórczość K. Kie
ślowskiego. Tygodnik „Uj Tu-
kor” (Nowe Zwierciadło) dru
kuje recenzje „Krótkiego fil
mu o miłości”, rokując dalsze
nagrody dla .tego dzieła.

M. GALIŃSKA

Po Plenum KC WSPR

Najpierw zjazd, potem wybory
Nowe kierownictwo partii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wychodzą temu naprzeciw zarówno
decyzje personalne, jak zmiany w

strukturze organów wykonawczych
KC WSPR. Powołanie Prezydium ma

na celu osiągnięcie lepszej niż dotych
czas koordynacji j jedności w działaniu

ścisłego kierownictwa WSPR — po
wiedział R. Nyers. Przypomnijmy, że
co do tego właśnie wyrażano ostatnio
coraz więcej wątpliwości w szeregach
partii.

Rozszerzenie składu Politycznego Ko
mitetu Wykonawczego zmierza m. in.
do tego, aby stworzyć większe możli
wości kontaktów między KC WSPR
i jej terenowymi organizacjami czy in
stancjami. Słowem chodzi o to, aby
członkom WSPR zapewnić realny
wpływ na decyzje, podejmowane w

ich imieniu, przez Komitet Centralny,
a więc również o większą demokrację
i jedność w działalności politycznej.

Kwestie mające związek z kształto
waniem nowej jedności w partii sta
nowiły — jak wynikło na tej konferen

cji prasowej — jeden z głównych
wątków dyskusji na Plenum KC WSPR.
Odpowiadając na liczne pytania w tej
sprawie R. Nyers powiedział, że par
tia nie tyle jest zmuszona walczyć na

dwa fronty, ile z różnymi skrajnościa
mi. Zaś największe niebezpieczeństwo
dla jedności partii stanowią ci zwo
lennicy skrajnych poglądów, którzy
wykazują najmniej ochoty do jakich
kolwiek ustępstw czy kompromisów.

K. Grosz, w uzupełnieniu, stwierdził,
że w WSPR nie ma przeciwników re
form. Są natomiast ostre nieraz spo
ry i różnice zdań na temat: jak je rea
lizować?

Korzystnie na zgodną działalność
wszystkich ogniw i członków WSPR
powinien wpłynąć fakt, że na Węgrzech
zapowiedziano już przeprowadzenie
wolnych wyborów do Zgromadzenia
Narodowego — zwrócił także uwagę
K. Grosz. — Należy się do nich przy
gotować tak, aby w rywalizacji z in
nymi ugrupowaniami politycznymi o

głosy wyborców, uzyskać jak najlep
sze wyniki.

Wszystko zaś wskazuje na to, że wy
bory odbędą się po Zjeździe WSPR.
Stanowi to okazję po temu, żeby w

trakcie powszechnej dyskusji wew
nątrzpartyjnej, którą ten Zjazd pod
sumuje, doszło do uzgodnienia zarówno
zasad nowej jedności politycznej w

WSPR, jak do opracowania społecznie
aprobowanego jej programu wybor
czego. Te dwie okoliczności — moim
zdaniem — stanowią dla WSPR wiel
ką szansę. Decyzje i uchwały, przyjęte
przez KC WSPR, zmierzają do . tego,
aby ją wygrać.

Podjęto już pierwsze posunięcia w

tym kierunku. Tydzień temu ogłoszo
no projekt nowego statutu partii. Roz
poczęła się więc dyskusja nad propo
zycjami dokumentów, które uchwali
Zjazd. Na plenum KC WSPR zapowie
dziano zaś, że jeśli dojdzie na Wę
grzech do wyborów prezydenta pań
stwa, to jej kandydatem na ten urząd
będzie Imre Pozsgay. Wygląda to jak
by na wstęp do przyszłej kampanii wy
borczej w tym kraju.

LUDWIK LOOS

Młodzi mogą i powinni być sojusznikami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Jaką kwotę mogliście
co roku ofiarować młodzieży?

— Byliśmy raczej biedni,
rozporządzaliśmy bowiem 250
milionami forintów, licząc ra
zem z funduszami na mło
dzieżową turystykę i sport.

— Czy szefowie innych re
sortów nie dość poważnie tra
ktowali problemy młodzieży,
byli głusi na inicjatywy urzę
du?

— Trudna sytuacja gospo
darcza, w której się znajduje
my jest wynikiem błędów po
pełnionych w ciągu ostatnich
20 lat. Obecny gabinet nie
może ponosić odpowiedzialno
ści za to, co stało się wcześ
niej, musi jednak przyjąć
wszystkie konsekwencje mi
nionej epoki. Podejście do
problemów młodzieży nie jest
podyktowane złą wolą, nie
chęcią bądź lekceważeniem,
ale wynika najczęściej z bra
ku środków.

— Proszę podać przykład,
czego nie udało się przeforso
wać z braku pieniędzy, ma
teriałów czy w ogóle możli
wości? Co konkretnie frustro
wało pracowników urzędu?

— Na przykład w ciągu o-

statnićh 3 lat na Węgrzech o

50 procent wzrosły koszty
wychowania dziecka. Uważa
liśmy, że rodzicom należy w

jakiś sposób pomóc. Staraliś
my się między innymi o to,

aby wysokość podatku od do
chodów osobistych była uza
leżniona od liczby dzieci w

rodzinie. Kto md więcej dzie
ci powinien płacić mniejszy
podatek. Tymczasem rodzice
wychowujący jedno czy dwo
je dzieci nie mają żadnej zni
żki i dopiero przy trzecim po
tomku jest ulga podatkowa,
zresztą bardzo mała. To po
prostu niesprawiedliwe. Pró
bowaliśmy pod tym względem
zmienić zasady opodatkowa
nia, ale nasze wysiłki zakoń
czyły się niepowodzeniem.
Bezskutecznie zabiegaliśmy
także o to, aby młodzi ludzie,
nie mogący znaleźć pracy po
ukończeniu szkoły, otrzymy
wali zasiłek dla bezrobotnych.
Odrzucono nasz wniosek.

— Odrzucono z przyczyn fi
nansowych czy raczej z po
wodów politycznych, że nieja
ko nie wypada, aby młodzież
w socjalizmie zaczynała doro
słe życie od zasiłku dla bezro
botnych?

— Odmowa była podykto
wana, o ile wiem, względami
finansowymi. Zasiłki te stano
wiłyby zbyt wielkie obciąże
nie dla budżetu państwa. Po
nadto zwrócono uwagę, że
młodzież otrzymująca zasiłeK
nie miałaby motywacji do
przekwalifikowania się. Ist
nieją jednak w kraju regiony,
gdzie młodzież, gdyby nawet

chciała, to i tak od razu nie
będzie mogła się przekwalif:-

kować. Państwo będzie wpra
wdzie stwarzać inne szanse

rozwoju, pomagać w urucho
mieniu prywatnego przedsię
wzięcia lub w wyjeździe do

pracy za granicę, ale to wszy
stko nie zmienia postaci rze
czy, że młodzi powinni mieć

prawo do zasiłku.
— Czy Węgrzy będą wyjeż

dżać za granicę do pracy na

mocy umów międzypaństwo
wych? Do jakich krajów?

— Raczej nie miałem na

myśli umów między państwa
mi. Wyjazdów nie uważamy
też za dobre rozwiązanie, tym
bardziej że w krajach rozwi
niętych poszukuje się wy
kształconych pracowników,
którzy są potrzebni w ojczyź
nie. Sądzimy jednak, że oby-

.watelowi przysługuje prawo do
wyjazdu i pracy za granicą.

— Panie Ministrze, czy du
żo węgierskiej młodzieży emi
gruje? Czy to zjawisko się
nasila?

— Większość młodego poko
lenia chce żyć w ojczyźnie.
Ważnym zadaniem rządu jest
więc stworzenie młodym
miejsc pracy, to leży w inte-
recie naszego kraju. Jednocze
śnie jednak uważamy, że o-

bywatele powinni mieć prawo
do pracy za granicą.

— Ile bezrobotnej młodzie
ży jest na Węgrzech?

— W 1986 roku było 3600, w

1987 roku 4700, ale te liczby

będą rosnąć wraz z postępu
jącym procesem restruktury
zacji gospodarki. Ponadto w

latach 1991—1995 będzie wyż
demograficzny i na rynku
pracy pojawi się dużo mło
dzieży.

— Problemy młodych. a

więc brak mieszkań, trudnoś
ci ze znalezieniem pracy, w

ogóle sytuacja materialna
stresuje także dorosłych. Mo
że nie powinien istnieć urząd
specjalnie zajmujący się spra
wami młodzieży?

— Zgadzam się z tym, że

problemy młodzieży są pod
stawowymi problemami całe
go społeczeństwa. Jednak pań
stwo nie może zrezygnować z

prowadzenia polityki wobec
młodego pokolenia, które bar
dziej dotkliwie odczuwa skut
ki kryzysu niż inne genera
cje. Młodzież ma mniejszą
zdolność akumulacji niż doro
śli i choćby z tego powodu
państwo powinno jej poma
gać.

— Czy na przekształceniu
Urzędu w Komitet przy Ra

dzie Ministrów młodzi rze
czywiście coś zyskają?

— Najlepszą tego gwarancją
będzie skład komitetu. Ale
rozwiązania administracyjne
nie są tu najważniejsze. Złu
dne jest przekonanie, że u-

rząd czy komisja załatwi
wszystkie problemy.

pracownicy utrzymali się na stanowiskach. Na początku
lipca nowy premier Imre Nagy przedstawił w parlamen
cie expose programowe rządu. Mówił m. in. o nadmier
nym „przegrzaniu” inwestycji w przemyśle ciężkim. Za
deklarował działania na rzecz poprawy stopy życiowej
ludności. Rakosi kilka dni później na spotkaniu buda-
pesztańskiego aktywu partyjnego próbował bagatelizo
wać te sformułowania. Mówił, że popełnione błędy nie
są wcale takie duże, a dalekosiężne zmiany powinny
szybko przynieść spodziewane zmiany w gospodarce. O
wszystkim, jak miała pokazać historia, decydowano i tak
w Związku Radzieckim. Głębokie podziały, które wystąpi
ły w kierownictwie radzieckim po śmierci Stalina pokaza
ły, że premier Nagy ma poparcie Malenkowa, ale ma też

wielkiego wroga w osobie Michaiła Susłowa. Niedługo
potem Malenkow zostaje zdymisjonowany, co pozwala
Rakosiemu przejść do kontrataku. W kwietniu 1955 Nagy
zostaje usunięty z Biura Politycznego i ze stanowiska
premiera. Wkrótce potem — pod zarzutem działalności
frakcyjnej spowodowano usunięcie go z partii. W kilka
miesięcy później, gdy na Węgrzech ponownie do głosu
doszedł terror, pojawiła się w Dartii opozycja, która zmu-

siza Rakos.iego do ustąpienia. Pierwszym sekretarzem zo
staje Erno Gero, ale zamiana ta uznana zostaje za zabieg
kosmetyczny. W zakładach pracy, biurach, urzędach, w

jednostkach wojskowych powstają spontanicznie setki rad
rewolucyjnych, narodowych i żołnierskich. Ludzie do
magają się powrotu Imre Nagya. W większych miastach
rady przejmują władzę administracyjną. Naród wola:
„Trzeba znieść policję polityczną i cenzurę. Trzeba przy
wrócić system wielopartyjiny i rozpisać demokratyczne
wybory. Trzeba całkowicie ewakuować wszystkie wojaka
radzieckie i doprowadzić w efekcie do wystąpienia Wę
gier z Układu Warszawskiego i ogłosić neutralność’-’.

23 października dochodzi w Budapeszcie do wybuchu
walk. I sekretarz E. Gero wygłasza przemówienie ra
diowe. I. Nagy zostaje uwięziony w budynku partii, a

pierwszy sekretarz, nie pytając nikogo o zgodę, w tym
także samego zainteresowanego, ogłasza go premierem.
Zostaje ustanowiony stan woienny, a na pomoc wzywa
się oddziały radzieckie z dwóch pobliskich garnizonów.
Rankiem 24 października przylatują dwaj członkowie ści
słego kierownictwa radzieckiego A. Mikojan IM. Susłow.
Na stanowisko pierwszego sekretarza desygnowany zosta
je Janos Kadar, a I. Nagy nadal jest premierem. Walki
trwały nadal, zmiany personalne spóźnione. 1 listopada
I. Nagy ogłosił wystąpienie z Układu Warszawskiego, pro
klamował neutralność i w końcu wezwał na pomoc woj
ska ONZ. W nocy z 3 na 4 listopada gruna komunistów
z Janosem Kadarem powołała do życia Rewolucyjny Ro
botniczo-Chłopski Rząd, który zwrócił się _

o pomoc do
Związku Radzieckiego. Sam Nagy zdążył jeszcze nadać

przez radio krótki, rozpaczliwy apel o pomoc, po czym
schronił-się z towarzyszami w ambasadzie jugosłowiań
skiej. Opuścił ja 22 listopada na podstawie żelaznego li
stu Kadara, który miał zapewnić całej grupie wolność.
Natychmiast jednak Wszyscy zostali aresztowani przez
Rosjan i wywiezieni do Rumunii. W 1958 roku postawio
no ich przed sądem, Imre Naeva oraz trzech innvch
przywódców stracono, natomiast czterech pozostałych
uwięziono, po czym wypuszczono ich na wolność na pod
stawie amnestii z 1960 roku.

Przez 31 lat Nagy, w myśl oficjalnej wersji historio
grafów uznawany był za kontrrewolucjonistę. Kontrre
wolucją określano węgierskie powstanie narodowe prze
ciw wypaczeniom systemu stalinowskiego. Dopiero W
1989 roku prokurator generalny Węgier złożył wniosek

o kasację Wyroku oraz uniewinnienie Imre Nagva. i to
warzyszy. Dopiero teraz uznano, że akt oskarżenia był
bezpodstawny i sprzeczny z prawem, a W toku procesu
organa śledcze i sądowe zignorowały fakty potwierdza
jące niewinność skazanych. (Interpress)

— W takim razie, w jaki
sposób państwo może pomóc
młodym?

— Po pierwsze, to zależy cd
wzrostu potencjału gospodar
czego. Po drugie, należy zmie
nić politykę podziału dóbr. To
oczywiście wiąże się z Walką
polityczną, bo nowy podział
może być mniej korzystny dla
innych grup społecznych. Po
trzecie, powinna wzrosnąć od

powiedzialność poszczegól
nych resortów za politykę
wobec młodego pokolenia. 1
dopiero na czwartym miej
scu postawiłbym problem
funkcjonowania i struktury
organu zajmującego się poli
tyką młodzieżową.

— Czy przekształcenie u-

rzędu w komitet, który bę
dzie organem o wyższej ran
dze jest dowodem zaintereso
wania premierą Miklosa Ne-
metha losami młodzieży?

— Premier Miklos Nemeth
jest rzeczywicśie bardzo wra
żliwy na problemy młodej
generacji. Uważa, że w rzą
dzie powinno być miejsce na

prowadzenie polityki wobec
młodych ludzi. Myślę, że pre
mier jako zagorzały zwolen
nik reform traktuje młodzież
jako sojusznika, który także
pragnie odnowy gospodarczej
i politycznej.

— Jaki jest według Pana
stosunek węgierskiej młodzie
ży do rządzącej partii i do
rządu?

— Polityka partii wobec
młodzieży okazała się w pew
nym momencie mało realisty
czna. Gdy opracowano jej
główne punkty w 1984 roku,

to liczono się raczej z rozkwi
tem gospodarczym, a nie kry
zysem, który obecnie istnieje.
Dość szybko wyznaczone
wcześniej cele straciły aktual
ność. a sytuacja młodzieży
zaczęła się pogarszać i to zro
dziło w jej kręgach nieufność
wobec władz. Ponadto partia
nie traktowała młodzieży jako
partnera i to także był błąd.
Istniała jedna organizacja
młodzieżowa, która miała rep
rezentować interesy całego
pokolenia, co też w jakiejś
mierze było fikcją. Nie jest
przypadkiem, że obecnie pow
stało blisko 60 organizacji. O-
ceniam to jako bardzo pozy
tywne zjawisko.. Organizacje
te powinny lepiej reprezento
wać interesy młodzieży, stwo
rzyć większy nacisk, wpłwyać
na decyzje i uczestniczyć w

ich realizacji.
— Panie Ministrze, w nie

dalekiej przyszłości będą na

Węgrzech wybory. Jaki pro
cent młodziieży. Pana zdaniem,
będzie głosować na kandyda
tów WSPR?

— Na pewno młodzież bę
dzie głosować na rzeczników
programu reform. Sądzę, że
WSPR jest zdolna taki per
spektywiczny program przed
stawić narodowi. Jednocześnie
zdaję sobie sprawę, że istnie
je kryzys zaufania do rządu i

partii. Nie potrafiłbym podać
procentowo wyników

' wybo
rów. Najtrudniej być proro
kiem we własnym kraju.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

PAWEŁ LEWANDOWSKI

\
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Rafy i mielizny węgierskiej reformy
Rozmowa ze STANISŁAWEM NIECKARZEM — radcą ekonomicznym Ambasady PRL w WRL

Węgry i Polska wymieniane
są jednym tchem jako te kra
je Europy środkowej, które
pąjkonsekwentniej dążą do u-

a&rowienia swojej gospodarki,
demokratyzacji życia społecz
nego. Rzeczywiście ochoty do
reform i jednym i drugim nie
brakuje. Tak na dobrą spra
wę to niestety (dla nas) jedy
ną podobieństwa w sytuacji
obu krajów. Oczywiście, moż
na jeszcze przeliczać zagrani
czne zadłużenie na głowę mie
szkańca i pocieszać się tym,
iż -w takim zestawieniu PgI-
ska i Polacy nie wypada’ą
wcale najgorzej. Wystarczy
jgdnak wejść do jakiegokol-
Wiek-sklepu w WRL, by nasze

samopoczucie zmieniło się ra
dykalnie. Węgrzy mają po
prostu normalnie funkcjonu
jący rynek, o którym to zja
wisku my zapomnieliśmy bar
dzo dawno temu. Z tego fak
tu trudno jednak wyciągać
wniosek, ii WRL to kraj mle
kiem i miodem płynący, gdzie
ludziom żyje się dostatniej.

Tu żyje się coraz trudniej,
coraz więcej kosztuje kaźdv
nigmal towar, coraz częściej
tgkże podnoszą się głosy spo-
ł^znego niezadowolenia z

istniejącej sytuacji. Zapocząt
kowane w tym kraju refor
my. gospodarcze też nie prze-
ł^gają bez konfliktów i za
kłóceń. ale jednego Węgrom
pomówić nie sposób — kon
sekwencji . w działaniach.
Przystępując do reform zapo-
wedzieli obniżenie stopy ży-
^bwej społeczeństwa, bo ty.l-

w ten sposób w stosunko
wo krótkim czasie możliwe■i

jest powstrzymanie niekorzy
stnych zjawisk ekonomicz
nych. Swój plan realizują. Na
ile pierwotne założenia i pro
gnozy sprawdzają się w. kraju
nad Dunajem? O rozmowę
poprosiliśmy radcę ekonomi
cznego Ambasady PRL w

Budapeszcie Stanisława Niec-
karza.

— Jest Pan wnikliwym ob
serwatorem, a odnoszę wraże
nie, że również gorącym zwo
lennikiem węgierskich metod
reformowania gospodarki. Ja
kie szczególne cechy tej re
formy postawiłby Pan na plan
pierwszy?

— Na początek sprostowa
nie,— ja nie jestem zwolen
nikiem poszczególnych roz
wiązań, lecz konsekwencji z

jaką się je tutaj na Węgrzech
wprowadza w życie. To jest
podstawa każdej reformy i to

jest cecha, która odróżnia nas

od WRL. Nie można osiągnąć
rezultatów w przebudowie
gospodarki co i raz zmieniając
generalia, wycofując się z po
szczególnych niepopularnych
wśród ludzi, choć niezbędnych
dla osiągnięcia efektów, decy
zji. W ten sposób pójść do
przodu nie można. Wracając
do drugiej części pytania —

na pierwszy plan postawiłbym
w węgierskiej reformie walkę
o niewpadnięcie w stan nie
wypłacalności. Posługują się
oni zresztą polskim przykła-
.dem, by unaocznić wszystkim
do czego stan taki prowadzi.
Następstwem takiego przeko
nania jest właśnie obniżenie
stopy życiowej ludności po
przez ograniczenie szeroko ro

zumianego spożycia wew
nętrznego. Równolegle zało
żyli sobie Węgrzy w okresie
trzyletnimi zapoczątkowanie
zmian strukturalnych, w taki
sposób, aby stworzyć nowo
czesny potencjał eksportowy,
bo przy obecnym poziomie
eksportu (6.5 mld dolarów)
ciężko byłoby zmniejszać za
dłużenie kraju po roku 1990.

— Aby dokonywać zmian
strukturalnych trzeba i na to
mieć niemałe środki.

— Rzeczywiście! Ich wew
nętrzne możliwości akumula
cyjne są ograniczone, dlatego
.więc sięgają po kapitały za
graniczne. Szukają tych „do
brych” pieniędzy w różny spo
sób. Powstaje tu mnóstwo

spółek z kapitałem mieszanym.,
stworzono listę ponad 50
przedsiębiorstw do sprzedaży
częściowej lub nawet całko
witej dla firm zachodnich.

— Sprzedają bankrutów?
— Otóż właśnie nie! . Są to

przedsiębiorstwa, które wy
magają modernizacji, nowych
technologii. Na tej liście jest
np. „Tkarus”, a przecież tę
firmę trudno uznać za ban
kruta. W moim odczuciu ten

sposób jest równie wydajny
jak kredyty inwestycyjne,
często nawet bardziej, bo w

tym przypadku partner anga
żuje się także z nowoczesną
technologią.'

— Jak wielki kapitał czyn
ny potrzebny jest Węgrom?

— Na pierwszy etap re
strukturyzacji potrzeba im
kapitału czynnego na około 1
miliard dolarów. Na razie
przedsięwzięcie nie nabrało

jeszcze rozmachu, bo jednak
partnerzy zachodni wyrażają
obawy co do stabilności sy-

■tuacji społeczno-politycznej
. na Węgrzech. Tempo angażo

wania się kapitału zachodnie
go nie zadowala Węgrów,
lecz jest nadzieja, iż to zja
wisko przybierze na sile.

— W naszej poprzedniej
rozmowie przedstawił Pan
główne założenia węgierskiej
polityki ekonomicznej klasy
fikując również główne jej
kierunki. Które z tych zało
żeń zostały zrealizowane?

— Moim zdaniem te główne
zostały w roku ubiegłym o-

siągnięte, zaś polityka gospo
darcza w roku bieżącym jest
kontynuacją tego, co zapoczą
tkowano w poprzednim okre
sie. Przypomnę, że chodzi o

wzrost eksportu, uzyskanie
dodatniego salda obrotów z

zagranicą i zmniejszenie defi
cytu bilansu płatniczego do
około 450 milionów dolarów.
Ten program został zaakcep
towany przez Międzynarodo
wy Fundusz Walutowy i Bank
Światowy, a oznacza to o-

twarcie dwóch wydajnych
źródeł dopływu środków.
Rokrocznie osiągają oni z te
go tytułu pożyczki, które w

sposób wyraźny poprawiają .

sytuację ekonomiczną kraju.
Otwarcie kas MFW i BS

sprawia, że Węgrzy nie mają
problemów z zaciąganiem
także pożyczek rynkowych,

— Rysuje się z tego obraz
optymistyczny...

—

... ale niestety jest to
wrażenie powierzchowne! W
pierwszych czterech miesią

cach br. sytuacja ekonomicz
na na Węgrzech skompliko
wała się w sposób znaczący.
Bardzo wzrósł deficyt budże
tu państwa. W istocie przy
planowanym deficycie budże
tu rzędu 20 miliardów forin
tów, który był uwzględniony
w programie dostosowaw
czym z MFW, w rzeczywisto
ści ten deficyt wyniósł około
50 miliardów forintów.

— Jakie są przyczyny tego
stanu rzeczy?

— Między innymi złożył się
na to fakt trochę nieudolnej
kalkulacji budżetu. W związ
ku z dużymi zmianami syste
mu podatkowego nie udało się
im precyzyjnie określić wszy
stkich jego składników, ale z

drugiej strony — i to jest
bardziej niepokojące — nastą
piło jednak pewne odejście od
pierwotnych założeń polityki
gospodarczej. W sposób nie-
planowy, nadmiernie wzrósł
im eksport do krajów socjali
stycznych a taki eksport wy
maga dotacji budżetowej, za

mało natomiast wzrósł im
port. Powód drugi to ten, że
rozluźnienie przepisów spra
wiło, iż ludność uzyskała pra
wo zakupu dolarów w ban
kach — oczywiście w określo
nej wysokości i terminie. W
ten sposób wypłacono na

rzecz ludności ponad 300 mi
lionów dolarów. Podjęto
wprawdzie już w kwietniu br.
decyzje o charakterze restryk
cyjnym — podniesiono cła
itp. ale na tym wpadli. Po
twierdza to zresztą fakt, .iż
sam bilans płatniczy z tzw. II
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Robocza wizyta premiera WRL
Miklosa Nemetha w Polsce

15 maia I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, przewodniczący Rady Państwa
PRL Wojciech Jaruzelski przyjął przebywającego w Polsce z roboczą wizyta —■
członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego WSPR. przewodniczącego Rady
Ministrów WRL Miklosa Nemetha.

Podczas spotkania wymieniono poglądy dotyczące przebudowy funkcjonowania
mechanizmów gospodarczych a także wprowadzania reform społeczno-politycznych
w Polsce i na Węgrzech. W tvm kontekście szczególna uwagę zwrócono na kształ
towanie nowego modelu socjalistycznej demokracji parlamentarnej, funkcjonowanie
nluralizmu politycznego jako ważnei płaszczyzny porozumienia narodowego oraz

zapewnienie spokoju społecznego i stabilności socjalistycznego państwa.
W czasie rozmów podkreślono, że znaczna zbieżność reformatorskich rozwiązań

w obu krajach wskazuje na potrzebę dynamizowania współpracy gospodarczei mie
dzy PRL j WRL w nowych jakościowo warunkach, a także rozszerzania wymiany
doświadczeń i poglądów na wezłowe oroblemy dla Polski i Węgier. Potwierdzono
intencje pogłębiania współpracy miedzy PZPR -i WSPR. rozszerzenia kontaktów
na innych płaszczyznach oraz przyspieszenia realizacji „Kompleksowego programu
rozwoju stosunków miedzy PRL j WRL do 2000 roku”.

Rozmówcy opowiedzieli się za wzmożeniem wysiłków na rzecz dalszego umac
niania przyjaźni oraz rozwoju współdziałania państw-stron UW a zwłaszcza prze
budowy mechanizmów funkcjonowania RWPG.

Nieodwracalność przebudowy
mechanizmów współpracy

i
r,

tym, że polska i węgier
ska gospodarka przeży
wają kłopoty wiemy od

tia. Chociaż nadal nasi tu-
ci uważają, iż czarne wie-

o zahamowaniu tempa
wzrostu ekonomicznego nad
Dunajem są grubo przesadzo
ne. Przecież, w przeciwień
stwie do polskich sklepów
tam jest wszystko. I to często
z importu wolnodewizowego.
Nie jest właśnie łatwo odzwy
czaić społeczeństwo od życia
ponad stan. Tak, to nie czcze

słowa, ale gorzka prawda wy
powiedziana podczas niedaw
nych obrad parlamentu
gierskiego. Węgrzy poszli tro-- westują w turystykę,
chę inną drogą, zaczynając
modernizację gospodarki nieco
wstrzymali reformy politycz
ne. Okazało się tymczasem, że

. doszli do punktu identycznego.
Brzmi to z jednej strony pa
radoksalnie, z drugiej optymi
stycznie. W Polsce i. na Wę
grzech wyczerpano prostę re
zerwy systemu socjalistyczne.^.no, oba kraje-są na tyle z .-

dłużone, iż konieczne jest o-

granięzenie konsumpcji we
wnętrznej na rzecz spłaty na
leżności wolnodewizowych. A

jak na tym tle wyglądają kon
takty w ramach Rady Wza
jemnej Pomocy Gospodarczej?
Z przykrością należy stwier-

Co robić? Jakich szukać dróg
wyjścia? — zapytują ekono
miści, a przede wszystkim py
tania takie stawia społeczeń
stwo. Zniecierpliwienie nara
sta i okłamywanie samego sie
bie, że przetrwa się jeszcze je
den kwartał czy nawet rok do
niczego nie prowadzi. Węgrzy
mimo oporów otwierają się na

świat — upatrując w tym je-
wę- dyną szansę przetrwania. 1:1-

odda.ją
część • przedsiębiorstw zagra
nicznym firmom w dzierżawę.
My natomiast stworzyliśmy
system zachęt do tworzenia
spółek typu joint-ventures i
mimo kłopotów pochwalić się
możemy wymiernymi efekta
mi. Żeby to jeszcze było wi
doczne na rynku. No, ale trud-

go. Metoda -usprawniania za^
słanego modelu nie prowadzi
już do zwiększenia eksportu,
zwielokrotnienia dostaw na

rynek, poprawy efektywności.
Samodzielność przedsiębiors+w
uwikłanych w anachroniczne
powiązania staje się pozorna.

Katalog,
nowych organi

zacji społecznych” wy
dany w kwietniu br. w

_____ __

Budapeszcie przedstawia 72 u-

grupowania. Lwia część zbio
ru to stowarzyszenia, związki
i partie, które możemy okre
ślić jako opozycyjne lub jak
kto woli alternatywne czy nie
zależne. Katalog nie prezentu
je jednak wszystkich nowo

po-wstałych struktur i konia z

rzędem temu, kto dokładnie je
zliczy. Alternatywni rosną jak
grzyby po deszczu. Na to cu
downe rozmnożenie zwrócił
uwagę Lech Wałęsa —• dobrze
jak widać poinformowany —

gdy w maju dziennikarze ty
godnika „Reform” zapytali go,
co sądzi o węgierskim plura
lizmie?

— Jak tak dalej pójdzie —

odparł przewodniczący — to
żf efekcie każdy Węgier bę
dzie miał własną partię. Oczy
wiście, chodzimy w jednych
butach, podobna sytuacja jest
i w Polsce: każdy Polak za
kładałby nową partię. Dlatego
wybraliśmy związek zawodo
wy jako formę zorganizowa
nia opozycji, w nim bowiem
może zjednoczyć się wiele sił.

Naturalnie, od kwietnia ma
pa polityczna zmieniła się i
na długę listę niezależnych
wpisano sporo nowych orga
nizacji, wymieńmy dla przy
kładu tylko: Węgierską' Partię
Niepodległościową czy Chrze-
ścijańskó-Demokratyczną Par
tię Ludową. Przy czym słowo
„nowe” — zwłaszcza jeśli cho
dzi o partie — nie całkiem
odpowiada prawdzie. Mamy
raczej do czynienia z odradza
niem się starych struktur.
Przecież dzisiejsza Węgierska
Partia Socjaldemokratyczna
bądź Partia Drobnych Rolni
ków (Kisgazdapart) nie wypa
dły sroce spod ogona. Ta osta
tnia odniosła bezapelacyjne
zwycięstwo w wyborach po
wojnie.

W październiku 1956 roku
działało kilkanaście partii po
litycznych: chrześcijańskich,
chłopskich, narodowych. Po
objęciu władzy przez Janosa
Kadara zniknęły one z po
wierzchni i ponownie pojawiły
się na politycznej scenie do
piero w ubiegłym roku. Za
częli je organizować od pod
staw starzy działacze, którzy
w 1956 roku pełnili w tyćn
partiach kierownicze funkcje,
jak na przykład Andras Re-
vesz u socjaldemokratów czy
Tivadar Partay w Kisgazda
part. Trudno oprzeć Się czasa
mi wrażeniu, że przez 30 z gó
rą lat byli oni po prostu po
grążeni w głębokim • śnie i te
raz przebudzili się, by konty
nuować swe dzieło.

Ale obok struktur głęboko

Przedsiębiorstwa rzeczywiście samodzielnie
powinny same określać treści swoich sto
sunków integracyjnych.

Mechanizm współpracy zamiast izolo
wać, zamykać w ciasnym gronie, powinien
jak najszerzej włączyć organicznie socja
listyczną gospodarkę w światowy między
narodowy podział pracy. W tym celu na
leży radykalnie zmienić istniejący do dziś
pogląd, że zewnętrzno-gospodarcze stosun
ki rozpatrywane są w zasadzie jako źró
dło pokrycia deficytu na rynku wewnę
trznym i sposób, dzięki któremu można
zrealizować nadmiar własnej produkcji.
Trzeba obalić istniejącą sytuacją, kiedy
pospołu działają rozliczne sfery wartościo
wania stosunków i zainteresowania: wew
nętrzna współpraca z państwami RWPG i
niesocjalistycznym światem.

W tym kontekście autor publikacji
stwierdza, że kluczowym problemem prze
mian w mechanizmie współpracy między
państwami RWPG jest stworzenie syste
mu wartościowej oceny, który zapewni
porównywalność wymienianej produkcji i

usług na bazie realnych, światowych cen

rynkowych i doskonalenie walutowo-fi-
nansowego systemu współpracy. Jego zda
niem, jest rzeczą niedopuszczalną, aby ten

ważny rejon świata nie dysponował współ
czesnymi instrumentami gospodarczymi, a

szczególnie walutą wymienialną. Bez
zmian w tej dziedzinie pozostaną nadal
bariery i trudności w stopniowym usuwa
niu przeszkód istniejących między ryn
kiem RWPG i rynkiem światowym, jeśli
chodzi o ceny, techniczną jakość towarów,
i osiąganie coraz wyższej identyczności w

warunkach istniejących stosunków gospo
darczych.

Następnie premier Węgier określił za
gadnienia, które powinny być uwzględnio
ne przy opracowaniu nowego systemu
(jest to oczywiście dłuższy proces).

Na pierwszym miejscu wymienił konie
czność stworzenia realnego systemu cen

wewnętrznych i to zarówno hurtowych jak
i detalicznych, poprzez zlikwidowanie li
cznych dotacji.

Z kolei należy stworzyć realne '

kursy
walutowe ustanawiając jednolite kursy
towarowe między poszczególnymi naro
dowymi walutami oraz rublem transfero
wym, które wiązałyby wewnętrzne ceny z

cenami światowego rynku i cenami kon
traktowymi w ramach RWPG. Jednocze
śnie należy ustanowić realne wartościowe
stosunki między rublem i wymienialnymi
walutami, przede wszystkim z amerykań
skim dolarem, którego kurs wpływa zde
cydowanie na formowanie wielkości cen

kontraktowych.
We wszystkich sferach wzajemnych sto

sunków państw obozu powinny być sto
sowane ceny rynku światowego, w tym
również w zakresie usług budowlano-mon
tażowych na obiektach wspólnie wyposa
żonych. Tylko kontraktowe ceny ustalane
na bazie cen światowych i wyrażające sto
sunek cen na światowym rynku, mogą być
obiektywnym kryterium 'w określeniu rze
czywistych wyników gospodarczych tego
lub innego państwa. Węgry uważają też,
że należy jak najszybciej zlikwidować
niepomyślną sytuację, w której znajdują
się państwa RWPG — eksporterzy żywno
ści, a to w wyniku tego, że rozwinięte
państwa kapitalistyczne dostarczają swoim
producentom żywności wysokich subwen
cji, co powoduje zaniżanie cen.

utor zwrócił uwagę na poważne zna
czenie jakie powinien mieć nowy sy
stem międzynarodowych rozliczeń

państw RWPG. Gpntralny problem znaj
duje się w tym czy uda się z rubla u-

czynić walutę wymienialną, która mogła
by być wykorzystana na światowym ryn
ku. Jedyną możliwością, aby do tego mo
gło dojść, jest wprowadzenie częściowej,
a następnie całkowitej wymienialności ru
bla (rubel jako „twarda” waluta). Z tym
wiąże się i to, że w przyszłości wielką ro
lę zaczną odgrywać narodowe waluty po
szczególnych państw RWPG.

W dalszym ciągu autor pisze, że prze
budowa mechanizmu współpracy powinna
znaleźć swój wyraz w przekształceniu ist
niejącego dotąd podziału pracy między or
ganami centralnymi i przedsiębiorstwami,
rozszerzeniu nola samodzielnego działania
przedsiębiorstwa. Jako pierwszy etap
zmian w podziale pracy należy uznać ak
tywność w ustanowieniu bezpośrednich

stosunków między gospodarczymi organiza
cjami państw RWPG, bezpośrednich sto
sunków między poszczególnymi jednostka
mi gospodarczymi.

Strona węgierska dąży do tego, aby w

centrum koordynacji planów z innymi pań
stwami RWPG na lata 1991—1995 znala
zły się rynkowe bodźce zainteresowania,
ażeby stosunki towarowo-pieniężne odgry
wały coraz większą rolę w tworzeniu wza
jemnych więzi. Import strategicznych to
warów (materiały nanędowe, podstawowe
rodzaje surowców itd.) powinny być w

trakcie koordynacji planów uzgadniane na

szczeblu międzypaństwowym.
Premier Węgier pisze następnie, że

koncepcja państw RWPG dotycząca roz
woju socjalistycznej współpracy gospodar
czej nie sprowadza się do autarkii na po
ziomie .wspólnoty. Koncepcja ta zakłada
przyjęcie alternatywy współdziałania ze

wszystkimi rejonami świata. I dlatego Wę
gry stoją na stanowisku rozszerzenia wza
jemnych korzystnych stosunków z rozwi
niętymi i rozwijającymi się państwami
kapitalistycznymi oraz z ich ugrupowania
mi gospodarczymi.

dzić brak adekwatności w na
zwie, już od pewnego czasu

nikt wzajemnie sobie nie po
maga. Pozostały na arenie
międzynarodowej już tylko in
teresy polityczne, które, wyra
żają się we wspólnym działa
niu na rzecz rozbrojenia, ini
cjowaniu pokojowych rozwią
zań we współczesnym świecie.
Każdy jednak kraj socjalisty
czny jak tlenu potrzebuje de
wiz. Na modernizację przemy
słu, zaspokojenie potrzeb kon
sumpcyjnych, a przede wszy
stkim ściągnięcie z rynku nad
miaru wolnej gotówki, która
w naturalny sposób powoduje
wzrost tendencji inflacyjnycn.
Krytyka systemu rozliczeń w

RWPG prowadzona jest głów
nie przez ekspertów handlo
wych i finansowych ź Węgier” kwapią ź popieraniem eks
i Polski. Nie ma powodu okła
mywać się — wymiana pomię
dzy państwami sprowadzona
została do niemal pierwotnego
układu — ty mi dasz autobu
sy, a dostaniesz w zamian
małe fiaty. Właściwie nie pro
wadzi się transakcji w sferze postuluje się odejście od ru-

bla transferowego i kontyn
gentów ustalanych co roku
przez członków obu mini
sterstw na rzecz np, forinta
transferowego. Jest to o tyle
łatwiejsze, że pozwoliłoby na

gospodarki żywnościowej, a faktyczne ustalenie cen i ko-
jeśli już to z pominięciem ru- sztów oraz swobodne kształto-
bla. Wzajemna wymiana poi- wanie opłacalności polskiego
sko-węgierska wykazuje sta
gnację. Wolumen towarów
zmniejsza się, a jedynie ce
nami steruje się dla utrzyma
nia obrotów. Założenie 3-4-
proc. wzrostu jest wskaźni
kiem bardzo niskim. Zapomi
namy przy tym, że Węgry są
dostawcą substytuującym za
kupy na rynkach wolnodewi-
zowych. Obrabiarki, leki, kom
ponenty chemiczne, naturalne
włókna
rinty z

albo za

znanych
ceważymy
strzegając potencjalnych moż
liwości. Węgrzy wcale się nis

kupimy albo za fo-
transakcji rublowych,
dolary. Z bliżej nie
powodów trochę lek-

partnera nie do-

portu swoich . wyrobów na

Wschód. Im . mniej na rynki
krajów socjalistycznych tym
łatwiej, wymusić restruktury
zację własnego przemysłu.

W polskim Biurze Radcy
Handlowego w Budapeszcie

eksportu na Węgry.,, Dziś zda
rzają się paradoksalne sytua
cje, gdy polsko-węgierska
spółka mając zarobione zło
tówki nie może za nie kupić
towaru, który byłby potem
eksportowany na Węgry, a r.a

Węgrzech otworzyć swojego
biura. Nie ma to niczego
wspólnego z handlem, ronie
niem interesów. Stare struk
tury muszą ulec likwidacji
bowiem w przeciwnym razie
odsuniemy się od siebie, A
przecież lata doświadczeń wy
kazały. że możemy być natu
ralnymi partnerami. Rozcho
dzenie się wcześniejszej zbież
ności interesów niczego dobre
go nie wróży. Czy mamy cze
kać z założonymi rękami? Ko
nieczne są rozwiązania u-

względniające przeobrażenia
dokonujące się w obu kra
jach. Nie stać nas na drepta
nie w miejscu.

Bez buntu
zakorzenionych w tradycji, po-
wstają zupełnie świeże i do
takich należy Węgierska Par
tia Października, założona na

początku lipca br. Jednym z

jej twórców jest Gyórgy Kras-
só, skazany na długoletnie
więzienie po październiku
1956. W jakimś sensie jego
droga życiowa tłumaczy dość
tajemniczą nazwę partii.

Otóż Krassó uważa, że pro
ces demokratyzacji na Wę
grzech jest sterowany z gó
ry, częściowo manipulowany i
zmierza do unowocześnieni
struktur władzy. Natomiast
społeczeństwo w tym wszyst
kim zupełnie się nie liczy,
nikt go nawet nie pyta o zda
nie. Elitarne grupy występu
jące w imieniu ludu, porozu
miewają
Krassó
stół” i
dowuje
Partia
być w

nawet wobec opozycji.
Zatem do spostrzeżenia Wa

łęsy, że opozycja jest rozbitą,
możemy dorzucić i drugi jej
grzech: jest elitarna. Węgier
skie Forum. Demokratyczne —

jedna z najpoważniejszych or
ganizacji alternatywnych — ma

około 20 tysięcy członków, so
cjaldemokraci też nie więcej,
Kisgazdapart około 5 tysięcy.
Wszystkie ugrupowania nieza
leżne zrzeszają co najwyżej do
stu tysięcy osób, co w porów
naniu z wielomilionową . „So
lidarnością” w Polsce wydą-
je się kroplą wody w morzu.

Ciśnie się pytanie: Dlaczego
jest ich tak mało?

Niezależni aktywiści twier
dzą, że ludzie są zastraszeni,
zwłaszcza na prowincji boią
się wstępować do nowych or
ganizacji. lękając się represji
ze strony władz, bo przecież
nigdy nic nie wiadomo. Dziś
tak. a jutro wiatr zawieje z

innej strony. Kiedyś rzecznik
WSPR Laszlo Major, powie
dział mi, że na wsi ruch alter
natywny uważają za „fanabe
rię miejskich panoczków” i
pewnie coś z prawdy tkwi w

tym stwierdzeniu.
Z kolei przeciętni zjadacze

Chleba uzasadniają swą rezer
wę wobec opozycji najczęściej
tym, że nie znają do końca
jej intencji. Rzekomo nie
wiedzą o co chodzi.

W rzeczywistości jednak
główna przyczyna leży w tym,
że na Węgrzech jeszcze „ja
koś się żyje”, ciężko bo ciężKO,
grosza czasem brakuje, ale w

sklepach nie ma kolejek, kn-

się między sobą,
atakuje więc ..okrągły
opozycję, która „wbu-
się” w system władzy.
Października pragnie

tej sytuacji opozycją

munikacja funkcjonuje bez za- dzili później niezależni —

rzutu, jedzenia jest pod dosta- dziel i rządź.
tkiem itd.. Mówiąc wprost; Życie więc podsunęło myśl,
większa część społeczeństwa aby w jakiś rozsądny sposób
nie jest do tego stopnia zmę- skoordynować działania opo-
czona codziennym życiem,. zycji; co wbrew pozorom nie
sfrustrowaną i zdesperowana, było takie łatwe, gdyż liczne
aby się zbuntować. ,

W organizacjach . alternatyw
nych działają więc głównie in
teligenci, którzy dostrzegają mówiąc już o tym, że — i to

absurdy dotychczasowego sy- jest kolejna cecha węgierskich
stemu politycznego i gospo- ruchów alternatywnych —

darczego i zdają sobie sprawę, wśród poszczególnych organi-
co spowodowało ciężki kryzys zacji istnieje bardzo silna ry-
i co może się jeszcze stać, je-ę walizacja. Omal nie doszło do
śli nie zostaną przeprowadzę- rozpadu na frakcje Partii
ne reformy. . Drobnych Rolników, równie

Rezerwa mas wobec opozy- burzliwe spory rozgorzały u

cji nie oznacza, że automaty- socjaldemokratów. Kością nie-
cznie WSPR cieszy się wiel- zgody może być cokolwiek:
kim poparciem. Wybory mogą .. tempo pracy za wolne lub za

przynieść wiele niespodzianek, szybkie,
Partia rządząca doskonale wie,
iż ludzie są do niej krytycznie
nastawieni. O kryzysie zaufa
nia wobec władz mówi nie
tylko opozycja, lecz także kie
rownictwo WSPR.

Działacze alternatywni r -

pytanie o ewentualny podział
władzy na Węgrzech zawsze

odpowiadają, że o tym na ra
zie nie ma sensu rozmawiać.
Zobaczymy po wyborąch. Nie
ukrywają jednak swego opty
mizmu.

— W pewnym sensie do pró
by sil doszło podczas święta
narodowego 15 marca — mówi
mi szef Niezależnego Forum
Prawników dr Imre Konya, —

Na imprezy zorganizowane
przez ugrupowania niezależne
przyszło w samym Budapesz
cie około 100 tysięcy osób,
tymczasem na oficjalne u-

roczystości około 30 tysięcy.
Jest to pewien miernik.

Faktycznie, jakaś miara, to

jest! Nie uchroniła, ona jednak
opozycji przed przykrym py
taniem, które padło. podczas
pierwszych prób stworzenia
..okrągłego stołu”: kogo wła
ściwie reprezentujecie? Swo
ich nielicznych członków? Czy
to jest wystarczający powód,
aby układać się z władzą? .

Sugerowano, że alternatyw
ni uzurpują sobie prawo do
reprezentowania narodu. To
wszystko kolejny raz uświado
miło . opozycji. kłopotliwy fakt,
że skupia drobny ułamek spo
łeczeństwa a na dodatek jest
jeszcze podzielona. Zresztą
partia rządząca od razu do
strzegła w tym szansę dla sie
bie i z początku pragnęła roz
mawiać osobno z poszczegól
nymi organizacjami, zgodnie
ze starą zasadą — jak twier-

ugrupowania niemal obsesyj
nie dbają o zachowanie swej
■tożsamości i odrębności. Nie

ju organizacji militarnych, żą
dając aby zostały one unieza
leżnione od partii politycz
nych. W praktyce chodzi więc
o to, żeby WSPR nie miała
żadnego wpływu na działal-

■ność milicji, wojska i wresz
cie Straży Robotniczej. Parę
dni temu adwokat Konya ja
sno wyraził to w telewizji: nie
idzie tylko o formalne scedo
wanie praw, lecz o to,, aby w

jakikolwiek pośredni sposób
partia rządząca nie wpłynęła
na użycie sił zbrojnych, jak to
miało miejsce niedawno w

Chinach.
Najwyraźniej uchwały KG

WSPR o pokojowym przejściu
do demokratycznego socjałi
zmu nie są dostateczną gwa
rancją dla opozycji.' Z pasją
atakuje ona przede wszystkim
Straż Robotniczą, liczącą oko
ło 30 tysięcy funkcjonariuszy.
Formacja ta została powołana
po 1956 roku i formalnie pod
lega rządowi. Niedawno za
pytałem członka Polityczne
go Komitetu Wykonawczego
WSPR, I sekretarza Komitetu
Peszteńskiego Csabę Hamorie-
go, co sądzi o żądaniach zli
kwidowania straży. Przy
znam, że jego odpowiedź za

skoczyła mnie: Dlaczego tyl
ko opozycja się boi? A my to
nie mamy prawa? Przecież by
ły już takie okresy w naszej
historii, kiedy wieszano komu
nistów.

Każdy więc trzyma jakiegoś
asa w rękawie. Ale niewątpli
wie to tylko folklor z okolic
wielkiej polityki, istota rzeszy
leży bowiem w gospodarce.

Węgry nie mają łatwej sy
tuacji, gdyż pożyczają już pie
niądze, żeby spłacać wcze
śniejsze długi. Mimo to są du
że szanse — zdaniem eksper
tów — aby kraj utrzymał sta
bilizację gospodarczą. Ważnym
czynnikiem będzie pomoc z

Zachodu. Jeśli odwilż, w świa
towej polityce potrwa jeszcze
długo, to z pewnością węgier
ska opozycja — nie licząc
skrajnych jej odłamów —

wbuduje się w nowy system
polityczny. Ostatnio znany ze

swych reformatorskich poglą
dów członek Prezydium WSPR
Imre Pozsgay powiedział, że

jako ewentualnych partnerów
w koalicji widziałby Węgier
skie Forum Demokratyczne i
partię socjaldemokratyczną. W
tej chwili są to chyba najsil
niejsze organizacje w ruchu
alternatywnym i zarazem —

jeśli tak można rzec — naj
rozsądniejsze, unikają bowiem
zderzeń i szukają porozumie
nia, co niejednokrotnie już u-

dowodnili. Zwłaszcza forum
świeci pod tym względem
przykładem.

podział stanowisk,
spór o program. Wtajemnicze
ni twierdzą, że w samym na

przykład Węgierskim Forum
Demokratycznym jest „mate
riał” na co najmniej trzy par
tie polityczne: liberalną, chrże-

na.ścijańską i demokratyczną.
A jednak udało się to wszy

stko jakoś zlepić. Wspomnia
ny wyżej Imre Konya, bardzo
zdolny adwokat, doprowadził
w marcu br. do utworzenia „o-
krągłego stołu” opozycji, w

skład którego weszło osiem
najpoważniejszych organizacji,
m. in.: Węgierskie Forum De
mokratyczne, Związek Wol
nych Demokratów, socjalde
mokraci, Związek Młodych
Demokratów (Fidesz), ludow
cy. Stół opozycji jest jedną z

trzech stron, jakie prowadzą
rokowania przy narodowym
„trójkątnym” stole.

Czego domaga się doraźnie
zjednoczona opozycja? Jak
wszędzie na świecie: brawa
do legalnego funkcjonowania
w systemie politycznym, no
wej konstytucji, wolnych wy
borów. Notabene WSPR tak
że twierdzi, że konieczna jest
nowa konstytucja i wiele in
nych ustaw. Spór dotyczy tyl
ko sposobu wprowadzenia tych
nowości. Partia rządząca są
dzi, że prace nad konstytucją
leżą w gestii parlamentu, Któ
ry przecież został legalnie wy
brany cztery lata temu. Opo
zycja głosi natomiast, że po
słowie zostali-wyłonieni niede
mokratycznie i w związku z

tym nie powinni zajmować się
nową konstytucją. Należy w

tym celu powołać konstytu
antę, która będzie reprezento
wała wszystkie siły politycz
ne kraju.

‘ PAWEŁ UHMWH

Czasopismo EKONOMICZESKOJE
SOTRUDNICZESTWO STRAN-
CZLENOW SEW zamieściło pod tym
tytułem artykuł premiera Węgier,
MILOSA NEMETHA. Oto omówie
nie tego artykułu.

Obecne
dziesięciolecie — stwier

dził premier — przejdzie do
historii jako okres przyspieszo
nych przemian w światowych
tendencjach politycznych i eko-
micznych. Właśnie obecnie, bar

dziej wyraziście aniżeli kiedykolwiek, po
twierdziła się prawda, że gospodarowanie
orientujące się na efektywność i odnowę
naukowo-techniczną, jest zasadniczym
podłożem rozwoju społeczno-ekonomicz
nego. Przy tym formowanie pozycji naro
dowej gospodarki, jej zdolności konkuren
cyjnej na światowym rynku, coraz bar
dziej staję się kryterium rozwoju państwa.

Zdaniem węgierskiego premiera, naj
większe zmiany dotyczą spraw wewnę
trznych. Zmierzają one do tego, aby stwo
rzyć współczesne socjalistyczne modele
społeczno-gospodarcze, które dojrzewają w

większości państw socjalistycznych, i któ
re mają ogromny wpływ na kształtowa
nie się. stosunków międzynarodowych.

Zaistniała potrzeba przezwyciężenia we
wnętrznych problemów gospodarczych
państw członkowskich RWPG, usunięcia
zastoju, jbki wkradł się do współpracy, u-

sunięcią błędów, które nie sprzyjały ani e-

fektywności współpracy, ani integracji go
spodarczej, ani zasadniczym kierunkom
występującym w światowej gospodarce.
Zdaniem premiera, potrzebna jest przede
wszystkim przebudowa mechanizmu współ
pracy w ramach RWPG.

Podkreślając wagę jaką ma dla Węgier
współpraca z państwami RWPG, premier
Węgier stwierdził, że obecnie ponad 1/2
potrzeb Węgier w energetyce, materiałach
i surowcach, i prawie 1/5 w maszynach
i urządzeniach, zaspokajają partnerzy z

RWPG. Jednocześnie z Węgier jego socja
listyczni partnerzy dostają znaczną część
produkcji przemysłowej i rolnej (około
30 proc, globalnej produkcji przemysłu
budowy maszyn).

astępnie premier stwierdził, że w cią
gu minionych dziesięcioleci problenr
podniesienia efektywności ekonomicz

nej związków był od czasu do czasu sta
wiany na porządku dnia obrad RWPG.
Nie dawało to jednak widocznych im
pulsów. Nie były opracowane i realizowa
ne przedsięwzięcia dotyczące rozwoju
mechanizmu wzajemnej współpracy, prze
widzianego w kompleksowym programie
dalszego pogłębiania i doskonalenia współ
pracy oraz rozwoju socjalistycznej integra
cji gospodarczej państw członkowskich
RWPG (1971 r.). Nie nastąpił także ocze
kiwany zwrot po naradzie RWPG na naj
wyższym szczeblu (1984 r.). Nawet biorąc
pod uwagę, że potem nastąpiły znaczne

zmiany, jeśli chodzi o spojrzenie na ten

problem, to • jednak w praktyce nie było
żadnego przełomu.

Sygnał przestrogi dla państw członkow
skich RWPG wyniknął chociażby z faktu
utraty swoich pozycji na rynkach świa
towych. W eksporcie, państwa RWPG mu-

siały się zadowolić peryferyjną rolą. Jed
nocześnie nastąpiło zadłużenie się wielu
państw RWPG w państwach kapitalisty
cznych. Przy tym nie powstały jednocze
śnie niezbędne i dostatecznie silne produ
kcyjne bazy dla ich spłacania. W rezulta
cie zadłużenia te i konieczność ich spła
cania, przez długi jeszcze czas będą czyn
nikiem hamującym rozwój tych państw.

Premier Węgier zwrócił uwagę, że w

światowej ekonomice od połowy lat 70-
tych do połowy lat 80-tych różnie się
działo, i ogólna sytuacja w większej lub

mniejszej mierze dotknęła również państwa
socjalistyczne. W większości państw RWPG
nastąpiło pogorszenie się sytuacji w ek
sporcie i imporcie, zwłaszcza jeśli chodzi
o relacje cenowe, co w pewnym stopniu
zmniejszyło rozmiary wykorzystania do
chodu narodowego wewnątrz państwa.

Pojawiły się również problemy w ekono
micznych stosunkach między państwami
RWPG. Zmniejszyło się tempo wzajem
nych obrotów towarowych, ale w porów
naniu z tym jeszcze bardziej powoli ro
sły wielkości importu państw — konsu
mentów energetyki' i surowców. Jak wia
domo urządzenia i maszyny są bardzo
poszukiwane w eksporcie, ale dla partne
rów w ramach RWPG była ona mniej po
ciągająca ze względu na swoją nieodpo
wiednią jakość. Niedobór techniczny ma
szyn i urządzeń powodował, że nie dosta
wały one odpowiedniej ceny w eksporcie.
Odbijało się to oczywiście na współpracy
państw RWPG.

unktem zwrotnym w tej złożonej sy
tuacji stała się robocza narada w Mo
skwie w 1986 r. i podjęte decyzje do

tyczące radykalnych zmian w integracji
(skonkretyzowane i rozszerzone na sesjach
43 w 1987 r. i 44 w 1988 r.). Jednakże nic
nie zrobiono, aby wskazane cele były re
alizowane, stwierdził premier Wągier do
dając, że Węgry są przekonane, iż doko
nać rzeczywistego zwrotu można tylko roz
wijając stosunki towarow-o-pieniężne.

M. Nemeth wyraził opinię, że nowy me
chanizm współpracy państw RWPG powi
nien odpowiadać współczesnym międzyna
rodowym wyzwaniom, zapewniać wzaje
mne korzyści uczestnikom współpracy.
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tiudapesz
Przewodnik turystyczny „Węgry” zniknął z księgarskich półek,

ale nie z „Naszej Gazety”!

ytuacja jest dziwna — w polskich
bankach brakuje forintów, kłopoty z

ich zdobyciem mają nawet posiadacze
konta S, a tymczasem fala Polaków od
wiedzających Wągry zmalała w niewielkim
tylko stopniu. Lubimy odwiedzać Węgry,
chociaż tylko część owych wyjazdów ma

charakter czysto turystyczny. Nie stać nas,
Polaków na mieszkanie w drogich hote
lach, nie stać na wizyty w luksusowych
magazynach na Vaci.. Coraz częściej więc
biura podróży organizują wyjazdy poza te
ren Budapesztu, właśnie ze względu na

koszty. Słusznie, bo Węgry to nie tylko
piękna stolica, to także wiele innych miej
scowości, wcale nie mniej atrakcyjnych.

Polscy turyści w grupach zorganizowa
nych sytuację mają ułatwioną, na ogół je
żdżą z przewodnikiem i pod jego kierun
kiem zwiedzają kraj bratanków nad Du
najem. Turysta indywidualny nie znający
na ogół języka jest pozostawiony samemu

sobie. Od jego własnej przemyślności za
leży, co tutaj zobaczy, co zwiedzi...

akim właśnie turystom obcięlibyśmy
polecić swego rodzaju bestseller —

wydany w roku bieżącym przez Kra
jową Agencję Wydawniczą przewodnik
turystyczny „WĘGRY”. Jego autorzy: Al
fred Górny, Zbigniew Kulczycki i Jerzy
Midzio oraz autor fotografii Przemysław
Burchard podjęli próbę zapełnienia istnie
jącej luki, ułatwienia Polakom rzeczywi

stego poznania Węgier. Stosunkowo nie
wielki nakład (50 tys. egzemplarzy) i nie
zbyt wysoka, jak na aktualne ceny ksią
żek, cena — 900 zł, sprawiły, że toydaw-
nictwo to błyskawicznie zniknęło z półek
księgarskich. Szkoda, bo przewodnik obok
niewielu wad ma właściwie same zalety.
Autorzy zadbali o to, by w możliwie krót
kiej formie 4 dostarczyć Polakom jak naj
większą liczbę informacji o Węgrzech i
plan swój zrealizowali z całą konsekwen
cją. Nie ma w tym przewodniku tzw. ma
rudzenia, popisywania się erudycją, ich
miejsce zajmują krótkie, reporterskie wręcz

informacje przydatne w podróży po Wę
grzech. Cały wstęp o charakterze ogólnym
— położenie kraju, ustrój, zarys dziejów,
ludność, krainy geograficzne itd. zawarty
jest dosłownie na dwudziestu kilku stro
nach tekstu. Pozostałych 160 to właśnie ty
powy przewodnik. Przejrzyste mapy opi
sywanych terenów ułatwiają dodatkowo
ich poznanie. Powtarzamy, szkoda wielka,
iż nakład przewodnika jest taki niewielki.

Zwłaszcza teraz, w pełni sezonu turystycz
nego, można by sprawdzić jego przydat
ność. Postanowiliśmy choć częściowo zła
godzić ten brak i wybraliśmy niektóre in
formacje z tego wydawnictwa. Polaków
pracujących na Węgrzech w okresie let
nich miesięcy licznie odwiedzają rodziny
i znajomi, może skorzystają? Ograniczy
liśmy swój wybór do terenów poza Buda
pesztem...

Ponad 60-tys. dziś EGER
— miasto leżące w dorze
czu Cisy nad potokiem
Eger — szczyci się rodowo
dem sięgającym czasów Ar-

padów. Tutaj właśnie w XI
wieku założone zostało je
dno z pierwszych bis
kupstw na Węgrzech. W
1492 roku Jan Olbracht 1
Władysław Jagiellończyk
stoczyli tu bratobójczą bi
twę o sukcesie węgierską
To zresztą nie jedyny pol
ski akcent Egeru ! okolic
Słyną one także z uprawy
winorośli a smak Egri
Bikauer znają również pol
scy smakosze wina... W
Egerze istnieją naturalne
źródła wód termalnych wy
korzystywane od wieków.
Dzisiejsze kąpielisko to
nieomal kombinat balneo
logiczny. a jednorazowo 2
leczniczych kąpieli korzy
stać może 5 tys. osób! Le
czy się tutaj schorzenia
systemu nerwowego, nie
dokrwistość. choroby reu
matyczne i kobiece... Wspo
mnieliśmy już o polskich
akcentach w Egerze przy
pomnieć wiec trzeba i to.

że w latach drugiej wojny
światowej istniał tu jeden
z największych na Wę
grzech obozów dla inter
nowanych Polaków.

60 kilometrów od Budapesztu, tuż przy granicy z Czechosłowacją leży ESZTER-
GOM, znany również pod polsko brzmiącą nazwą Ostrzyhom. Siady ludzkiego osad
nictwa sięgają tu czasów prehistorycznych, swój obóz założyli tu Rzymianie, a ce
sarz Marek Aureliusz pisał tu swoje Medytacje”. W Esztergom powstało pierwsze
na Węgrzech arcybiskupstwo, a jego założycielem był św. Stefan. Nie brakuje i tu
taj polskich pamiątek. W 1683 pod pobliskimi Parkanami Jan NI Sobieski stoczył
JWie zwycięskie bitwy z Turkami, które w efekcie dały wolność Ostrzyhomowi.
W dowód wdzięczności mieszkańcy wystawili pomnik polskiemu królowi... Ale naj
wspanialszym zabytkiem który każdy przebywający na Węgrzech w celach tury
stycznych winien odwiedzić, jest klasycystyczna bazylika św Stefana jedna
". najwspanialszych w Europie budowli klasycystycznych i największa sakralna bu
dowla Weaier To rzeczywiście gigant — kopuła wznosi się na wysokość 100 me
trów nad posadzka kościoła, a jej średnica wynosi 53 metry. To warto zobaczyć.
Warto także odwiedzić skarbiec katedralny gdzie obejrzeć można karoliński krzyż
kryształowy, kielich z XV wieku, szczerozłoty krucyfiks króla Macieja wysadzany
perłami. ■>wiele innych, równie cennych eksponatów. W pobliżu bazyliki znajdują
się pozostałości dawnego pałacu królewskiego. Prace wykopaliskowe pozwoliły wy
dobyć na światło dzienne fragmentu średniowiecznej katedry św. Wojciecha kró
lewskiej kaplicy z czasów św Stefana, w podziemiach znajduje się komnata mie
szkalna z XII wieku Warto poświęcić dzień na zwiedzenie Esztergomu. Tu historia
mówi dosłownie z każdego kamienia.

Zarabiają więcej niż minister
Na Melyepito pracownicy

innych przedsiębiorstw patrzą
z zazdrością. To uczucie wy
stępuje zwykle wtedy gdy in
ni za swą pracę wynagradza
ni są w sposób nieporówny
walnie lepszy. Pieniądze zaw
sze wyzwalały emocje i pod
tym względem przez całe stu
lecia nic naprawdę się nie
zmieniło. W Melyepito nato
miast w okresie ostatnich kil
ku lat zmieniło się wiele. No
wy system wynagradzania
próbowano w tym przedsię
biorstwie od 1983 roku. Naj
pierw były to eksperymenty
niemal „laboratoryjne”. O,
wytypowano 30-osobową gru
pę i obserwowano rezultaty
jej pracy w porównaniu z in

nymi, obserwowano także jak
organizują sobie pracę, jak
wykorzystują czas pracy i je
dni i drudzy. Potem było
żmudne ustalanie zasad wy
nagradzania. tak by rezultaty
pracy były opłacane w sposób
— jak my to w Polsce mówi
my — godziwy. W styczniu
1988 roku nowy system wyna
gradzania za prace w Melye-
pitó'wszedł w życie.

Najpierw sięgnięto do re
zerw płacowych, dano załodze
dokładnie tyle jakie były w

tym momencie możliwości
przedsiębiorstwa. Ustalono

szczegółowo, ile należy się za

wykonanie danej roboty, czyn
ności. Decydujące i najważ
niejsze zdanie w tym’ wzg’c-

dzie mają kierownicy różnych
szczebli. Od nich praktycznie
zależy wysokość wypłat dla
poszczególnych pracowników,
oni także decydują czy daną
pracę wykona 10 czy może
100 pracowników. Wyna
gradzanie ma więc charakter
zadaniowy. Oczywiście każdy
zdaje sobie sprawę z tego, że

praca wykonana być musi w

określonym terminie i na od
powiednim poziomie jakościo
wym. Jest to właściwie forma
umowy o dzieło. A efekty?
Półtoraroczne doświadczenia
wykazują, że pracownicy za
rabiają teraz 20—30 proc,
więcej niż przed wprowadze
niem eksperymentu. prześc:g-
nęli więc inflację,.. Obserwu

je się także naturalną selek
cję w samych zespołach pra
cowniczych. Zdarza się często,
iż sami ludzie eliminują ze

swego grona tych gorzej pra
cujących. Skończyły się utys
kiwania na to, że trzeba po
zostać po godzinach bo termi
ny gonią. Zostają bez szemra
nia widząc w tym konkretny
zysk. Wzrosła też odpowie
dzialność kierowników za po
wierzone im zadania i odcin
ki. Wpadka kosztować może

drogo — wiąże się najczęściej
z degradacja a to już oznacza

dużą stratę finansową. Kiero
wnicy bowiem wynagradzani
są w sposób szczególnie pre
ferencyjny. Główny kierow
nik budowy ma podstawową

pensję wyższą niż minister w

węgierskim rządzie. A potem
stopniowo coraz więcej aiż do
60 tys. forintów pensji pod
stawowej. A premie? Główny
kierownik budowy — 200 tys.
forintów rocznie. Dalszych da
nych nie podaję by nie roz
budzać apetytów. Są to w

każdym razie pieniądze na
prawdę duże. Cóż, nie pierw
si Węgrzy odkryli, że płacić
należy za pracę, za kwalifika
cje i za odpowiedzialność.
Średnia pensja w budownic
twie węgierskim za 1988 rok
wynosiła 6.4Ó0 forintów, w

Melyepito ponad 12 tys. I
niech to wystarczy za cały
komentarz do sprawy.

(m)

Ciekaw jestem jak czułby
się pierwszy właściciel i
twórca dużych zakładów on
giś na obrzeżu Budapesztu
niejaki pan Ganz. Jego po
piersie do dziś zdobi hol i po
kazuje wszystkim czym jest
w przemyśle tradycja. Jednak
jeśli opiera się ona wyłącznie
na związkach historycznych
może to oznaczać zatrzymanie
się w rozwoju. I tak trochę
stało się z wielce zasłużony
mi zakładami „Ganz-Mavag”
W ramach centralnego plano
wania do jednego worka
wrzucono produkcję licencyj
nych wind, lokomotyw, tram
wajów, składów osobowych
dla kolejnictwa. Nie bardzo
zastanawiano się nad rento
wnością poszczególnych przed
sięwzięć. Kiedy były niedobo
ry w kasie po prostu przezna
czano odpowiednią dotację z

budżetu państwowego. Z cza
sem kiedy gospodarka wę
gierska przeszła na tory sa
modzielności i samofinanso
wania się, postanowiono po
dzielić dużą firmę na kilka
mniejszych przy okazji odłą
czając różne balasty w posta
ci klubu sportowego, obiek
tów zaplecza socjalnego Itp.
Wszystko to przeszło w ręce

* cjacje na temat ewentualnego
ajentów, którzy rzecz posta- wprowadzenia obcego kaoita-
wili na nogi. Niestety nie u- łu do „Ganzu” trwały kilka

/z

dało się tego dokonać z wy
działami bezpośrednio pro
dukcyjnymi. W niedalekiej
przeszłości utworzono samo-

dzielnią spółkę: Spółkę Ak
cyjną Pojazdów Szynowych
„Ganz”. Pozostał tylko do
rozwiązania podstawowy pro
blem — pakiet zamówień.
Nikt nie ukrywa, iż przesz
kodą w postawieniu spółki na

odpowiednim poziomie były
m. in. dostawy zestawów
sobowych dla Związku
dzieckiego rozliczane wg
wek eksportowych nie
krywających kosztów
nych. Dlatego też postanowi- że aby przedsięwzięcie
no znaleźć partnera zachod
niego, który w ramach re
strukturyzacji doprowadziłby
do znalezienia nowych ryn
ków zbytu i zapewnienia pa
kietu zamówień na najbliższe
lata. Minister handlu (resortu
skupiającego handel wew
nętrzny i zagraniczny) Ta-
mas Beck w wywiadzie pra
sowym powiedział, że negc-

o-

Ra-
sta-
oo-

włas-

miesięcy. Wielu partnerów za -

chodnich przymierzało się, ale
w końcu na placu boju pozo
stała brytyjska firma założo
na jeszcze w XVIII wieku
składająca sie z 9 samodziel
nych filii. „Telfos Holdings
PLC”, ona zaproponowała
najlepsze warunki, które zo
stały ostatecznie przyjęte.
Wcześniej już Anglicy szukali
partnera w jednym z krajów
RWPG uważając, że praco
chłonne operacje tanie i i le
piej wykonywać na Wscho
dzie. a myśl techniczną spro
wadzać z Zachodu. Dodajmy

miało
sensowne granice niezbędne
jest sprzedawanie części pro
dukcji
„Ganz”
swojej
dlatego
znaczało otwarcie nowej kar
ty w tej dziedzinie. Przy czym
sytuacja jest o tyle nietypo
wa, że strona zagraniczna po
siada 51 proc, pakiet kontrol

ny. co oznacza w praktyce, że

mamy już do czynienia z

przedsiębiorstwem w pełni

za wolne dewizy,
dotychczas nie miał
sieci marketingowej
wejście w spółkę o-

angielskim. Kapitał zbliży -ię
do 4,5 mld forintów z czego z

podstawowego kapitału 2,4
■mld forintów . strona węgier
ska posiada 1,2 mld a strona

brytyjska 1,25 mld. Nazwa no
wej spółki brzmi „Spółka Au
kcyjna Pojazdów Szynowych
Ganz Hunslet”. Ważna

czym wcześniej była
polityka akwizycyjna,
bowiem zamówień na

węgierski, już dziś
się dostawy dla Malezji oraz

myśli o uczestniczeniu w

zmianie taboru w Wielkiej
Brytanii. Potencjał brytyjski
nie będzie w stanie przerobić
zamówień opiewających na

6500 sztuk pojazdów szyno
wych. Są jeszcze lokomotywy
do budowy tuneli, zestawy
metra oraz tramwaje. W tym
całym układzie bardzo do
brze znajduje się krakowski
„Komex” mający od lat u-

gruntowaną pozycję na rvnku
węgierskim. Dziś zatrudnio
nych jest w usługach 310 lu
dzi. z cze^o 260 właśnie w

„Ganzu”. Pozostali pracuja w

odlewni w Sórogsary oraz

jest. o

mowa,
obok

rynek
realizuje

przy obsłudze obrabiarek ste
rowanych numerycznie. w

Csępelu. Usługi powinny zam
knąć się kwotą 4,9 miń rubli
a kooperacja 4,15 min rubli.
Akwizycja prowadzona jest
nadal i szef kontraktu Woj
ciech Sonnenberg liczy, że u-

da się podpisać jeszcze w

tym. roku aneksy lub zupełnie
nowe umowy. W „Ganzu” Po
lacy mają bardzo dobrą mar

kę, pracują na 6 wydziałach, i

praktycznie trudno sobie wyo
brazić funkcjonowanie firmy
bez naszego udziału. Gdyby z

układu brytyjsko-węgierskie-
go udało się uszczknąć trochę
dewiz za nasze usługi byłoby
to znakomicie, Myśli się także
o wprowadzeniu na ten rynek
polskich rozwiązań m. in. na
pędu tyrystorowego do tram
wajów. Specjaliści z obu kra
jów przygotowują plany i za
łożenia kooperacyjne. Gdyby
np. część pomysłów dało się
przenieść ną zamówienia rea
lizowane do krajów II obsza-.
ru płatniczego ranga współ
pracy byłaby nieporównanie
większa. Jedno się liczy, mi
mo trudności na tutejszym
rynku „Komex” szuka takich
sposobów handlu, żeby utrzy
mać się na powierzchni i to

powinno cieszyć.
(żur)

Handlowcy przyjechali z... wycieczką
„Stare” tzn. doświadczone

centrale i firmy prowadzące
handel zagraniczny mają swo
je utarte szlaki. Ich ekspau-
sywność jest ograniczona na

ogół do jednej branży. Nie
jest łatwo się przebić z czymś
nowym, spółką itp. Poza
tym pamiętać należy, że prze
cież o wszystkim decyduje za
plecze w kraju. A z tym jest
bardzo źle, mimo zachęt po
datkowych, przy szalejącej !n-
flacji jedynym dopingiem do
eksportu jest skromny, ale
zawsze, odpis dewizowy. Przy
kontraktach z partnerami z

krajów socjalistycznych w

tym także węgierskimi tych
zachęt nie ma. Wiadomo tak
że o stagnacji wzajemnych o-

brotów. które w tym roku
mają o 3—4 proc, przekro
czyć ubiegłoroczny poziom 1,2
mld rubli. Jak na potencjalne
możliwości obu krajów to sta
nowczo za mało. Tak też u-

waża Biuro Radcy Handlowe
go w Budapeszcie, które przy
udziale Polskiej Izby Hand’u
Zagranicznego oraz Towarzy
stwa Eksportowo-Importowe-
go „Remex” zorganizowało
imprezę pod nazwa „Oferta
— 89”. Była to prezentacja dla
partnerów węgierskich możli
wości eksportowych 20 pol
skich producentów, którzy ie-

szcze nie prowadzili wymiany
z zagranicą. Charakter wysta
wy był precedensowy bowiem
zgłosiły się na ogół małe i
średnie firmy — w tym dużo
prywatnych i spółdzielczych
co oznacza, że duże podmioty
gospodarcze nie bardzo kwa
pią się ze zdobywaniem no
wych rynków zbytu. Z 20 u-

czestńiczących w' ..Ofercie!”
firm 4 należały do sektora
spółdzielczego, 12 wywodziło
sie '

z kręgu prywatnego rze
miosła 2 to były regionalne
spółki hz powiązane z nie
wielkimi dostawcami. Jak słu
sznie stwierdzili organizato
rzy właśnie w tym sektorze
kryją się stosunkowo duże re
zerwy do natychmiastowego
wykorzystania. Oczywiście o-

ferta tych dostawców nie mo
że mieć decydującego woływu
na wzajemne obroty, ale sta
nowi szansę utrzymania ich
na obecnym poziomie.

Podczas działań organiza
torskich pojawiły się niespo
dziewane problemy, w pierw
szym rzędzie luka między ła
twością podejmowania dzia
łań w handlu zagranicznym, a

ograniczonym dostępem
' do

dewiz. Ponieważ większość u-

czestników prezentacji han
dlowej wykorzystało już środ
ki w ramach „puli turystycz

nej” lub akurat w tych mia
stach, skąd się wywodzili, nie
było forintów w banku, pow
stał problem sfinansowani
pobytu. Tak też delegacja
handlowa przekształciła sie w

„grupę wycieczkową”, która
przyjechała za pośrednictwem
PBP „Orbis” do Budapesztu,,
Sprawa drugą dotyczy nie
zmiernie ‘

ważnego' aspektu:
znajomości przepisów ekspor-
towo-importowych i umiejęt
ności dostosowania sie do wy
mogów partnera. Szkolenia
dotyczące techniki prowadze
nia rozliczeń, przygotowywa
nia partii informacyjnych itp.
są niezbędne żeby nowi eks
porterzy mogli się utrzymać
na rynku. Jest także nadal
zakorzeniona nieufność po
między środowiskami produ

centów a aparatem handlu
zagranicznego. W początkowej
fazie negocjacji nikt nie
chciał prawie słyszeć o pośre
dnictwie centrali. Z czasem o-

kazało się, że samodzielne
prowadzenie wszystkiego ko -

sztuje ogromne pieniądze, a

przy okazji pochłania czas.

Nie okłamujmy się, podobne
nastawienie mieli przedstawi
ciele „Ramexu” oraz delega
tur central rezydujących w

Budapeszcie. Dotychczas nikt
nie bawił się w kontakty z de-

tali.stami podpisującymi kon
trakty na kilka tysięcy rub'i
— po prostu szkoda było cza
su. Monopolistyczna pozycja
w handlu zagranicznym cho

ciaż została zachwiana, nadal
kładzie się cieniem. Dziś jed
nak pojawia się zupełnie no

wa .sprawa: brak, towar.u w

Polsce nadającego się do eks
portowania. jak już wcześniej
podkreśliliśmy dostawcy wo
lą kontrahentów z krajów
strefy woinodewizowej. Dla
małych eksporterów nato
miast przetarcie się przez ry
nek węgierski jest cenne bo
wiem właśnie tutaj wymaga
nia są zbliżone do tych sta
wianych w Szwecji czy Au
strii.

Negocjacje prowadzone w

pomieszczeniach BRH przez
2,5 dnia z udziałem ok. 49.
przedstawicieli węgierskich
organizacji handlowych oka
zały się nad podziw owocne

Tematy natychmiast podjęte
to eksport anten satelitar
nych i wózków podłodzio-
wych, wyrażano zainteresowa
nie stolarką budowlaną, kaf
lami i dachówką oraz specja
listycznymi ofertami usług,
podwodnych. Zainteresowa
nie było także dostawami pół
produktów węgierskich na

polski rynek. Przynajmniej w

kilku przypadkach pownno
dojść do sfinalizowania umcw

barterowych ujmowanych po
za protokołem dwustronnym.

Co motywowało uczestni
ków „Oferty” do przyjazdu
do Budapesztu? Po pierwsza
nawiązanie współpracy koope
racyjnej i uzyskanie tą drc^ą

, dostępu do lepszych Ipb,,_w .,

ogóle h<°dosteńhvch w kraiu
materiałów, surowców, kom- ''

ponentów. Myśli sie także o
'

prowadzeniu transakcji reek
sportowych na zasadzie kupo
wania przez polską firmę cze
goś na Zachódz’e potem od
sprzedaży za ruble, w ramach
transakcji barterowe:, partne
rowi węgierskiemu. Mimo ró
żnych kłopotów indywidualny
importer ma w Polsce łat
wiejszy dostęp do środków
dewizowych. Dla wielu pol
skich uczestników kontakt z

węgierskimi firmami był
pierwszy na drodze do rozwi
nięcia eksportu. Wydaje się
więc, że jeśli chcemy utrzy
mać się na tym rynku, warto
różnicować propozycje i sta
wiać na nowych partnerów.
Przedsięwzięcie BRH. PI^Z i
„Remexu” pokazało, że jednak
można zaproponować coś no
wego.

(żur)

„Elektrim" na węgierskim rynko
Nie jest łatwo prowadzić

dziś interesy nad Dunajem.
Nie ma co ukrywać, że kry
zys ekonomiczny dosięgnął
Węgrów, a my wcale nie le
piej radzimy sobie z przeciw
nościami losu. Powoli prze-
stajemy być konkurencyjni,
zaś strona węgierska ograni
cza wielkie programy inwe
stycyjne. Poza tym część du
żych przedsiębiorstw, w któ
rych do niedawna nasi robot
nicy pracowali w ramach
kontraktów usługowych, po
prostu zamyka się. Pozostaje
jednak sfera tzw. infrastruk
tury. bez której gospodarka
nie może funkcjonować, w

tym właśnie jest energetyką.
■Na Węgrzech nie ma natural
nego zaplecza do produkcji e-

nergii elektrycznej. Właściwie
poza Dunajem inne rzeki n:ę
nadają się do wykorzystania.
Inwestycja na granicy wę-
giersko-czechosłowackiej chy
ba, z racji protestów przed
stawicieli organizacji ochrony
środowiska, nie zostanie do
kończona. Brakuje pokładów
węgla kamiennego, a wystę
pujące kopaliny są bardzo ni
sko kaloryczne. Mimo wszy
stko właśnie na paliwach kon

wencjonalnych opiera się wę
gierska energetyka. Jedna si
łownia atomowa to trochę za

mało. Były pomysły jej roz
budowy, ale awaria w Czar
nobylu ponownie postawiła na

porządku dziennym stan bez
pieczeństwa. Czy projekt bu
dowy drugiej elektrowni na

paliwo jądrowe zostanie je
szcze w tym stuleciu skiero
wany do realizacji? Myśli się
natomiast o budowie elektro
wni węglowej. I my złożyliś
my ofertę, podobnie czynią
kontrahenci z innych krajów
w tym z Austrii, Związku Ra
dzieckiego, Czechosłowacji.
„Elektrim” dokonał wyceny
niezbędnych robót oraz urzą
dzeń w dolarach — zgodnie
zresztą z coraz powszechniej
szym systemem przetargo
wym opierającym się na fak
tycznych cenach, a nie na mi
tycznym . rublu transferowym.
Tym razem jeszcze strona wę
gierska poprosiła o dokonanie
przeliczeń na ruble, ale z cza
sem trzeba przyzwyczaić się
do konkurencji światowej.
Spójrzmy jak przedstawia się
eksport „Elektrimu” w ostat
nich kilku latach. W 1981 r.

było to 9,6 min rubli, w 1985

r. 22,5 min, w roku minio
nym 39,2 min a na ten rok
założono 40 min rubli — przy
czym, jak powiedziano mi w

delegaturze, jest szansa jeszcze
kilkaset tysięcy rubli zbilan
sować w ramach transakcji
barterowych. Dodajmy przy
tym, że 30 min rubli to pozy
cja odnosząca się do rekon
strukcji elektrowni. Mimo ró
żnych cięć budżetowych na te

inwestycje i modernizacje
pieniądze muszą się znaleźć.
Według ocen deficyt energii
elektrycznej powinien wystą
pić już za 3—5 lat — jeśli o-

czywiście nie ograniczy się
konsumpcji ewentualnie nie
dostarczy do sieci dodatko
wych megawatów.

„Elektrim” również prowa
dzi kontraktację importową
kapując urządzenia dla enei-
getyki polskiej oraz porcelanę
elektrotechniczną. Znane sa

w Polsce licencyjne centrale
telefoniczne. Dyrekcja Okrę
gowa Poczty i Telekomunika
cji w Krakowie od lat opiera
rozwój telefonii na tych u-

rządzeniach. Centrale w Bro-
nowicach, Bieńczycach, Grze
górzkach zostały zmodernizo
wane właśnie dzięki urządze

niom węgierskim. Reforma
handlu zagranicznego byłaby
jeszcze bardziej skuteczna
gdyby w kraju udało się po
budzić producentów do wy
twarzania akurat tych -arty
kułów — które są zbywane
za granicą. Konkurencja do
prowadza do paradoksalnych
sytuacji wyrywania sobie to
waru. Jednak jeśli duże cen
trale, w pewnym stopniu mo
notematyczne, jak „Elektrim”
nie zaczną myśleć o różnico
waniu oferty, w pewnym mo
mencie mogą odnotować stag
nację obrotów. Centrala
wprowadza na rynek genera
tory ozonowe do uzdatniania
wody pitnej oraz wody w ba
senach kąpielowych. Na razie
sprzedano dwa takie urządze
nia o charakterze laborato
ryjnym, prowadzone są dal
sze rozmowy na temat dosta
wy urządzeń przemysłowych
dla wodociągów. Myśli się o

ewentualnej korzystnej ko
operacji i nawet eksporcie do
krajów strefy wolnodewizo-
wej. Temat drugi odnosi się
do najnowszej techniki spa
wania światłowodów, sprzeda
no już cztery takie urządze
nia. Udało się również zorga

nizować sympozjum na temat
kabli światłowodowych i

planuje się przystąpienie z o-

fertą do przetargu na dosta
wę takich właśnie kabli w ra
mach kredytów otrzymywa
nych przez Węgry z między
narodowych organizacji finan
sowych, w tym Banku Świato
wego. I wreszcie sprawa trze
cia to styczniki elektryczne do
pieców indukcyjnych w za
kładach odlewniczych. Do
tychczas kupowane są one na

Zachodzie. Na próbę dostar
czono styczniki, które po
przeprowadzonych testach o-

trzymały wysoką opinię. Zao
wocowało to prośbą węgier
skich partnerów o złożenie
oferty na większą dostawę.
Czy wszystkie te sprawy da
wniej leżałyby w sferze zain
teresowań przedstawiciel
stwa? Chyba nie. Mało tego
pokazuje to jeszcze raz. że na

tutejszym rynku nie sprzeda
się już byle czego. Rozwiąza
nia muszą być konkurencyj
ne w stosunku do porówny
walnych importowanych lub
wytwarzanych w Austrii bib
RFN. Kto się nie nauczy tak
handlować po prostu zniknie
z rynku. (żur)

Mimo różnych kłopotów poi-

SIBIł l Maszyny odlewnicze w polskim eksporciespodarki są bardzo kapitało- JJ I I
chłonne i przynoszą zyski do
piero za 5—10 lat. Europa za- rantuje obniżenie kosztów je- wane są w formie patentów i została sprzedana do ChRL,
chodnia i Stany Zjednoczone dnostkowych. Polska nato- umów licencyjnych. Polski skąd spodziewane są zamówie-
przestawiają się na kupno go- miast ma szansę wejść na sprzęt znajduje zastosowanie nia na dalsze urządzenia. Za-
towych wyrobów stalowych w rynki przemysłu odlewniczego we wszystkich rodzajach od- interesowanie jest także w

krajach Ameryki Południowej Instytut Odlewnictwa w Kra- lewnictwa: odlewniach żeliwa, Indiach, Albanii, Bułgarii.
oraz w Korei Południowej, kowie od lat prowadzi współ- staliwa, stopów metali kol 'ro- Eksporterem maszyn i usług
Chińskiej Republice Ludowej, pracę z UNESCO na rzecz wych. Niedawno doszedł je- na rzecz odlewnictwa jest fir-
na Tajwanie. Tam siła robo- szkolenia specjalistów z kra- szcze nowy eksportowy hit — ma „Centrozap” z Katowic —

cza jest stosunkowo tania a jów rozwijających się. Opraco- kompletne wyposażenie linii znana na węgierskim rynku z

przy tym dostępność węgla wano także wiele technologii, technologicznej do produkcji eksportu maszyn i urządzeń
kamiennego i rud żelaza gwa- które z powodzeniem sprzeda- lanego bazaltu. Pierwsza linia dla potrzeb hutnictwa i bieżą

cych remontów w hutach, m.

in. w Dunaujyaros. Za wszy
stkie te rodzaje eksportu —

związanego z odlewnictwem
Polska uzyskuje wpływy de
wizowe przekraczające 100
min rubli i 20 min dolarów w

skali rocznej Na Węgry eks
portuje się sprzęt laboratoryj
ny, urządzenia do formowania
masy odlewniczej itp. dla za
kładów „Csepel”, „Raba” itp.
za 1,5 min rubli rocznie. Czy
na jesiennych targach buda
peszteńskich uda się podpisać
następne kontrakty?

(żur)
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„Melyepitó" i „Chemobudowa" Kraków

Wyjść poza schematy
Kównolatkom łatwiej zna

leźć wspólny iezyk — zażarto
wał Gyula Tomola — główny
inżynier Melyepitó Vallalat,
znanego i cenionego na Wę
grzech przedsiębiorstwa budo
wlanego, zapytany o przyczy
ny niewątpliwej sympatii jaką
jego firma darzy Przedsiębior
stwo Budownictwa Przemysło
wego „Chemobudowa” z Kra
kowa. Oba przedsiębiorstwa w

roku bieżącym obchodzą jubi
leusz 40-lecia działalności —

żart więc w pełni uzasadniony,
ale nie to jednak zadecydowa
ło, iż od 15 lat „Chemobudowa”
i Melyepitó współpracują z

sobą na różnych budowach w

WRL.
Nasz gospodarz dumny jest

ze swojej firmy, mówi o niej
z wielkim znawstwem i nie
ukrywaną sympatią. Melyepi
tó jest przedsiębiorstwem bu
dowlanym o bardzo szerokim
profilu działalności. Kanaliza
cja, drogi, podziemne uzbroje
nie terenu, ale również i wy
konawstwo obiektów przemy
słowych o specyficznych, tru
dnych konstrukcjach, także bu
downictwo mieszkaniowe. Pro
wadzi też przedsiębiorstwo
produkcję pomocniczą Pod je
go szyldem działa więc wy
twórnia betonu, jedna z naj
nowocześniejszych w Europie
Środkowej i jedna ż najwię
kszych w WRL. wytwarzała ca

rokrocznie 260 tys. m» beto
nu. Melyepitó naprawia i re
montuje również sprzęt, wypo
życza go także innym firmom,
prowadzi serwis zachodniego
sprzętu budowlanego a jego
naprawy odbywają się w 7
punktach serwisowych. Te do
świadczenia procentują, bo
wiem właśnie ostatnio przed
siębiorstwo przystąpiło także
do produkcji niektórych ma
szyn i urządzeń budowlanych
w kooperacji z firmami zacho

Jak rozwijać specjalistyczny eksport?
W minionym roku wzrost

obrotów z Węgrami wyniósł 23

proc, i był największy w kon
taktach ze wszystkimi kraja
mi socjalistycznymi. Z Polski

eksportowane są: kotły cen
tralnego ogrzewania, sprzęt
medyczny, sprzęt kino-foto. u-

rządzenia prasowalnicze. Na
tomiast importujemy oprawki
do okularów, radiatory alumi
niowe, urządzenia chłodnicze 5

maszyny konfekcyjne. W paź
dzierniku 1987 r. została pod-
p^a-m i jest reabzowana do

Mćwiq polscy górnicy w Dorogu

W kopalni bezpieczniej, na granicy bez zmian
W kopalniach, należących do

Kombinatu „Dorogi Szenban-
yak” w mieście Dorog. nieda
leko na północ od Budapesztu
pracuje około 200 polskich gór
ników. Karoly Csapo. zastępca
dyrektora kombinatu jest
bardzo zadowolony ze współ
pracy z Zakładami Budowy
Kopalń w Lubinie, skąd pocho
dzą polscy górnicy.

— Na Węgrzech wiele mówi
się o groźbie bezrobocia U nas

jest inaczej — chętnych do pra
cy w kopalniach brakuje A

polskich górników cenimy tym
bardziej, że są znakomitymi

fachowcami. Co roku wykonu
ją swoje zadania, wyprzedza
jąc terminy — informuje K.
Csapo.

PRZYCZYNY WYPADKU

Ale praca w górnictwie, rów
nież na Węgrzech, niestety, jest
bardzo niebezpieczna. Przecież
Właśnie tu, w Dorogu, 4 grud
nia ub. r. w kopalni „Lencsene
gyi”, doszło do tragicznego
wypadku. Zginęło U górni

Początki działalności PBP
„Chemobudowa” Kraków w

Węgierskiej Republice Ludo
wej sięgają 1978 roku. Wtedy
właśnie krakowskie przedsię
biorstwo mocno weszło na ten

rynek, usadawiając się tutaj
na długie lata. Niemal od po
czątku swej działalności —

mówi Janusz Lis — szef dele
gatury w Budapeszcie — pra
cowaliśmy tutaj w charakte
rze generalnego wykonawcy
zaś realizowane przez nas o-

biekty oddawane były „pod
klucz”. Projektowanie, dosta
wa materiałów budowlanych
i urządzeń, wreszcie sama bu
dowa — to wszystko wchodzi
Jo w zakres naszych zadań. Do

naiooważniejszych przedsię
wzięć tego rodzaju należała bu
dowa w latach 198«—1983 In
stytutu Naukowo-Badawczego

dnimi. Oglądamy folder pre
zentujący nowoczesną zagę-
szczarkę do betonu. Inż. Ja
nusz Lis — szef „Chemobudo
wy” w Budapeszcie nie ukry
wa swego zainteresowania tym
urządzeniem. Może uda się je
nabyć dla krakowskiej firmy?
Tu, na Węgrzech okazje trze
ba chwytać na gorąco, kto
szybszy ten lepszy...

Inż. Gyula Tomola kontynu
uje tym czasem charakterysty
kę swojego przedsiębiorstwa.
Kilka miesięcy temu podpisało
Melyepitó kontrakt z „Volkswa-
genem” na regenerację silni
ków tej firmy. Ta ..pomocni
cza” praca opłaca się bardzo,
a w Melyepitó um:eją dobrze
liczyć. „Robić trzeba wszystko
co. przynosi zysk — mówi G.
Tomcia. — Sztywne trzyma
nie się swego profilu produk
cyjnego to nie jest wzór na

przyszłość. Trzeba być elastycz
nym”. Wpadli więc na pomysł
by z kilku zdezelowanych, wy
pracowanych już dźwigów
zbierać części i montować z

nich jeden, za to w pełni
sprawny. W końcu nigdy nie
zdarza się by maszyna w 100
procentach nadawała się na

złom, zawsze znajdzie się w

niej pewien procent sprawnych
części. Po co to marnować?
Poważna pozycję w dochodach
przedsiębiorstwa stanowi ró
wnież produkcja prefabryka
tów. Szczególnym powodze
niem cieszą się obecnie kolo
rowe chodniki. Materiały te

produkuje właśnie Melyepitó
Łącznie ze wszystkich tych
dziedzin działalności osiąga
przedsiębiorstwo produkcję
rzędu 2 miliardów forintów ro
cznie. a zatrudnienie kształtu
je się na poziomie 3 tys. osób.

Na początku przedsiębior
stwo działało tvlko w Budape
szcie. potem stopniowo rozsze
rzało swe wpływy również w

dziś umowa serwisowa na za
wory bezpieczeństwa produko
wane przez Fabrykę Armatu
ry w Katowicach. Pomimo

różnych negatywnych zjawisk
i autentycznych kłopotów ze

znalezieniem atrakcyjnych to
warów u polskich producen
tów co roku obserwuje się
wzrost obrotów. W 1981 r.

wynosiły one 20,6 min rubli,
w1987r.42,1min.awroku
minionym już 48.9 min rubli.

Parmetajmy. że wiele artyku
łów wyposażenia szpital* je

ków, w tej liczbie 9 Węgrów i
2 Polaków.

Byłem wtedy w Dorogu.
Zbieg okoliczności sprawił, że
do wypadku doszło akurat w

Barbórkę — dzień górniczego
święta. Ale święta nie było
Całe miasto ogarnęła atmosfe
ra żalu i smutku.

Niedawno znów pojechałem
do tego miasta, na spotkanie
polskich górników z ambasa
dorem PRL w Budapeszcie.
Tadeuszem Czechowiczem. Roz
mowa w dużym stopniu doty
czyła tamtego wypadku. A
przede wszystkim przyczyn,
które do niego doprowadziły.
Bo na początku grudnia ub r.

trudno było jeszcze coś kon
kretnego na ten temat napisać
Nie znane były bowiem jeszcze
wyniki badań specjalnie po
wołanej w tym celu Komisji
Państwowego Dozoru Techni
cznego Kopalń WRL.

Teraz jest już inaczej —

wszyscy wiedzą, co i jak się
stało. Orzeczenie w tej sprawie
nadal można czytać na tabli
cach ogłoszeń w kopalniach w

Dorogu. Napisano tam. że „głó

Dla nich pracy nie braknie
dla przemysłu naftowego, na

terenie którego do dzisiaj zre
sztą ma „Chemobudowa” swo
je zaplecze. Wcześniej — w

latach 1979—1981 — realizo
wała „Chemobudowa” budy
nek administracyjny i pro
dukcyjny dla firmy „Contac-
ta”, kolejny obiekt — rów
nież z projektowaniem —

zrealizowany został w tych la
tach dla firmy „Tungsram”
Były adaptacje starych bu
dynków dla nowych użytkow
ników, ale największą do lej
pory inwestycją realizowaną
przez „Chemobudowę” była
fabryka cukru i alkoholu zlo
kalizowana 120 kilometrów od
Budapesztu między Dunaujya-
ros i Szekesfehervar. Łączna
kubatura wzniesionych tu o-

biektów wyniosła ponad 200

tys. m sześć. Daje to wyobra

innych rejonach Węgier. Tyl
ko Węgier. „Duże obciążenia
finansowe przedsiębiorstw wę
gierskich pracujących poza
granicami kraju sprawiają, że
taka praca nie wszystkim opła
ca się, a przecież tu na miej
scu, w kraju, jest jeszcze wie
le do zrobienia — mówi G. To
mola. — Nie poszukujemy
więc innych rynków”. Jedno
cześnie w kraju pracują dla
Amerykanów. Włochów, Au
striaków budujących tu obiekty
w charakterze generalnych wy
konawców. To dowód wysokiej
jakości pracy ludzi z Melyepi
tó. Spotkać ich można na pla
cach budów w Budapeszcie..w
Szazhalombatta, w okolicach
Balatonu gdzie wznoszą oczy
szczalnie ścieków.

Już ta krótka charakterysty
ka przedsiębiorstwa świadczy
iż jest to partner poważny zaś
fakt, iż związał się z „Chemo-
budową” pośrednio i temu

przedsiębiorstwu wystawia do
brą opinię. Mój rozmówca po
twierdza to w całej pełni.

Zaczęło się od budowy zbior
ników wodnych na Górze Gel-
lerta. Było to kilkanaście lat
temu. Tej inwestycji na zew
nątrz nie widać, znajduje się
pod ziemią. Obserwowaliśmy
pracujących tu Polaków z

„Chemobudowy” a że pracowa
li koncertowo postanowiliśmy
w Melyepitó podtrzymać z ni
mi robocze kontakty... G To
mola bynajmniej nie z obo
wiązku gospodarza o „Che-
mobudowie” mówi z sympatią
Podkreśla bardzo dobrą współ
pracę z tą firmą, mówi o fa
chowości polskich ekip. „Pra
cują często lepiej niż Węgrzy.
Ich nie trzeba prosić by zostali
po godzinach bo Vrminy go
nią... Zawsze gdv potrzebuje
my szybkiej i co ważniejsze
skutecznej nomocv PolB’'ów

zwracamy się z tym do „Che

śli nie kupimy na Węgrzech,
będziemy musieli kupić na Za
chodzie. W 1988 r. trafiło dla

potrzeb polskiej służby zdro
wia: 45 kompletów aparatów
rentgenowskich. 8i sztuk apa
ratów EEG, 200 szłuk steryli
zatorów. 4000 sztuk rejestra
torów. A co planuje się na

najbliższe miesiące? Delegatu
ra w Budapeszcie zupełnie
słusznie uznała za celowe po
kazanie się z ofertą na specja
listycznych targach. Tam znaj
duje się odbiorców, którzy są

wną przyczyną śmierci (11
górników — przyp. mój) było
zatrucie tlenkiem węgla”. A
zostało ono spowodowane tym,
że „strzelania dokonano bez
pozwolenia, z kilkakrotnym,
ciężkim złamaniem przepisów
bezpieczeństwa robót strzało
wych, obowiązujących w ko
palniach zagrożonych wybu
chem pyłu węglowego” Dodaj
my. że węgierski kolega pol
skich górników, który bez po
zwolenia przeprowadził wtedy
owo strzelanie też padł ofiarą
wypadku

Pada pytanie: czy zrobiono
wszystko, aby w przyszłości
zapobiec podobnym tragediom?

Nikt nie miał co do tego
wątpliwości. Górnicy potwier
dzili. że zaostrzono rygory,
mające na celu zapewnienie
maksymalnego bezpieczeństwa
robót strzałowych Przeprowa
dza się je n.p. z reguły po pra
cy lub w przerwach między
zmianami, a więc wtedy, kie
dy górników nie mą jeszcze na

dole.

Jan Jaśkiewicz, który był
ciężko ranny w tym wypadku.

żenie o wielkości inwestycji.
Tak to jakoś było, że jedna
udana robota pociągała za so
bą drugą.

Na budowie wspomnianej cu
krowni pracowało wielu pod
wykonawców — KPBO, „In-
stal” kielecki, „Instal” lubelski,
krakowski „Elektromontaż”. W
okresach szczytowych praco
wało tam ponad 1000 Pola
ków. Tutaj zdobyliśmy wiele
doświadczeń, dokładnie pozna
liśmy specyfikę węgierskiego
rynku budowlanego, a zdoby
te doświadczenia procentują
do dzisiaj. Na czym polega
owa specyfika? Przede wszyst
kim tutaj każdy kontrakt
trzeba sobie wywalczyć w o-

strej konkurencji z różnymi
firmami. Trzeba ich przebić

’

jakością prac, i ich tempem
także ceną.„ Nie znaczy to

mobudowy”. Na Węgrzech ma
my stały niedobór fachowców
z niektórych branż budowla
nych. Brakuje np .cieśli co jest
następstwem etapu „burzliwej
prefabrykacji” budownictwa.
Wtedy cieśli nie było potrzeba
więc też i ich kształcenie od
bywało się w ograniczonym
zakresie. Nie wszystko jednak
można robić z prefabrykatów,
trzeba było sięgnąć po fachow
ców z Polski Chcielibyśmy za
trudnić ich więcej, lecz wę
gierskie przepisy finansowe są
w tym względzie bardzo ostre.
Nie zawsze nas na to stać Zbyt
małe są przydziały limitów ru
blowych”. Rachunek w tym
względzie jest prosty — praco
wnik węgierski zatrudniony w

Melyepitó kosztował 150 forin
tów. Polak prawie 400. „Mimo
tego — twierdzi G. Tomola —

warto było zapłacić więcej za

pracownika z Polski, bo swą
wydajnością zwracał poniesio
ne nakłady z nawiązką. Albo
spawacze... Tych nie brakuje w

takim stopniu jak cieśli. W
Melyepitó pracuje 130 spawa
czy. dobrych fachowców, ale
zatrudniona tu trójka spawa-
czy-Polaków jest dosłownie
rozchwytywana”. Miło było sły
szeć te słowa...

Pytam gdzie pracowali lu
dzie z „Chemobudowy”. Na
dobrą sprawę — brzmi od
powiedź — nie było takiego
miejsca gdzie nie korzystaliby
śmy z ich pracy W Szazhalom
batta pomagali w budowie no
woczesnej rafinerii, w Budape
szcie realizowali .mieszka-
niówke” Przez ostatnie 15
lat nie znalazłbym chyba o-

biektu gdzie nie byłoby śladu
ich pracy. Oczywiście na je
dnych budowach zatrudnialiś
my większa liczbę, na innych
nraconrało kilku czy kilkuna
stu... G. Tomola ieist gorocvm
zwolennikiem Polski i Pola

fachowo przygotowani i na
kierowani właśnie na ten typ
zakupów. Kontraktacja, w ra
mach kontyngentów, została

pomyślnie zakończona, a teraz

toczą się rozmowy nt. umów

barterowych m. in. na arma
turę sanitarną, okucia, opraw
ki do okularów. Jak sugeruje
dyrektor Delegatury PTHZ

„Varimex” w Budapeszcie Ta
deusz Stokłosa, konieczne jest
dziś wzbogacenie form i dzia
łalności promocyjno-akwiza-
cyjnej. Powinny zostać wpro

mówi, że zwiększono także li
czbę tam wodnych. — To wa
żne — uważa — bo zmniejsza
ją one ciśnienie uderzeniowe
w razie jakiegokolwiek wy
buchu.

PRETENSJE
DO... CELNIKÓW

Nie ukrywali górnicy pre
tensji. Tyle tylko, że o zupeł
nie co innego i kierowan-^ph.
gdzie indziej. Przede wszys
tkim pod adresem służb cel
nych. zwłaszcza na polskich
granicach.

Górnicy bowiem chętnie ko
rzystają z dni wolnych od
pracy na to. al^y chociaż na

krótko zobaczyć swoje rodziny
w kraju. Nic dziwnego, że się
spieszą. Tymczasem odprawy
na przejściach granicznych
często przewlekają się nawet
do kilku godzin.

— Niechże celnicy nas kon
trolują. sprawdzają, co prze
wozimy, byle szybko.. Tym
czasem odnosimy wrażenie,
jakby na złość przedłużali ęgas
odpraw... To może najspokoj
niejszego wyprowadzić z rów

wcale, że Polacy podejmują
sią wszystkich robót za znacz
nie mniejsze pieniądze. Nie
zdarzyło się jeszcze by „Che
mobudowa” straciła na któ
rymkolwiek kontrakcie, a pa
miętać trzeba i o tym, że pol
scy pracownicy są rzeczywi
ście wyżej opłacani niż ich
węgierscy koledzy po fachu
Sztandarową jednak inwesty
cją ostatnich lat stał się „In-
terlighter”. Właściwie nie bar
dzo wiadomo jak nazwać to

przedsięwzięcie — moderniza
cja, remont kapitalny, budo
wa? Właściwie było w tym
obiekcie wszystkiego po tro
chę — łącznie z trudnymi pra
cami o charakterze konserwa
torskim. W każdym razie o-

becnie siedziba spółki prezen
tuje się rzeczywiście okazale.
W 1987 roku „Chemobudowa”

ków. Nie ukrywa, że z wieloma
łączą go więzy serdecznej przy
jaźni. Zresztą takie więzy łączą
również dyrektorów obu przed
siębiorstw, inż. Jozsefa Prie-
szola i inż. Jerzego Kaliskiego.
Może dlatego — kontynuuje G.
Tomola — udaje się nam czę
sto uniknąć długiej drogi służ
bowej poprzez centrale han
dlu zagranicznego. Przyspiesza
to znacznie możliwości współ
działania. Analizowane są moż
liwości utworzenia wspólnego
przedsiębiorstwa i wspólnego
wyjścia na rynki trzecie. Do
tąd nie udało się — z różnych
zresztą przyczyn — tego doko
nać, ale próby takie są nadal
czynione „Chemobudowa” jest
przecież firmą zadomowioną
już na rynkach światowych,
Melyepitó skorzystałoby zape
wne z tych doświadczeń „To
mogłoby być dobre małżeń
stwo” — mówj G Tomola.
Współpracy szuka się w róż
nych dziedzinach. Współpracu
ją z sobą organizacje związko
we obu przedsiębiorstw. Or
ganizuje się wakacyjną wy
mianę kolonijna. Dzieci z Wę
gier przyjeżdżają do Polski,
dzieci z Polski odpoczywa ia na

Węgrzech. Istnieje również
wymiana wczasowa a chętnych
do wyjazdów bynajmniej nie
brakuje...

Przykład „Chemobudowy” i
Melyepitó dowodnie pokazuje,
że współpraca polsko-węgier
ska możliwa jest w różnych
dziedzinach, że korzyści z niej
mogą być obustronne Po to je
dnak by osiągnąć taki jak w

tvm przypadku jej poziom po
trzebne jest coś więcej niż
formalne trzymanie się decy
zji. papierów, ustaleń na wy
sokich szczeblach. Potrzebna
jest po prostu wzajemna sym
patia i przyjaźń.

KONSTANTY MIGDAŁ

wadzone nowe asortymenty
dotychczas nie eksportowane
na ten rynek, warto także do
trzeć do nowych podmiotów
gospodarczych, podejmujących
współpracę handlową. Warto

także być na bieżąco zoriento
wanym co kupowane jest
przez węgierskich partnerów
na Zachodzie i proponować
im dostawy substytutów w ra
mach umów barterowych. Bez

tego już niebawem czeka nas

stagnacja w dwustronnej wy
mianie. (żur)

MISKOLC to dzisiaj drugi po Budapeszcie ośrodek gospodarczy Węgier. Hutnic
two żelaza, zakłady budowy maszyn rolniczych przemysł chemiczny bawełniany,
cementowy, drzewny skórzany, tytoniowy, także przetwórstwo mięsa owoców i wa
rzyw, winiarstwo i gorzelnictwo to główne rozwijające się tutaj gałęzie przemy
słu Zabrzmi więc iak herezja stwierdzenie, iż jest także Miskolc ważnym ośrod
kiem,. uzdrowiskowym. Przy takim nagromadzeniu zakładów przemysłowych' Tu
tejsze źródła wód termalnych znane były od wieków, ale dopiero niedawno elitar
ne uzdrowisko Lillafiired zostało włączone do miasta i korzystają » niego tysiące
ludzi. To teraźniejszość a przeszłość?

Zamek Diosgyór aż do XVI wieku służył węgierskim monarchom jako ośrodek
łowiecki i wypoczynkowy Szczególnie chętnie przebywał w nim Ludwik Węgier
ski. głównie z powodu bliskości do granic jego drugiego królestwa — Polski W po
czątkach XVIII wieku zamek został zniszczony w czasie antyhabsburskich powstań
i dopiero w latach 50-tych obecnego stulecia podjęto decyzje o generalnej odbu
dowie owego zabytku.

Szczególnej uwadze turystów polecić warto wspomniane już uzdrowisko Lilla
fured położone w dzikiej romantycznej dolinie u zbiegu dwóch śródleśnych poto
ków Sztuczny wodospad, malownicze jeziorko, ciekawe formy krasowe — nowo

czesność i romantyka, to właśnie jest Miskolc.

nowagi — mówią jeden przez
drugiego.

Ambasador T. Czechowicz
zapewnia w odpowiedzi, że

wystąpi z kolejną interwencją
w tej sprawie do Głównego
Urzędu Ceł Kolejną, niestety,
dlatego że dotychczasowe po
stulaty w tej kwestii nie od
niosły żadnego skutku. I nie
wielu górników wierzy, że coś
się w tej dziedzinie poprawi.

Myślę, że tę sprawę należa
łoby potraktować poważnie i
wreszcie ją załatwić Na Wę
grzech pracuje ogółem 1300
górników Wartość corocznego
„eksportu” ich pracy wynosi
około 25 min rubli i stanowi
iedno ze źródeł, z których po
chodzą forinty, przeznaczane
w naszym kraju na sfinanso
wanie wymiany turystycznej
To samo można napisać o kil
ku tysiącach innych fachow
ców. zatrudnionych na Wę
grzech Wszyscy przecież ma
ją od dawna pretensje o ogro
mne straty czasu w oczekiwa
niu na dokonanie odpraw cel
nych na przejściach granicz
nych.

LUDWIK LOOS
Tutaj, w WYSZEHRADZIE Rzymianie mieli swój posterunek graniczny nad Du

najem, ale nazwę tej miejscowości nadali w IX wieku Słowianie (Wysoki Gród)
Tutaj w roku 1335 odbył ste sławny w historii zjazd monarchów środkowej Europy,
Karola Roberta Kazimierza Wielkiego Jana Luksemburczyka Rudolfa Saskiego
i Henryka Bawarskiego rezultatem którego było zrzeczenie się przez Kazimierza
Wielkiego praw do Śląska i Pomorza, w zamian za co Luksemburczyk zrzekł się
praw do korony polskiej, a Krzyżacy do Kujaw i Ziemi Dobrzyńskiej Apogeum
świetności przeżywał Wyszehrad w czasach Macieja Korwina wtedy także wznie
siony tu został gotycko-renesansowy pałac, zburzony w początkach XVIII
stulecia. Warto odwiedzić ruiny pałacu króla Macieja i przystanąć przy ,Lwiej
studni” z czerwonego marmuru. Tuż obok znajdują sie ruiny z zachowanymi frag
mentami XIII-wiecznych elementów romańskich

2wiedsajntii
uzyskała koncesję eksportową,
lecz nadal podtrzymuje także
swą tradycyjnie dobrą współ
pracę z centralami handlu za
granicznego — „Budimexem”
„Polservice”, szuka jednak rów
nież kontraktów na własną
rękę. Aktualnie realizowane są
trzy takie kontrakty.

To teraźniejszość — a przy
szłość? Sytuacja na węgier
skim rynku skomplikowała
się, coraz trudniej znaleźć tu

pracę. W „Chemobudowie”
wszyscy wierzą jednak, iż na
dejdą lepsze czasy, tym bar
dziej, że w tej firmie nie tylko
czekają, także szukają kontak
tów, znają rynek, jego potrze
by. są elastyczni, działają
szybko... Efekty muszą na
dejść. (m)

nie tiflko
Budapeszt

Przewodnik turystyczny „Węgry” zniknął z księgarskich półek,
ale nie z „Naszej Gazety”!
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Nie poprzestać na nadziejach
Wprawdzie od zakończenia .obrad II Konferencji

Sprawozdawczo-Programowej PZPR w WRL mi-
■ nęły już dwa miesiące, ale do niektórych głosów i

ustaleń warto powracać stale. Są one bowiem odzwier
ciedleniem problemów i nastrojów wśród członków partii

I pracujących na terenie WRL. W konferencji uczestniczy
ło liczne grono gości a wśród nich z-ca kierownika Wy
działu Zagranicznego KC PZPR Krzysztof Ostrowski oraz

I przewodniczący Federacji NSZZ Pracowników Budowni-
I ctwa Zbigniew Janowski. Obradom przewodniczył I se

kretarz Komitetu PZPR w WRL Zdzisław Paprocki.
Pozytywną ocenę zyskała zdecydowana większość POP

I pracujących na terenie Węgier, wysoko oceniono rów
nież Sekretariat i Egzekutywę Komitetu PZPR w WRL
zwłaszcza za swą pracę wśród tutejszych POP. Sama

I dyskusja koncentrowała się wokoł problemów najistot
niejszych dla pracujących w WRL Polaków. A. Szerwen
tke z BRH mówił o potrzebie wypracowania koncepcji
wieloletniej współpracy gospodarczej, handlowej i ko
operacyjnej między oboma krajami, bo chociaż zamie
rzenia, mamy ambitne, gdy przychodzi do ich realizacji
sytuacja jest już znacznie gorsza. Do chwili obecnej np.
działają zaledwie dwie polsko-węgierskie spółki. Potrzeb
ne są nowe pomysły i nowe działania w tym względzie,
zwłaszcza, iż w przyszłości, i to wcale nieodległej, wzroś-
me znaczenie bezpośrednich kontaktów pomiędzy posz
czególnymi. przedsiębiorstwami. Problemów nie brakuje,
a .najpoważniejszym jest kwestia rozliczeń finansowych.
Niekorzystnie wygląda również relacja ceń, w związku
ze znacznymi podwyżkami kosztów zmniejsza się zysk
przedsiębiorstw polskich osiągany, na rynku węgierskim.
Trzeba podjąć rozmowy w tej sprawie z węgierskimi part
nerami. Z głosem tym wiązał, się głos Jerzego Bieleckie
go reprezentującego Pol-Mot, Przypomniał on. że Polska
zaspokaja 8 proc, węgierskiego zapotrzebowania na sa
mochody, ale importujemy 2,5 raza więcej wyrobów
przemysłu motoryzacyjnego, niż wynosi eksport na ten

rynek.. Dezintegracja i partykularne interesy polskich
przedsiębiorstw motoryzacyjnych, nie sprzyjają ofensy
wie, eksportowej, Tadeusz Olszański — dyrektor OIKP
omówił miejsce kultury polskiej na Węgrzech oraz ro
lę Ośrodka, którym kieruje, w jej upowszechnianiu. Ro
cznie na tym rynku ukazuje się 15—20 tłumaczeń pol
skich książek, tu też trafia coraz więcej polskich filmów,
pcipułarna jest nasza muzyka, a wystawa Abakano
wicz, uznana została za artystyczne wydarzenie. Rzecz
więc nie w tym, że Węgrzy nie chcą poznawać naszego
dorobku kulturalnego, lecz w tym by prezentować tu

rzeczywiście znaczących autorów i znaczące prace. Jak
to ma czynić polski Ośrodek, skoro jego sytuacja loka
lowa i finansowa jest bardzo trudna? Tutaj też potrzeb
ne są mądre decyzje.

Sprawom wewnątrzpartyjnym poświęcił swe wystąpie
nie Benedykt Czajkowski — sekretarz największej na

Węgrzech organizacji partyjnej skupiającej 118 górników
z GBG Oroszlany. Najpierw mówił krytycznie o pracy
samych POP, zwrócił uwagę na malejącą dyscyplinę par
tyjną przyczyn tego stanu rzeczy upatrując w błędach i

wypaczeniach. ostatnich lat, braku zaufania do kierow
niczych gremiów partii, braku precyzyjnego programu
gospodarczego, szerzącej się korupcji i łapówkarstwie. Za
apelował o ukrócenie spekulacji i nielegalnego handlu

prowadzonego przez polskich turystów i pracowników,
oraz skrócenie kolejek na granicach. Krytyczny głos kie
rował również pod adresem Ministerstwa Komunikacji,
ze nie potrafi rozwiązać sprawy rezerwacji miejscówek
dla pracowników wyjeżdżających na "Węgry i wracają
cych do Polski. Trzeba dać łapówkę. bv dostać bilet.

Wybraliśmy tylko kilka głosów z II konferencji Spra-
wozdanyczej, by choć trochę przybliżyć atmosferę obrad.
Były one burzliwe i konkretne, W rezultacie przyjęty zo
stał harmonogram realizacji 'wniosków zgłoszonych w jej
trakcie. 7. rozmów indywidualnych i zebrań sprawozdaw
czych POP. oraz uchwała. Jeden jej fragment chcieli-
byśmy tu przypomnieć: „Konferencja w Budapeszcie z

"sdowoleniem wita wyniki osiągnięte w trakcie rozmów

orzy ..okrągłym stole”, wyrażając nadzieje, że połączeni
wysiłków konstruktywnych sił społecznych we wspólnej
walce o dobro kraju przyniesie pozytywne rezultaty”. Tal
ka nadzieję wyrażali wszyscy rozsądnie myślące Polacv
tak-e w kraju. Czas jaki upłrnał ćd'o"m-'etńvćh "brad"'
nadziei tej nie zmniejszył... Rzecz w tym by nie po
przestać na nadziejach.

Zdaniem praktyka

W sprawie świadczeń dla Polaków

pracujących za granicą

Zwyciężył rozsądek
Ten temat wywoływał wiele kontrowersji, głosów obu

rzenia i zażartych dyskusji. Modyfikacja uchwały RM
nr 280 dokonana przez sławną uchwałę nr 117 spowo

dowała prawdziwą burzę wśród ludzi zatrudnionych na

zagranicznych kontraktach. Pozbawienie ich prawa do
bezpłatnych obiadów czy obowiązek odsprzedaży 10 dtoc.
dewiz po cenach oficjalnych odebrali — i słusznie — ja
ko niesprawiedliwość W końcu nie jest chyba
dla nikogo tajemnicą, że na zagraniczną budowę wy
jeżdża się po to, by kosztem , snu, zdrowia, odpoczynku,
rozłąki z rodziną zarobić trochę więcej niż w kraju. Te
raz postanowieniem uchwały ten ich zarobek ulec miał
pomniejszeniu 1 to znacznemu! Nic dziwnego, że niemal
na wszystkich zebraniach, spotkaniach, naradach temat

powracał jak bumerang, także wśród polskich załóg za
trudnionych na Węgrzech. W. grudniu 1988 roku sprawę
w swe ręce wzięła Federacja NSZZ Pracowników Budow
nictwa, która wszczęła spór zbiorowy z rządem. Wszyscy
z nadzieją i napięciem oczekiwali rezultatów i... nie za
wiedli się! Dzięki zdecydowanemu stanowisku związkow
ców 3 maja br. Rada Ministrów podjęła uchwałę nr 71,
której uregulowania zadowoliły w większości wniosko
dawców. Krzywdzące przepisy zostały- uchylone. Najogól
niej rzecz biorąc sporne kwestie — m. in. wspomniane
bezpłatne obiady — przekazane zostały w gestię macie
rzystych jednostek. Inaczej mówiąc jednostka zatrudnia
jąca pracowników za granicą w dużej części decyduje sa
ma o tym w jakiej formie i wysokości przyznawać będzie
owe świadczenia o charakterze .socjalnym. Likwidacji
uległ również przepis mówiący o obowiązku odsprzedaży
10 proc, dewiz po cenach oficjalnych. Dla pełnej jasno
ści warto w tym miejscu przywołać postanowienia u-

chwały nr 71. Paragraf 8 mówi: ..I. Jednostka kierująca
jest zobowiązana do zapewnienia pracownikowi w Sto
łówce własnej budowy (usługi) eksportowej, w stołówce
prowadzonej przez kontrahenta zagranicznego lub w in
ny sposób, jednego podstawowego posiłku dziennie po ce
nach kosztu surowca zużytego do produkcji, opłacanego
io walucie obcej. 2. Jednostka kierująca, w uzgodnieniu
z eksporterem, może zwolnić pracowników korzystających
z zapewnionych im w myśl ust. 1 posiłków z odpłatności
za te posiłki. 3. Jednostka kierująca może dodatkowo za
pewnić pracownikom, wykonującym stale prace narażają
ce organizm na nadmierne wydatkowanie energii, posiłki
regeneracyjno-wzmacniające raz dziennie zgodnie z obo
wiązującymi przepisami”. To. rozwiązanie wydaje się roz
sądne i spełnia oczekiwania polskich załóg pracujących
poza granicami kraju. Przywołajmy w tym miejscu jesz
cze paragraf 15 ustawy. „I. Pracownikowi skierowanemu
do pracy za granicą przysługuje — w razie korzystania
z urlopu wypoczynkowego w Polsce — bezpłatny bilet albo
zwrot kosztów przejazdu do Polski i z powrotem najtań
szym środkiem lokomocji: 1. po przepracowaniu każdych
12 miesiący, jeżeli pracownik został skierowany do pra
cy do kraju pozaeuropejskiego i nie korzysta ze świad
czeń, o których mowa w ust. 5: 2. po przepracowaniu
każdych 24 miesięcy jeżeli pracownik skierowany został
do pracy do kraju europejskiego lub jeśli korzysta ze

świadczeń, o których mowa w ust. 5; ust. 2. Zwrot, kosz
tów przejazdu następuje na zasadach obowiązujących
przy podróżach służbowych poza • granicami kraju”...

Wspomniany tu ustęp 5 dotyczy możliwości wyrażenia
przez eksportera zgody na pobyt współmałżonka w cza
sie zatrudnienia pracownika poza granicami kraju w

okresie powyżej 24 miesięcy...
Wygranie sporu zbiorowego stało się możliwe dzię

ki zdecydowanej postawie Federacji NSZZ Pracowników
Budownictwa i OPZZ. Polacj- zatrudnieni w WRL mają
swój udział w wygranej. Nie bez znaczenia jest fakt

działalności w WRL Związkowych Rad Koordynacyjnych
artykułujących głosy polskich załóg, poparcie ich spra
wy przez Komitet PZPR w WKL z I sekreta
rzem Z. Paprockim na czele i pełnomocnika OPZZ, W
WRL Kazimierza Miniura.

W dniach ■.17——21 kwietnia
br. z inicjatywy Zrzeszenia
Studentów. Polskich na Wę
grzech zorganizowany został w

Szegedzie tydzień kultury pol
skiej. Do przeprowadzenia
imprezy walnie przyczyniły
się różne instytucje, w tym
Ośrodek Kultury i Informacji
Polskiej w Budapeszcie, dzia
łające w Szegedzie węgiersko-
-polskie koło przyjaźni, Patrio
tyczny Front Ludowy oraz

władze miejskie Szegedu.
Polskie dni zainaugurowało

otwarcie w auli Uniwersytetu
Józefa Atilłi wystawy ilustru
jącej dorobek naszej kultury,

a także związki
kraje. W
uczniowie
Szegedzie
narodowe
węgierskim. Ż dużym zainte
resowaniem przyjęty został
wykład znanego historyka
Istvana Kovacsa pt. „Punkty
zwrotne w historii polskiej”.

Uczestnicy polskich dni
mieli okazję zapoznać się z

wystawą fotogramów Zoltana
Batky zatytułowaną „Węgier
sko-polskie kontakty literackie
i kulturalne”. Zorganizowany
został też pokaz filmów An
drzeja Wajdy i Sylwestra
Chęcińskiego. Wykład na te

łączące oba
trakcie uroczystości
szkoły muzycznej w

odśpiewali hymny
w języku polskim i

mat „Wesela” Stanisława Wy
spiańskiego i polskich mitów
historycznych ilustrowany był
fragmentami filmów autor
stwa Zsuzsy Sori 1 Noemi
Kertesz. Owacyjnie został

przyjęty występ polskich jazz
manów podczas specjalnie zor
ganizowanego wieczoru.

Mające długą tradycję zwią
zki polsko-węgierskie nabie
rają dziś nowego walor.u w

świetle toczących się w obu
krajach demokratycznych
przemian. Wzajemne lepsze
poznanie obu narodów poprzez
imprezy tego typu co dni pol
skie w Szegedzie służą umoc
nieniu tych więzi.

Dyscyplina, pracowitość, sumienność

cechy polskiej młodzieży
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

każdego roku sa oni zapraszani na Węgry i
nie tylko. A doping finansowy i zarobki jakie
uzyskują za te prace jest najlepszym mo
torem do rzetelnego jej wykonywania.

— Czy wymiana, o której rozmawiamy od
bywa się wyłącznie w okresie wakacji?

— Nie. trwa przez cały rok. W okresie wa
kacji jest po prostu bardziej rozwinięta.

— Czy każdy z młodych łudzi zaintereso
wanych tego typu praca na Węgrzech może

skorzystać z podobnej formy wymiany mło
dzieży?

— Weryfikacje prowadza szkolne komendy
OHP. Zazwyczaj uczestnikami wspomnianych
wyjazdów bywają ci. którzy pracuja też i na

krajowych zgrupowaniach OHP.
— Czy ilość wyjeżdżających na Węgry

lO.lOfl osób to wielkość stała? Czy też liczba
tych osób zmienia sie w zależności od zapo
trzebowania weigierskiego partnera?

— Jest uzależniona, ale nie tylko to .przesą
dza o liczbie wyjeżdżających. W roku bieżą
cym zwiększy sie ona o 20 nroc.

— Gdyby podsumować: ile już młodzieży
skorzystało z tej formy pracy?

—- Wyjazdy na Węgry prowadzimy od 1975
roku. /W tym czasie do kraju tego wyjecha
ło około 100 tysięcy młodzieży.

— OHP to także organizator wymiany
współpracy np. z NRD czy ZSRR. I4u mło-

dyęh z tych państw tego roku, w ramach
OHP. wrzyjmiecie?

— W ramach akcji rządowej i przy na
szym współudziale przyjedzie do nas 22.5 tys.
młodzieży z NRD i ZSRR. Natomiast powiem
jeszcze, iż w kraju, dzięki pracy w OHP. 200
tysięcy młodych ludzi bedzie mogło też nieźle
zarobić.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
IZABELA meZABA

Myśleć trzeba nie tylko
na uniwersytecie

dalekim usytuowaniem budo
wnictwa w hierarchii ważno
ści, gwałtowne rozbicie kadry
budowlanej w latach 80-tych
to zaledwie kilka przyczyn. A

przecież bez budownictwa ża-

Jestem inżynierenf, dlatego
też uważam, że w reformie
oprócz kultury osobistej, co

oczywiste, ważną rolę odegra
kultura techniczna. W mojej
branży — budownictwie — łą
czy się to przede wszystkim z d e n program, nawet najbar-
technologią. Węgrzy zrozumie
li te kwestie i dlatego tyle
uwagi poświęcono materiałom
budowlanym, które wymu
szają wyższą jakość, estetykę
i dyscyplinę.

Przykładem niech będą pa
nelowe rozwiązania płyt o-

słonowych, gipsowe ścianki
wewnętrzne, ceramiczne i ce
mentowe materiały pokryw-
cze dachów, ekonomiczne ele
menty grzewcze c.o., stolarka
i ślusarka otworowa, bezgwin-
towe kształtki instalacyjne,
klapy dymne ppoż, urządze
nia licznikowe i regulacyjne,
a ostatnio blachy powlekane
polichlorkiem winylu.

Mamy zdecydowanie lep
szych robotników kwalifiko
wanych i stąd ciągłe jeszcze
na nich zapotrzebowanie, po
mimo pojawiającego się w

niektórych okręgach bezrobo
cia w budownictwie (szczegól
nie przemysłowym). Natomiast
rola, kadry inżynieryjnej dale
ko odbiega od aspiracji, jakie
winna wyznaczyć sobie w roz
winiętym kraju.

Brak pędu do uzupełniania
wiedzy technicznej, obserwa
cji nowoczesnych rozwiązań
światowych, pogodzenie się z

dziej zawężony, nie może być
i nie będzie zrealizowany. Z
trzech ustalonych obecnie
priorytetów dwa wprost a

trzeci w znacznym stopniu o-

parte są o sukces w budowni
ctwie. Siły, żeby mogły być
optymalnie i równocześnie
wykorzystane, muszą być bi
lansowane. Chaos i niekompe-*
tencja to największa niego
spodarność. Wykonana kuba
tura mieszkań czy też szpita
li nie zabezpieczona w odpo
wiednie media „straszyć” mu
si pustką. A przecież infra
struktura jest znacznie bar
dziej pracochłonna, materia-
łochłonna i zaniedbana.

Muszą się znaleźć nowe te
chnologie oczyszczalni ście
ków, przenoszące je 'Z powie
rzchni terenu pod ziemię wy
korzystując naturalne filtra
cyjne jej właściwości, nowe

technologie robót sieciowych,
większe wykorzystanie natu
ry jako źródeł ciepła i innych
energii.

Kosztowa formuła cen zwol
niła budowlanych z myślenia,
a przecież, wydawałoby się,
bardzo prosty manewr przy
wrócenia reguł rynku. tj.
wprowadzenie formuły oferto-

wej zmieniło w WRL niepo
żądany dyktat wykonawcy w

pożądany dyktat inwestora.
W każdym sektorze powstało
szereg nowych przedsiębiorstw
dysponujących w sumie wię
kszym potencjałem niż mo
żliwości finansowe inwesto
rów. A konkurencja zmusza

do myślenia. Nawet mało za
rabiający inżynier, jeżeli nie
będzie miał pomysłów (czytaj:
nowych technologii
szających czas, teren

szty), musi zarabiać
mniej.

Weryfikacja kadry
niczej nie będzie wtedy pole
gała na faworyzowaniu bar
dziej uległych, czołobitnych,
bowiem życie (czytaj: załoga)
zaakceptuje tylko tych najlep
szych.

. Zachowawczość, skoncentro
wanie się na sprawach bła
hych, nieistotnych lub też

wąsko pojmowanych, własnych,
będzie stanowiło elementy
niegospodarności czasem pra
cy podległego personelu i po
stawionego do ich dyspozycji
mienia państwowego. Oczywi
ście na początku przemycą się
jeszcze kierownicy różnych
szczebli ze swoim dotychcza
sowym marazmem, nadrabia
jąc brak podstawowej wiedzy
tupetem i dobrym samopoczu
ciem.

Takich wai^p skierować
najpierw do szkół.

zmniej-
lub ko-

jfeszcze

kierów-

«LJ.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
obszarem jest prawidłowy,
nie to więc było przyczyni
trudności. Eksport rośnie na
wet- nieco szybciej niż zakła
dano w planie, poprawia sic
struktura importu. Rośnie im
port maszyn, i-.?urządzeń, a

więc inwestuje się w nowo
czesność...

— Mimo wszystko trudno
jednak o optymizm. Co na to

Międzynarodowy Fundusz

Walutowy?
— Dał termin do końca ro

ku na rozwiązanie tej kwestii.
W przeciwnym .wypadku za
groził wstrzymaniem kredy
tów. A dla WRL byłyby zu
pełnie nieobliczalne konsek
wencje takiej, decyzji. W prak
tyce oznaczałoby to podroże
nie innych kredytów, wyższą
stopę procentową, wyższa
marżę ryzyka., ograniczenie
dopływu środków z

'źródeł! Tyńięzasem Węgrzy
muszą zaciągać kredyty ńa o-

koło 2 mld; dolarów rocznie.
W przypadku odejścia od kre
dytowania MFW i BS ozna
czałoby to konieczność zaciąg
nięcia 2,8 mld kredytów
rynku prywatnym,
więc przed trudnym
mem. Mają stagnację
dukcji, ja to w ogóle
wam stagflacją. To takie Do
łączenie stagnacji z inflacją.
O ile jednak stagnację pro
dukcji przy wprowadzeniu
zmian strukturalnych w prze
myśle trzeba usprawiedliwić,
o tyle zjawiska inflacyjne nie
pokoją tutejsze społeczeństwo.
W ogóle
węgierskiej
pouczająca
wyobrazić,
produkcji w przemyśle w cią
gu czterech miesięcy br. o i.2

0 zdrowie budowlanych
Społeczeństwo oczekuje więl

zwłaszcza mieszkaniowego,
zrozumieć, że musza sie ze:

dzmy, do podwyższenia po
datków od ludności, dodatko
wego wzrostu cen itp. Poszli
natomiast Węgrzy na dalsze
zmniejszenie wydatków na o-

bronę narodową o kolejnych 5
mld forintów. Zmniejszeniu
ulec mają również środki na

MSW i milicję robotniczą.
Dalej także zmniejszają wy
datki na administrację i orga
nizacje społeczne, łącznie . ze

związkami zawodowymi, które
dotąd korzystały z dotacji bu
dżetowej. Zakładają zmniej-

. szenie dotacji dla przedsię
biorstw, mimo że już w pla
nie na br. zostały one zmniej
szone o 50 proc. Dodać mu-

wnie tych, którzy eksportują tyTM dalsze kredyty z MFW.
do krajów socjalistycznych.

nie zlik-
zupełnic?
mają mo
na eks-

zwiększenie kontroli podatko
wej i szacują, że z tego tytu
łu osiągną kolejne 2 miliardy
forintów. Najogólniej tak to
ma wyglądać. W każdym ra
zie — podkreślam to -raz jesz
cze — obywatel bezpośrednio
owych decyzji nie odczuje.

— Jak ocenia Pan szanse

zmniejszenia węgierskiego
deficytu budżetowego w po
wiązaniu z owymi decyzjami?

— Przede wszystkim rząd
zadziała tu szybko, już po pa
ru miesiącach ocenił niebez
pieczeństwa grożące Z różnych

. stron i podjął kroki zaradcze.
_____ __

. Moim zdaniem założony cel ci
szę. że dotyczy to jednak gió- siągną, zdobędą w związku z

proc, nastąpił wzrost ekspor
tu do II obszaru płatniczego
o 24 proc. Import wzrósł o

20 proc., poprawiło się więc
zaopatrzenie gospodarki. Tu
widać skutek zmian strukt

uralnych. Nię sądzę także, by
inflacja zbyt wysoko odbiega
ła od założonej w pianie. My
ślę, iż nie będzie ona Większa
niż 16—17 proc. Przypomnę, że

plan zakładał 15-proc. infla
cję. Nie jest to więc-nasiler
się zjawisk inflacyjnych w

naszym polskim rozumieniu
tego słowa. Faktem jest jed
nak, że spożycie ludności nie
rośnie, nie poprawia się stopa
życiowa, zwłaszcza że wzrost

innych cen jest szybszy niż wzrost
dochodów pieniężnych ludno
ści. Średni wzrost cen szacuie
się na 14.7 proc, a ogólne do
chody ludności są niższe o

kilka punktów.
— Co na to węgierski rząd?
— Musiał wystąpić z pakie

tem doraźnych propozycji,
na upo

rządkowanie wewnętrznej sy
tuacji finansowej. Ten 10-
punktowy pakiet został przed
łożony parlamentowi, bo wią
zał się on również ze zmianą
ustawy budżetowej, a obra
dom przysłuchiwali się przed
stawiciele MFW. Zakłada ten

projekt ograniczenie deficytu
budżetowego do 20:—25 mJd
forintów na koniec br. Cha
rakterystyczne, że zapropono
wane posunięcia w . sposób
bezpośredni nie dotykają o-

bywatela. Nie są to propozy
cje sprowadzające się. powie-

na

Stanęli
próbie-, które pozwoliłyby
w pro-

nazy-

analiza wyników
gospodarki jest

— proszę sobie
że przy spadku

— Dlaczego więc
widują tych dotacji

— Bo poprzez nie
żliwość wpływania
port... Wracając do pakietu o-

wych 10 propozycji: zwięk
szają Węgrzy dalej dopłaty do
eksportu wolnodewizowego
produktów rolno-spożyw
czych. stawiając na opłacal
ność eksportu produkcji rol
nej. Przewidują wpływy w

wysokości 2 miliardów forin
tów do budżetu z tytułu
sprzedaży majątku państwo
wego. A sprzedawać chcą do
słownie wszystkim chętnym.
Zwiększa się także opodatko
wanie zysków banków han
dlowych. Te ostatnie na sku
tek wysokiej stopy oprocen
towania, osiągają duże docho
dy. Zakładają też Węgrzy

— A wnioski dla Polski?
— Jeden podstawowy —bez

uzgodnienia programu dosto
sowawczego z MFW niewiele
potrafimy zrobić w polskiej
gospodarce. Takie, niestety, są
realia. Muszą być uzgodnione
pewne posunięcia i muszą to

być posunięcia dyscyplinujące
gospodarkę. Potwierdza się
znana prawda, że szybkość
działań i konsekwencja, po
wiem nawet — determinacja
w ich realizacji — to klucz do
gospodarczego powodzenia.

— Cóż, pora byłaby i u nas

zobaczyć tego rezultaty...

Dziękujemy za rozmowę

KONSTANTY MIGDAŁ

WŁADYSŁAW PENAR

połeczeństwo oczekuje większych efektów budownictwa,
Trudno młodym ludziom

zrozumieć, że muszą się zestarzeć zanim otrzymają kłu-
do upragnionego M-3. Z drugiej strony trzeba pamię-
że przyspieszenie tempa budownictwa wynika m. in. z

cze

tać.
fachowości kadry kierowniczej i robotników oraz całego za
plecza technicznego.

Stan zdrowia załóg przedsiębiorstw budowlanych z roku
na rok ulega pogorszeniu. Rośnie liczba zachorowań, scho
rzeń reumatycznych.

Przez lata udało się wybudować wiele ośrodków sanato
ryjnych, wyposażyć w nowoczesny sprzęt zakładowe przy
chodnie. Obiekty te, głównie sanatoria wymagają systema
tycznych remontów, napraw bieżących. Często ich standard
jest za niski w stosunku do wymagań. W wielu przypadkach
rozszerza się zakres usług medycznych, trzeba kupić nowe

urządzenia, często zakupy te realizowane są za granicą.
Resort budownictwa, w porozumieniu z Federacją ŃSZZ

Pracowników Budownictwa, podjął inicjatywę kontynuowa
nia sprawdzonych tradycji pomocy medycznej dla załóg i
powołał w związku z tym FUNDUSZ OCHRONY ZDROWIA
BUDOWLANYCH.

Stąd apel do załóg pracujących na Węgrzech o podjęcie
zbiórki pieniężnej na rzecz poprawy zdrowia pracowników
przedsiębiorstw budowlanych w Polsce.

Na łamach „Naszej Gazety” podajemy regulamin „FUN
DUSZU”: Wg uzgodnień z maja 1989 r. Federacja NSZZ
Pracowników Budownictwa odstępuje od pobierania regula
minowej części składek związkowych, zwracając się o do
browolne stawki na rzecz „Funduszu”. Zebrane kwoty pie
niężne przekazywane mają być naszemu pełnomocnikowi w

WRL Kazimierzowi Miniurowi. Federacja NSZZ Pracowni
ków Budownictwa, jako wiodąca w sporze z rządem o zmia
ny w uchwale 280/91 i 177/88, który to spór w wyniku ogło
szenia akcji protestacyjnej zakończył się sukcesem załóg, a

tym bardziej sukcesem zatrudnionych poza granicami kraju,
liczy na wsparcie finansowe załóg zatrudnionych na kon
traktach. W celu koordynacji prac związanych ze zbiórką
środków pieniężnych na rzecz „Funduszu” powołuje się w

WRL społeczny komitet w składzie: Kazimierz Miniur, Alek
sander Szerwentke, Mieczysław Gawryszewski. Przewodni
czący Komitetu Funduszu w WRL wchodzi w skład Komite
tu Krajowego.

Polskie rozwiązania korzystniejsze

Emerytury w Polsce i na Węgrzech
W naszym kraju resort pra

cy i polityki socjalnej przed
stawił propozycje komplekso
wych zmian w polityce soc
jalnej. Większość propozycji
dotyczy świadczeń z ubiezpie-
czenia społecznego. Najważ
niejszymi Z nich są zmiany w

systemie emerytalno-rento
wym. Emerytury i renty są
bowiem głównym, a w prze
ważającej liczbie przypadków
— jedynym źródłem utrzyma
nia.

Stąd waga ‘tych świadczeń
w odczuciu społecznym jest
znacznie większa niż świad
czeń jedynie . uzupełniających
dochody rodziny... jak np. zasił
ki rodzinne, czy też świad
czeń pobieranych w krótkim
czasie, jak np. zasiłki chorobo
we.

Jak wynika Z harmonogra
mu prac, do końca bieżącego
roku zostanie opracowany pa
kiet projektów aktów praw
nych zawierających propono
wane przez resort rozwiązania.
Przyszły rok byłby zarezer
wowany na -przyjęcie ich
przez Sejm oraz na wydanie
aktów wykonawczych. Nowy
system wszedłby w życie od
1 stycznia 1991 r. Porównajmy
planowane rozwiązania z

stemem obowiązującym
Węgrzech.

Zgodnie z propozycjami
merytura przysługiwałaby
Polsce bez względu na wiek,
jeżeli zainteresowana osoba
będzie się legitymowała czter
dziestoletnim — w przypadku
mężczyzn, bądź trzydziestopię
cioletnim — w przypadku ko
biet, stażem pracy. Tak jak i
obecnie emerytura będzie nad
to przysługiwała z chwilą u-

zyskania wieku emerytalnego:

sy-
na

e-

w

65 lat dla mężczyn i 60 lat
dla kobiet. W takim przypad
ku będzie wymagany co naj
mniej 25-letni staż pracy, w

czasie którego co najmniej
przez 15 lat były opłacane
składki na ubezpieczenie spo
łeczne.

Musimy przy tym pamiętać,
że staż pracy w tym przypa
dku jest pojęciem czysto u-

mownym. gdyż zalicza się do
niego także rozmaite liczne o-

kresy z pracą najemną nie
mające wiele wspólnego. Eme
rytura wcześniejsza, tj. już po
ukończeniu 60 lat przez mę
żczyzn, bądź 55 lat przez ko
biety byłaby przyznawana ale
w obniżonej na stałe wysoko
ści — o 3,5 proc. podstawy
wymiaru za każdy, nawet nie
pełny, rok brakujący do ukoń
czenia wieku emerytalnego.

Proponowane rozwiązania,
jak widać, są ostrzejsze niż o-

becnie obowiązujące w Pol
sce, jak również znacznie o-

strzejsze niż na Węgrzech. Na
Węgrzech wiek emerytalny
jest o pięć lat niższy niż w

Polsce i wynosi odpowiednio:
w przypadku mężczyzn 60 lat.
a w przypadku kobiet — 55
lat.

Również . minimalny staż

pracy wymagany do uzyska
nia emerytury jest niższy. O-
becnie wymagany jest co

najmniej 10-letni staż pracy,
a od 1 stycznia 1991 r. — co

najmniej 20-letni.
Podobnie jak w Polsce, ist

nieje również na Węgrzech
możliwość wcześniejszego
przejścia na emeryturę osób
wykonujących pracę szczegól
nie niebezpieczną i wymaga
jącą wzmożonego wysiłku.
Przejście na wcześniejszą e-

meryturę tej kategorii osób
jest jednak na Węgrzech ela
styczne, bo powiązane ściśle z

posiadanym stażem pracy w

trudnych warunkach. Mężczy
źni posiadający 10-letni staż

pracy w takich warunkach i
kobiety z 8-letnim analogicz
nym stażem mogą przejść na

emeryturę o 2 lata wcześniej.
Dalszy jeden rok ulgi przysłu
guję za każde kolejne 5 lat
stażu w przypadku mężczyzn
i 4 lata — w przypadku ko
biet.

do

tu
w

55
osoby

Przypomnijmy, że chodzi
o przejście na emeryturę
wieku niższym niż 60 lub
lat. W naszym kraju
pracujące w szczególnych wa
runkach pracy lub wykonują
ce pracę o szczególnym cha
rakterze przechodzą na eme
ryturę w wieku odpowiednio:
60 (mężczyźni) lub 55 lat (ko
biety).

Również sposób obliczania
emerytury w obu krajach róż
ni się zasadniczo. Obecnie w

Polsce emerytura obliczana
jest od zarobków z ostatnich
12 miesięcy. Emerytura wyno
si od pierwszych 3.000 zł

— 100 proc, a od nadwyżki —

55 proc. Ponadto za kady rok
ponad 20 lat pracy w Polsce
Ludowej przysługuje dodatek
w wysokości 1 proc. Resort
pracy proponuje, aby emerytu
rę obliczać od zarobków z 5
kolejnych lat kalendarzowych
wybranych z ostatnich 12 lat
przed przejściem na emerytu
rę.

Do ustalenia emerytury by
łyby przyjmowane całe zarob
ki, jeżeli nie będą przekra-
c«ać pięciokrotności przecięt-

nego wynagrodzenia w gospo
darce uspołecznionej. Z ewen
tualnej nadwyżki w podsta
wie wymiaru byłoby uwzględ-
dnione jedynie 10 proc.

Zarobki przyjmowane
wyliczenia emerytur^ byłyby
przy tym w pełni waloryzo
wane. Pełną waloryzację gwa
rantować będzie fakt, że zaro
bek w danym roku byłby o-

kreślony procentowo w sto
sunku do przeciętnego wyna
grodzenia, a nie kwotowo.
Podstawą wymiaru emerytury
byłaby ostatecznie kwota uzy
skana z przemnożenia prze
ciętnego wynagrodzenia pla
nowanego w roku przyznania
emerytury przez wskaźnik
procentowy odpowiadający za
robkowi konkretnej osoby.

Wg nowych zasad emerytu
ra wynosiłaby 40 proc, zaro
bków. Byłby to wymiar zasa
dniczy.

Do tego dochodziłyby doda
tki:
• 1 proc. — za każdy rok o-

płacania składek do 20 lat
• 1,5 proc. — za każdy rok
opłacania składek powyżej 20
lat
• 3,5 proc — za każdy rok

opóźnienia wypłaty emerytu
ry.

Łącznie emerytura nie mo
głaby być wypłacana w wy
sokości przewyższającej kwo
tę zarobków, od których ją
obliczono.

Podstawę wymiaru emerytu
ry stanowią na Węgrzech śre
dnie zarobki osiągnięte w ra
mach podstawowego stosunku
pracy w ciągu najbardziej
korzystnych trzech lat kalen
darzowych wybranych spośród
ostatnich kolejnych pięciu lat

kalendarzowych przed przej
ściem na emeryturę.

Zarobki te nie są waloryzo
wane.

Bez ograniczeń do podsta
wy wymiaru przyjmuje się za
robki nie przekraczające 10 000
Ft. miesięcznie. Z nadwyżki
przyjmuje się tylko określony
procent. I tak z części zarob
ków w podanych przedziałach
przyjmuje się odpowiednio:
• 000—12000Ft. — 90%
• 12.001 — 14 000 Ft. — 80%
« 14001—16000Ft. — 70%
• ponad 16 000 Ft. — 60 «/0

Wysokość emerytury na Wę
grzech uzależniona jest ściśle
od stażu pracy. Szczegółowa
tabela podaje wskaźniki od
dzielnie dla każdego roku.
Przykładowo, emerytura osoby
z 20-letnim stażem pracy
wynosi 53 proc. Za każdy ko
lejny rok wzrasta o 2 proc.,
tak że w przypadku 25-Ietnie-
go stażu wynosi 63 proc. Za
kolejne lata wzrost wynosi 1

proc. Przy stażu 32-lętnim e-

merytura wynosi więc 70 proc,
podstawy wymiaru. Dalej
wzrasta już tylko o 0,5 proc
za każdy rok. Przy stażu 42-
letnim . emerytura wynosi -75
Proc, i jest to jej wymiar ma
ksymalny. Dla osób, które mi
mo uzyskania prawa do e-

merytury — rezygnują z niej
dla dalszej pracy — istnieją
specjalne dodatki. Jeżeli po-
dejmą pracę fizyczną w han
dlu, produkcji oraz w usługach
dla , ludności — dodatek wy
nosi 7 proc. emerytury za1
każdy dodatkowy rok pracy.
W przypadku podjęcia innych
prac, dodatek wynosi 3 proc.

Tak więc widać wyraźnie,
że nowe polskie rozwiązania
są w wysokim stopniu opar-

- te na wzorach węgierskich.
Tak jak i na Węgrzech byłby
wydłużony okres, z którego
zarobki przyjmuje się do ob-

■liczania emerytury. Polskie
■rozwiązanie, jedyne zresztą w

i warunkach ostrej inflacji, jest■przy tym znacznie lepsze, gdyż
operuje zarobkami wyrażony-

■mi parametrycznie, a nie w

kwotach bezwzględnych.
Również na wzór węgier

ski proponowane jest ograni
czenie podstawy wymiaru e-

’

merytury, choć polska propo
zycja jest znacznie łagodniej
sza od rozwiązań węgierskich.
Na. Węgrzech ograniczenie
podstawy zaczyna się bowiem
już przy zarobkach odpowia
dających półtorarocznej śred
niej, podczas gdy w Polsce
ograniczenie zaczynałoby się
dopiero przy zarobkach prze
kraczających pięciokrotnie
średnią.

Proponowany w naszym
kraju wymiar emerytury jest
także korzystniejszy niż
na Węgrzech. Przykładowo,
przy dwudziestoletnim stażu

pracy emerytura wynosić bę
dzie w Polsce 60 proc, a na

Węgrzech 53 proc, a przy sta
żu trzydziestoletnim odpowie
dnio 75 proc i 68 proc. Mu-
simy przy tym pamiętać, że
na Węgrzech podstawa wy
miaru emerytury, przy nieco
wyższych zarobkach, jest zna
cznie ograniczona. Natomiast
znacznie ostrzejsze niż na Wę
grzech są proponowane warun
ki uzyskania emerytury, myślę
o wieku emerytalnym i wy
maganym do uzyskania eme
rytury stażu pracy.

ZBIGNIEW JANWZ&K
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Pochwała studenckich

wakacyjnych praktyk
Studenckie praktyki wakacyjne to rzecz nie

nowa, choć zapewne mniej powszechna, mniej
znana i mniej popularna niż ochotnicze hufce
pracy- Zresztą pamiętamy wszyscy ogólnopol
ską dyskusję i wrzawę wokół tego tematu,
dyskusję o celowości i przydatności owych
praktyk. Ale przetrwały, a te zagraniczne cie
szą się wciąż dużą popularnością. Popularność
zaś wynika — a miałem możność przekonać
się o tym na Węgrzech — nie tylko z „innych
krajobrazów” 1 innej waluty, którą opłaca
się pracę studentów. Wynika także, a może

przede wszystkim z dobrej, przemyślanej or
ganizacji owych praktyk Widać, że „uma
wiające się” strony wiedzą o co im chodzi,
wiedzą, że praktyki, by spełniły wymogi przy
datności, muszą być tak zorganizowane, by
biorący w nich udział nie tylko praktycznie
wykorzystać mogli wiedzę i umiejętności zdo
byte w trakcie studiów, ale także wiedzę tę
mogli poszerzyć o zdobycze i osiągnięcia uczel
ni, która sprawuje nad nimi patronat.

y, Tak właśnie jest na Węgrzech. I to od kilku

dobrych lat. Szkoda tylko, że praktyki te ogra
niczają się do 150 osób rocznie i wyłącznie do

przyszłych specjalistów od spraw rolnych —

studentów akademii rolniczych.
Inicjatorami i organizatorami praktyk były

polskie Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego

i Ministerstwo Rolnictwa Węgier. Zaplanowa
no początkowo studenckie praktyki na 5 lat,
teraz — po dyskusji i ocenie dotychczasowych
ich efektów — przedłużono umowę na dalszy
5-letni okres.

— To bardzo dobra forma współpracy mło
dzieży naszych krajów — mówi organizator
praktyk z ramienia Ministerstwa Rolnictwa

Węgier SABA GYRA. — Umożliwia nie tylko
wzajemne bliższe kontakty, ale także obu stro
nom przynosi określone i wymierne korzyści.
My uczymy się od was, wy — mam nadzieję
— wyjeżdżacie bogatsi o nasze doświadczenia.

Rozmawiałem także ze studentami, tymi z

Krakowa i z Wrocławia, z Olsztyna i Pozna
nia... Są zgodni — to dobra forma połączenia
pracy, nauki i... wypoczynku. Tak, wypoczyn
ku, bo jest i czas wolny. Na wycieczki i wspól
ne zabawy. A po miesiącu pracy także na

zwiedzanie Węgier, zabytków i zakładów rol
no-spożywczych. Tygodniowy relaks — na

koszt organizatorów.
A gdzie pracują? W państwowych gospo

darstwach rolnych, w spółdzielniach produk
cyjnych, w zakładach przemysłu rolno-spo
żywczego. Ale zawsze w tych najlepszych i za
wsze pod troskliwym i fachowym okiem pol
skich i węgierskich opiekunów-specjalistów.

Aktualnie jest ich na Wę
grzech ponad dwustu. Są w

Budapeszcie, Szegedzie, Pecsu,
studiują w Akademii Rolni

czej w Gódólló. Co ich skło
niło do przyjazdu tutaj? Prze
cież i u nas w kraju, mamy
niezłe uczelnie, a przyjaciół i
znajomych — na miejscu.

Na to pytanie starałem się
uzyskać odpowiedź u radcy
ambasady PRL w Budapesz
cie, Bogumiła Dąbrowskiego,
świetnego znawcy wszystkie
go, co związane z nauką i
kulturą na Węgrzech, wzaje
mnymi polsko-węgierskimi
kontaktami. Ale on tylko
wzruszył ramionami. Odpo
wiedzi — odrzekł — musi pan
szukać u źródeł, pytać za
interesowanych. Oni odpowie
dzą najlepiej.

I w taki oto sposób, po
trzech dniach doszło dó spot
kania z dwójką z nich — Po-

bym, gdybym powiedział, że

tylko to, że wyłącznie senty
menty rodzinne. Po prostu u

nas, w kraju, nie zdołałem
zakwalifikować się na stu
dia. Brakło trzech punktów,
by dostać się na Śląską Aka
demię Medyczną. I wtedy, by
nie marnować czasu, podją
łem męską decyzję — jadę

do Budapesztu! Znajomość ję
zyka w oczach komisji kwa
lifikacyjnej zrównoważyła
brak owych trzech punktów.
Zostałem zakwalifikowany.

U pani Jolanty zadecydo
wały względy ambicjonalne.
— Stale w Warszawie? W
tym samym miejscu, przy ro
dzicach? A przecież, jeśli mam

się parać handlem zagranicz
nym, muszę być przygotowa
na do życia, do samodzielnego
podejmowania decyzji. Poza
tym w węgierskiej gospodar
ce zachodziły wówczas kolo

ny — to możliwość dołożenia
do miesięcznego stypendium
w wysokości 6 tysięcy forin
tów (z których opłacić trzeba
akademik i wyżywienie) dal
szych kilku tysięcy kwartal

nie. Za oceny 3,5—4 — pięcju,
4—4,5 — sześciu, ponad 4,5 —

dziesięciu tysięcy forintów
specjalnej nagrody. A to już
kwota ważąca W studenckim
budżecie.

Kończę rozmowę pytaniem
o plany życiowe.

Jolanta jeszcze niezdecydo
wana — powrót do kraju, a

potem się zobaczy. Tomasz —

tu chcę odrobić staż, a potem
do Polski, chcę być interni
stą, dobrym internistą, takim
jak ojciec.

PS. Już niejako poza pro
tokołem i głównie na użytek
Czytelników — przyszłych
studentów, zadałem moim roz
mówcom kilka pytań o tzw.

Czy Ośrodek Informacji i Kultury Polskiej

w Budapeszcie może zainteresować swoich

klientów?

Studia na Węgrzech

Szansa dla am

Akwizycja z... oporami
Za kilkanaście tygodni roz-

poczną się Międzynarodowe
Targi Budapeszteńskie Jesień
89. Przewiduje się udział 12

polskich central i firm posia
dających koncesję. Czy uda

się polskiej ekspozycji wzbu
dzić na tyle duże zaintereso
wanie, żeby odwrócić negatyw
ne tendencje w naszym han
dlu zagranicznym? Z przy
krością trzeba stwierdzić, że

nasz udział w wymianie han
dlowej Węgier staje się coraz

mniejszy — proporcjonalnie o-

czywiście Warto cofnąć się do

majowych Targów Wiosen
nych. oodczas których 17 cen
tral oferowało swoje usługi i

wyroby. Odliczając poważne

umowy zawarte przez „Pol-
-Mot”. w tym m. in. 200 auto
busów, kontraktacja przebie
gała średnio. Chociaż kil
ku kontrahentów wykazało
się. PEZETEL sprzedał silni
ki, pompy wtryskowe i samo
loty za 1,7 min rubli, „Metal-
export” wózki plus części za
mienne do tokarek, „Bumar”
maszyny budowlane, a „Kj-
pex” obok usług maszyny gór
hicze i oczywiście części za
mienne, ,.Kolmex” podpisał u-

mowy na części zamienne do

wagonów osobowych. Łącznie
po stronie eksportu maszyn

’

urządzeń na 1989 r. jeszcze
podpisano umowy na 10,7 min

rubli, a na rok następny na

5,2 min rubli, zaś usługi sta
nowić będą wartość ok. 6 min
rubli. Warto jeszcze odnoto
wać udaną akwizycję „Exbu-
du-Kielce” dotyczącą wymiany
towarowej pomiędzy organiza
cjami handlowymi Polski i

Węgier. Faktem jednak jest,
że import przewyższył nasz

eksport co wcale nie budzi

optymizmu. Za mało jest po
szukiwania odmiennych form

handlowania, przykładowo z

wykorzystaniem rynków trze
cich. Czy uda się chociaż wy
konać założenia przyjęte w

planie rocznym? Kolejnym
miernikiem jakości akwizycji
i perspektyw staną się Je
sienne Targi, (żur)

Duszę ma polską a serce węgierskie, a może...
W Dunaujvóros — dzięki krakowskiej zało

dze — poznałem sympatycznego człowieka,
Węgrą. ,V.ARNĄGY, ..BALAZSA. .—■tłumacza,
znawcę nie tylko niuansów polskiego języka,
ale i polskiej historii, wzajemnych naszych
związków, tych sprzed wieków i współcze
snych, zakochanego, w naszym kraju i... żonie
Polce, mieszkającej obecnie w Krakowie.

Zresztą ta jego autentyczna miłość do Pol
ski — kilkanaście minut rozmowy mogło mnie
w tym utwierdzić — zaczęła sie od przyszłej

żony Grażyny i... auto-stopu. „Rozmówek pol
sko-węgierskich” .(wykorzystanych chyba

.... przez mego interlokutora- do ostatniego egzem
plarza, bo od tego czasu w żadnej księgarni,
w żadnym kiosku „Ruchu” ich nie uświad
czysz) i... późniejszych studiów w Politechni
ce Krakowskiej. Potem było małżeństwo, có
reczka Noemi, kilkuletnia praca i pobyt w Bu
dapeszcie. a potem Kraków, rodzinne miasto
żony i jego... rodzinne miasto. I dziś iUż sam

nie wie — dusze ma polska, a serce węgier
skie. czy na odwrót? Ale czy to najistotniejsze?

lakami studiującymi w. wę
gierskich uczelniach Jolantą
Świątkowską, studentką IV
roku Wydziału Handlu Za
granicznego Uniwersytetu E-

konomicznego im. Karola
Marksa w Budapeszcie i To
maszem Powroźnikiem z VI
roku Wydziału Lekarskiego
innej stołecznej uczelni — A-
kademii Medycznej im. Sem-
melweisa.

— A więc co was skłoniło
do przyjazdu tutaj? Daleko
od mamy, daleko od domu,
no i ten język! Jestem tutaj
już po raz któryś z rzędu i
dalej nie mogę zapamiętać
jak jest np. po węgiersku
„dzień dobry”, a wy przecież
w tym języku nie tylko mu-

sicie normalnie rozmawiać,
ale i zdawać egzaminy!

— Nie taki diabeł straszny
— odpowiada J Świątkowska.
— Węgierski tylko na po
zór jest tak potwornie skom
plikowany. w każdym razie
w ciągu roku, a tyle mamy
na to czasu (tzw. rok „zero
wy”) można się go nauczyć.
Najlepszym przykładem je
stem ja sama. Przedtem zna
łam Węgry tylko z wycieczki,
a z węgierskiego ani słowa.
A jednak...

— Ja byłem w lepszej sy
tuacji — wtrąca T. Powro-
źnik. — Znajomość języka
wyniosłem z domu rodzinne
go. O mój 'węgierski dbała
mama, dla której był to ję
zyk rodzinny. Mnie ominęła
„zerówka”. Egzamin języko
wy, decydujący o przyjęciu
na pierwszy rok zdawałem
w... Warszawie, u prof. dr
hab. Istvana Csaplarosa z U-
niwersytetu Warszawskiego.
To wystarczyło. A co mnie
skłoniło do przyjazdu? Mam
tu rodzinę, mam babcię i dal
szych krewnych, ale skłamał-

salne zmiany, Węgry otwie
rały się na świat. Więc gdzie
jeśli nie tu studiować zagra
niczny handel? I stało się.

Pierwsze miesiące i kwar
tały pobytu tutaj wspominają
podobnie — Nie było łatwo
— mówią zgodnie. — Zwłasz
cza na pierwszym roku. Nor
malne zajęcia, a jest ich
sporo i egzaminy. A fakt, że

jest się cudzoziemcem wcale
nie wpływał na łagodniejsze
traktowanie. Ale dziś wiemy,
że to chyba dobrze. Twarde
życie nauczyło nas wiele, a

doświadczenia tu zdobyte na

pewno przydadzą się w przy
szłości.

Zbliżają się do końca stu
diów. I jednemu i drugiemu
pozostał tylko jeden, ostatni
semestr i egzaminy końcowe.
Pani Jolanta pisze pracę dy
plomową na temat funkcjo
nowania spółek mieszanych w

Polsce i na Węgrzech (temat
jakże na czasie!). Pan To
masz — już prawie doktor, bo
taki tytuł otrzymuje się tu po
ukończeniu AM — swoją pra
cę dyplomową z historii me
dycyny na temat kontaktów
medycznych polsko-węgier
skich w XIX i XX wieku już
obronił. Przed nim praktyka
z interny, bo w tej dziedzinie
chce się specjalizować i egza

min końcowy — bagatela —

z całego sześcioletniego kursu.
Ale obydwoje są optymistami.
Na pewno będzie dobrze —

mówią.
Ja też tak sądzę, spogląda

jąc na dostarczony mi przez
radcę B. Dąbrowskiego wy
kaz ich średnich ocen za o-

statnie dwa semestry: 4—4,5
w pięciostopniowej skali —

to coś mówi.
Zresztą uczyć się tu war

to i z innego, czysto merkan
tylnego względu. Wyższe oce-

znaczeniu praktycznym. Py
tałem o rok „zerowy”, o dy
scyplinę studiów, sposób spę
dzania wolnego czasu itp.

ZAJĘĆ SPORO — powie
dzieli. — Ale obowiązkowe
tylko ćwiczenia. Radzili je
dnak uczestniczenie w wy
kładach, bo przydać się to
może na egzaminach Z egza
minami zaś podobnie jak w

naszych uczelniach. Najlepiej
zdawać na bardzo dobrze i
w... pierwszym terminie. .

ROK „ZEROWY” - to głó
wnie. choć nie tylko, nauka
języka, a w drugim seme
strze także historii Węgier i
jednego z przedmiotów kie
runkowych. Wszystko kończy
się egzaminami, które decy
dują o przyjęciu na I rok.

CZAS STUDIÓW — różny
na różnych kierunkach i u-

czelniach, od 4,5 do 6 lat —

bez wliczania w to roku „ze
rowego”

CZAS WOLNY? — Dobry
student ma i taki. A wtedy —

studenckie kluby, dyskoteki,
spotkania towarzyskie, dzia
łalność w ZSP, organizacja i
udział w tzw. „Dniu Polskim”
z programem artystycznym,
chóralnymi śpiewami, lamp
ką wina dla studentów wę
gierskich i studentów z in
nych krajów. (Na kolację w

Hiltonie raczej nie starcza).
A JAK SIĘ TU DOSTAĆ?

Na szczęście, jak w przypad
ku pana Tomasza, nie ma co

liczyć. Znacznie lepiej zdać
egzaminy (w kraju, przed
specjalną komisją) i to z wy
soką lokatą, bo konkurencja
duża. W przypadku pani Jo
lanty — 48 kandydatów na

trzy miejsca.
Życzymy szczęścia. Ale już

w przyszłym roku akademic
kim, bo na bieżący kwalifi
kację zakończone, (wp)

Od prasy do ikon
Sytuacja taka może powstać pod warunkiem, że:

—• towary oferowane do sprzedaży będą wysokiej jako
ści

— asortyment bogaty i odpowiednio dobrany w kolo
rach i wzorach

— wystawy czyste i często zmieniany asortyment
— kulturalna i uprzejma obsługa.
Czy są to slogany? Czy rzeczywistość? Rzeczywistość

jest taka, że w kraju ceny na towary bardzo często zmie
niają się, a niektórzy producenci uważają, że co wy
produkują to i tak sprzedadzą! Ale na szczęście są i takie
zakłady, które szanują odbiorcę w każdej sytuacji rynko
wej bez względu na koniunkturę. Salon Ośrodka posiada
bogatą ofertę wyrobów cepeliowskich jak drewno, maty,
bieżniki, szkatuły, wyroby z mosiądzu, zegary, świeczniki,
ikony, obrazy, dywany oraz cały asortyment wyrobów
skórzanych, ponadto płyty, pocztówki, plakaty, kryształy,
porcelana, szkło kolorowe oraz prasa i bardzo bogatą o-

fertę książek. Sprzedaż prasy i książek nie tylko interesu
je Polaków, którzy pracują na Węgrzech, ale również
tych, którzy znają język polski. Ponadto 10-tysięczna Po
lonia zamieszkała na Węgrzech często odwiedza naszą pla
cówkę i dokonuje zakupów. Jasne, że interesują się oni
tym co dzieje się w kraju. Działalność handlowa to nie
tylko sprzedaż w salonie, ale również aktywny udział w

kiermaszach przy różnych imprezach terenowych. Ponad
to książki dajemy do sprzedaży w komis na kontrakty, a

od sprzedaży książek udzielamy marży. Prowadzimy też

intensywną sprzedaż dla odbiorców terenowych do dal
szej odsprzedaży.

Jednocześnie w drugim półroczu zostanie zorganizowa
nych pięć wystaw promocyjnych połączonych ze sprze
dażą. Między innymi kryształy z Huty Szkła „Sudety”,
porcelana z Włocławka, przedmioty użytkowe z Desy,
galanteria i zabawki z „Remexu” oraz kiermasz świątecz
ny.

Na potencjalnych nabywców salon oczekuje codziennie
od godziny 10 do 18, a w soboty od godziny 10 do 13.
Życzymy przyjemnych i udanych zakupów!

CZESŁAW 2OCHOWSKI

wicedyrektor OIKP ds. handlowych

Lektury
Lato kalendarzowe w Budapeszcie rozpoczęło się niefor

tunnie, ale lato książkowe obficie obdarowało nas różnego
rodzaju lekturą, począwszy od „Ekspresu reporterów” —

20 ft, a skończywszy na „Kamasutrze” 120 ft.
Najpiękniejsze tym razem są wydawnictwa albumowe:

„Nekropolie książąt i królów polskich” — 1.230 ft, „Ko
lekcja im. Jana Pawła II” (z fundacji państwa Porczyń
skich zawierająca wybrane dzieła z kolekcji malarstwa
europejskiego). — 2400 ft.

Bajki dla dzieci wydane są również wyjątkowo ładnie
„Baśnie” Andersena — 300 ft, zawierają cały zbiór „Pino
kio” — 280 ft, „Mały książę” — 95 ft. „Bajki” La Fo-n-
taine’a — 95 ft, K. Makuszyńskiego „Koniec przygód
małpki Fiki-Miki” — 39 ft i „Wanda leży w naszej zie
mi’ — 25ft.

Dla dorosłych czytelników polecamy „Ja Klaudiusz” —

125 ft, „Klaudiusz i Messalina” — 160 ft, autorstwa R.
Gravesa, „Spuścizna” — 120 ft i „Dwór” — 140 ft Sin-
gerą, „Triumf chirurgów” J. Thorwalda — 110 ft. „Z mą
drości Talmudu” — 140 ft, „49 opowiadań” Hemingwaya —

82 ft, „Hobbit” Tolkiena — 82 ft, „Dallas” — 110 ft, „Fitz-
caraldo” — 40 ft, „Wyznania aktora” Laurence Oliviera
150 ft, oraz dla miłośników fantastyki, nowa książka Sta
nisława Lema „Nieznane obiekty latające” — 75 ft. Za
praszamy więc do OIKP, na stoisko z książkami i przy
pominamy, że bez dobrej lektury nie ma udanego urlopu.

URSZULA BAKA-FEKETE

Kronika polonijna. Kronika

ROCZNICE

45 lat temu w lokalu polskiej przychodni zdrowia (Fó
utcali) z rąk hitlerowskich faszystów boha

terską śmiercią zginęli: dr gen. Jan Kołłątaj-
-Srzednicki, dr Teofil Kandaffer i Janina Si
korska.

55 lat temu w Budapeszcie odsłonięto pomnik gen. Józefa
Bema.

65 lat temu zmarł wybitny inżynier, twórca wielu obiek
tów w Budapeszcie. Polak z pochodzenia —

Szilard Zieleński.
65 lat temu powstało na Węgrzech Towarzystwo im. Ada

ma Mickiewicza. Była to organizacja, w skład
której wchodzili wybitni intelektualiści i
polonofile węgierscy. Celem jej było umac
nianie przyjaźni i kontaktów kulturalnych
między naszymi narodami. Towarzystwo wy
dawało własne pismo „Polsko-Węgierski Ku
rier”. W 1948 roku odgórną decyzją admini
stracyjną organizację rozwiązano.

100 lat temu zmarł dr Tytus Chałubiński uczestnik po
wstania węgierskiego 1948—49 r. „odkrywca”
Zakopanego.

Z ŻYCIA POLONII

W kwietniu tego roku Stowarzyszenie poniosło ogromną
stratę. Zmarł nagle jeden z założycieli tej organizacji,
wieloletni aktywny członek zarządów, były prezes Stefan
Bielicki. Pochowany został na polskiej parceli cmentarza
na Kóbanyi wśród rodaków, uchodźców wojennych.

❖
W lipcu br. 50-osobowa grupa polonijnych dzieci wypo

czywać będzie na koloniach w Polsce, tym razem w War
szawie i jej okolicach. Wyjazdy te organizowane są po raz

dwudziesty przy pomocy Towarzystwa „Polonia”.
☆

We wrześniu br Stowarzyszenie zorganizuje wiele
imprez związanych z 50. rocznicą wybuchu II wojny
światowej oraz uchodźstwa polskiego na Węgry. 17 IX od
będzie się uroczysta akademia. Poprzedzi ją odsłonięcie
tablic pamiątkowych w Budaneszcie i Vamosmikola, gdzie
istniał obóz dla internowanych tu polskich oficerów. Wię
kszość z nich po wkroczeniu Niemców, trafiła do obozów
zagłady. Ogłoszone zostaną również wyniki konkursu na

wspomnienia uchodźców.

Od ponad pół roku działa w Szekesfehćrvar filia Sto
warzyszenia — jedynej organizacji polonijnej na Wę
grzech. Jest ona jedną z dwóch (druga w Tata) oddziałów
integrujących Polaków zamieszkałych na prowincji. Filia
w Szekesfehervar. której przewodniczy Władysław Cicha-
lewski liczy ponad 100 członków W myśl zmian wprowa
dzonych podczas ostatniego Walnego Zebrania w paździer
niku 88 r. prezesi oddziałów stowarzyszenia są członkami
Zarządu.

Polskie ślady w Budapeszcie

Ilustrator ojczystej przeszłości
Muzeum Sztuk Pięknych w Budape

szcie posiada jedną z najbogatszych
kolekcji obrazów w Europie. Licznie
reprezentowane iest tu malarstwo słyn
nych mistrzów włoskich, hiszpańskich,
flamandzkich oraz francuskich

Tutejsze zbiory maja swoja bogata
przeszłość. Najcenniejsze eksponaty sta
nowiły niegdyś własność m. in. króla
Macieja Hunyadyego, księcia Esterha-

zyego oraz biskupa Egeru — Pyrkora.
To one właśnie dały początek powstałej
w ubiegłym stuleciu galerii.

Szczególna uwagę Polaków przycią
ga niewielkich rozmiarów płótno wy
stawione w dziale XIX-wiecznego ma
larstwa Europy. Już z daleka zwraca

nasza uwagę znajomy charakter kom
pozycji. pełnej ruchu i ekspresji. Twór
ca obrazu przedstawiającego ..Bitwę
pod Warna” iest najsłynniejszy malarz
historyczny Polski — Jan Matejko,
którego Węgrzy często przyrównują ze

swoim, równie wybitnym. mistrzem
Gyula Benczurem.

Wielu zapewne zadaie sobie wów
czas pytanie: w jaki sposób dzieło to
trafiło do Budapesztu, gdzie od kilku
dziesięciu lat iest jedynym stale eks
ponowanym obrazem reprezentującym
polska szkołę malarstwa? (W posiada
niu galerii sa także inne polskie.dzieła
m. in. Malczewskiego. Hasiora czy

Abakanowicz leciz te rzadko prezento
wane sa publiczności). Odpowiedź na

powyższe pytanie iest tym bardziei na

czasie iż właśnie przed paroma mie
siącami minęła 150. rocznica urodzin

wielkiego ilustratora oiczystei przesz
łości.

Mateiko urodził sie w Krakowie w

rodzinie mieszczańskiej posiadaiacei
bogate tradycje patriotyczne. (Jego
dwai starsi bracia na wieść o wybu
chu wegierskiei rewolucii podobnie
iak tysiące innych Polaków pospieszy
li z pomocą bratankom. Najstarszy —

.Zygmunt — poległ wiosna 1849 roku

w walce ..za nasza i wasza wolność”.
Sądzę zresztą, że jest to postać, której
losy wymagają szczegółowych badań
i osobnego opracowania). Ód dzieciń
stwa wykazywał niezwykły talent do
rysunków. Uzyskał w tym zakresie
staranne wykształcenie w uczelniach
Krakowa. Monachium i Wiednia.

Niemal od początku malarskiej ka
riery wiodącym tematem iego prac by
ła przeszłość Polski Obrazy Matejki,
naicześciei olbrzymich rozmiarów,
przedstawiały konkretne sceny history
czne. lecz ich wybór charakterystyka
postaci nastrój zawierały głęboka sym
bolikę. Nie można zapomnieć, że two
rzone były w okresie zaborów. Odgry
wały wiec podobna role iaka w lite
raturze. powieści Sienkiewicza — krze
piły serca.

Mistrz Jan już za życia zyskał wiel
ka sławę i uznanie, nie tylko w kra
ju.

Motyw wspólnej, polsko-wegierskiej
przeszłości stanowił także częsty temat
dzieł Matejki. Trudno dociec co zain
spirowało Matejkę w 1872 roku, że ko
lejnym tematem iego dzieła był właś
nie polsko-węgierski akcent. Być może
chęć uczczenia 300. rocznicy ko
ronacji Stefana Batorego na księcia
Siedmiogrodu? W każdym razie Ba
tory pod Pskowem” został niezwykle
życzliwie przyjęty zarówno w kraju
iak i na Węgrzech gdzie niebawem go
wystawiono

Nic zatem dziwnego, iż w rok po pre
zentacji w sali ratuszowej Krakowa naj
większego dzieła Matejki jakim jest
„Bitwa pod Grunwaldem” pierwszym
etapem zagranicznych wystaw bvł Bu
dapeszt.

Z tej okazji jeden z najpoczytniej
szych ówczesnych tygodników „Vasar-
napi Ujsag” z 19 października 1879 ro
ku zamieścił obszerny artykuł, które
go początek brzmi: Wielki polski
malarz którego obraz pt. .Stefan Ba

tory” prezentowany był także w na
szej gazecie i ciągle żyje w pamięci

budapeszteńskiej publiczności, ponow
nie wystawia kolejne słynne dzieło w

sali miejskiego Kasyna, gdzie po
wierzchnia swoja wypełnia cała fron
towa ścianę...”.

Sława i uznanie jakie zyskał Jan
Matejko spowodowały, iż liczne gale
rie i muzea zabiegały o posiadanie w

swych zbiorach iego dzieł. Nie było to

rzeczą łatwa. Obrazy malowane były
dla Polaków, a nie na sprzedaż.

Ewenementem staje sie zatem fakt,
iż podczas kolejnej wystawy iego prac
nad Dunajem w 1880 roku powstają
cej właśnie Wegierskiei Galerii Naro
dowej udało sie nabyć wspomniany na

początku obraz
Dzieło przedstawia tragiczna w skut

kach bitwę pod Warna w 1444 roku
sprzymierzonych wojsk polsko-wegier-
skich z potężna armia tureckiego suł
tana. Na pierwszym planie obrazu wi
doczna iest postać króla obu narodów
— Władysława.

Według informacji uzyskanej od ku
stosza muzeum pani Brigitty Cifka
obraz ów został namalowany w 1879

roku. Można więc przypuszczać, że dla
wyboru kolejnego tematu węgierskiego
nie bez znaczenia pozostawał budapesz
teński sukces Grunwaldu” Gwoli ści
słości muszę jednak dodać, iż w mo
nografii T Dobrowolskiego .Malarstwo

polskie” powstanie obrazu o takim ty
tule określa sie na rok 1873! Powstałe
zatem pytanie czy chodzi o dwa różne
dzieła przedstawiające bitwę pod War
na. czy też data na karcie inwentarzo
wej tutejszego muzeum jest błędna.
Sprawę rostrzygną zapewne history
cy sztuki, dla nas zaś najważniejsze:
dzieło Matejki, które trafiło tu przed
109 laty i to w sposób zupełnie legal
ny. znajduje sie w godnym miejscu!

JERZY KOCHANOWSKI

W X dzielnicy Budapesztu — Kóbanyi przy zacisznej uli
cy Ohegy znajduje się kościół pod wezwaniem Najświęt
szej Marii Panny, który potocznie wszyscy nazywają ko
ściołem Polaków.

Ostatnie dziesięciolecia ubiegłego wieku to okres dynami
cznego rozwoju Budapesztu, jego uprzemysławiania. Nowe
fabryki i budowy przyciągały siłę roboczą nie tylko z in
nych regionów Węgier lecz także z zagranicy. Jest to okres,
w którym przybywa na Węgry licznie wychodźstwo pol
skie „za Chlebem”, głównie z Galicji. Na obrzeżach Buda
pesztu powstają całe polskie kolonie. Są takie w dzielnicy
Angyalfóld, Ujpeszcie, na Csepelu. Najliczniejsza kolonia
Polaków osiedliła się w dzielnicy Kóbanya. Podczas gdy
gdzie indziej Polacy „wtopili się” w węgierskie środowisko,

to na Kóbanyi — prawdopodobnie wskutek wiejskiego
charakteru tej dzielnicy — polska kolonia żyła „nietknięta”
do II wojny światowej.

Większość Polaków pracowała tu w cegielni, ponadto W
firmie budowlanej Antala Sorga i pobliskich fabrykach.

Kościół na Kóbanyi
Przeważającą część polskiej kolonii stanowili katolicy. Ka
tolicki charakter miało też ich pierwsze stowarzyszenie: To
warzystwo Opieki św. Józefa.

Ruch na rzecz zbudowania kościoła polskiego na Kóbanyi
zainicjował w 1907 roku biskup Bolesławski, który przybył
tu odwiedzić polską kolonię. Idea znalazła poparcie wśród
wszystkich zamieszkujących wówczas węgierską stolicę Po
laków; przystąpiono do zbierania składek i darowizn. Spra
wa budowy kościoła polskiego na Kóbanyi była rozpatry
wana przez stołeczny magistrat 9 li.pca 1914 roku, a w rok
później wyznaczono plac na budowę przy ul. Ohegy. Wła
dze miasta przekazały Polakom ten plan gratis. Realizacja
zamierzenia przeciągnęła się jednak tak jak wiele in
nych, z powodu wybuchu 1 wojny światowej. Drugim czyn
nikiem, który opóźnił realizację przedsięwzięcia był powrót
około 30 tysięcy Polaków do Polski. Jest jednak faktem, że

pozostali tu Polacy nie rezygnowali z budowy, chociaż ze
brane fundusze były skromne, bo wynosiły zaledwie 150 tys.
koron. Późniejszy pleban Vince Danek postanowił wówczas
zwrócić się o pomoc materialną do Polonii żyjącej w Sta
nach Zjednoczonych. W końcu udało się zebrać pożądaną
kwotę i w 1925 roku przystąpiono do budowy świątyni wg
projektu Aladara Arky (1868—1932). Wykonawcą była fir
ma budowlana Antala Sorga, zatrudniająca — jak już
wspomniałem na wstępie — w większości żyjących tu Po
laków. Znakomitą część wydatków przyjął na siebie Zwią
zek Polonii Amerykańskiej, który przez długi jeszcze czas

utrzymywał tu swe przedstawicielstwo nie opodal świątyni,
bo przy ul. Ohegy 12. Poświęcenia kościoła pod wezwaniem
Najświętszej Marii Panny dokonał 17 sierpnia 1930 roku ks.

prymas, kardynał August Hlond (1881—1948).

Dr KAROL KAPRONCZAY
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HENRYK SAWKA

Z CZEGO

ŚMIEJĄ SIĘ
POLACY?

Według komunikatu Narodo
wego Banku Polskiego, w ka
sach zabrakło forintów. Mo
żna wziąć, owszem, limit na

orzejazd tranzytem, ale nie mą
mowy o wykupieniu normy na

książeczkę walutowa. Ważną
dla wszystkich tych, którzy
posiadają w Banku PKO SA
rachunki tziw. socjalistyczne w

forintach. Z tych rachunków

Forintów brak w banku
— nie brakuje u „koni”

można pobierać forinty, do pe
wnej kwoty, ale przewaluto-
wanie. czy przeliczenie z in
nej waluty np. z koron cze
skich, czy marek NRD na fo
rinty nie jest teraz możliwe.

Ożywia śie natomiast tzw.
wolnorynkowy obrót forintami.

Napływ turystów znad Duna
ju i Cisy spowodował, że u

koników pojawiły sie forinty w

cenie 50 zł. Również prywa
tny kantor wymiany walut w

Krakowie, mieszczący sie przy
ul. Szewskiej rozpoczął skup i
sprzedaż walut socjalistycz
nych. w tym także waluty wę
gierskiej. Do 11 lipca notowa
nia były następujące: 45 zł
skup, 55 zł sprzedaż, by na
stępnie wzrosnąć do 50 zł w

supie i 60 zł przy sprzedaży.
Czy tendencja ta utrzyma sie
— zobaczymy. Warte odnoto
wania jest, że obywatele wę
gierscy już wiedza gdz> Ust
kantor i podczas robienia za
kupów w centrum miasta
tam kierują swe pierwsze kro
ki. (żur)

PRZED NOWYM
ROKIEM SZKOLNYM

Gimnazjum im. Laszlo I w

dziesiątej dzielnicy Budapesztu
od ponad 15. lat prowadzi na
ukę jeżyka polskiego, jako dru
giego. do wyboru oczywiście,
jeżyka obcego. Chyba duża za
sługa w tym nauczycielki p.
Aniko Szeker, która prowadzi
lekcje opierając sie na naj
nowszych metodach, sprawdzo
nych przy nauce innych jeży
ków. Dzięki współpracy z

Ośrodkiem Informacji i Kul
tury Polskiej w Budapeszcie
wszystkie nowinki naukowe,
podręczniki szybko docierają
do młodzieży.

Bezpośrednie kontakty wi
gierskie liceum utrzymuje z

Liceum w Tomaszowie Mazo
wieckim i VI Liceum Ogólno
kształcącym im. Adama Mic
kiewicza w Krakowie. Wyda
lę sie. że nadszedł czas, aby
te.cześciowo nieformalne, kon
takty oblać opieka kuratoriów.

Pozazdrościć
Zazdroszczę Węgrom nie tyle pły

walń, co ich wykorzystania. Często cho
dzę na kompleks narodowej pływalni na

Wyspie Małgorzaty i podziwiam tłumy trenu
jących. Setki dzieciaków kraulują, ząbkują,
motylkują tysiące metrów. Na innym basenie
bodaj cztery drużyny piłki wodnej. Na tram
polinie i wieży — tłok. A w nieckach z cie
płą wodą szkraby po 3—i lata uczą się pły
wać. Na koszt rodziców, którzy przyprowadza
ją swoje pociechy na basen. Tak jest również
na Komjadi, na Rudasu i wszystkich pozosta
łych obiektach.

Często też przechodzę obok kortów przy
Istenh.egyi utca, Gra się na nich non stop. Mój
sąsiad, Attila, jest instruktorem tenisa. Z tego
żyje. Całkiem dobrze. Bo me może się opę
dzić przed nawałą kandydatów na przyszłych
Borgów, McEnroe’ów, Lendlów. Węgrzy mieli

kiedyś świetnych tenisistów, że wspomnę As-
botha, ale nie tradycje, a współczesna i to do
larowa rzeczywistość tenisa jest siłą napędo
wą do uprawiania tej gry przez młodzież.
Mniejszą o motywy, ważne, że na tenis panu
je tu duża moda. A jeszcze ważniejsze, że za
potrzebowanie jest w miarę nieźle zapokaja-
ne.

ają Węgrzy we krwi potrzebę ruchu.
Na mojej ulicy często bowiem spoty
kam na stromych podbiegach nie tylko

młodych, aktywnie trenujących ludzi, lecz
także sportowych emerytów w moim uńeku
Truchtają, biegają, szpanują. I jest im to do
życia potrzebne. Mają też przyzwoite dresy,
adidasy. Jednego tylko brakuje mi w węgier
skim krajobrazie masowego sportu. Jakby cof
nęła się popularność piłki nożnej. Rzadko
widuję na podwórkach czy parkach zaciekle
walczące drużyny.. Myślę, że przyczyną są tu

liczne od wielu lat skandale, afery, a ostatnio
i procesy karne. No i brak wyników... W su
mie jednak ten węgierski krajobraz jest cie
kawszy niż nasz, polski. Wyższy też jest moim
zdaniem stan wyposażenia szkół węgierskich
w urządzenia sportowe. Sale są wymiarowe, a

nie pokraczne z oszczędnościowych względów.
Wiele szkół ma swoje pływalnie kryte. Byłem

też na kilku lekcjach wf w szkołach średnich
i rzucił mi się wtedy w oczy znacznie lepszy
stan obycia sportowego młodzieży niż u nas.

Stwierdzam: większą w sumie mają Węgrzy
kulturę sportową niż my. A jednak narzeka
ją. I wymieniają te same co. my przyczyny.
Małe zainteresowanie młodzieży, wysokie ce
ny sprzętu i usług. Skarżą się na wielką ilość
skoliozy, płaskostopia. Moim zdaniem mniej
mają powodów do narzekań niż my, ale prze
cież zrozumiałe, że chcą mieć lepszy stan, ró
wnają wzwyż. Za wzór stawiają sobie znako
mitą organizację masowego sportu w NRD.
Nie zdecydowali się jednak na takie zaangażo
wanie środków, jak w NRD.. I na taką windę
jaką w NRD w stosunku do masowego spełnia
sport wyczynowy. Mają Węgrzy akurat świe
tnych fachowców w budapeszteńskiej Wyż
szej Szkole Sportowej, którzy w porę rozezna
li niebezpieczeństwa okrutnej miejscami se
lekcji do sportu wyczynowego obowiązującej.
w NRD. Dzięki temu sport węgierski ma bar
dziej ludzkie oblicze, a najwybitniejsze je
dnostki, mistrzowie i medaliści, nie są — jak
to ostatnio na świecie coraz częściej się stwier
dza — nakręcanymi maszynkami do bicia re
kordów.

oleję nad jednym. Kiedyś wspaniale
się układała polsko-węgierska współ
praca w sporcie. Rywalizacja wielkich,

takich, jak Papp — Pietrzykowski, Iharos —

Chromik — Krzyszkowiak, Zabłocki — Kar-

pati, Woyda — Kamuti, ciągnęła wzwyż; pro
centowała sukcesami. Pomagaliśmy też sobie,
że przypomnę fechmistrza Janosa Keveya. A.
teraz jakoś bokiem chodzimy koło siebie. Dla
czego? Myślę, że z prostej przyczyny. Władze
związków sportowych, klubów, mają na uwa
dze kontrakty przede wszystkim z krajami
innego niż nasz obszaru płatniczego, a nie
konkretne, szkoleniowe korzyści. Szkoda, bo
rzecz w tym, że ciągle jeszcze moglibyśmy się
od siebie wiele nauczyć i wspólnie podciągnąć.
Bo i my, i oni, odstaliśmy od światowej czo
łówki.

LIBERO

Kuchnia węgierska
Być może trudno będzie w domu, po pracy, przygotować takie frykasy,

ale teraz, podczas wakacji, gdy dużo żon przyjeżdża w odwiedziny jest szan
sa zapoznać się ze specjałami węgierskiej kuchni. Polecamy kilka prze
pisów.

KOTLETY WIEPRZOWE
PO transylwaNsku

1,5 kg wieprzowiny od szynki. 1 kg kwaszo
nej kapusty. 30 dag cebuli, 10 dag smalcu. 1/2
I śmietany i po łyżeczce do kawy: kminku,
papryki i soli, można dodać do smaku ząbek
czosnku.

Mięso pokrajać na 12—13 kotletów, rozbić,
posolić i usmażyć na tłuszczu, najlepiej na

oleju słonecznikowym. Cebule przesmażyć w

dużym rondlu, dodać papryki i ułożyć na niej
podsmażone kotlety. Podlać wodą, posolić, do
dać kminek, posiekany czosnek i dobrze wy
płukana kwaszona kapustę. Gdy kapusta bę
dzie już miękka potrawę należy zabielić śmie
tana. Podawać z ziemniakami z wody lub go
towanymi w mundurkach.

ZUPA GULASZOWA Z WOŁOWINĄ

1 kg wołowiny z kością (najlepiej łopatka,
rostbef), włoszczyzna. 2 duże cebule, 2 papry
ki. łyżką słodkiej mielonej papryki, łyżeczka
kminku, 3 pomidory — mogą być nawet mo
cno dojrzałe, 2 łyżki smalcu, kluski-czipetke
zrobione z 20 dag maki, jajka 1 soli. Dla uła
twienia sobie pracy można kupić gotowe
kluseczki w „ABĆ” i tylko je ugotować.

Wołowinę wyżyłować. oddzielić tłuszcz i

skórę od mięsa. Na resztkach mięsnych i koś
ciach ugotować wywar z włoszczyzna i kmin
kiem. Gotować na wolnym ogniu ok. 2 go
dzin, mięso w tym czasie pokrajać na małe
kawałki i przesmażyć na smalcu z drobno po
siekana cebula. Gdy sie zarumieni wlać dwie
szklanki wody, dodać słodką, mieloną papry
kę, pomidory pokrajane w ćwiartki i papry
kę pokrojona w kostkę. Zostawić na małym
ogniu dolewając w miarę potrzeby wody. Gdy
mięso będzie już miękkie, włożyć ziemniaki

pokrajane w kostkę. Na koniec wlać wywar
1 wrzucić kluseczki.

ROSÓŁ UJHAZI

1 duża kura. 70 dag mięsa wołowego, wło
szczyzna, 6 dag masła, duża łyżka mąki. 10
ziarenek pieprzu, pół łyżeczki mielonej papry
ki, 2—3 pomidory lub koncentrat. 2 cebule,
2 ząbki czosnku, suszone grzyby, 15 dag ma
karonu, zielona pietruszka, 6 jaj, sól. ewen
tualnie do smaku inne dodatki.

Do dużego garnka włożyć podzielona kurę
i mięso wołowe, posolić i zalać pięcioma li
trami wody. Gotować na bardzo małym ogniu

pod przykryciem. Pod koniec gotowania do
dać paprykę, pieprz, pomidory pokrajane w

ćwiartki, włoszczyznę. cebule, czosnek i grzy
by. Gdy kura i mięso beda miękkie wyjąć z

wywaru, skropić zimna woda i odstawić na
ok. 5.min. Wywar odcedzić (mięso wołowe
odstawić do późniejszego wykorzystania). Ku
rę oddzielić od kości. mięso pokrajać na ma
łe kawałki. Z kurzej wątróbki — jeśli mamy
akurat na to czas — przygotować knedelki.
Rosół postawić na ogniu i dodawać kolejno,
gdy zacznie sie gotować, knedelki z wątrób
ki. mięso z kury, pokrajane w paski grzyby,
makaron, jarzyny pokrajane w paski. Na ta
lerzu podawać z duża ilością posiekanej zie
lonej pietruszki lub szczypiorku, położyć jaj
ko ugotowane w koszulce i zalać przygotowa
nym rosołem.

RYBNA HALASZLE

1 kg karpia. 1 kg innych ryb — najlepiej
leszcz, płoć. 2 cebule. 2 strąki papryki, pomi
dor lub łyżka przecieru pomidorowego, papry
ka w proszku, czuszka. sól, inne przyprawy
do smaku.

Łeb i. ogon karpia oraz pozostałe ryby go
tować wraz z pokrajaną na ćwiartki cebulą
i świeżą papryką do momentu aż wszystko
rozgotuje sie. Przetrzeć, dodać pastę pomido
rowa. paprykę w proszku i czuszke. gotować
na wolnym ogniu. Pokrajane uprzednio na fi
lety i posolone kawałki karpia wrzucić na go
tującą zupę. Trzymać na ogniu 10 minut. W

tym czasie nie wolno mieszać zupy, lecz tyl
ko delikatnie potrząsać garnkiem.

PAPRYKA NADZIEWANA

10—12 strąków papryki. 40 dag mielonej
wieprzowiny. 10 dag ryżu. 5 dag smalcu, 1 kg
świeżych, przetartych pomidorów lub paszka
przecieru pomidorowego, sól. pieprz, cukier,
czuszka. cebula, pół szklanki śmietany.

Odciąć spody papryki i wyjąć z nich zia
renka i żyłki. Przygotować nadzienie jak do

gołąbków. Nadziać papryki, przedziurawić wi
delcem. aby zrobić miejsce na pęczniejący w

czasie gotowania ryż gdyż inaczej rozsadzi

paprykę. Włożyć papryki do garnka, zalać

woda i gotować dodajac soli, przygotować za
smażkę z dodatkiem pomidorów lub prze
cieru. Gotować 20 minut dodajac cukru. Prze
lać sos do wazy, włożyć paprykę, polać na

wierzchu śmietana.
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POZIOMO: 7. salon wy
stawowy malarstwa, 8. ce
niony przez p. Zagłobę tru
nek, 9. węgierskie miasto
nad Cisą, 11. karton. 14.
generał-gubernator (1915—
1918) okupowanej przez
Niemców części Król. Pol
skiego, 15. węgierski kom
pozytor słynnych operetek,
16. słynne wino węgierskie,
17. włókno z trawy upra
wianej w pn. Afryce, suro
wiec powroźniczy i tapi-
cerski, 18. w dłoni. 20. dia
lekt. 22. słynny polski
przedwojenny film melo-
dramatyczny, oparty na

powieści Dołęgi-Mostowi-
cza, 23. czekoladka nadzie
wana. 26. ostra satyra o-

śmieszająca osoby lub zja
wiska, 28. węgierskie mia
sto, ośrodek przemysłowy
(hutnictwo. przem. masz.,
metalowy i ceramiczny), 29.
węgierski bohater narodo
wy. wódz rewolucji 1848—
49.

PIONOWO: 1. grupa je
dnostek artyleryjskich, 2.
legendarny piłkarz brazy
lijski. 3. wielki pisarz nie
miecki, noblisth, 4. zapo
wiada dzień, 5. symbol
podstępnej roboty, 6. daw
niej mówiono: wiano. 10.
duże miasto we wsch.
Węgrzech, 12. mapa przed
stawiająca graficznie (mo
że być kolorem) określone
zjawiska np. gęstość zalud
nienia, 13. psy myśliwskie,
które nie gonią zwierzyny,
19. jej stolicą Tirana, 21.
spis alfabetyczny, wykaz,
24. pod zasiew, 25. wielki
lekarz i bakteriolog nie
miecki, odkrył m.in. zaraz
ki gruźlicy, 26. na węgiel i

dla więźnia, 27. z kawy
do wróżenia.

Uwaga: w tekście krzy
żówki jest ukryte hasło,
które odnajdziesz po upo
rządkowaniu liter znajdu-
jąęych się w oznaczonych
cyframi w prawym rogu
kratkach.

Nagrody za rozwiązanie
krzyżówki

Spośród prawidłowych
rozwiązań krzyżówki z o-

statniego numeru „Naszej
Gazety” rozlosowaliśmy
trzy nagrody. Otrzymali je:
Teresa Śliwińska ul. Za

głoby 2. 02-495 Warszawa,
M. Mąka Voroshert ut.
24/10 3200 Gyóngyós oraz

Eryk Ficek Nagytetenyi ut.
162—164, 1223 Munkasszal-
lo, Budapeszt XXII,

Nagrody wysłaliśmy pb-
cztą.

z TEMIDĄ
S.ałych Czytelników niniejszej kryminalnej — ale

branej zawsze z życia — rubryki tym razem.rozcza
ruję. Nie będzie krwawych jatek, nie będzie noży,
widelców, żyletek i innych narzędzi zbrodni. Nie
będzie okolicznościowych, „na cześć” i „dla uczcze
nia” striptizów i późniejszych związanych z tym
gwałtów i „ciupy”. .Nie będzie, lub prawie.nie bę
dzie dworca Keleti i .szarży ośmiu czy dziewięciu
węgierskich policjantów na Polaków z... inicjatywą.

Ale czy moja to wina? Czy moją jest winą, że Po-
i lak przez ostatnie 3 miesiące darzył sympatią nie

tylko swego bratanka, ale i bliźniego swego — ro
daka? Czy moja to wina?

Więc dziś — zamiast „kryminału” — kilka rad

praktycznych. Że niepotrzebnych W tej sytuacji?...
By jednak nie rozczarować Czytelników do koń

ca — o dwóch wydarzeniach:

Czy moja to wina!
(najczęstsze: jazda po pijanemu, handel walutą). Na S
rozprawę, czeka się w takich przypadkach do 8 dni, $
a potem jeszcze... grzywna i koszty tłumacza sądo- !i
wego. Na to pożyczek nie ma, nie zezwalają prze- %
pisy. Lepiej więc...

‘
»

Zderzenie kufla z głową i węgierskich drzwi
z naszym rodakiem

Pierwsze byłoby może nawet wesołe, gdyby nie
konsekwencje — szpital i jak dotąd 3-miesięczne
daremne starania lekarzy o przywrócenie pacjento
wi przytomności; drugie — gdyby nie dozorczyni —

detektyw i dwaj policjanci, którzy nie zrozumieli,
że i my od czasu do czasu chcemy spać. Wspólnym
mianownikiem była... wódeczka. Bo tak to już jest,
że jednych ona usypia, a innym każę iść, choćby w

...Węgry.
Poszedł więc nasz rodak, nawiasem mówiąc pra

cownik jednego z kontraktów w kurs, od knajpy
do knajpy, perorował, argumentował i... od równie
krewkiego Kubańczyka (również z kontraktu) do
stał... kuflem! Nawiasem mówiąc bezkarnie, bo
świadków nie ma i nie było. A że człowiek w szpi
talu? Nic to!

Czas w restauracji, zwłaszcza we dwoje, szybko
biegnie, a pociągi nie czekają. Przykre to. Ale sko- '

ro ma się forinty, nie takie znów straszne. Są kwa
tery. Że nie wszystkie późną, nocną porą są wolne?
Po wódeczce trudno pojąć! Ale od czego nogi, od
czego ramię? Drzwi nie takie mocne, a szyby w nich
jeszcze bardziej kruche.- Finał? Kilka milicyjnych
pał, kajdanki, komisariat i... zatrzymanie paszportu.
A potem skomlenie w konsulacie i oczekiwanie na

kolegium. Dobrze, że dozorczyni — świadek z po
wodu .pilnych zajęć, zaś drzwi — chyba z racji roz
bicia — nie zgłosili się na rozprawę. Paszporty mo
gły więc wrócić do właściciela.

Powroty paszportów to jednak przypadki rzadkie.
Powroty pieniędzy — jeszcze rzadsze. Zostaje więc...
konsulat i prośby o nowe dokumenty i forintowe
pożyczki. Tych ostatnich w ciągu 3 miesięcy udzie
lono już 165 (90 w analogicznym okresie roku ubie
głego) na łączną kwotę 84 tys. forintów.

Strzeżmy więc swego mienia,
swych dokumentów!

A jakie, są najczęstsze przyczyny zaginięć? Pro
zaiczne — nieuwaga i roztargnienie, zmęczenie, alko
hol, sen. Giną dokumenty i walizki na miejskich
ulicach i w sklepach. Znikają, gdy przysypiamy na

skwerach i dworcach (Keleti!!!). Uważajmy. Bo
— nie tylko forintowa — jaką przychodzi
później płacić jest bardzo wysoka.

cena

nam

Pożyczka nie dla wszystkich

Konsulat pomaga, interweniuje. Ale czasem

jest bezradny. Tak jest w przypadku popełnienia
przez polskiego'obywatela przestępstwa sądowego

ion

Bez forintów ani rusz

Znane nam są braki węgierskich środków płatni- $
czych w NBP. Niestety, Węgrów, zwłaszcza celni- Ą
ków, ten fakt nie obchodzi. Mają własne przepisy, $
Dolary, na których wywóz pozwala polskie prawo &'
— też ich nie interesują. Jeśli więc nie masz forin- ńl
tów, siedź raczej w domu. Jeśli zaś jedziesz tranzy- S
tem przez Węgry — swoje 500 dolarów wpisz do $
deklaracji celnej. Nie dawaj szans przejęcia twojej >

waluty i dorzucenia jej — do: już zajętych — 10 &

tys. dolarów. &■

Pomyśl, kogo zapraszasz

To już-ostatnia przestroga,'dana choćby i po to, t

by i następnym razem nie dać szans autorom na u- K
atrakcyjnienie tej naszej kryminalnej rubryki. Mu- $
sisz pamiętać, iż zapraszając, bierzesz odpowiedział- $
ność za swego gościa. A w przypadku jego niesfor- 2
ności i wejścia w kolizję z węgierskim prawem,
masz nie tylko obowiązek utrzymania go, ale i po
krycia wszystkich kosztów związanych z sądową
procedurą. Ukrycie czy zatajenie faktu zaproszenia i
nic tu nie pomaga. Konsulat również. I'

I tyle na dziś. Tobie, Czytelniku, ku przestrodze. /
TAK NA WSZELKI WYPADEK. X

„NEWSWEEK” z 29 maja
w artykule „Czy demokra
cja sprzyja gospodarce”
rozważa na ile konieczne
przemiany społeczne i poli
tyczne wpływają na tempo
rozwoju gospodarczego.
Warto zacytować jeden z

ciekawszych fragmentów...:
„Przemiany na Węgrzech,
w Korei Południowej i w

niektórych innych pań
stwach- były wystarczająco
duże, abyśmy mogli uznać
je za autentyczne i donio
słe. A więc pytanie dziś
brzmi — jak powinniśmy
je popierać, nie zaś czy są
dostateczne, by zasługiwały
na nasz snobistyczny sza
cunek. Zresztą nie tylko
Amerykanie dają wyraz
wątpliwościom dotyczącym
zarówno charakteru postę
pów demokratyzacji w wie
lu państwach, jak też pły
nących stąd korzyści.”

„DER SPIEGEL” w jed-
nyrft z czerwcowych nume
rów poświęconych wybo
rom do Sejmu i Senatu
przytacza następującą opi
nię: ...„Nie powiodła się
próba demokratycznego
zreformowania państwa
monopartyjnego. Komuniści
wiedzą teraz, co ich czeka
choćby tylko w na pół wol
nych wyborach. Chociaż o-

pozycja polska zdołała od
nieść przytłaczające zwy
cięstwo w pierwszych ta
kich wyborach parlamen
tarnych od 42 lat, kiedy
wyłączną władzę mieli ko
muniści, ci z kolei musieli
pogodzić się z druzgocącą
klęską — jednakże towa
rzysze nie wybrani przez
naród wciąż jeszcze piastu
ją urzędy. Nawet opozycja
musi sobie teraz łamać nad
tym głowę, w jaki sposób
to świetne zwycięstwo
przemienić w zapewniają
cy zdolność rządzenia, roz
sądny kompromis. Niemniej
jednak demokratyczne, mo
delowe wybory w Polsce —

pierwsza parlamentarna
próba partii komunistycz
nej dobrowolnej rezygnacji
Z dotychczasowego mono
polu — były sygnałem dla
całego obozu socjalistyczne
go. Reformatorzy i prze
ciwnicy reform od Moskwy
po Budapeszt wiedzą teraz,
co się stanie, gdy zastąpią
dyktaturę proletariatu, któ
ra stała się bezużyteczna,
wolną wolą narodu.”

„NEVE ZURCHER ZEI-
TUNG”: „Nadzwyczaj har
monijnie i bez zakłóceń
kształtują się stosunki
Warszawy z Budapesztem.
Potwierdzone to zostało w

dniach poprzedzających wi
zytę węgierskiego premiera
Nemetha. Gość wymienił
ze swoim kolegą Rakow
skim doświadczenia na te
mat dotychczasowych re

form. Można zgodnie inten
syfikować współpracę i sy
stematycznie się konsulto
wać. Nemeth wyraził się z

uznaniem o porozumieniach
między rządem i opozycją
w Warszawie jako o histo
rycznym wydarzeniu i u-

ważał, że Węgry odniosą z

tego korzyści. Najbardziej
popularnym politykiem wę
gierskim w Polsce jest
Imre Pozsgay. Uważa
się go za motor przy
spieszenia demokratyzacji
na Węgrzech. Powiedział
on, że głęboki kryzys na

Węgrzech objął wszystkie
struktury. Jest to stwarza
jący nadzieję proces, w

którym tkwią nowe możli
wości. Kryzys pokazał, że
dotychczasowy socjalistycz
ny system nie jest już
zdolny do funkcjonowania.
(...) Polacy i Węgrzy prze
kroczyli już próg dotych
czasowego systemu i znaj
dują się w fazie rozicoju.
którą dawniej określano
jako rewizjonistyczną —

lub, jeszcze gorzej, socjal
demokratyczną. Do codzien
ności politycznej należy
różnorodność poglądów. iV
obu krajach panuje obecnie
polityczny i społeczny plu
ralizm i zarysowuje się
perspektywa systemu wie-
lopartyjnego oraz wolnych,
demokratycznych tuyborów.
Istnieją jednak w obu kra
jach jeszcze siły, które
chcą, aby partia komuni
styczna utrzymała swoją
kierowniczą rolę”.

„THE ECONOMIST” w

artykule poświęconym
przemianom na Węgrzech
pisze m. in.: „Nietrudno
dostrzec kształt przyszłej
kontrreformy. Na Węgrżech
kursują pogłoski, że kiedy
na posiedzeniu Komitetu
Centralnego doszło do glo
sowania, czołowy reforni i-
tor Imre Pozsgay z ledwo
ścią zachował swoje miej
sce w Biurze Politycznym.
Zwłaszcza w terenie z nie
wielkim entuzjazmem
przyjmowana jest idea
Porsgaya, że komuniści po
winni zrezygnować z mo
nopolu władzy i że — jeśli
taka będzie wola wyborców
— powinni nawet zrezy
gnować z władzy w ogóle

"


